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  Nie jest prawdą, że wszystkie żony gejów
 mają chłopięce sylwetki – wąskie biodra i mały biust.
 
 Nie jest prawdą, że żaden gej
 nie jest w stanie współżyć z kobietą.
 
 Nie jest prawdą, że każde małżeństwo kobiety z gejem,
 który po latach się ujawnił, kończy się rozwodem.
 
 A co jest prawdą?


  Wstęp


  Ta książka jest zapisem emocji, przeżyć, dramatów, które rozgrywają się w ukryciu i naznaczone są poczuciem wstydu.


  Pytania są udręką. Odpowiedzi nie dają ukojenia.


  Wiedziała, kim jest jej mąż? Przeczuwała coś? Była ślepa? Dała się oszukać? Dlaczego wybrała właśnie jego? Wierzyła, że jest kochana, chociaż on odrzucał ją w łóżku?


  To nie był krótki, niezobowiązujący związek. Dlaczego więc przez tyle lat godziła się na chłód w sypialni, brak fizycznej bliskości? Jak sobie radziła z tym, że dla swojego męża nie była sexy – i to w czasach, kiedy kobieta musi być sexy bez względu na wiek, bo to jeden z wyznaczników życiowego sukcesu?


  Dlaczego nie odeszła, kiedy już się przekonała, że nie dostanie tego, co w relacji kobieta–mężczyzna jest równie ważne jak przyjaźń – dobrego seksu, który wzbogaca więź?


  I dlaczego zdecydowała się na ostre cięcie, kiedy odkryła, że mąż jest gejem? Albo dlaczego się na to nie zdecydowała? Dlaczego czuje wstyd i upokorzenie, skoro to nie ona oszukała?


  Czy w takiej sytuacji można coś uratować z ich wspólnego życia? Czy uda jej się uratować samą siebie, a zwłaszcza poczucie własnej wartości? Czy po tej traumie może nadal kochać męża geja? Czy potrafi mu wybaczyć? Czy może zamknąć ten etap, odzyskać wiarę w siebie i być gotowa na nową miłość?


  Dlaczego on, gej, zdecydował się na posiadanie dzieci? Czy kochał żonę, choć nie pragnął jej fizycznie? Co czuł, kiedy każdej nocy kładł się w łóżku obok niej, marząc o pięknym kochanku?


  Dlaczego się ukrywał? Wiedział od samego początku czy dopiero później zdał sobie sprawę, że jest homoseksualistą? Świadomie ją oszukał? Nieświadomie oszukał sam siebie? Dlaczego po latach wspólnego życia się ujawnił? Co zyskał? Jaką cenę za to zapłacił? Czy ma poczucie winy? Czy wreszcie, po tym co się stało, potrafi być szczęśliwy?


  Pytania bolą. Odpowiedzi jątrzą. A czasami ich po prostu nie ma.


  Moje bohaterki uskarżały się, że ich mężowie nie chcieli z nimi rozmawiać na ten temat. Nie chcieli im opowiedzieć, jak między nimi było naprawdę.


  Mnie opowiedzieli.


  Wszystkie opisane w książce historie są prawdziwe, dzieją się tu i teraz. Niektóre wykraczają poza oczywistość – skrzywdzona kobieta i mąż, który oszukał. Rzucają nowe światło na motywy. Nie dają jednak prostej i jednoznacznej odpowiedzi na pytanie: z jakiego powodu gej żeni się z kobietą, w jakim celu to robi i dlaczego wybiera właśnie ją? Ani też nie wyjaśniają, dlaczego kobiety godzą się na życie z mężczyzną, który nie jest w stanie kochać ich tak, jak tego oczekują.


  Dlaczego młody gej, którego rodzina wie o jego orientacji i go akceptuje, mający za sobą kilkuletni udany związek homoseksualny, szuka przez portal queer.pl kobiety? Chce z nią spróbować seksu, a może nawet stworzyć rodzinę? Albo dlaczego młoda kobieta szuka do związku faceta, który koniecznie musi być gejem? Dlaczego inna pewna siebie 40-latka chce, by ojcem jej dziecka był przyjaciel gej?


  Mój rozmówca, seksuolog profesor Zbigniew Izdebski, nazywa to kolorytem seksualnym, wyjaśniając, że pomiędzy gejem a hetero jest duża skala pośrednich możliwości.


  Mój drugi rozmówca, profesor Zbigniew Lew-Starowicz, mówi o rozmyciu granic między gejem a hetero. I o tym, że są nie tylko homoseksualiści, ale również pseudohomoseksualiści.


  Warto zdać sobie sprawę, że związki gejów z osobami heteroseksualnymi nie są zjawiskiem marginalnym. Według badań profesora Zbigniewa Izdebskiego 93 procent gejów miało kontakty seksualne z kobietami, a około 48 procent homoseksualistów w wieku do lat 50 pozostawało w związkach z kobietami. Zdaniem moich rozmówców gejów 60 procent użytkowników czatów gejowskich to żonaci mężczyźni. Za każdą z tych liczb kryją się rozpacz, poczucie klęski i wstyd.


  Profesor Zbigniew Izdebski prognozuje, że za 20 lat nikt nie będzie nikogo pytał o orientację seksualną, a ludzie przestaną sobie zaglądać do łóżek. Czy faktycznie tak będzie? Współczesny świat wręcz nakłada na nas obowiązek bycia szczęśliwym i spełnionym. Ten obowiązek wobec samego siebie liczy się nawet bardziej niż obowiązki wobec innych. Udany seks, jak powiedziała jedna z bohaterek tej książki, jest dziś synonimem sukcesu, podobnie jak niekończąca się młodość.


  Związek geja z kobietą nigdy nie będzie sukcesem.


  Zapisane w notesie


  Żona geja to nie jest ewenement ani w skali globalnej, ani w skali naszego kraju


  Kiedy pytam znajomych: „Czy znasz kobietę, która była lub jest żoną geja?” albo: „Czy znasz geja, który był lub jest żonaty, lub pozostaje w stałym związku z kobietą?” – zwykle pierwszą reakcją rozmówców jest zakłopotanie. Ktoś gdzieś słyszał o takiej sytuacji. Ktoś pamięta, że w rodzinnym miasteczku na południu Polski kobieta z tego powodu podobno popełniła samobójstwo. Że był taki skandal – w dalszej rodzinie, u koleżanki, u znajomej znajomej, u kolegi. Nikt się z tym nie obnosi. Żaden powód do chwalenia się. Zresztą – mówią pytani – to chyba marginalne zjawisko. A jeśli już zdarzało się coś takiego, to pewnie w dawniejszych czasach, kiedy gej bał się wyjść ze swoim homoseksualizmem do ludzi i z żony robił parawan.


  Jednak, jak się okazuje, liczby mówią co innego. Według szacunków amerykańskiej organizacji Parents, Families and Friends of Lesbians and Gays[1] w USA 2 miliony gejów decyduje się na małżeństwo z kobietą. 63 procent z nich nie zamierza ujawnić swojej orientacji żonie. Mimo to aż 85 procent takich małżeństw zakończy się rozwodem.


  Jak to wygląda w Polsce? Ile jest osób homoseksualnych? Marcin Dzierżanowski, prezes Fundacji Wiara i Tęcza, powołując się na szacunki ekspertów, twierdzi, że około 4–10 procent populacji to osoby LGBT, w tym osoby homoseksualne. Jak podaje GUS, populacja w Polsce według stanu z 8 października 2019 roku wynosiła 37 749 189 osób. Jeśli przyjmiemy, że osoby homoseksualne stanowią około 4 procent społeczeństwa, to okazuje się, że w Polsce żyje ponad półtora miliona (1 510 000) osób homoseksualnych. Z badań profesora Zbigniewa Izdebskiego wynika z kolei, że 48 procent gejów w wieku do lat 50 pozostawało w związkach z kobietami. Zatem takich niedobranych par szacunkowo jest w naszym kraju 724 800. Większość z nich przeżywa osobiste dramaty w czterech ścianach własnego domu, nie mówiąc o tym nikomu.


  Jak powiedzieli moi rozmówcy, to żaden powód do chwalenia się. To raczej wstyd i lęk.


  Przed oceną, zaglądaniem do łóżka, stygmatyzacją, pochopną diagnozą, wykluczeniem. Przez wstyd i niechęć do obnażenia się niewiele osób trafia do psychoterapeutów.


  Gdzieś jednak te emocje trzeba wyrzucić. Trzeba zapytać, najlepiej anonimowo, na forach: co dalej? Co robić? Czy to się zmieni? Czy przekreślić ileś lat wspólnego życia? Co powiedzieć dzieciom? Czy ktoś jeszcze przeżywa to co ja?


  Rozdział I


  Byłam szczęśliwą żoną geja


  Piszą anonimowo na forach


  Pełne rozpaczy posty pojawiają się na wielu portalach i forach (Interia, Kafeteria, Gazeta.pl, Psychologia.net.pl, o2.pl). Żony gejów oczekują wsparcia, porady, ale najczęściej chcą po prostu wyrzucić z siebie anonimowo to, co je dręczy, a czego się wstydzą.


  Piszą zwykle wcześnie rano. Przy pierwszej kawie, zanim obudzą dzieci. Albo późnym wieczorem, kiedy dom śpi. Do wielu z nich wysłałam maile z prośbą o kontakt i rozmowę, uprzedzając, że zapewniam całkowitą anonimowość. Na kilkadziesiąt moich listów odpowiedziało kilka żon gejów.


  Grażyna


  „Wszystko nam się pięknie układało: firma się rozwijała, rosły dzieci. Co roku wakacje w Chorwacji albo we Włoszech. Jednym słowem, para jak z obrazka. Koleżanki zazdrościły mi »mojego Mareczka«. Taki przystojny, zadbany, wymuskany wręcz. Tylko jedna rysa na szkle. Mój mąż okazał się gejem, chociaż świetnie to ukrywał.


  Niedługo minie rok, odkąd jesteśmy po rozwodzie, niezbyt burzliwym rozwodzie ze względu na córkę. Ma dopiero dziewięć lat i niewiele z tego wszystkiego rozumie. Wymusiłam na nim tę ciążę, bo już dzieci nie chciał. To późne macierzyństwo było dla mnie jak wybawienie. Jemu, jak się okazało, dawało wolną rękę. Ja ciągle leżałam, on załatwiał interesy.


  Syn skończył 20 lat. Studiuje. Nigdy sobie tego nie daruję, ale kiedy oskarżył mnie, że ojciec wyprowadził się z domu właśnie przeze mnie, to wykrzyczałam mu: »Wyprowadził się do swojego kochanka, takiego pedała jak on!«.


  Teraz wstydzę się tego. Dla dobra Jacka powinnam mu była tego oszczędzić. Nie odzywa się do ojca, nie odbiera od niego telefonów, nie spotkał się z nim. Ode mnie też się trochę odsunął. Powiedział mi tylko niedawno, że dla niego tata nie żyje. Tak to sobie poukładał. Ale boję się, że nie stworzy rodziny, że będzie miał problemy z własną tożsamością, że zaburzy swoją seksualność. Teraz zmienia dziewczyny jak rękawiczki.


  Mąż wypełnia swoje finansowe obowiązki wobec dzieci. Przyjeżdża do córki, zabiera ją na wycieczki. Ma jeden warunek. Olka nigdy nie może go zobaczyć z tamtym.


  Znajomym powiedziałam, że odszedł do innej kobiety, młodszej. Nie mam pojęcia, czy uwierzyli, ale nie pytali.


  Ja nigdy nie widziałam tamtego. Nigdy nie chcę go zobaczyć. Podobno jest jakimś kierowcą czy taksówkarzem. Nie umiałabym spokojnie zareagować na jego obecność. Miasto, w którym mieszkam, jest duże i ludzie może się nie dowiedzą. Ale w końcu niech jemu będzie wstyd.


  Mąż przeprowadził się do swojego partnera.


  Ja jestem wykształcona humanistycznie i brzydzę się pogardą dla mniejszości seksualnych, ale nie umiem się pogodzić z własną sytuacją. Może jakby koleżankę to dotknęło, to bym jej jakoś pomogła z tego wybrnąć. Sobie pomóc nie potrafię. Wieczorami siedzę w internecie i przeglądam gejowskie strony. Staram się zrozumieć. Uczestniczę w dyskusjach. Ale przyznam, nie rozumiem tego świata, tej fascynacji.


  Byłam u psychiatry. Chrzanił o tolerancji, o tym, że straciłam poczucie godności i muszę je odbudować.


  Ale ja sobie nie mam nic do zarzucenia. Byłam bardzo dobrą żoną. To przecież ja rozkręciłam firmę, bajerowałam kontrahentów. Zrezygnowałam z pracy w biurze, żeby mu pomagać. Produkcja reklamówek i opakowań – niby nic, ale pieniędzy wystarczy na dobre życie. Nadal się z tego utrzymujemy. Dzielimy zyski, co wciąż nas łączy”*.


  Ada


  „Czasem przychodzi taki czas, że człowiek musi porozmawiać, wygadać się przed kimś, zapytać... Przez prawie 15 lat byłam w szczęśliwym związku z moim mężem. To był taki prawdziwy związek – dobry, czuły, mądry... Dlatego tak płaczę po nim.


  Od roku czułam, że coś [jest] nie tak – temperatura związku taka sobie, brak seksu. W otoczeniu pojawiało się coraz więcej gejów, niektórych zresztą bardzo polubiłam. W pewnym momencie zaczęłam się dopytywać: »Czy ty przypadkiem nie chcesz być z facetem?«. Ale tylko usłyszałam, że jestem jedyną kobietą (to akurat prawda) i że jestem wspaniałą matką i nic więcej mu nie potrzeba... Ale widziałem, że się męczy, coraz bardziej rośnie w nim agresja, frustracja. Tak się starałam być dobra, mądra, czuła... Pomóc mu. Przez ostatni miesiąc nawet się dusił i musiał brać leki pozwalające mu normalnie oddychać!


  Jednak w końcu coś się w nim przełamało. Podobno poznał kogoś i się zakochał i to pozwoliło mu przyznać się do własnego ja. Nie czuję do niego złości, nienawiści. Zostaliśmy przyjaciółmi. W końcu musimy jakoś wspólnie zadbać o nasze dziecko. Staram się mu pomóc odnaleźć [się] w swoim nowym wcieleniu. Nie czuję zazdrości o jego partnera – zresztą to bardzo fajny facet!!! Czuję tylko żal do losu, że zabrał mi takiego fajnego męża, na dobre i złe...


  Dręczy mnie też bardzo: BO NIE WIEM, JAK SIĘ MOŻNA TAK DŁUGO OSZUKIWAĆ? Chować się przed własnym ja???


  Czuję się winna, że przez to, że mnie szanował i nie chciał skrzywdzić, tak długo próbował naprawić to, czego nie da się naprawić!!!


  Ten mój głos to też takie wołanie, żeby nie oszukiwać nigdy siebie, żeby umieć patrzeć na siebie i umieć też patrzeć gdzieś głębiej. Umieć spojrzeć odważnie w przyszłość, nie oglądając się na przeszłość (co nie znaczy, żeby palić za sobą wszystkie mosty!). Bo życie, w którym nie jesteśmy sobą, NIE MA SENSU”.


  Odpowiedziała jej osoba o nicku „doświadczona”:


  „Mój mąż też jest gejem. Dowiedziałam się tego po 12 latach małżeństwa. Żyję z tą świadomością od 4 miesięcy. Rozmawialiśmy. Przepraszał, że tak się stało. Przyznał, że wiedział o tym przed ślubem. A ślub wziął, bo chciał być normalny (społecznie akceptowany). Nie łudź się, że się zmieni. To nie jest choroba. On się z tego nie wyleczy. Nigdy nie będziesz się czuła prawdziwą żoną. Możesz być przyjaciółką, sprzątaczką, praczką, kucharką, matką jego dzieci, a przede wszystkim... »przykrywką«. Bo kto pomyśli, że przykładny ojciec i mąż to gej?


  Jesteś młoda. Życie przed tobą. Zastanów się, czy warto z nim być. Będzie próbował zatrzymać cię przy sobie, bo to jest w jego interesie. Jakiś wspólny majątek, dom, kredyt, samochód, może kolejne dziecko. On się urządzi dobrze, a ty?


  Ja chciałam odejść. Do tej pory jednak nie zdobyłam się na odwagę. Co powiedzieć dzieciom (8 i 11 lat)? Nie są już takie małe. Widzą, że mama z tatą się nie kłócą. To dlaczego się rozwodzą? A tatuś dba o dzieci. Dzieci go kochają. Tylko ja czuję się źle, chodzę zgorzkniała, niewiele mnie cieszy. I jestem zła na siebie samą, że nie mam odwagi odejść”.


  Wioletta


  „Jestem młodą osobą i mam męża geja. Mamy dwójkę dzieci...


  Wydawałoby się, że jestem z nim szczęśliwa. Wiedziałam od początku o jego zainteresowaniach w tym kierunku. Nie mam nic przeciwko temu, że wychodzi z domu co jakiś weekend na spotkanie niby... z kumplem... ale nie powiem, że nieraz jestem na niego wściekła, że poznaje nowych ludzi i twierdzi, że jest wszystko OK.


  Mam czasami ochotę odbić piłeczkę z podwojoną siłą, przecież nie na tym rzecz polega, no i co w związku z tym???


  AKCEPTOWAĆ TO CZY NIE???”


  W odpowiedzi przeczytała komentarze: „To nie gej, tylko biseks. Gej by nie miał dzieci!”. „Co za bzdura, to gej, on też może mieć seks z kobietą”. „Na co czekasz? Będzie tylko gorzej!” „Jak mogłaś być tak głupia, żeby wierzyć, że on się zmieni. Szkoda twojego życia i jego. Zastanów się, co ci się bardziej opłaca”. „Jeśli jesteś szczęśliwa, to po co tu się odzywasz?”


  Ewa


  „Dowiedziałam się niedawno, że mój mąż jest gejem. Świat mi runął na głowę. Jak to? On? Niemożliwe! Jesteśmy prawie 9 lat po ślubie. Mamy upragnione dziecko, o które staraliśmy się 4 lata. I co teraz?! Jak mam z nim żyć, a może odejść? Czy on mnie kiedykolwiek KOCHAŁ? To tak cholernie boli!!!”


  MYA


  „Jestem w szoku. Czytam, co piszecie. Sama od pewnego czasu się zastanawiam nad tym samym, czy mój mąż nie jest bi lub może gejem. Ale powiedzcie, proszę, jak to poznać, bo być może jestem przewrażliwiona. Na niczym go nie przyłapałam, tylko wydaje mi się, że za bardzo lubi swojego przyjaciela i jak go widzi, to mu się świecą oczka. Znalazłam w jego komórce zdjęcie jego przyjaciela »jak robi siku«. Nie wiem, może przesadzam... Co myślicie?”


  W odpowiedzi MYA przeczytała, że normalny facet ma w komórce zdjęcie swojej lubej, a nie kumpla, który sika. Żeby uciekała z tego związku, póki jest czas. Że on ją normalnie oszukuje, jak może być tak naiwna. Żeby pobiegła się zbadać, czy nie ma HIV, bo to nigdy nie wiadomo. Ktoś jej napisał, żeby przyjrzała się, czy mąż ma wiotkie przeguby, bo po tym poznaje się geja. Czy ma wypolerowane paznokietki. I czy spędza więcej czasu niż ona w łazience. Ktoś odpisał: „Może się dogadacie, ale podejrzewam, że nawet MYA nie ma wątpliwości, że to ironia”.


  GOŚĆ


  „Jak łatwo jest pisać coś takiego?! Dogadacie? Przecież oni w wielu przypadkach nawet nie wspomną o tym, że pociąga ich mężczyzna. Że taki spał z nim, pragnie go. A co dopiero liczyć na jego szczerość, otwartość, miłość?


  W zachowaniu mojego męża widziałam wszystko: smutek, gdy on nie dzwonił, przygnębienie, gdy »jego przyjaciel« na imprezie siedział dalej od nas, zazdrość, gdy »przyjaciel« wyszedł do innego pomieszczenia z innym kolesiem. On stał za oknem z twarzą, której nigdy nie zapomnę. Dobrze pamiętam, jak wydało się, że mąż zaprosił go na wycieczkę, o której nie wiedziałam. Jak kupował mu drogie koszulki, slipy, swetry. Jak robił mu zdjęcia, które potem odkryłam. Jak we śnie wymawiał jego imię. Chciałybyście przez to przejść?


  Krył się z tym przez bardzo długi okres czasu, aż kiedyś nerwy mu puściły. I nawet jak pytałam go, widząc jak się zachowuje, czy jest gejem, to nigdy się nie przyznał.


  Najgorszemu wrogowi tego nie życzę. Zniszczył mnie jako kobietę. Jestem po terapii psychologicznej, po lekach, i »bawię się facetami«, bo miłości, moje drogie panie, nie ma. Jest tylko jedno wielkie skur**syństwo”.


  KINGAHANA


  „Przez 5 lat byłam manipulowana, zwodzona i wkręcana przez męża geja. On świetnie potrafi się ukrywać. Pracuje w organizacji, gdzie pełno facetów. Jest wysportowany, w pracy najlepszy. Mnie dobrał sobie, aby się jeszcze bardziej wybielić. Jak się poznaliśmy, byłam panną z dzieckiem. Na początku była przyjaźń. Potem nagle on ślubu chciał. Myślałam, że tak jak mówił, chciał mi pomóc. Mówił, że razem żyje się lepiej, że się kochamy, a mój syn musi mieć rodzinę, że zasługuje na szczęście. Uwierzyłam...


  Namiętność, takie tam sprawy, były tylko czasami. Mąż miał problemy, ale zwalał to na przepracowanie. Zawsze miał dyżury (nawet przed ślubem były wyjazdy służbowe), takie na 2 dni. Oczywiście pisał wtedy zawsze, że tęskni. Dbał o rodzinę.


  Po wyjazdach chciał mi wynagrodzić rozłąkę. Był czuły, dawał mi prezenty, no ogólnie – zakochany. Z czasem delegacji było coraz więcej, a seksu coraz mniej – 3 razy do roku.


  Wszystko inne było normalne, dlatego żyłam w poczuciu, że mam męża, który kocha, dba, rozumie. Potem seksu już nie było. Myślałam, że ma kochankę, ale z czasem jego zachowanie się zmieniło. Przestałam nalegać na seks, ale on nawet nie chciał się całować, złapać za rękę itd. Nie chodziliśmy już nigdzie razem. On w domu stale spał. Niby zmęczony albo grał na telefonie. Najczęściej robił to w WC. Nie chciał, żebym była świadkiem. Myślałam, że się od gier uzależnił, ale gdy próbowałam rozmawiać z nim na ten temat, zwykle ktoś dzwonił z pracy i okazywało się, że mąż musiał wyjść na dyżur. Stawał się agresywny, gdy pytałam, o co chodzi.


  Minęło trochę czasu, zaczęłam chorować. Mąż wtedy zaczął znikać częściej, tłumacząc to pracą. Pewnego dnia wrócił jak zwykle do domu. W ciągu 15 minut się spakował i porzucił mnie. Stwierdził, że ślub to był z musu, a lata ze mną to koszmar. Nawet nie powiedział dlaczego, przecież nic się poza seksem u nas nie psuło, nie kłóciliśmy się, nie obrażaliśmy. Mieliśmy wspólne zdanie na różne tematy, często ja coś mówiłam i razem dokańczaliśmy tymi samymi słowami zdania...


  On trzasnął drzwiami, a ja byłam w szoku. W ciągu kwadransa zawaliło mi się życie. Mieliśmy tyle planów i... Zastanawiałam się, co znaczyły te ostatnie jego słowa. Kiedy naprawdę był szczery?


  Mąż jest gejem i to, że był ze mną tyle lat, go zmęczyło. Wiem, że kochanki nigdy nie miał. Był pod tym względem wierny, ale miał kochanka – podejrzewam, że stałego od wielu lat, kolegę z pracy, najlepszego przyjaciela. Wreszcie dokonał wyboru.


  Byłam dla męża tylko przykrywką. Już wiem, czemu dostawałam prezenty. Mąż w pracy radził się kolegów, co kupić dla mnie. Chciał pokazać, że jest prawdziwym mężczyzną. Rozumiem czemu, gdy chciałam się przytulać, krzyczał jak oparzony, a potem mówił, że to żart.


  Tłumaczył, że odszedł, bo mu dziecka nie dałam, a już 4 lata prawie po ślubie i co teraz ludzie o nim gadają.


  Odszedł, bo zaczęłam chorować i trzeba by było się mną zajmować. Dowiedziałam się, że on się mnie brzydzi, bo mam cycki.


  Przy rozstaniu powiedział, że wie, że postąpił jak ch**. Tym samym przyznał, że skrzywdził mnie z premedytacją. Chciał rzekomo zakończyć nasz związek, zanim się bardziej rozwinie... Potraktował mnie i syna jak zabawki. Bawił się nami, manipulował uczuciami tyle lat. Najgorsze, że wszyscy z jego rodziny grali.


  Nigdy nie mogłam narzekać na teściową. Zawsze była życzliwa, pomogła przy opiece nad synem. Teraz wiem, że robiła to tylko po to, aby uśpić moją czujność. Wszyscy wiedzieli, że on jest homo, i utrzymywali mnie w pewności, że jesteśmy zgranym małżeństwem. Poczułam się jak przedmiot. Nic niewarta rzecz.


  Mąż w tym, co robił, nawet nie widział nic złego. Uważa, że i tak wygrałam los na loterii, bo na tym małżeństwie jeszcze się dorobiłam.


  Nie jest ważne dla niego, że moje życie legło w gruzach. Straciłam poczucie bezpieczeństwa. Nie widzi, że to wszystko mnie dobiło. Mój syn jest bardzo chory. Mąż był niby taki szlachetny, że z jego powodu chciał się żenić. Ale dla niego liczy się tylko jego własne szczęście.


  Nie wiem, jak się pozbierać. Zostałam potwornie oszukana. Tyle lat mną manipulowano i bawiono się tylko po to, by nikt nie zauważył, że on jest gejem. Zrozumiałabym, że ma kochankę, ale to... To mi się w głowie nie mieści. Boję się, że zwariuję. To jest chyba gorsze od tego, co przeżyłam kiedyś. Przez wiele lat byłam w związku przemocowym. Wtedy chociaż wiedziałam, kiedy dostanę i za co, chociaż fizycznie bolało. Teraz boli psychicznie i jeszcze gorzej to znieść... :(”.


  INNAAD


  „Znalazłam się tutaj, ponieważ sama sobie nie poradzę.


  Po 25 latach małżeństwa »sufit spadł mi na głowę«. Mój mąż nie zdążył się wylogować i nagle znalazłam się na jego stronie z ogłoszeniami »towarzyskimi«.


  On tam pisze, że szuka faceta.... Tu następują opisy, których chcę Wam oszczędzić.


  Reklamuje się jako tzw. pasyw (musiałam w internecie wszystko wybadać i dowiedzieć się, o co to chodzi). Tych ogłoszeń było kilka.


  To było kilka dni temu. Jeszcze nie rozmawiałam z nim o tym. Chcę się przygotować do tej rozmowy i nie chcę zbędnych emocji. Jestem dość niezależna, mam dorosłego syna. Nie oczekuję cudów, ale może ktoś ma pomysł, co ja w ogóle powinnam zrobić?”


  INNAAD w odpowiedzi przeczytała, że mąż chyba specjalnie zostawił w komputerze otwartą stronę z ogłoszeniami, żeby dać jej coś do zrozumienia. „Chce wybrać inne życie. Chce, żebyś ty zadecydowała za niego. Idź z nim do seksuologa, to wszystko się wyjaśni. Szkoda, że tak późno. Wcześniej miałabyś szansę od nowa ułożyć swoje życie”. „A co, teraz jest stara? W każdym wieku można zacząć od nowa”. „Nie widzisz, że cię oszukiwał? Naprawdę nie widziałaś, że on jest miękki? Nie macie razem przyszłości, no, chyba że za dużo spraw materialnych was łączy”.


  DOTA


  „Jestem załamana! Nie jestem zamężna nawet rok, a dowiedziałam się, że mój mąż ma kochanka... Zanim się pobraliśmy, byłam z nim 4 lata. Szok!


  Nie wiem, co mam myśleć! Plączę się! Jestem tak roztrzęsiona, że na zmianę siedzę i przeglądam jego skrzynkę albo gapię się w ścianę i płaczę!


  Zadzwoniła dziś do mnie kobieta, przedstawiła się i zaczęła wypytywać o mojego męża. Pierwsze, co nasunęło mi się na myśl, że to kochanka, bo wypytywała się również o mnie. Powiedziała mi, że jest w ciąży. Aż mi się kolana ugięły :( Po czym wyjaśniła mi, że jej mąż jest kochankiem mojego męża. Podobno oznajmił jej, że jest gejem, a ona była mu potrzebna tylko do reprodukcji. Mało tego, on dał jej ultimatum, że jak urodzi się chłopczyk, to ona ma mu go oddać, bo inaczej pożałuje! Nie chciałam w to wierzyć, chociaż ostatnio mój M również dużo mówił o dziecku. Mało tego, rozpoczęliśmy starania! Całe szczęście, że przy drugim cyklu nam nie wyszło. Nie chciałabym, żeby ojcem mojego dziecka był gej! Na dodatek, żeby go wychowywał na geja! Tamta kobieta wymieniła kilka terminów, w których nasi M się spotykali. One zgadzały się z terminami wyjazdów mojego M :(


  Ludzie, ja nie wiem co robić! Na ten czas chcę się iść pochlastać, bo przypomniałam sobie wszystkie dziwne sytuacje życiowe :( Dlaczego byłam ślepa?”


  
    
      * We wszystkich cytowanych wypowiedziach na potrzeby tej publikacji poprawiono interpunkcję i ortografię (przyp. red.).

    

  


  Zapisane w notesie


  Dlaczego ONE zostają kobietami gejów?


  Wiele osób próbuje odpowiedzieć na to pytanie, odwołując się do schematów. Bo były męskie. Taka kobieta, niczym mężczyzna w opakowaniu zastępczym, miałaby ułatwić gejowi funkcjonowanie w związku heteroseksualnym bez specjalnego obrzydzenia.


  Barbara Pietkiewicz w reportażu o żonach gejów w tygodniku „Polityka” powołała się na jedną ze znanych psychoterapeutek, „do której gejowe przychodzą czasem po wsparcie”, a która stwierdziła, „że one często są do siebie fizycznie podobne – prawie bez piersi, wąskobiodre, szczupłe”. Z kolei inny cytowany przez autorkę ekspert, doktor Andrzej Depko, powiedział, że mąż jego pacjentki wyznał, „że przebywanie z żoną jest dla niego męczące, bo żona jest za bardzo kobieca. A ona stwierdziła, że z powodu swego seksapilu miała duże powodzenie u mężczyzn. Innych”[2].


  Taki schemat postrzegania jest bardzo krzywdzący zarówno dla kobiet, jak i dla ich partnerów gejów. Rozmawiałam z wieloma żonami gejów. Były różne. Niskie, wysokie, szczupłe i pulchne, o androginicznej budowie, ale też z pełnym biustem i szerokimi biodrami. Dlaczego więc tak różne osoby wiążą się z gejami?


  Z niewiedzy. To była jej pierwsza miłość, pierwszy poważny związek. Chłopak wyraźnie zaangażowany w ich relację, deklarował wielką miłość. Ona nie miała skali porównawczej. Nawet nie pomyślała, że on może być nieszczery, a tym bardziej że może być gejem. No i weźmy pod uwagę, że 20 lat temu nie przyszłoby nikomu do głowy, że gej może ożenić się z kobietą i mieć z nią dzieci. Uważano wtedy, że to jest fizycznie niemal niemożliwe.


  Z niskiej samooceny. ONA subiektywnie uważała się za mniej atrakcyjną niż reszta połowy świata (jeśli przyjąć, że świat dzieli się na pół – na kobiety i mężczyzn). Kiedy więc w jej życiu pojawił się ON, tak bardzo zdeterminowany, by się z nią trwale związać... dlaczego miałaby podejrzewać, że to z jego strony fałsz? Jeśli przekonała się jeszcze, że oprócz niej żadna inna kobieta dla niego się nie liczy, a na ulicy ON nawet nie obejrzy się za stokroć atrakcyjniejszą od NIEJ... czuła się wyróżniona. Była gotowa walczyć o to, by tak zostało. ON był jej, ONA jego. Podejrzenie, że mógł być gejem, a ONA dla niego parawanem, nie wchodziło w grę.


  Z przesytu. ONA, bardzo atrakcyjna, mogłaby być bohaterką niejednej akcji #MeToo. Miała dość tego, że większość mężczyzn traktowała ją jak obiekt seksualny. Szefowie bezkarnie proponowali jej wspólne kolacje i awans. Koledzy w rozmowach nie stronili od erotycznych podtekstów. Na imprezie, po alkoholu, lepiły się do niej męskie dłonie. Miała dość ofensywnego testosteronu. Kiedy więc pojawił się mężczyzna, dla którego ważniejsze od jej biustu czy zgrabnego tyłka były jej uczucia, poglądy, postrzeganie świata, połknęła haczyk. A jeśli jeszcze miał nienaganne maniery, był zadbany, nieoczywisty i nieprzewidywalny, nad wyraz wrażliwy i szanował ją, nie ciągnąc od razu do łóżka – czy mogła trafić lepiej?


  Rozdział II


  Żony – kochane i niepożądane


  Łucja


  —


  Przez 15 lat była żoną geja, ma z nim dwie córki


  Ta dramatyczna historia może nigdy nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby nie zagadkowy telefon od mojego przyjaciela Romana, geja. Zadzwonił któregoś dnia, po długim okresie milczenia, bardzo wzburzony, bliski płaczu. W jego rozedrganym głosie było słychać przerażenie i bezsilność.


  – Nie wiem, co mam robić! Ta kobieta jest szalona!!! Podobno znalazła mój SMS w telefonie męża. Wydzwania do mnie kilkanaście razy dziennie. Pora dnia nie ma dla niej znaczenia. Budzi mnie o trzeciej w nocy. Bombarduje o dziesiątej, kiedy jestem w pracy. Jadę metrem, to znowu ona. Atakuje o dziewiętnastej, gdy idę z kolegami na piwo. Dzwoni i straszy, że się zabije, ale najpierw zabije mnie i swojego męża. Szlocha, krzyczy, bluzga. Chce wiedzieć, jak nam było w łóżku. Nieobliczalna.


  Zdałam sobie sprawę, że Roman jest bliski załamania. Krzyczał i płakał. Powtarzał, że nie chce jej mieć na sumieniu. Dlatego odbierał jej telefony, choć wiedział, że po nich będzie czuł się jeszcze podlej. Ona nalegała na spotkanie. Do diabła! Czyją jest żoną? A może to niebezpieczna wariatka?


  – Pewnie poznałem jej męża w realu – zastanawiał się – a może kiedyś klikałem z nim na czacie i podałem swój numer telefonu? Mogliśmy odbyć kilka rozmów telefonicznych, a potem kontakt się urwał. Tyle jest możliwości.


  Kilka dni później Roman znieczulił się piwem i napisał do Łucji SMS-a, że cała ta jej historia brzmi mało wiarygodnie: ona nie chce się przedstawić, nie chce nic konkretnego powiedzieć, więc nie ma takiej opcji, żeby się spotkali.


  Zadzwoniła następnego dnia. Tym razem się przedstawiła. Opisała męża.


  – Faktycznie spotkałem się z nim przy kawie, ale na tym się skończyło. Kiedy facet mówi, że jest żonaty, skreślam go z góry. Nie kręci mnie bycie „dostawką”, „urozmaiceniem wolnego czasu”, chociaż wielu moich znajomych żyje w ten sposób. Tłumaczyłem jej, że czasami ktoś, szczególnie po czterdziestce, zaczyna szukać swojego prawdziwego ja i krąży po gejowskich czatach. W branży mówi się, że ponad 60 procent użytkowników takiego czatu to żonaci faceci! Chciałem jej coś wyjaśnić, mając w tyle głowy, że zrozumieć problem to tyle, co znaleźć drogę do jego rozwiązania. Stało się jednak inaczej. Dzwoniła pod inne numery, które znalazła w telefonie męża. Nikt poza mną nie chciał z nią rozmawiać. Była w coraz większym amoku.


  Roman długo nie mógł dojść do siebie. Przez kilka tygodni miał kłopoty ze snem. Dręczyły go wątpliwości, czy dobrze zrobił, mówiąc kobiecie, że jej przypuszczenia dotyczące homoseksualnej orientacji jej męża mogą być prawdziwe. Czy w ogóle powinien był z nią o tym rozmawiać? Bał się, że ona popełni samobójstwo.


  Ostatni raz, kiedy się z nim skontaktowała, zapytała:


  – Co by pan zrobił na moim miejscu? Co ja mam powiedzieć dzieciom?!


  – Rozwiódłbym się i zaczął nowe życie – odpowiedział bez wahania – bo nie cierpię trwania w obłudzie. Na zmiany nigdy nie jest za późno. A dzieci... może kiedyś ojcu wybaczą.


  Po rocznej separacji Łucja wystąpiła o rozwód. Dzwoniłam do niej wiele razy. Nie chciała rozmawiać.


  – To on panią nasłał? Co za drań! Czego oczekuje, że go rozgrzeszę?!!! – Kilkakrotnie, podniesionym głosem powtarzała, że nie jest na to gotowa.


  Po roku...


  Była zgaszona. Minął amok, zaczęła się depresja. Głos Łucji był matowy. Oddech przyspieszony i płytki. Zgodziła się na spotkanie – u siebie w domu w czasie, kiedy jej córki wyjadą na weekend do dziadków. Może doszła do wniosku, że musi to z siebie wyrzucić.


  Gorączkowy słowotok. W mowie jej ciała, w rozwibrowanym głosie czuć było napięcie, które w dowolnym momencie mogło zakończyć się niekontrolowanym wybuchem. Garbiła się, chowała głowę w ramiona, zakrywała twarz dłońmi, nogi wsunęła pod krzesło, spięta, gotowa do skoku lub ucieczki.


  Kilkakrotnie powtarzała, że jest jej wstyd. Najchętniej schowałaby się przed światem. Targały nią sprzeczne uczucia – wyrzucić z siebie emocje, powiedzieć głośno, co się myśli, być oskarżycielem własnego męża, ale też zamknąć się, ukryć przed obcymi, zniknąć.


  Rozmawiała ze mną twarzą w twarz. To wymagało odwagi. Tu już nie była anonimowa. Dla innych jednak chciała pozostać no name. Dlatego została w tej opowieści Łucją, choć w rzeczywistości nosi inne imię, bardzo popularne.


  – Niech pani je zmieni tak, by nikt mnie nie rozpoznał – zażądała.


  – Czego się pani obawia? Znam wiele kobiet, które mają tak samo na imię jak pani. Pewnie wśród nich znalazłoby się kilka, które przeżyły podobną sytuację. W tłumie łatwiej się ukryć. Nikt pani nie rozpozna.


  – Nie interesuje mnie to. Mogę być Łucją. To rzadkie imię. Tak będzie bezpieczniej. Wszyscy od razu pomyślą, że nie jest prawdziwe. I tak ma zostać!


  Opowieść Łucji


  Chciałam zabić siebie, ale najpierw zabić męża i jego kochanka


  Nagrywa pani? Mnie to nie przeszkadza, ale nie chcę, by ktoś to jeszcze usłyszał. Głos można rozpoznać.


  Czy mi się zdaje, że pani jakoś szczególnie mi się przygląda? Jestem przekonana, że większość ludzi wyobraża sobie żonę geja podobnie – niezbyt urodziwa, wąskie biodra, krótkie włosy, niski głos. A tu, proszę, co za niespodzianka, zamiast babochłopa pulchna blondynka z wielkim biustem!


  Nie myślała pani tak? Naprawdę? Proszę wybaczyć, może jestem przewrażliwiona.


  Nie wiem, od czego zacząć. Może wróćmy do tego momentu, kiedy pani pierwszy raz do mnie zadzwoniła. Byłam wtedy w amoku. Roman powiedział pani prawdę. Mówiłam, że ich zabiję – męża i jego kochanka. Ich zabiję, a potem zabiję siebie.


  Nieraz wyobrażałam sobie, jak wbijam w brzuch mojego męża kuchenny nóż, raz po raz. Dźgam go bez opamiętania, w to miękkie, piwne brzuszysko. Dużo krwi i mój wrzask. Jakie to banalne, prawda? I nienormalne. Człowiek wyobraża sobie tę scenę – mąż piskliwym głosem błaga o litość, piskliwym, no bo jest gejem. No więc wyobrażam sobie tę scenę i wybucham śmiechem. Dostaję przy tym bolesnej czkawki, nie mogę przestać się śmiać, łzy napływają do oczu, ale to nie jest płacz. To najważniejsze – bo na płacz, proszę pani, ja nie mogłam sobie pozwolić. Taki zwykły płacz by mnie rozsypał.


  Zostały ze mną nasze nastoletnie córki, emocjonalnie bardzo związane z ojcem.


  Dom, który trzeba było utrzymać. Kwiaciarnia, której trzeba było dopilnować.


  Co miałam powiedzieć dzieciom? Powiem szczerze, byłam bliska tego, by im wykrzyczeć: „Wasz tatulek jest pedałem. Obrzydliwy zboczeniec! Oszukiwał nas tyle lat. Odszedł, bo życie z chłoptasiami było dla niego więcej warte niż rodzina. Nie ważcie się z nim rozmawiać!”.


  Tak właśnie chciałam im powiedzieć. By go znienawidziły, odrzuciły na zawsze. To byłaby dla niego największa kara, bo przecież on bardzo je kochał.


  Nie zrobiłam tego. Nie wierzy mi pani, prawda? Naprawdę tego nie zrobiłam. Sama siebie za to podziwiam! Powiedziałam im: „Wasz ojciec nawarzył piwa, więc niech on wam wszystko wyjaśni”.


  Problem w tym, że Ryszard unikał rozmowy z nimi, a jego ukochane córki chyba nawet nie chciały go słuchać. A może słyszały naszą awanturę? Może zorientowały się wcześniej?


  Nie wiem, ile trwał ich romans, Ryszarda z Romanem. Nie chcę wiedzieć.


  Mąż zostawił kiedyś w domu telefon. Przejrzałam pocztę. Nie zrobiłam tego bez powodu. Od jakiegoś czasu obserwowałam, jak się zmienia. Myślami nieobecny, znikał na całe dnie. Wracał podchmielony. Moja obecność irytowała go. Kłóciliśmy się coraz częściej. Podejrzewałam zdradę. Zabawne, prawda? Zabawne jest to, że podejrzewałam go o romans z inną kobietą.


  Pamiętam, tamtego dnia przyszedł znowu na rauszu. Szkliste oczy. Nie spojrzał nawet na mnie. Z kieszeni wyjął klucze do samochodu i komórkę. Pewnie chciał ją podładować, ale chwilę później usłyszałam, jak chrapie.


  To była dobra okazja, by przeszukać mu telefon. Bałam się, że za chwilę się obudzi i przyłapie mnie na szpiegowaniu. Wyjęłam jego kartę i przełożyłam do swojego aparatu.


  Ostatni SMS był od chłopaka, który pracował przy budowie naszego domu. „Dziękuję ci za pomoc, za wszystko, co dla mnie robisz. Buziaki na dobranoc”.


  Buziaki?!!! Dostałam torsji. Ledwo dobiegłam do łazienki. Obrzydzenie, wstręt, to za słabe słowo, by opisać, co czułam.


  Kim jest mój mąż?!!!


  Ja przez tyle lat żyłam z gejem?!!! Kim byłam dla niego? Parawanem?


  Wyjęłam z barku butelkę koniaku. Po trzeciej lampce zaczęłam dzwonić pod numery znalezione w telefonie. Po tamtej stronie sami młodzi mężczyźni. Szybko odkładali słuchawkę. Tylko jeden chciał rozmawiać. Ten pani przyjaciel, Roman.


  Powiedziałam mu, że się zabiję i zabiję jego. On był przerażony. Im bardziej był przerażony, tym większa we mnie rosła wściekłość.


  Miotałam się między skrajnościami. Chciałam zabić siebie. Zabić męża. Jego okaleczyć. Ośmieszyć, puścić w skarpetkach, unicestwić. Odciąć od córek i rodziny. Ale też chciałam walczyć o niego, zapomnieć o tym gównie, które się na nas przy tej okazji wylało, ratować nasze małżeństwo, dom.


  Minęło kilka dni, zanim zapytałam go wprost, czy jest gejem. Milczał długo. Serce uciekało mi do gardła. Bałam się odpowiedzi, ale ciągle miałam nadzieję, że zaprzeczy. On po tej chwili, która trwała, mój Boże, wieczność, wyszeptał: „Tak”.


  Tylko tyle, nic więcej. Nawet nie spojrzał mi w oczy.


  Milczeliśmy oboje. On uznał, że przyjęłam prawdę spokojnie. Odetchnął z ulgą.


  A mnie ta jego ulga, ten haj wyzwolonego faceta sprawił[y] ból. Bo jak to tak? On mnie zostawia – zdradzoną, oszukaną. Czuję się brudna, cierpię, drepczę w kółko, liżąc rany, a on nie ogląda się za siebie. Nie obchodzi go, co się ze mną dzieje. Należę do jego smutnej przeszłości. On już nie ogląda się za siebie. Podekscytowany otwiera drzwi i leci. Niemal krzyczy: „Witam cię, nowe życie!”. A ja jestem zaledwie świadkiem tej przemiany. To mnie niszczy. Czuję się bardziej samotna niż kiedykolwiek. Mogłabym o tym opowiedzieć najbliższemu przyjacielowi. Co za paradoks, kiedyś był nim Ryszard, ale już nie jest. Komu więc miałam to opowiedzieć?


  Czy wie pani, że nawet poszłam do psychologa?


  „Niech pani wyleczy z homoseksualizmu mojego męża”. Rozpłakałam się już w drzwiach. Psycholog powiedziała, że homoseksualizmu uleczyć nie można, bo to nie jest choroba.


  Jednak nadal chciałam walczyć o męża. Byłam gotowa zatrzymać go na siłę, krzyczeć: „Zostań ze mną. Seks nie jest aż tak ważny! Ważna jest rodzina!”.


  Chciałam uratować nas jako całość, ale on nie chciał ratować nikogo poza sobą.


  Niech pani się rozejrzy. Nasz dom jest piękny, prawda? Wymarzyłam sobie taką łazienkę w klimacie śródziemnomorskim. On dobierał kafelki. Ja je przyklejałam, bo to ja w naszym związku chyba od zawsze nosiłam spodnie.


  Ten salon z kominkiem – nasza duma. To muszę mu oddać – Ryszard zawsze miał świetny gust. Wszyscy nam zazdrościli. Ciężko pracowaliśmy, by dom był właśnie taki. Zbieranie truskawek w Norwegii. Malowanie chałup w Szwecji. Potem wspólny biznes – nasza kwiaciarnia. Jakoś się toczyło.


  Rozumie więc pani, było co ratować.


  Przede wszystkim jednak trzeba było ratować nasze córki. I naszą przyjaźń. Ja mówię o przyjaźni?! Boże drogi!!! Tego się nie robi najbliższemu przyjacielowi, prawda?!!! A on...


  Nie dało się tego ocalić.


  Machina ruszyła. Ryszard już był po tamtej stronie. Tego nie dało się zatrzymać. Myślałam, że wzbudzę w nim zazdrość. Zrozumie, co stracił. Rzuciłam się na portale randkowe. Jawne flirty, romanse miały kłuć go w oczy.


  I wie pani, że był zazdrosny? Tego nie mogę zrozumieć. Pies ogrodnika?! Nie czułam z tego powodu satysfakcji, tylko jeszcze większy ból.


  Kiedy po piętnastu latach małżeństwa okazało się, że mój mąż od zawsze był gejem, zastanawiałam się, dlaczego wybrał właśnie mnie. W tym myśleniu o sobie nie byłam swoim przyjacielem, o nie!


  Doszłam do wniosku, że jestem mniej atrakcyjna niż inne kobiety, bo te naprawdę seksowne i pociągające znajdują prawdziwych facetów. A kogo ja znalazłam? Geja, który potraktował mnie instrumentalnie – zrobił sobie ze mnie alibi przed swoją tradycyjną, katolicką rodziną. Byłam jego parawanem. Oszukiwał tyle lat, by w końcu zdradzić mnie z... mężczyzną.


  Gdyby moją rywalką była kobieta, wiedziałabym, z kim walczyć i jak. Tu nie miałam szans. Po prostu nie miałam tej końcówki, która decydowała o wszystkim!


  Wiem, że to brzmi okropnie. Mówię tak może dlatego, że nadal jestem wściekła. Na niego. I na siebie, że byłam taka naiwna. Jak mogłam nie widzieć tego, co być może dla innych było widoczne gołym okiem?


  Jak pani myśli – inni to widzieli? Jeśli widzieli, to jak w tym wszystkim patrzyli na mnie? Tak mi wstyd.


  Wiem, wiem, zaraz pani powie, że to nie ja powinnam się wstydzić, tylko on, że oszukał. Ale to tak nie działa. Czułam się gorsza od innych. Bo naiwna, dałam się oszukać. Nie potrafiłam zawalczyć o swoje życie. Godziłam się na to, by w sypialni wiało chłodem. Dlaczego się godziłam? Dlaczego ustawiłam się w roli petenta, który czekał, aż mąż łaskawie mnie zauważy i zechce mi dać to, co mi się po prostu należy?


  Dlaczego byłam ślepa? Tłumaczę sobie – kiedy człowiek tak bardzo chce być szczęśliwy, kiedy tak bardzo się uprze, uważając, że szczęście bez ukochanego nie jest możliwe, nie słucha intuicji.


  Przecież mam intuicję. Musiałam mieć jakieś wątpliwości, a tego nie pamiętam. Musiało coś wzbudzić moją czujność. Jakieś sygnały ostrzegawcze? Nic nie pamiętam.


  Kiedy on się wyprowadził, strasznie za nim tęskniłam. Ileż razy myślałam, że to tylko sen. Ryszard wróci i znowu będzie mnie drażnił tym swoim jęczeniem. Że zmęczony, że jakaś afera na ulicy, że znowu boli go głowa. Wolałam to jęczenie, cholerną egzaltację niż tę pustkę, która wypełniła dom.


  Niedawno usiadłam nad pudłem z naszymi zdjęciami. Żeby to wszystko poskładać do kupy. I jak prywatny detektyw szukałam w nich dowodów, tropiłam to jego gejostwo, szukałam jakiegoś znaku, którego być może wcześniej nie dostrzegłam lub nie chciałam dostrzec.


  Niech pani sama zobaczy... Widzi pani to zdjęcie ze ślubu? Ktoś niewtajemniczony powiedziałby: młodzi, piękni, zakochani. Sukienkę sprowadziłam aż z Paryża, co nie było łatwe w tamtych czasach. Wtedy myślałam, że to najszczęśliwszy dzień w życiu.


  Ale teraz sobie przypominam...


  Przed ślubem chciał mi powiedzieć... Widziałam w jego oczach to coś, co potem przez lata wspólnego życia nie dawało mi spokoju. Miał ściągniętą twarz. „Wiesz, muszę ci...” – wydusił. A ja zacisnęłam oczy ze strachu. Nie chciałam wiedzieć! Niepotrzebne mi były te jego tajemnice. Inna kobieta? Co mnie obchodzi? To już przeszłość! Za dwa dni mieliśmy wziąć ślub. Byłam szczęśliwa i on też miał być szczęśliwy razem ze mną! Byłam gotowa być szczęśliwa w dwójnasób, za nas oboje, jeśli w nim było niewystarczająco dużo uczucia.


  No i proszę, okazało się, że to nasze wspólne życie to jeden wielki przekręt!


  A tu, na zdjęciu z parapetówki u kolegi, Ryszard w kraciastej koszuli, ja z fryzurą „mokra Włoszka”. Właśnie siedzimy na jakichś kartonach. W dłoniach kieliszki z czerwonym winem. Ja śmieję się do łez.


  To wtedy się poznaliśmy. Oczarował mnie błyskotliwością i znajomością dobrych książek. Świetnie tańczył i gotował.


  Kilka kolejnych wspólnych imprez. Dużo alkoholu... Wylądowaliśmy w łóżku. To był seks letni, bez wielkich uniesień, ale pomyślałam wtedy, że to wina alkoholu.


  Zdjęcie z wycieczki w góry. Ja w jego swetrze, za dużym, wyglądałam komicznie. On czule mnie obejmował. Było niespodziewanie zimno jak na sierpień. Oddał mi swój sweter. Sam bardzo zmarzł, a mnie z tego powodu było przyjemnie. Że tak o mnie dba, kocha i dla mnie się poświęca.


  Delikatny, czuły i cierpliwy. To właśnie w nim pokochałam. I to, że czytaliśmy te same książki, słuchaliśmy tej samej muzyki. Mogłam z nim rozmawiać godzinami. Rozumiał mnie. Był mądrym przyjacielem.


  Pewnie pani myśli, że bałam się prawdziwych mężczyzn? Nie bałam się. On nie był moim pierwszym facetem. Jednak nie miał tego, co drażniło mnie u innych – gruboskórności, rubasznego poczucia humoru, piwnego oddechu i zapachu potu w sypialni na dobranoc, sterty brudów na dzień dobry w łazience.


  Na zdjęciu z randki w parku, on niczym angielski lord, w eleganckiej tweedowej marynarce. Zamiast krawatu gawroszka. Wystawił twarz do słońca. Piękną miał twarz.


  Naprawdę był przystojny, schludny, czarujący i miał fantazję.


  Podobał mi się bardzo, pragnęłam go, ale to zawsze ja inicjowałam seks. On stosował uniki. Niby odpowiadał na moje pocałunki z czułością, pieścił, ale na tym się kończyło. Odwracał się plecami. Narzekał na migrenę, ból żołądka. Mówił, że ma nerwicę. Onieśmielam go. Stresuje się. Przepracowany. Martwi się chorym ojcem. Musi się wreszcie wyspać. Przeszkadza mu, że ciągle gadam. Że naciskam.


  Kupiłam jedwabną bieliznę, koronkowe stringi. Zachwycił się, ale nie podniecił. Prosiłam, by umył mi plecy. Umył, ale nie podjął gry.


  Więc seksu było mało. Bez rewelacji. Jednak zaszłam w ciążę.


  Napije się pani ze mną wina? Wino rozluźnia. Codziennie wypijam butelkę. Tylko tak mogę zasnąć. Nie, nie jestem alkoholiczką. Wszystko pod kontrolą. Trzeba się jakoś ratować. Jeden wybierze wino, inny prochy.


  W ciąży zawsze byliśmy razem. Szkoła rodzenia. Głaskanie po brzuchu. Rozmowy ojca z nienarodzonym dzieckiem. Narodziny. Kiedy przez telefon powiedziałam mu, że mamy córkę, rozpłakał się ze szczęścia.


  To on ją kąpał. Gotował zupki. Zmieniał pieluchy. Może już wtedy ta jego kobieca natura powinna wzmóc moją czujność?


  Potem drugie dziecko. Jakiś cud, bo seksu było coraz mniej.


  Kilka lat później zaczęłam krwawić między miesiączkami.


  Ciągle bolało mnie podbrzusze. Ginekolog spytał, czy jestem mężatką. I kiedy ostatnio współżyłam. Zdiagnozował u mnie zespół wdowy. Inna lekarka, z długim stażem, powiedziała ze współczuciem: „Wie pani, że kobieta niespełniona w związku płacze macicą?”.


  Płakałam nie tylko macicą. Byłam wściekła w nocy. Ta wściekłość narastała we mnie za dnia. Doprowadzała do furii. A kiedy już miażdżyłam go jak robaka, na przykład za to, że za długo siedział u swojej matki, on, zamiast jak prawdziwy facet postawić się, bez godności kładł uszy po sobie. Nienawidziłam tego, jak się tak kulił, zamykał w sobie. I dźgałam na oślep.


  Dlaczego wtedy tamto jego zachowanie nie dało mi do myślenia?


  Odrzucał mnie, to czułam. I to, że byłam dla niego nieatrakcyjna. Miał inną? Chciałam to wiedzieć. I za to siebie nie lubię – zaczęłam go szpiegować. Tak właśnie odkryłam ten SMS w telefonie mojego męża. Resztę już pani zna.


  Co będzie dalej? Pewnie do końca będę sama. Z takim urazem nigdy już nie zaufam mężczyźnie. Poza tym nie łudźmy się, nie jestem normalną kobietą. Normalne mają normalnych mężów, nie gejów. Nawet nie wiem, co będzie jutro. Kwiaciarnia, zakupy, obiad, wino do samotnej kolacji. Córki zamykają się w swoich pokojach. Taka wściekła cisza.


  Brakuje mi go, ale gdyby tylko stanął w tych drzwiach, nie wiem, co bym zrobiła. Zabiłabym.


  Będzie pani z nim rozmawiać? Ciekawe, co powie. Albo lepiej nie. Nie chcę wiedzieć, jak się będzie tłumaczył.


  Nie potrafię wybaczyć. Cały czas czuję się brudna. Zniszczył życie mnie i swoim córkom. Proszę już więcej do mnie nie dzwonić.


  Elżbieta


  —


  Była żoną geja przez 25 lat, nie chce rozwodu


  Pięćdziesięciodwuletnia Elżbieta mieszka w małym miasteczku na zachodzie Polski. Jest nauczycielką języka polskiego w miejscowym liceum. I od 25 lat żoną geja, także nauczyciela. O jego homoseksualnej orientacji dowiedziała się kilka lat temu. Nie zdecydowała się na rozwód.


  Napisała na jednym z forów, że od wielu lat jest żoną geja i tak już pewnie zostanie, bo nie ma innego wyjścia – mieszka na prowincji, w małym miasteczku. Nie odejdzie więc od męża, ale czuje się jak w matni. I dobrze rozumie inne kobiety, które są w podobnej sytuacji. „Odkąd wiesz o wszystkim, jest już tylko gorzej niż źle. Możesz jedynie, po kryjomu, opłakiwać śmierć swojego małżeństwa”.


  Tylko tyle napisała.


  Nie odpowiedziała na pytania innych użytkowników czatu – czy od początku podejrzewała męża o inną orientację seksualną ani dlaczego od niego nie odejdzie, skoro już wie. I jak sobie z tym radzi.


  Na moją wiadomość z prośbą o kontakt odpisała po miesiącu.


  Przez kilka tygodni korespondowałyśmy, pisząc e-maile. Wybrała taką formę komunikacji, bo wierzyła, że w ten sposób pozostanie całkowicie anonimowa, także dla mnie. Poza tym lubiła pisać. Kiedyś marzyła o tym, że będzie znaną autorką mądrych książek. Jednak – jak wyznała – w jej życiu nic nigdy nie wychodziło tak, jak sobie założyła.


  Nie wiem, jaki ma głos.


  Nie wiem, jak teraz wygląda.


  Powiedziała, że jest szarą myszką, której nikt nie widzi. To jej mąż był kolorowym ptakiem.


  Korespondencja między Elą.66 a Marią


  W sypialni było źle, ale w salonie i w kuchni – super


  Ela.66


  8 kwietnia 2019, 17:19


  Dzień dobry, długo zastanawiałam się, czy odpisać na Pani mail, chyba miesiąc, prawda? W końcu podjęłam decyzję na tak. Tak, odpowiem na Pani pytania. Tak, jestem żoną geja. Nie bez powodu napisałam na forum o mojej sytuacji. Musiałam gdzieś to z siebie wyrzucić. Nie będziemy spotykać się w realu. Niech tak zostanie. Będziemy korespondować mailowo. Lubię pisać. Kiedyś nawet marzyłam o tym, by być pisarką, autorką mądrych książek. Nic jednak z tego nie wyszło. U mnie to normalne. W moim życiu nic nie dzieje się według wymyślonego przeze mnie planu. Jest nawet takie powiedzenie: jeśli chcesz rozśmieszyć Boga, opowiedz mu o swoich planach. Do mnie to pasuje jak ulał.


  Wracając do tematu – chcę pozostać anonimowa. Mieszkam w małym miasteczku, jestem nauczycielką. Chyba Pani rozumie? Nie rzuci mnie przecież Pani tubylcom na pożarcie?


  Maria


  8 kwietnia 2019, 17:40


  Dzień dobry, dziękuję za odpowiedź. Wiem, że to dla Pani trudna sytuacja, ale zależy mi na szczerości. W którym momencie Pani się zorientowała, że mąż jest gejem? Byliście tak długo małżeństwem. Czy odkrycie prawdy było długotrwałym procesem, czy też jakieś wydarzenie sprowokowało rozmowę i ujawnienie prawdziwej tożsamości?


  Ela.66


  12 kwietnia 2019, 17:19


  Przepraszam, że odpisuję dopiero teraz. Jakoś nie miałam siły zabrać się do pisania. Ciężko przechodzę klimakterium. Nie śpię po nocach i rozmyślam. Czuję się tak, jakby w moich żyłach gotowała się krew. Wszystko wraca. Zwykle człowiek chce pamiętać same dobre wydarzenia, ale moje wspomnienia zmieniają się teraz jak w krzywym zwierciadle. Bo wiem, jak było naprawdę... Wszystko od tej pory oglądam z dzisiejszej perspektywy.


  To długa historia. Jesteśmy małżeństwem od 25 lat. Mam 52 lata, łatwo więc obliczyć, że wyszłam za mąż za Marka, mając lat 27. To był mój pierwszy poważny związek.


  Już wiem, o co pani zapyta. Odpowiem od razu. Przez długi czas unikałam mężczyzn, bo... byłam w dzieciństwie molestowana. Przez tyle lat trzymałam to w tajemnicy. Nie myślałam o tym w kategoriach traumy. W ogóle starałam się nie myśleć o tym, co się wydarzyło. Nawet moja matka nie wiedziała, co zrobił mi jej dorosły brat, kiedy ja miałam lat 12. Zresztą ona, taka despotyczna, przesadnie religijna, zawsze uważała, że sprawy damsko-męskie to grzech i brud. Może też była ofiarą molestowania? Konsekwencją była moja oziębłość.


  Nikomu o tym nie opowiadałam. Nie miałam komu. Szczerze mówiąc, sama nie wiem, dlaczego teraz to robię. Może po to, by zrozumieć, wytłumaczyć sama przed sobą, dlaczego związałam się właśnie z takim mężczyzną.


  No właśnie, jakim? Był jak kolorowy ptak. Uczył dzieci plastyki. Kiedy po raz pierwszy pojawił się w naszym pokoju nauczycielskim, wszyscy podziwialiśmy jego spodnie w kratkę i jedwabną, jaskrawozieloną koszulę. Czy już wtedy powinnam nabrać podejrzeń, że to gej?


  Pomyślałam, że to prawdziwy artysta. Takiemu wybacza się dziwactwa, ekscentryczność.


  Ja byłam zupełnie inna. Typowa małomiasteczkowa stara panna czy, jak mówią dzisiaj, singielka. Biała bluzka, kostiumik szyty na miarę za grosze u znajomej krawcowej. Buty na płaskiej podeszwie. Włosy ściągnięte gumką. Dziwiłam się, że wybrał właśnie mnie. Chociaż jak tak patrzę z dzisiejszej perspektywy, to wszystko miało jakiś sens. Nie wybrał nauczycielki biologii, która też była wolna, tylko mnie, polonistkę. Pewnie ocenił, że ktoś, kto kocha poezję, uwielbia Iwaszkiewicza, ha, ha, co za perwersja, musi być bardziej otwarty na inność. A może dostrzegł we mnie zahamowania, o których wspomniałam już wcześniej? Sądzę, że człowiek, który ukrywa swoją prawdziwą tożsamość, szybko uczy się rozpoznawać zarówno przeciwnika, który stanowi zagrożenie, jak i kogoś, przy kim można całkiem dobrze funkcjonować. To drugie rozpoznał we mnie bezbłędnie.


  Maria


  12 kwietnia 2019, 21:00


  Pani Elu, sądzi Pani, że Marek wybrał Panią na towarzyszkę życia z wyrachowania? Staram się go zrozumieć. Może nie miał innego pomysłu na normalne życie w małym miasteczku? Może bał się społecznego ostracyzmu? Może po prostu stłumił swoje potrzeby? Wierzył, że możecie być przyjaciółmi i że to wystarczy, by stworzyć dobre małżeństwo?


  Ela.66


  12 kwietnia 2019, 21:15


  Pani Mario, ja już nie wierzę w jego dobre intencje, niewinność. Oszukiwał mnie przez tyle lat! Zrobił to bardzo perfidnie. Podejrzewałam, jaka jest prawda od pewnego czasu. A potem z roku na rok miałam coraz większą pewność, że Marek ukrywa swoją prawdziwą tożsamość. Próbowałam z nim rozmawiać o tym wiele razy. A on, niech Pani to sobie wyobrazi, ciągle zaprzeczał. Płakał, że już nie ma siły na te dyskusje. Albo robił dzikie awantury. Wmawiał mi, że mam urojenia. To była emocjonalna karuzela.


  Maria


  12 kwietnia 2019, 21:30


  Ale chyba nie od początku tak było? Pani też go wybrała, pokochała, wyszła za niego za mąż.


  Ela.66


  12 kwietnia 2019, 21:35


  Czy to był mój wybór...? Ja po prostu poszłam za Markiem. On wszystkim odpowiednio pokierował. Poszłam za nim jak to cielę, myśląc, że będzie jak w bajce: ślub, dzieci, a potem... „żyli długo i szczęśliwie”.


  Ciągle myślami wracam do początków.


  Zosia, nasza starsza koleżanka, matematyczka przed emeryturą, sekundowała nam.


  „Chodzicie koło siebie i obwąchujecie się jak dwa tygryski” – śmiała się, obserwując, jak Marek droczył się ze mną, nazywając mnie Panną Myszką. Ja nie pozostawałam mu dłużna: „Jestem pstrą papugą albo pawiem zakochanym we własnym ogonie. Podkreśl właściwą odpowiedź”.


  To był taki niezobowiązujący flirt. Boże, jaka już stara jestem, kto dziś używa słowa „flirt”? Nieważne! Takie żarciki ubarwiały nasze towarzyskie życie w prowincjonalnym grajdołku.


  Szczerze mówiąc, byłam Markiem zauroczona. Jego poczuciem humoru. Wrażliwością. Tym, że przynosił mi polne kwiatki, czekoladki, pomysłowe i pięknie opakowane prezenty. Kiedyś położył mi na biurku serce wyrzeźbione w kamieniu, który nazywają chyba tygrysim okiem.


  Zapytałam wtedy: „I kto tu ma kamienne serce?”. Śmiał się głośno razem ze mną.


  On tak jak ja kochał skamandrytów, Monty Pythona, płakał razem ze mną na filmach i słuchał podobnej muzyki. Nie musiałam mu tłumaczyć abstrakcyjnych dowcipów. Natychmiast wybuchał szczerym śmiechem. Miał takie ładne zęby.


  Szybko stał się przyjacielem, najbliższym. Potrafił uważnie słuchać, kiedy tego potrzebowałam, milczeć, kiedy łaknęłam ciszy, rozbroić tuż przed wybuchem, kiedy nie radziłam sobie z napięciem. On nawet wiedział i rozumiał, co to jest PMS!


  Znalazł do mnie drogę.


  Kiedyś powiedziałam, że bardzo mi się podobają jego spodnie. „Sam uszyłem” – odpowiedział z dumą. „To mi też uszyj!”


  Umówiliśmy się u niego na przymiarkę. Zdjęłam spódnicę. Stałam przed nim w rajstopach, a on... zdjął miarę. Nawet nie próbował się do mnie dobierać.


  Dziś już wiem, dlaczego. Wtedy pomyślałam z czułością: jaki on jest nieśmiały! Jak mnie szanuje!


  Pierwszy nasz seks na szkolnej wycieczce, w hotelowym pokoju. Długo mnie pieścił, ale nic poza tym. Zamknął się w łazience. Słyszałam, jak wymiotuje.


  Wtedy pomyślałam, że jest nadwrażliwy. To dla nas obojga duże przeżycie – tłumaczyłam sama sobie. Dziś już wiem...


  Potem było łatwiej. Impreza, alkohol. Seks jak seks, nie miałam skali porównawczej. Nie był to kosmiczny orgazm, ale czy ja jedna? Świat roi się od przeciętniaków, takich jak my. Zresztą co innego było ważne – rodziła się między nami silna więź. Rozumieliśmy się bez słów.


  Kiedy wyjechał na kilka dni, tęsknota za nim graniczyła z fizycznym bólem.


  „Nie mogę bez ciebie żyć” – pomyślałam. On po powrocie głośno powiedział to samo.


  Po dwóch latach chodzenia ze sobą wzięliśmy ślub. To Marek zaprojektował moją ślubną suknię. Ślubny bukiet też. Wszyscy byli zachwyceni.


  Potem szył dla mnie inne sukienki. Koleżanki zazdrościły. Zaczął wstawiać ciuchy do butiku. Poprawiły się nam finanse.


  Zgodnie celebrowaliśmy codzienne rytuały. Poranne picie kawy, wieczorne seanse filmowe.


  Napięcia rodziły się w nocy, w sypialni. Unikał seksu. Ja też nie miałam aż tak wielkich potrzeb, ale... zaczęłam się zastanawiać, dlaczego on mnie w ogóle nie pragnie. Może mu się znudziłam? Może przestał mnie kochać? Może zbrzydłam? Może nie chce mieć ze mną dziecka? Może dręczą go jakieś koszmary z przeszłości? Może, może... Głowa puchła mi od tych „może”, a poczucie wartości leciało w dół, na łeb i szyję.


  Próbowałam go dotykać. Odrzucał moją rękę, odsuwał się, odwracał plecami.


  Chciałam z nim o tym rozmawiać. On nie chciał. Zasłaniał się bólem głowy, zmęczeniem. Przewracał oczami. O co ci chodzi, dziewczyno?


  Wtedy łapałam się na tym, że nic nie wiem o jego przeszłości. Jego pierwsze związki, pierwsze oczarowania, pierwsze porażki? Nic takiego nie istniało. Wspominał coś o tym, że niektórzy ludzie są być może aseksualni, ale czy to znaczy, że gorsi?


  No nie! On nie był gorszy! Może nawet był lepszy. Przytulił, pogłaskał. Popatrzył w oczy. Czuły i tkliwy. Uwielbiałam ten gest, kiedy dotykał dłonią mojej twarzy, delikatnie, ale jednocześnie bardzo zdecydowanie gładził płaszczyzny, jakbym była z gliny, a on chciał mnie od nowa ulepić.


  Był przy tym tak cholernie inteligentny. Wyjątkowy. Widocznie nie mogłam mieć wszystkiego, skoro już miałam tak dużo!


  Maria


  12 kwietnia 2019, 22:30


  Elżbieto, czy wtedy, kiedy unikał rozmów o fizycznej bliskości, czy wtedy właśnie Pani zaczęła coś podejrzewać? Czy wtedy pojawiła się myśl, że może Pani mąż jest homoseksualny?


  Ela.66


  18 kwietnia 2019, 19:20


  Nie, wtedy nawet do głowy mi to nie przyszło. Tak, było mi z tym źle. Jeśli dwoje ludzi decyduje się zostać białym małżeństwem i jeśli to decyzja podjęta przez nich oboje, to jest OK. Ale ja tak nie zdecydowałam. To mój mąż nie chciał się ze mną kochać. A ja nie miałam na to wpływu. Moje potrzeby – przyznam, niezbyt wygórowane, ale jednak potrzeby – nie miały dla niego znaczenia. To właśnie bolało mnie najbardziej. Ten brak takiej totalnej bliskości. Zero intymności.


  Pewnie Pani zaraz zapyta, dlaczego wtedy nie odeszłam? Może dlatego, że byłam już wtedy bardzo do niego przywiązana? W sypialni było źle, ale w salonie i w kuchni – super.


  Poza tym, niech Pani nie zapomina, mieszkamy w małym miasteczku. Mąż dobry, nie pił, nie łajdaczył się, szanował mnie. No i teraz można sobie tylko wyobrazić, co mówią tubylcy, kiedy ja nagle wyrzucam go z domu. Pewnie mam kochanka. Albo on ma kochankę. Albo... i tu już zaczynają się podejrzenia, które już wtedy miałam gdzieś z tyłu głowy. Ludzie na prowincji wiele mogą wybaczyć, nawet to, że mam kochanka albo że mąż ma kochankę, ale nie wybaczą ci, że masz męża geja. Ktoś kto ma męża geja, może być tylko kobietą w opakowaniu zastępczym, ersatzem, prawda? Kto odpowiada za „gejowatość” męża? Żona! Bo to przez nią inne kobiety mu obrzydły!


  Trwałam więc przy nim. W niedzielę przykładnie, pod rękę szliśmy do kościoła. W wakacje jechaliśmy nad morze, zimą w góry. Życie płynęło.


  Kiedyś, pamiętam, w weekend odwiedzili nas dwaj koledzy Marka z wojska.


  Wypili sporo alkoholu. Im więcej promili, tym większa między nimi zażyłość. Marek położył rękę na ramieniu kolegi. Kolega ścisnął go za kolano.


  Czy wtedy pojawił się sygnał ostrzegawczy? Wtedy jeszcze nie. Pomyślałam, że to, co obserwowałam, było skutkiem nadmiernego spożycia. Po drugie, to przecież najbliżsi przyjaciele.


  Tej nocy mój mąż był w łóżku bardzo podniecony. Namiętność, gorący seks – to było coś nowego. Wtedy pomyślałam, że może rajcuje go, że obok za ścianą śpią jego koledzy, że słyszą, co się dzieje w naszej sypialni.


  Dziś już wiem, że mogło być inaczej. Być może to nie ze mną wtedy Marek się kochał... Posiadł moje ciało, ale myślał o koledze.


  Dziewięć miesięcy później urodziła się nasza córka. Był świetnym ojcem. Czułym, miękkim, z fantazją. Szył córce piękne szmaciane lalki. Malował z nią dłońmi obrazy na wielkich płachtach papieru, które potem rozwieszali jak pranie na sznurkach. Mieli swoje konszachty, tajemnice, skarby, o których nawet nie miałam pojęcia. To on potrafił ją wyciszyć, kiedy się czegoś bała. To on musiał być przy niej i trzymać ją za rękę, kiedy była chora.


  I to był dobry nasz czas, najlepszy. Tak mi się wtedy wydawało. A teraz... teraz sama już nie wiem, jak to ocenić.


  Maria


  18 kwietnia 2019, 22:00


  Pani Elu, a może nie trzeba oceniać? Dobry czas to dobry czas. Niech tak zostanie.


  Ela.66


  18 kwietnia 2019, 22:05


  To trudne... Zważywszy na to, że kilka lat później weszłam na schody, które zaprowadziły mnie do piekła.


  Maria


  18 kwietnia 2019, 22:10


  Odkąd zaczęła Pani podejrzewać męża, że jest gejem?


  Ela.66


  18 kwietnia 2019, 22:12


  Nie od razu, ale... opowiem o tym Pani kiedy indziej. Teraz już nie mam na to siły. Będę miała kłopoty ze snem. To jest koszmar. Prawie każdej nocy tak jest: nie mogę zasnąć. Mam natłok myśli. Robię jakiś durny obrachunek życia. Patrzę na zegarek. Godzina trzecia nad ranem, a ja nie śpię. Denerwuję się jeszcze bardziej, bo rano muszę wstać i iść do szkoły. Odezwę się niedługo. Dobrej nocy.


  Ela.66


  22 kwietnia 2019, 20:02


  Pani Mario, nie wiem, czy dam radę ciągnąć tę swoją spowiedź żony geja. Naprawdę nie wiem, czy mam w sobie tyle siły. Muszę to przemyśleć.


  Ela.66


  30 kwietnia 2019, 19:15


  Staram się znaleźć w tym, co obie robimy, jakiś sens.Nie wiem, czy ta rozmowa zadziała jak psychoterapia. Nie wiem też, czy moja opowieść pomoże innym. No i w czym pomoże? Czytałam, że takich kobiet jak ja jest nie tak mało. Nie mam gotowych recept, co zrobić, kiedy żona dowiaduje się, że jej mąż jest gejem. Pewnie każda historia jest inna. Uwielbiany przeze mnie Iwaszkiewicz zdradzał swoją żonę Annę z pięknymi chłopcami. A jednak kiedy ona miała kryzys psychiczny i leczyła depresję w szpitalu psychiatrycznym, postanowił być przy niej. Zrezygnował z kariery dyplomatycznej. Można oczywiście dyskutować, czy zrobił to z miłości i przywiązania, czy też z poczucia winy, zwłaszcza jeśli przyjmiemy, że depresja Anny mogła być skutkiem homoseksualnej aktywności jej męża.


  Swoją drogą podziwiam ją. Kiedy umarł młody kochanek Iwaszkiewicza, Jerzy Błeszyński, oboje Iwaszkiewiczowie opłakiwali tę śmierć. Jak bardzo trzeba kochać swojego męża, żeby mu współczuć w takiej sytuacji?! To wszystko w sumie tragiczne. O uczuciach młodziutkiej żony Błeszyńskiego nic nie wiemy. Z prozaicznego powodu – była za mało sławna. Nieraz zastanawiałam się, czy Iwaszkiewicz kochał Annę? Twierdził, że tak. I być może to prawda, że ta więź między nimi była ze wszystkich najmocniejsza. Nie mógł bez niej żyć. Zmarł zaledwie 3 miesiące po jej śmierci.


  Pewnie Pani powie, że przez analogie literackie chcę oswoić swój problem, zaadaptować go według akceptowalnego dla mnie scenariusza. Może tak, może nie. Mam wrażenie, że historia Iwaszkiewiczów jest jakaś bardziej estetyczna niż moja. Moja nie ma literackich sublimacji, poetyckiego bólu i dramatu śmierci przetworzonego twórczo, za to jest pełna kłamstwa i brudu.


  Kiedy dziś obserwuję zadeklarowanych gejów, czasami mnie drażnią tą swoją nadmierną ekspresją i emfazą. A dlaczego nie widziałam tego u męża? Często zachowywał się teatralnie.


  Mówił do uczennicy: „Ach, Klaudio!” – chociaż miała na imię Agnieszka. Gestykulował przesadnie. Jego piękne dłonie płynnym ruchem kreśliły w powietrzu rysunki.


  Zawsze jednak sądziłam, że zwykli ludzie takiemu artyście jak Marek wybaczą nawet to, że jest bardziej kobiecy niż reszta męskiego towarzystwa. Sam kiedyś opowiedział mi dowcip: „Kim jest artysta? Babą, która zamiast cycków ma jaja”.


  Kiedy coś zaczęło się zmieniać w moim postrzeganiu całej sytuacji? Dziś wiem, że trzeba słuchać własnego ciała. Ono najpierw daje sygnały. Mój mąż każdej nocy leżał obok mnie w łóżku, a mnie przeszkadzała ta jego obecność. Jak ciało obce. Z czasem przestałam lubić jego dotyk. Przeszkadzał mi. Czułam napięcie w karku i w ramionach. Bolało mnie w krzyżu. Kiedyś przeczytałam w internecie, że taki ból w krzyżu świadczy o niskim poczuciu własnej wartości.


  Tak, mąż mnie nie pragnął, odrzucał w łóżku, ale nawet wówczas nie zastanawiałam się, co z nim jest nie tak. Sądziłam, że to raczej we mnie jest jakiś błąd, skaza.


  Szukam w pamięci, czy był taki moment, kiedy zaczęłam podejrzewać, że on jest homoseksualny.


  Czy było to wcześniej, czy już później, kiedy zaobserwowałam w szkole dziwną scenę? Pamiętam to jak dziś. Dwóch nastolatków z gimnazjum mija na szkolnym korytarzu mojego męża. On nieświadomy niczego nie zatrzymuje się, idzie dalej. Oni, już za jego plecami, kręcą znacząco biodrami. Jeden z nich podnosi mały palec i go zgina. Drugi mówi szeptem: „Ciota”.


  Pamiętam, zagotowałam się. Co to miało być?! Do czego teraz zdolna jest młodzież! Żadnych autorytetów. Porozmawiam z rodzicami!


  Nie porozmawiałam. Nie wracałam do tematu. Ale od tamtej pory niepokój we mnie narastał.


  Zaczęłam szukać informacji w internecie. Dlaczego mój mąż unika zbliżeń? Dlaczego nie reaguje jak facet na moją nagość? Dlaczego nie wzbudzam w nim pożądania? Nie ja jedna zadawałam podobne pytania. Pojawiały się one na wielu forach. Odpowiedź była prosta: „Uciekaj, kobieto, twój mąż jest kryptogejem”.


  Szukałam dalej: czy homoseksualista może być w związku z kobietą? Czy mój mąż może być homoseksualistą?


  To było jak trucizna. Nagle wszystko stało się podejrzane. Dlaczego mój mąż zawsze czeka, aż zasnę, [i] dopiero kładzie się do łóżka? Dlaczego tak bardzo lubią go kobiety, a mężczyźni w typie macho reagują na niego alergicznie? Dlaczego on mnie nie dotyka? Już dawno przestał mnie głaskać jak na początku małżeństwa. Dlaczego czuje się skrępowany, kiedy przypadkiem widzi mnie nagą? Zachowuje się tak, jakbym była dla niego przezroczysta.


  Kiedyś niespodziewanie weszłam do łazienki, nie zdając sobie sprawy, że był już w niej Marek. Zaspokajał się pod prysznicem. Uciekłam jak porażona. Wbrew temu, co mówił, miał potrzeby! Tylko mnie nie chciał! Dlaczego nie chciał?!!! Co było ze mną nie tak?!!! Ja wiem, ciągle powtarzam to pytanie. Ciągle je miałam w głowie.


  Same pytania bolały, a ewentualna odpowiedź mogła być katastrofą. Zamykałam oczy. Nie chciałam widzieć. Oboje udawaliśmy przed sobą, że coś nam się wydawało... Nie było tamtego prysznica, jego ręki, jęku rozkoszy.


  Moje libido zamarzło.


  Dopóki córka mieszkała z nami, wszystko kręciło się wokół organizacji życia rodzinnego. Była naszą ucieczką od nas samych. Naszym bóstwem, całym sensem naszego życia.


  Potem córka wyprowadziła się. Wyjechała do innego miasta. Jak pani myśli – uciekła od nas? Wiedziała więcej niż ja? Nie miałam odwagi rozmawiać z nią o tym. Milczenie też było ucieczką. Dopiero teraz mnie olśniło – że my oboje cały czas uciekaliśmy. Ja przed staropanieństwem, on przed gejostwem. Ja przed jego gejostwem, przed niską samooceną, on przed moją kobiecością i własną niską samooceną.


  Kupiliśmy psa. Marek traktował go z czułością. Całował, pieścił. Powiedziałam kiedyś: „A jednak potrafisz kochać! To może i mnie kochaj tak jak tego Burka!”.


  Zmieszał się, ale nie skomentował.


  Kiedyś zauważyłam, że coraz dłużej siedział w internecie. Był podekscytowany, podniecony. Siedział przed komputerem w szortach, z ręcznikiem na kolanach. Po co mu ten ręcznik? Chciałam nawet sprawdzić, na jakich stronach bywał, ale on zabezpieczył komputer hasłem. Co chciał przede mną ukryć? Dziś wiem, że mógł odwiedzać czaty gejowskie. Czy zdradzał mnie z facetami? Czy uprawiał wirtualny seks? Ta myśl nie dawała mi spokoju.


  Podejrzenie, które raz zakiełkowało, drążyło mnie jak kropla skałę. Żyłam w coraz większym napięciu. Chciałam to przerwać. Pomyślałam: jedno cięcie, likwidacja wrzodu.


  Otworzyłam jego ulubione wino. „Musimy porozmawiać”.


  Zaniepokoił się. „Powiedz, Marku, powiedz szczerze, należy mi się ta szczerość jak psu kość... Powiedz wreszcie – czy ty jesteś gejem?”


  Marek zbladł. Wzruszył ramionami, zaśmiał się tak jakoś nerwowo: „Zwariowałaś! Skąd takie pomysły?”.


  Maria


  30 kwietnia 2019, 22:05


  Nie przyznał się? Staram się go zrozumieć. Bał się, że straci wszystko. Bał się niewiadomej. Ujawnienie się, tzw. wyjście z szafy, zawsze jest trudne. Zwykle nie ma powrotu do tego, co wspólnie zbudowaliście przez tyle lat. Nawet jeśli to wszystko opierało się częściowo na kłamstwie, mieliście wiele wspólnych, dobrych przeżyć.


  Ela.66


  30 kwietnia 2019, 22:25


  Długo się nie przyznawał. Mieliśmy ciche dni. Ale w pokoju nauczycielskim dobrze graliśmy swoje role. Zabawny mąż, urocza żona, kumplowskie małżeństwo.


  Kiedyś się rozpłakał. Powiedział, że zdaje sobie sprawę, że nie spełnia moich oczekiwań. Tak właśnie powiedział. I brzmiało to dziwnie cynicznie.


  Drażnił mnie ten płacz. Uderzyłam go w twarz. Podrapałam pazurami. Krzyczałam. Bardzo chciałam go poniżyć. Jak nie ja! Niech mi Pani wierzy, jestem bardzo łagodnym, subtelnym człowiekiem.


  Byłam uparta. Dręczyłam siebie i jego. Już byłam pewna na 80 procent, już prawie wiedziałam, kim jest, ale chciałam, żeby sam to powiedział. Chciałam mieć pewność. Wierzyłam, że prawda będzie łatwiejsza do zniesienia niż te wszystkie jego oszustwa.


  Skończmy na dziś już tę rozmowę. Mam dość.


  Maria


  15 maja 2019, 19:05


  Pani Elu, mąż przyznał się w końcu? Powiedział: tak, jestem gejem? Jeśli tak – poczuła Pani ulgę?


  Ela.66


  15 maja 2019, 20:01


  Okazało się, że prawda wcale nie była łatwiejsza do zniesienia. Nieraz się zastanawiam, że może jednak [raczej] trzeba było odpuścić, niż dociekać. Niedomówienie było wentylem, prawda potrzaskiem.


  Marek skapitulował po kilku miesiącach. Zaparzył mi kawę jak co dzień od tylu lat. Kiedy weszłam do kuchni, już go nie było. Zostawił list.


  Nie, nie pokażę go Pani. Jest zbyt osobisty. Napisał mi, że przez lata nie zdawał sobie sprawy z tego, że jest gejem. Wyparł to skutecznie. Napisał też, że wcale tego nie chce, nie akceptuje. Chciałby być zwyczajnym facetem. I bardzo mnie kocha.


  Uwierzyłaby Pani w takie rewelacje? Ja nie. Jakoś nie mogę przestać myśleć o tym, że po prostu mnie oszukał i wykorzystał. Jestem na niego wściekła.


  Z drugiej jednak strony ciągle go kocham.


  Tamtego dnia, kiedy zostawił ten list, wyjechał na kilka dni. Wyłączył telefon, a ja... bardzo za nim tęskniłam.


  Ela.66


  20 maja 2019, 21:00


  Pani Mario, opisując tę naszą historię, kilkakrotnie zadałam sobie pytanie: czy w którymkolwiek momencie naszego małżeństwa i teraz, gdy już wiem, czy mogłabym odejść, rozstać się z Markiem na zawsze?


  Odpowiedziałam sobie bez wahania: nie! Nie potrafiłabym. Nie rozejdę się z nim. Pewnie Pani spyta, dlaczego? Sama nieraz zastanawiam się, co lepsze. Czy dalej się męczyć? Tkwić w czymś, co jest tak trujące? Czy walczyć o siebie? Uciec? A może odpuścić?


  Gdybym zwierzyła się jakiejś przyjaciółce, może by powiedziała: dziewczyno, jesteś jeszcze młoda, szkoda życia. Jeszcze kogoś poznasz. Będziesz szczęśliwa. Celebrytki przed sześćdziesiątką wychodzą po raz kolejny za mąż. Podobno pierwszy rozwód jest najtrudniejszy. Potem już z górki.


  Nie mam jednak takiej przyjaciółki, której zaufałabym w 100 procentach. Może żona geja i gej są tak samo od siebie uzależnieni, jak alkoholik i jego partnerka koalkoholiczka? I jednych, i drugich łączą wspólne burzliwe przeżycia i tajemnica z kłamstwem w tle.


  Powiem szczerze, bardzo długo się miotałam. Wiele razy brałam różne opcje pod uwagę. Uznałam, że nie ma sensu wywracanie życia do góry nogami. Tyle nas łączy. Córka oficjalnie nic nie wie. Może nawet podejrzewa, ale gdyby poznała prawdę, myślę, że to byłoby dla niej jeszcze gorsze.


  Zaczynać życie od nowa? Oboje z mężem jesteśmy w wieku mocno dojrzałym. Jeśli jednak zaczynać, to tylko w nowym miejscu, bo w naszym grajdole nie mielibyśmy szans, ale ja nie chcę wyjeżdżać.


  Boję się zmian. I nie chcę zostać sama.


  Czy potrafię mu wybaczyć? Jeszcze nie wiem. Chciałabym, bo wybaczyć komuś, to przede wszystkim samemu uwolnić się od poczucia krzywdy. Więc chciałabym mu wybaczyć i spać spokojnie, ale to cholerne poczucie krzywdy siedzi we mnie zbyt głęboko. Poczucie krzywdy i upokorzenia.


  Czy potrafię mu ponownie zaufać? Nie!


  Czy można coś zmienić? Na to wszystko jest już chyba za późno.


  Ela.66


  25 maja 2019, 17:10


  Pani Mario, właśnie dowiedziałam się, że mój mąż jest bardzo chory. Rokowania nie są dobre. Postanowiłam, że będę z nim do końca. Oboje będziemy walczyć. Kiedy dowiedziałam się, że mogę go stracić, zrozumiałam, jak bardzo nadal go kocham. Tylko to się liczy.


  Zapisane w notesie


  Dlaczego żony gejów cierpią w milczeniu?


  Milczą, chociaż zawalił się ich świat. Nie zwierzają się przyjaciółkom, rodzinie, znajomym. Czują wstyd, że były żonami gejów. Pytam je, dlaczego się wstydzą. „Bo zostałam oszukana” – odpowiadają. „Zrobił ze mnie przykrywkę. Tyle lat żyłam w nieświadomości, a on mnie wykorzystał”. „Zdradził mnie z mężczyzną. Wybrał kochanka zamiast rodziny”.


  Na pewno tak jest, ale myślę, że to połowa prawdy.


  Jeśli mężczyzna zdradza kobietę z inną kobietą, to ta zdradzona często skarży się najbliższym przyjaciółkom. Wspólnie analizują sytuację. Dają sobie wsparcie. Dlaczego więc kiedy mężczyzna zdradza kobietę z mężczyzną, te zdradzone milczą? Dlaczego wstydzą się opowiedzieć o tym przyjaciółkom, rodzinie, znajomym, a nawet terapeucie? Wstydzą się mówić o tym, co je spotkało, nawet anonimowo! Dlaczego?


  Myślę, że tu chodzi o seks, a raczej o brak seksu i to nie z woli kobiety.


  Utrwaliły się w naszym społeczeństwie stereotypy: mężczyzna chce seksu zawsze, kobieta czasami. Jeśli więc on nie chce, to znaczy, że z kobietą jest coś nie w porządku. Jeśli kobieta ma zły humor, jest czepialska i nieprzyjemna w pracy i w domu, słyszy nieraz: widać, że seksu ci brak, takaś niedopchnięta, kochanek nie pracuje, jak trzeba.


  Gdy kobieta wchodzi w okres menopauzy, mówią o niej „trzecia płeć”, mając przede wszystkim na uwadze jej aseksualność. „Pięćdziesiątka plus” dobrze zdaje sobie sprawę, że staje się na rynku relacji damsko-męskich niewidoczna. Nie wabi już feromonami, spada jej libido, traci atrakcyjność dla mężczyzny, który jednak – patrz wyżej – gotów jest zawsze. I, żeby była jasność, nie są to tylko opinie szowinistycznych mężczyzn. Kobiety kobietom tak samo dokuczają z tego powodu. Z powodu seksu, którego nie ma.


  Wszystko więc kręci się wokół seksu. Utożsamiany jest z sukcesem, szeroko pojętą atrakcyjnością, niekończącą się młodością. Musimy być sexy, począwszy od lat kilkunastu, kończąc na setce: w czasie grypy, gdy dokucza katar, w ciąży, w czasie burz hormonalnych, a nawet wtedy, gdy jesteśmy normalnie zmęczone. Kobieta ma być w łóżku: szczupła, w koronkowej bieliźnie i namiętna. Mężczyzna musi mieć sprawność i wiedzę Casanovy. Jeśli zaś nie możemy spełnić tych wymagań, to od czego są suplementy, viagra dla niego i dla niej?


  Seks, który jest naturalną potrzebą człowieka, najbardziej intymnym elementem międzyludzkich relacji, staje się społecznym wyznacznikiem standardu życia, szczęścia i zdrowia do tego stopnia, że podchodzi się do niego ambicjonalnie. Trzeba mieć seks co najmniej dwa razy w tygodniu, bo inaczej zwątpienie we własną wartość puka do drzwi małżeńskiej sypialni.


  Psycholodzy za pośrednictwem mediów ostrzegają, że biały związek może być nietrwały, bo to dzięki intymnym zbliżeniom powstaje między partnerami głęboka więź i poczucie wspólnoty. Lekarze zwracają uwagę na to, że seks poprawia zdrowie fizyczne, samopoczucie psychiczne, zwiększa wydolność serca i opóźnia procesy starzenia. Nieuprawiających seksu mężczyzn straszy się rakiem prostaty, a kobiety postępującą oziębłością oraz depresją i spadkiem poczucia własnej wartości, a nawet rakiem narządów rodnych. Opisuje się chorobę wdowy, inaczej zespół Kehrera. Niezaspokojona seksualnie kobieta staje się bardziej nerwowa, rozdrażniona, pobudzona, bywa bardzo kłótliwa i agresywna. Ostrzej przebiega u niej zespół napięcia przedmiesiączkowego. Po takich objawach, jak opisują poradniki, choroba wchodzi w drugą, decydującą fazę, która charakteryzuje się symptomami natury fizycznej w obrębie narządów miednicy mniejszej. Bóle miednicy, krzyżowe, żylaki miednicy małej, spuchnięta macica itd.


  Idąc dalej tym tropem, można uznać, że bez seksu nie da się żyć! Bez niego prawdziwego szczęścia nie doświadczymy! Na forach, gdzie od czasu do czasu wałkuje się problem braku seksu w związku, zaniepokojone kobiety zaniedbywane przez mężów dzielą się swoim cierpieniem.


  Gośka


  „Jestem kobietą (42 lata) i 15 lat temu, gdy wychodziłam za mąż, byłam bardzo religijna i też nie chciałam przed ślubem. Ale też myślałam, że po ślubie »będzie się działo«. A tu małżonek często zmęczony i odtrącający. Zamknięty emocjonalnie. Teraz to już sama nie wiem, czy chcę, mąż budzi we mnie jakąś niechęć. Żeby mieć młodą, ładną i miłą żonę i wymyślać jej wady, a jej potrzeby mieć gdzieś? Myślę, że wynika to pewnie albo z depresji, albo z lęku przed bliskością, który potrafi ujawnić się właśnie po ślubie. Może pójdź z żoną do psychologa, to może pomóc. My chodzimy, coś pomaga, ale ja jestem zła na te stracone lata”.


  Karolka


  „Witam. Czytam i czytam, i wyczytałam, że nie jestem sama... U mnie bierność ze strony męża. Zastanawia mnie, ile najdłużej mężczyzna może wytrzymać bez seksu... Z żoną oczywiście..., bo nie wiem, czy z jakąś na boku tego nie robi... A ma wielkie pole do popisu w tej kwestii – praca w delegacjach, za wszystko płaci firma... Nie jestem nimfomanką żadną, ale żeby chociaż raz w tygodniu? Raz w miesiącu? Błagać, prosić??? To jest już dla mnie poniżające. Nie czuję się kobietą normalnie. Tylko... Brak słów mi już. To nie związek, tylko porażka. To nie małżeństwo, tylko układ. To nie miłość, tylko obowiązki. Masakra jakaś. Czy wymagam zbyt wiele? Martwi mnie tylko..., czytając te komentarze, czy to już choroba tego pokolenia (ja 39, on 36, i 2 dzieci: 5 i 2,5), czy też epidemia oschłości dla partnera, wstrętu do seksu z ukochaną osobą. Chyba większość tych, nazwijmy to, »schorowanych« ludzi zapomniała o najważniejszej kwestii: seks jest częścią partnerstwa, związku, małżeństwa...”


  Anna


  „Mój przypadek to fenomen na skalę wszechświata... 7 lat po ślubie i nocy poślubnej jeszcze nie było. Pierwsze miesiące po ślubie płakałam po kilka godzin dziennie. Teraz już mniej. Nadal nie mogę sobie z tym poradzić. Smutek, jaki widać w mych oczach, jest już nie do usunięcia. Nie umiem odejść, bo kocham”.


  Autorki cytowanych powyżej postów nie znają przyczyny, dlaczego mąż nie chce. Może to fizjologia, może problemy emocjonalne, a może... ich mężowie są gejami? Tego chyba nie biorą pod uwagę. Gdyby brały – czy równie ochoczo zwierzałyby się na kobiecym forum, nawet anonimowo?


  Sophie Fontanel, redaktorka „Elle”, świadomie na 12 lat zrezygnowała z seksu, bo stwierdziła, że nie chciała ciągle ulegać, niezmiennie mówić „tak”, bez względu na własne potrzeby, nie chciała „być już więcej brana i wytrząsana” – jak napisała w książce Sztuka sypiania samej[3]. Miała dosyć seksualnego reżimu, jedynie słusznego przekonania, że tylko dobry seks gwarantuje szczęście. Doszła do wniosku, że seks daje co prawda „niezrównane uczucie oczyszczenia”, ale jest przereklamowany. Napisała: „Zdobywamy nagrodę – przyjemność. A co potem? Wczorajsza nieodparta pokusa traci rację bytu. Gra przestaje być warta świeczki”[4].


  Nie bez powodu w tej samej książce, pisząc o tych, którzy nie mieszczą się w szufladce podpisanej „aktywne życie seksualne”, zauważyła: „Instynktownie wyczuwamy, że jeśli przemówimy, czeka nas jeszcze gorszy ostracyzm”[5].


  Może z tych samych względów żony gejów cierpią w milczeniu.


  Krystyna


  —


  Przez cztery lata była żoną geja, jest tego pewna – on zaprzecza


  Od kilku lat prowadzi blog modowy dla czterdziestolatek. Publikuje swoje zdjęcia w niebanalnych stylizacjach. Uśmiech, promienna twarz, nienaganny makijaż, fryzura prosto od drogiego stylisty. Na Instagramie, na którym ma już kilkanaście tysięcy followersów, codziennie publikuje swoje fotografie. Na zdjęciu Krystyna w windzie, z zadowoleniem patrzy w lustro. Krystyna na schodach pałacu, spódnica w szkocką kratę, długie, zgrabne nogi w czerwonych mokasynach. Siedzi w parku, na murku, beżowy kaszmirowy żakiet, w tle wiosenna zieleń. Na rowerze w dżinsach. Przy biurku, w białej, lnianej bluzce, z dużym dekoltem. Dobrze ustawione światło. Skóra lśni perłowo.


  W dołączonych do zdjęć tekstach powtarzają się słowa klucze jako hashtagi: afirmacja; pozytywne myślenie; bądź dla siebie dobra; uśmiech jest wielką siłą; jeśli chcesz, możesz wszystko; zaakceptuj swoje pierwsze siwe włosy; nie ma brzydkich kobiet, są tylko te, które w siebie nie wierzą; w szarym dniu włóż żółte kalosze; dla kogo najlepsza zielona szmizjerka; biurowy dress code nie musi być nudny.


  Pod każdym postem dużo komentarzy: „Jest Pani bardzo pozytywną osobą. Podziwiam piękno i elegancję”. „Ma Pani taki błysk w oku, że chyba nie ma faceta, który by się Pani oparł”. „Masz dziewczyno sukces wypisany na twarzy. Zazdroszczę wyglądu i dobrego samopoczucia”. „Ja też tak chcę! Chcę mieć 40 lat i tak właśnie wyglądać jak pani, tak żyć i mieć tyle pozytywnej energii”.


  Obserwatorzy i czytelnicy pełni zachwytu. Wyraźnie aspirują do luksusowego świata Krystyny, gdzie jest czas na medytację, ekskluzywny fitness, podróże do Indii, i gdzie nawet jesienna słota jest kolorowa dzięki czerwonej parasolce, żółtym kaloszom i filmowemu uśmiechowi. Podziwiają Krystynę, która publikując na Instagramie swoje zdjęcie z torbą pełną książek, chwali się, że właśnie została coachem i będzie pomagać kobietom w kryzysowej sytuacji.


  Żadna z komentatorek nie wie...


  Nie zna tej Krystyny sprzed kilku lat, młodszej o lat kilka, ale wyglądającej jak własna stara ciotka, grubszej o 30 kilogramów, w ciężkiej depresji.


  Widownia nie wie, że była przez 4 lata żoną geja. Kryptogeja, jak mówi.


  Poznałam Krystynę, kiedy świeżo po rozwodzie przyszła do mojej sąsiadki na tarota. Tarot był dla niej łaskawy. Ona jednak nie wierzyła w świetlaną przyszłość. Miała opuchniętą twarz. Śmiała się nerwowo, odpalając papierosa od papierosa.


  Opowieść Krystyny


  Przez cztery lata małżeństwa Patryk kupił sobie 60 par butów, robił w domu show


  Od naszego pierwszego spotkania minęło kilka lat. Umówiłyśmy się w modnej warszawskiej kawiarni.


  Pierwsze wrażenie: jest pewną siebie kobietą. Idzie zdecydowanym krokiem przez hall w subtelnym obłoku dobrych perfum. Stukają wysokie obcasy. Kołyszą się duże kolczyki. Włosy w wystylizowanym nieładzie. Elegancki kostium eksponuje nienaganną figurę.


  Energicznie odsuwa krzesło. Siada z wdziękiem. Zakłada nogę na nogę. Odrzuca włosy do tyłu. Zamawia espresso.


  Pije kawę łyczkami, za każdym razem skwapliwie zlizując brązowy nalot z porcelanowo białych zębów. Wszystko pod kontrolą.


  Aż trudno uwierzyć, że kilka lat temu była gruba. 30 kilo więcej. Leżała godzinami na łóżku. Gapiła się w sufit. Bezmyślnie oglądała opery mydlane. Nie mogła patrzeć w lustro. Nie wyglądała już jak Brooke Logan z Mody na sukces, chociaż kiedyś ją przypominała.


  Kiedy dziś o tym mówi, śmieje się gardłowo, gorzko, odchylając głowę do tyłu.


  Nie mogła więc patrzeć w lustro. Czuła wstręt – do siebie i do faceta, z którym się rozwodziła.


  Przepełniała ją złość. Złość? Może bardziej wściekłość. Rozszarpałaby go na sali sądowej, kiedy powiedział, że nie zgadza się na rozwód, bo obniży mu się stopa życiowa. Ciota!


  Zwichrzyła dłonią włosy: „Ciota to ciota!”.


  Nienawidzi go do tej pory.


  Dlaczego wyszła za niego za mąż? Długo się nad tym zastanawiała.


  Była dyrektorką działu w dużej korporacji. Od ukończenia studiów szybko pięła się w górę. Ambitna i pracowita. Maksymalnie skupiona na karierze. Skończyła trzydzieści kilka lat, nieubłaganie zbliżała się do magicznej czterdziestki.


  Miała wszystko, o czym kiedyś marzyła – wysokie zarobki, dobre perspektywy, piękne mieszkanie, luksusowy samochód i coroczne wakacje w tropikach. Brakowało jej tylko kogoś naprawdę bliskiego – kochanka i przyjaciela w jednym. Nużyły ją już wypady do klubu, szybkie i niezobowiązujące randki. Wyrosła z nich.


  Marzyła o kimś na stałe. Kto przytuli, porozmawia, rozmasuje stopy zmęczone wielogodzinnym chodzeniem w szpilkach, wypije z nią poranną kawę, a w nocy zaoferuje dobry seks.


  Już dawno postawiła diagnozę: „Kiedy kobieta znajduje się w takim momencie życia, w jakim ja byłam wtedy, staje się łatwym celem dla kogoś, kto chce ją wykorzystać i zrobić z niej parawan”.


  Krystyna nie ma wątpliwości, że tak było w jej wypadku.


  Zaschło jej w ustach. Prosi kelnerkę o wodę Perrier. Pije łapczywie.


  Jest jeszcze coś, co jej zdaniem miało wtedy znaczenie. Poczuła się źle. Niepokój, wewnętrzny dygot, skoki ciśnienia. Ciągle była nabuzowana. Lekarz stwierdził w jej organizmie nadmiar testosteronu.


  Skąd ten testosteron? Analizowała: „Może za dużo stresu? Może za dużo ćwiczeń w klubie fitness?”.


  Daje głowę, że to jest klucz. Gdyby nie ten nadmiar testosteronu, nie przyciągnęłaby Patryka.


  Kobiety, które w swojej kobiecości czują się dobrze, mają przewagę estrogenów, wybierają sobie mężczyznę w typie alfa, takiego, który będzie dobrym reproduktorem.


  Kiedy Krystyna to mówi, tańczą w jej uszach kolczyki. Niesforne włosy spadają na twarz. Zalotnie odrzuca je do tyłu. Dziś w swojej kobiecości czuje się dobrze. I manifestuje to.


  „A Patryk nie był typem alfa!”


  Znała go z widzenia. Przemykał gdzieś w biurowcu. Mijali się w korporacyjnej kafejce. Nie podobał się jej. „Był taki... – chwilę szuka odpowiedniego słowa – pierdołowaty”.


  Wstydził się kobiet. Z nią jednak szukał kontaktu.


  Przysłał SMS-a z pytaniem, czy dałaby się zaprosić na kawę. Z nudów odpisała: „Czemu nie?”. Tym bardziej że w perspektywie miała samotny, niedzielny wieczór w domu.


  Poszła na tę kawę. Zaskoczyło ją, że dobrze się z nim rozmawiało. Był jak koleżanka, która wysłucha z uwagą. Zaczęli sobie pożyczać książki i płyty.


  Teraz – Krystyna znowu śmieje się z goryczą, gardłowo, oczy z powrotem ma smutne – po tym wszystkim, co przeszła... nie potrafi odpuścić. Powinna iść już dalej. Zaakceptować fakt, że na przeszłość nie masz wpływu, nie możesz cofnąć czasu. Ale nie potrafi. Może wynika to z jej skłonności do perfekcji. Nadal karci się sama za tę naiwność. Chyba żaden normalny mężczyzna nie zachowuje się tak jak Patryk?! Powinna to wiedzieć. Ma przecież ojca i brata. Nie jest głupią gęsią. Normalny facet, kiedy spotyka atrakcyjną kobietę, natychmiast chce się posunąć dalej, skłonić ją do seksu.


  A ten? Nie chciał.


  Wtedy jednak pomyślała, że on traktuje ją z szacunkiem. Podobało się jej, że widzi w niej człowieka, a nie tylko ciało. Ileż to razy musiała pokonać barierę szklanego sufitu. Udowadniać mężczyznom, że jest świetnym, kompetentnym fachowcem, bez względu na to, że jest też piękną kobietą.


  Patryk dał jej odczuć, że jego interesuje to, co ona ma w głowie i co czuje. To był duży plus.


  Przez dwa miesiące wymieniali płyty i książki.


  Tamtego feralnego dnia padał deszcz. Zawsze będzie nazywać ten dzień feralnym. Mieli jechać do kina jego samochodem. Powiedziała: „Wejdź na górę, przeczekamy ten deszcz. Napijemy się herbaty”. Niczego nie planowała. Doszło do zbliżenia.


  Czuje cholerną złość, kiedy o tym myśli. I wstyd. Nie rozumie, dlaczego nie tknęło jej przeczucie! Było fatalnie. On miał problemy z męskością. Powiedział: „Jesteś taka piękna. Twoja uroda mnie onieśmiela. Zestresowałem się!”.


  „I to jest najgorsze!” – rzuca Krystyna, bębniąc nerwowo palcami w blat kawiarnianego stolika. I to jest najgorsze, bo łyknęła tę bajeczkę.


  Tak, ona rozumie, że tu powinno paść pytanie: dlaczego więc wyszła za niego za mąż? I odpowiada poirytowana: „On sobie mnie wychodził po prostu!”.


  Pojechali na wspólne wakacje do Turcji.


  Że też znowu jej nie tknęło, kiedy powiedział, że nie ma pieniędzy. Zapłaciła za oboje.


  W Turcji nie oszalała na jego punkcie. Nie było namiętności. Więc dlaczego brnęła w to dalej? Był fajnym kumplem, emocjonalnie bliskim.


  Spotykali się pół roku. Bez uniesień. Sporadyczny i letni seks.


  Z przerażeniem odkryła, że jest w ciąży. „Trzy minuty byle jakiego seksu i ciąża!” Teraz śmieje się z tego, ale wtedy się rozpłakała. Nie chciała tego dziecka. I nie chciała małżeństwa.


  Patryk płakał razem z nią. Powiedział: „Jestem w tobie zakochany. To cudownie, że jesteś w ciąży. Natychmiast musimy wziąć ślub”.


  Do tej pory nie wie, co jej wtedy strzeliło do głowy. Może to przez te cholerne hormony? Nie potrafi racjonalnie wyjaśnić, dlaczego powiedziała mu: „Chyba masz rację. Dziecko potrzebuje ojca”.


  W piątym miesiącu ciąża obumarła. Kilka tygodni przed planowanym ślubem. Nie uprawiali już seksu. Najpierw ze względu na ciążę, potem z uwagi na jej depresję.


  Chciała zrezygnować ze ślubu. On nalegał: „Teraz potrzebny jest ci ktoś bliski. Nie możesz być z tym wszystkim sama”.


  Znowu to łyknęła. Ślub był skromny, tylko ze świadkami. Obiad w restauracji. Kiedy przyszło do płacenia, powiedział, że nie ma przy sobie portfela. I wtedy znowu zapaliła się czerwona lampka. Pomyślała: „Czy tak już będzie wyglądało moje małżeństwo? To ja będę płacić za wszystko?”.


  Miała depresję. Przez miesiąc patrzyła w sufit z perspektywy łóżka. Słodyczami zajadała stres. Ginekolog doradzał drugie podejście. Znowu zbliżenie. Kłopoty ze wzwodem.


  Patryk narzekał: „Jesteś taka nerwowa, to mnie stresuje. Nie można się kochać na rozkaz!”. Ona pomyślała: „Jestem gruba, nieatrakcyjna, pewnie dlatego”.


  Ciąża. Kolejne poronienie. Krystyna jest pewna, że tak musiało być.


  „Natura sama się broni. Odrzuca to, co niepełnowartościowe!” – mówi, pogardliwie wydymając usta.


  Z rozmachem przekłada nogę na nogę. Nie da sobie wmówić, że to co powiedziała przed chwilą, to homofobia. „Kto jest w końcu tutaj ofiarą? Patryk czy ja?”


  Tak, tak, kiedyś czytała o tym, że homoseksualizm kształtuje się u człowieka w okresie płodowym. Jej zdaniem to pseudonauka, jakaś totalna bzdura.


  „Czy ktoś robił badania na płodach w zakresie aktywności w mózgu i tego ośrodka, który odpowiada za orientację seksualną? Chyba nawet pani w to nie wierzy, prawda?”


  Kiedy zaczęła inaczej na niego patrzeć i dostrzegła w nim geja?


  To były przebłyski... Powiedział: „Kiedy oglądam »Playboya« i widzę te gołe kobiety, tylko się nie śmiej, nic na mnie nie działa. Równie dobrze mógłbym oglądać cegły w piśmie dla budowlańców”.


  Dostała wtedy ataku śmiechu. Miał jej to za złe. Może chciał jej wtedy coś powiedzieć, a ona go spłoszyła? Czuła irytację.


  Zauważyła, że szybko uzależnił się od zakupów. Zadłużał jej karty kredytowe, które potem ona spłacała. W ciągu 4 lat małżeństwa kupił sobie 60 par butów.


  „Wracając do pseudonauki – śmieje się Krystyna – podobno u mężczyzn pewien obszar mózgu odpowiada za aktywność seksualną. Kobieta ma w tym samym miejscu zamiast seksu buty. Bzdura totalna, ale do Patryka pasuje”.


  Stroił się. Wpadał do domu z torbami pełnymi ciuchów i pytał tym swoim cienkim głosikiem, czy ona chce zobaczyć jego show. Po czym przebierał się w zestawy, które wcześniej obmyślił.


  Na początku się śmiała: „Jaki z ciebie narcyz!”. Ale potem narastała w niej coraz większa złość. Zaczęła analizować: „Czy mój brat tak się zachowuje? Nie! Czy mój tata? Nie! Czy mężczyźni, których znałam? Nie!!!”.


  Nagle wszystko zaczęło się układać w całość. Te ciuchy, domowy show, strojenie się, pindrzenie, mówienie z zaangażowaniem o innych facetach, krytykowanie ich fryzur i ubiorów. Zaklinanie, że on w ogóle nie ma potrzeb jako mężczyzna.


  Krystyna zdaje sobie sprawę, że w tym okresie ich małżeństwa była dla niego straszna. Dokuczała mu. Krzyczała, że on robi tylko długi. Że się stroi. Że chyba woli facetów. Do dziś Patryk jej wypomina, że nazwała go pieprzonym homoseksualistą.


  Postanowiła wziąć rozwód. Ale najpierw zmienić pracę. Bała się, że w biurze ją zjedzą. Patryk miał wiele koleżanek, które go bardzo lubiły. Był przecież dobrym kumplem, wręcz koleżanką.


  Powiedziała mu wreszcie, że chce rozwodu. Wykrzyczała: „Jesteś gejem! Czuję do ciebie obrzydzenie. Koniec! Nie ma odwrotu!”. Próbował ją przekonać, że się myli. Potem stwierdził, że nie godzi się na rozwód, bo obniży mu się standard życia. Ciągle chciał pieniędzy. Atakował mailami. Odpisała: „Wiem, dlaczego mnie nienawidzisz. Powiedziałam ci bez ogródek, że jesteś gejem. Oszukałeś mnie. Przestań marnować życie mnie i innym kobietom. Zrób coming out. Wtedy i ty będziesz szczęśliwszy, i twoje otoczenie. Daj mi, człowieku, żyć”. I zmieniła adres mailowy.


  Dowiedziała się od znajomych, że Patryk znowu się ożenił. Niedługo po rozwodzie.


  A ona? Z depresji wychodziła kilka miesięcy. Kiedyś odwiedziła ją koleżanka. Wzięła za rękę, wyciągnęła z łóżka, postawiła przed lustrem. „Spójrz, dziewczyno, jak się zapuściłaś”.


  Spojrzała. Przed lustrem stała gruba kobieta z obwisłym brzuchem. Włosy z odrostami, tłuste strąki. Worki pod oczami. Z wyglądu miała nie trzydzieści parę lat, lecz co najmniej sześćdziesiąt. Była wstrząśnięta.


  Zaczęła leczyć depresję metodycznie. Psychotropy, psychoterapia. Dostała wsparcie od ojca, z którym kiedyś nie miała łatwych kontaktów. On, człowiek na stanowisku, wpływowy, typ alfa, ona silna i bezkompromisowa – kłócili się wcześniej, prowadzili ze sobą wojny, a teraz, proszę, stanął na wysokości zadania.


  Być może przez te wcześniejsze potyczki z ojcem sądziła, że nie ma szans w związku z prawdziwym facetem, bo jak zwykle skończy się to totalną wojną.


  Wtedy jednak, kiedy przechodziła kryzys, ojciec przytulił ją i powiedział: „Dasz radę, jesteś mądra i silna”. A potem potrząsnął nią: „Nie szukaj w sobie winy. To nie ty oszukałaś. To nie ty skrzywdziłaś”. Pomyślała wtedy, że właśnie takiego mężczyzny potrzebuje – silnego, pewnego siebie, bez kompleksów.


  Po dwóch latach znalazła go.


  Znowu poprawia włosy, dotyka dużych kolczyków.


  Davida, angielskiego biznesmena, spotkała przypadkiem, na przyjęciu u dawnych znajomych. Potrzebował tłumacza. Była akurat pod ręką.


  On, dużo starszy wdowiec, silny, spokojny, bez kompleksów, człowiek sukcesu. Ona, tuż przed czterdziestką, zaczynająca życie od nowa. Nowe studia – psychologiczne. Szkolenie w zakresie coachingu. Założyła blog.


  Totalna zmiana. Kiedyś gładka fryzura, korporacyjny dress code, szary kostium, biała bluzka, dyskretne brylantowe kolczyki i pierścionek. Dziś artystyczny nieład na głowie, włoska biżuteria w stylu boho, elegancki luz.


  Od czterech lat jest żoną Davida. Adoptowali dziecko. Czuje się spełniona. Owszem, jeszcze nie poradziła sobie ze złością, nienawiścią, którą nadal czuje do Patryka. Chciałaby to inaczej zakończyć. Gdyby się ujawnił – może byłoby łatwiej. Wtedy wziąłby na siebie chociaż część odpowiedzialności za ich wspólną porażkę. Ale nie wziął. Poszedł w zaparte.


  Tak, to Krystynę złości najbardziej. Nawet teraz, kiedy o tym mówi, zaciska palce na szklance z wodą.


  Na szczęście zdaje sobie jednak sprawę, że z całej tej opresji wyszła zwycięsko.


  Trzeba myśleć pozytywnie. Nawet w najgorszym zdarzeniu znaleźć dobrą stronę.


  Może gdyby nie Patryk, ten cholerny kryptogej, nadal pracowałaby w korporacji. Nie szukałaby zmiany, która przyniosła jej spełnienie.


  Katarzyna


  —


  W czasie studiów była narzeczoną geja, planowali ślub i dwójkę dzieci


  Kasię poznałam w okolicznościach, które z pozoru nie miały nic wspólnego z tą sprawą. Była w dramatycznej sytuacji. Ukrywała się z dwuletnim synkiem przed polskim wymiarem sprawiedliwości, który na podstawie konwencji haskiej nakazał jej wydanie dziecka do Włoch, pod opiekę męża, z którym była w separacji.


  Walczyła z nim o prawo do opieki w sądach – polskich i włoskich. Opłacała tłumacza i dwóch adwokatów – tu i tam. Szukała pomocy w organizacjach feministycznych, fundacjach oferujących pomoc prawną dla kobiet, w mediach i u polityków. Dotarła ze swoją sprawą aż do trybunału w Strasburgu.


  Rozmawiałyśmy przez telefon. Głos jej drżał. Mówiła niemal szeptem. Miała chrypkę. Słychać było, jak łapie powietrze. Lęk nie pozwalał swobodnie oddychać.


  Spotkałyśmy się w kawiarni. Była spięta, czujna i gotowa do ucieczki. Obserwowała drzwi.


  Pomieszkiwała u rodziny albo przyjaciółek. Często zmieniała adres, by policja i prywatny detektyw zatrudniony przez jej męża nie mogli jej odnaleźć. Gdyby odnaleźli, musiałaby zgodnie z decyzją polskiego sądu wydać dziecko ojcu, który stosował przemoc, był niezrównoważony i niebezpieczny.


  Pracowała na czarno tylko tam, gdzie chciano zatrudnić młodą kobietę z dzieckiem bez stałego adresu zamieszkania. Na dnie walizki schowała dyplom magistra psychologii jednego z lepszych uniwersytetów w Polsce, bo jako osoba z wykształceniem podstawowym mogła dostać pracę w fabryce kabli, na trzeciej zmianie.


  Nie miała ubezpieczenia. Kiedy zachorował jej synek, szukała lekarza, który wypisałby jej receptę na fałszywe nazwisko. To kosztowało więcej niż zwykła prywatna wizyta lekarska, a pieniędzy miała ciągle za mało.


  Któregoś dnia powiedziała: „Może to wszystko nigdy by się nie wydarzyło – ten mój wyjazd do Włoch, niefortunne małżeństwo, kilkuletnie nędzne życie w ukryciu, gdyby nie fakt, że moja pierwsza wielka miłość, mój narzeczony, z którym przez cztery lata planowaliśmy piękny ślub, okazał się gejem. A ja dowiedziałam się o tym w taki sposób, że długo nie mogłam się podnieść, odbudować jako kobieta”.


  Opowieść Katarzyny


  Były w nim dwie osoby, do jednej czułam wstręt, za drugą wiele lat tęskniłam


  Historia nieskonsumowanego romansu Kasi i Dariusza zaczyna się banalnie. Kasia wynajmuje czteropokojowe mieszkanie wspólnie z trzema kolegami, studentami. Po pierwszym semestrze wykrusza się jeden z nich. Trzeba dokooptować kogoś nowego. W odpowiedzi na ogłoszenie pojawia się Dariusz.


  Jest przystojny niczym Clooney i nieśmiały. Nie znajduje porozumienia z kolegami, za to szuka kontaktu z Kasią.


  Ona robi w kuchni herbatę, bo zakuwa przed sesją. On pojawia się w kuchni, o dziwo, natychmiast, ledwo zagotowała się woda w czajniku! I podstawia swój kubek. Innym razem ona robi kawę, on przynosi ciastka. Rozmawiają. Dużo rozmawiają.


  Imponuje jej. Jest oczytany, cholernie inteligentny, zabawny i ma wybujałą wyobraźnię.


  Mówi jej komplementy. „Jesteś wspaniałą kobietą”. „Świetnie ci w tej sukience”. „Czy ty zdajesz sobie sprawę, dziewczyno, że masz przepiękne oczy?” Ona nie potrafi przyjmować tych zachwytów. Obraca je w żart. Ironizuje. Ma z tyłu głowy, że jest nieatrakcyjna. Od kiedy zaczęła dojrzewać, matka ciągle zgłasza zastrzeżenia do jej wyglądu. „Jesteś za gruba” – mówi. Albo: „Nie chudnij tak szybko, bo będziesz wcześnie stara i brzydka”. „Zrób coś z tymi pryszczami”. „Masz takie nijakie, mysie włosy”. Kasia nie zdaje sobie jeszcze wtedy sprawy, że matka rywalizuje z nią o względy ojca. Ojciec jest szorstki, chwilami obcesowy i niedostępny. Krzyczy, bije pasem za drobne przewinienia, nie potrafi być miły dla kobiet.


  Jest jeszcze ciotka, siostra matki. Powtarza Kasi: „Dziewczyno, znajdź sobie męża na studiach, i to szybko, bo z taką urodą już potem nikogo nie złapiesz”.


  Komplementy Dariusza są więc dla Kasi pułapką. Czuje się wyróżniona tym bardziej, że on nie zwraca uwagi na inne kobiety. „Jest tylko mój – myśli ona. – Jest całym moim światem”.


  Chodzą na nocne spacery. On przynosi jej naręcze czerwonych róż. Jej się podoba, że nie są kupione, tylko zerwane z miejskiego klombu. Ryzyko, dreszczyk emocji, romantyzm.


  Siedzą na dachu 12-piętrowego bloku i obserwują gwiazdy. On przebiera się w jej ciuchy, ona maluje mu rzęsy, nakłada róż. Oboje pękają ze śmiechu.


  Podczas przerwy semestralnej wyjeżdżają w góry. Nie mają ochoty w tym okresie tak jak inni wracać do swoich rodzinnych miejscowości. W domu Dariusza rządzi jego ojciec, wojskowy. Nie znosi sprzeciwu. Musztruje Darka i jego rodzeństwo. Chce, by jego synowie byli „prawdziwymi mężczyznami”, silnymi, sprawnymi fizycznie macho. Matka łagodna i podporządkowana, może nawet zrezygnowana. Jest ledwie cieniem swojego męża i pełni wobec rodziny funkcję usługową: codziennie wyszukany trzydaniowy obiad, wypucowane mieszkanie, doprane i odprasowane ciuchy. Dariusz dusi się w tej atmosferze. Daje Kasi do zrozumienia, że ona też jest całym jego światem.


  Są coraz bliżej, ale nie ma seksu. On trzyma ją za rękę, przytula, całuje w policzek. Jej to z początku nie przeszkadza. Wszak czuje się wyróżniona, nie ma innych kobiet, nie ma konkurencji, nie ma co się spieszyć. Kiedyś on mimochodem wspomina, że przed nią była inna dziewczyna – ale za bardzo chciała... za szybko i za dużo. Dlatego Kasia nie będzie jak tamta, godzi się z tym, że na tę pełną miłość jeszcze przyjdzie czas. Nie ma skali porównawczej, bo to jej pierwszy chłopak. Jest katoliczką i dziewicą, a on podkreśla, że to bardzo ceni.


  Znajomi uważają ich za parę. Jej to odpowiada, bo już nikt nie myśli o niej – nieatrakcyjna dziewczyna, której nikt nie chce. Odpowiada to także jemu, chociaż... czasami, zwłaszcza po alkoholu, zadaje dziwne pytania: „A co byś powiedziała, gdybym bardziej wolał mężczyzn?”. Ona myśli, że to nie może być prawda. On na pewno jak zwykle żartuje. Często lubi grać kogoś, kim nie jest.


  Byli na przykład na weselu koleżanki na Śląsku. Darek udawał Niemca. Mówił po niemiecku, stroił „niemieckie” miny, żywcem wzięte ze Stawki większej niż życie albo jakiegoś innego łopatologicznego serialu o stosunkach polsko-niemieckich z czasów II wojny światowej. Koleżanka nie kryje irytacji. Po co takie wygłupy? Dla Dariusza jednak najważniejsze staje się to, jak bardzo jest autentyczny w udawaniu kogoś innego. Zawsze po swoich występach chce wiedzieć, czy inni dali się oszukać.


  Już wtedy Kasia zaczyna podejrzewać, że Darek ma podwójną osobowość.


  Dziś, kiedy opadły emocje, powiedziałaby, że to dysocjacyjne zaburzenie osobowości. Mechanizm obronny. „Tak bardzo nie chcę być tym, kim jestem, że tworzę nowe ja, polipa”. Pierwsze ja z tym drugim ja nie ma nic wspólnego oprócz ciała. Czasami jedno ja nie wie nic o tym drugim. Jak doktor Jekyll i pan Hyde.


  Dariusz – doktor Jekyll jest przy niej zawsze, gdy tego potrzebuje. Rozumie ją jak nikt. Wspiera, tuli, masuje plecy, kiedy ona płacze po kolejnej kłótni z matką.


  Dariusz – pan Hyde patrzy na nią krytycznie. Bez wyraźnego powodu dokucza. Trafia celnie, zna jej słabe punkty. „W co ty się ubrałaś?!” „Jesteś beznadziejnie głupia”. „No, inteligencją to ty mi nie zaimponujesz”. „Jak możesz tego nie wiedzieć?” Szarpie ją tymi słowami, rani. I obserwuje, jak ona, połykając łzy, blednie, szarzeje, cicho opada na dno, z powrotem staje się panną Nikt.


  Wtedy pojawia się znowu doktor Jekyll. „No nie płacz już”. „Nie chciałem”. „Przecież wiesz, że mnie fascynujesz”. „Jesteś najważniejsza!” „Coś mi odbiło”.


  To „coś mi odbiło” będzie się pojawiać coraz częściej. Idą na spacer na Starówkę. Piją w pubie piwo. Jedno, drugie, trzecie. On ją prowadzi do gejowskiego pubu. Rozgląda się, ale w niej to nie wzbudza podejrzeń, nic więcej się nie dzieje. Chwilę potem dla równowagi namawia ją, by podglądali miejscowe prostytutki. Potem oboje tłumaczą tę ekstrawagancję – za dużo alkoholu.


  Planują wspólne życie. Najpierw skończą studia. Potem ustabilizują się zawodowo. Kasia chce pracować jako psychoterapeutka. Dariusz zastanawia się nad pracą naukową.


  Urodzi im się dwoje dzieci. „Dziewczynka będzie podobna do ciebie” – mówi Dariusz. „A chłopiec do ciebie” – odpowiada Kasia.


  „Będziemy zawsze razem – snuje wizje Dariusz. – Każda wolna chwila, każde święta, każde wakacje: zawsze razem my”.


  Takie deklaracje budzą w niej poczucie szczęścia i spokoju. Ona kończy studia. Jemu został rok. Ona wyjeżdża do Warszawy, bo tam znalazła pracę. Płaczą oboje. Nie potrafią bez siebie żyć, więc jak zniosą rozłąkę?


  Widują się co dwa tygodnie. Co tydzień piszą listy. Codziennie rozmawiają przez telefon. On mówi o tęsknocie i o studiach. Ona mówi o tęsknocie i o pracy.


  Mija pół roku. Coraz mniej wspólnych tematów do rozmów. Rozmijają się. Kasia dziwi się, że Dariusz, jeszcze niedawno kontrolujący każdą jej minutę wolnego czasu, zazdrosny o nowe znajomości, przestaje pytać, co robiła, z kim się spotkała. Za to opowiada, że zmienił mieszkanie. W jego relacjach pojawia się jeden fajny kolega. Potem drugi. Strasznie dużo tych fajnych kolegów w jego życiu, ale to nadal nie budzi podejrzeń Kasi. Dla niej najważniejsze jest to, że nie ma przy nim innych kobiet. Jest tylko ona!


  Kończy się rok akademicki. Dariusz zaprasza Kasię na imprezę. Idą z jego kolegami do pubu. Kasia czuje się spokojna. Jest pod opieką ukochanego. Wypija może o jedno piwo za dużo. Nie jest jednak aż tak pijana, by nie widzieć tego, co się dzieje.


  Zamykają pub, ale panowie chcą imprezować dalej. Kupują kolejne piwa. Czerwiec, ciepło, trzecia nad ranem, szarzeje. Kasia widzi, że Dariusz całuje się z jednym z kolegów. Namiętnie, tak jak całują się kochankowie. Kolega pieści Dariusza, rozpina mu rozporek.


  Kasia jest w szoku. Zbiera ją na wymioty. Nie wie, co ma o tym myśleć. Decyduje się przenocować u Dariusza i najbliższym pociągiem wyjechać do Warszawy. Kiedy się budzi, jest już przedpołudnie. W łóżku obok niej leży Dariusz w objęciach kolegi.


  Wychodzi na dworzec, oni jeszcze śpią. W pociągu szlocha. Nie zważa na to, że ludzie patrzą na nią mocno zaniepokojeni. Rozmazał się jej tusz. Chusteczki są czarne od płaczu.


  Nie ma komu o tym powiedzieć. Nie ma komu się zwierzyć. Następnego dnia wyznaje wszystko koleżance z pracy. Wyrzuca z siebie potok słów. Krzyczy, płacze, ale tamta milczy. Niczego nie rozumie. Zresztą, co może jej doradzić w takiej sytuacji? To chyba nie jest normalne? Ludzie nie radzą sobie z takimi nienormalnymi sytuacjami. Wolą milczeć, by nie urazić rozmówcy.


  Dzwoni Dariusz. Tłumaczy, że za dużo alkoholu. To nie tak. Coś mu odbiło. Kocha tylko ją. Ona na to: „Nie kłam! Rzygać mi się chce. Wszystko zniszczyłeś!!!”.


  Pragnie zemsty. Działa w amoku. Wie, że podoba się koledze z pracy. Zdrada smakuje jak zemsta. Prowokuje go. Szybki seks na zapleczu, w magazynie, między ryzami papieru i środkami czystości. To jej pierwszy raz. Bez ciepła, miłości, nastroju. Krwawi. On zmieszany, szybko zamyka za sobą drzwi. „Nie wiedziałem, że byłaś dziewicą”. Ona wyciera się papierowym ręcznikiem. Obciąga spódniczkę i wraca do domu, tłumacząc szefowi, że źle się czuje. Kolega nie jest dyskretny. Następnego dnia wszyscy w biurze wiedzą.


  W pracy jest spalona. W Warszawie się dusi. Dariusz dzwoni. Przyjeżdża z wielkim bukietem czerwonych róż. Błaga o wybaczenie. Ale im bardziej on błaga, tym bardziej ona go nienawidzi.


  Chce uciec. Od koleżanki dowiaduje się o pracy w piekarni we Włoszech. Wyjeżdża w nieznane przekonana, że już nie może być gorzej. Po raz pierwszy chowa na dno walizki dyplom magistra psychologii, z którego jeszcze niedawno była tak dumna. Sprzedaje bułki.


  Jej niebieskie oczy i jasne blond włosy robią we Włoszech furorę. Mężczyźni łapią ją za ręce. Una bella ragazza!


  Ona jednak nadal tęskni za Dariuszem. Dzwoni do jego domu. Odbiera matka, której nigdy nie miała okazji poznać. Matka się cieszy. Zna jej imię. Zadziwiająco dużo o niej wie. Kasia myśli wtedy: jednak jestem dla niego ważna, najważniejsza, inaczej by tyle nie opowiadał. Na dodatek słyszy, że matka martwi się o syna. Zmienił się od czasu wyjazdu Kasi. Zmarniał, zamknął się w sobie, ma depresję.


  Kasia dzwoni do domu Darka jeszcze kilka razy, nie zważając na koszty. Tęskni za nim bardzo, ale też czuje wstręt.


  Dziś mówi, że to było nie do przezwyciężenia. Nie potrafiła zakończyć tej znajomości jednym cięciem.


  To nie koniec dramatu. Jest kolejny akt. Kasia poznaje Domenica. Podobny do Dariusza. Tak samo miękki jak on. I tak samo męski.


  Tak jej się wtedy wydawało.


  To nie jest jednak Dariusz numer 2. Szybko miała się o tym przekonać.


  Wychodzi za niego za mąż. Rodzi synka. Mąż pokazuje swoją prawdziwą twarz. Chorobliwie zazdrosny, kontrolujący, zamyka ją w domu. Naciska, by zrezygnowała z pracy, a kiedy zostaje bez własnych pieniędzy, skąpi na jedzenie.


  Jest zimno, a on z oszczędności wyłącza kaloryfery. Synek jest chory, Domenico nie daje pieniędzy na lekarza. Coraz częściej dopuszcza się rękoczynów. Dziecko płacze z zimna, a ona ze strachu.


  Kasia ucieka z dzieckiem do Polski. Rodzina Domenica uruchamia procedurę odzyskania opieki nad dzieckiem zgodnie z konwencją haską. Domenico szantażuje samobójstwem. Przed kolejną rozprawą w sądzie włoskim wypija wybielacz do tkanin.


  Kasia ukrywa się w Polsce. Pracuje na czarno, na trzecią zmianę, w nocy, w fabryce kabli. Znowu chowa dyplom uniwersytecki na dno walizki.


  Szuka pomocy w mediach, fundacjach, w trybunale w Strasburgu. Po siedmiu latach uzyskuje rozwód i prawo do opieki nad dzieckiem.


  Któregoś dnia w wyszukiwarkę na Facebooku wpisuje nazwisko Dariusza. Jest! Wysyła mu zaproszenie do znajomych. Darek je akceptuje. Odpisuje jej, że jest zdeklarowanym gejem, mieszka w Londynie i zaprasza ją na zaręczyny z jego partnerem. Chwali się, że lata jako steward, dobrze zarabia i ogólnie czuje się świetnie. Jest szczęśliwy.


  Kasia ogląda jego profilowe zdjęcia. Piękną twarz i wyrzeźbione na siłowni mięśnie. Przegląda też selfie jego partnera i ich wspólne fotografie demonstrujące szczęście i sukces na tle dużego domu z basenem. Analizuje własne emocje. „Nic nie czuję – myśli – to wszystko odeszło”. Ale chwilę potem pojawia się smutek.


  Dariusz nie pyta, co u niej, jak ona się czuje. Nie wspomina ich wspólnej przeszłości.


  Jest obcy.


  Kasia czuje złość, że tak się odciął, wymazał ją ze swojego życia. To chyba bezczelność, zapraszać byłą narzeczoną na własne gejowskie zaręczyny.


  Nie korzysta więc z zaproszenia. Zrywa kontakt. Wyrzuca go ze znajomych.


  Nie ma już tamtego Dariusza, a ten nowy wcale nie jest tak fascynujący jak kiedyś.


  Wie, że powinna iść do terapeuty, ale nie idzie. Jakoś sobie radzi. Dobrze, że już potrafi o tym rozmawiać.


  Nie odcina się od przeszłości. Sądzi, że ten ich wspólny czas nie był stracony, bo jednak razem przeżyli coś niezwykłego.


  „Może nie mówiłabym tego z taką łatwością – uśmiecha się – gdybym nie miała teraz przy boku prawdziwego faceta. Silnego, ciepłego, dającego oparcie... Faceta, który nikogo nie udaje i pozwala mi w pełni czuć się kochaną kobietą. Błądziłam, ale znalazłam właściwą drogę”.


  Lena


  —


  Od ośmiu lat jest w białym związku, podejrzewa, że on jest gejem


  To znajoma znajomej. Dostaję numer. Dzwonię. Przy pierwszym telefonicznym kontakcie sprawia wrażenie, że ma dystans do samej siebie. Śmieje się, że zgodnie z metodą sześciu kroków każdego z nas dzieli tylko sześć kontaktów od dowolnie wybranej osoby na świecie. Mówi: „Wystarczy rzucić hasło »partnerka geja, żona geja« i daję sobie rękę uciąć, że znajdzie pani setki takich przypadków”.


  Pierwsze wrażenie – to może być ciekawa rozmowa. Zważywszy jednak na to, że temat jest trudny i bolesny, jej niepohamowana skłonność do chichotu budzi czujność.


  Czy trudno będzie zrzucić tę maskę?


  Umawiamy się na rozmowę za dwa dni. Wysyła mi SMS-a i przekłada rozmowę na inny termin. Potem po raz kolejny zmienia datę. Nie odbiera telefonu. W końcu po długim czasie nieodbierania telefonów i niereagowania na SMS-y przysyła e-mail.


  List Leny


  We śnie popełniam samobójstwo


  Hej, ja wiem, że umówiłyśmy się na rozmowę telefoniczną dawno temu, i wiem, że nawaliłam. Miałam zadzwonić nazajutrz, a odzywam się po 3 miesiącach. Przepraszam. Nie będę dzwonić. Nie mam siły. Czuję, że po kilku słowach zaczęłabym ryczeć, a proszę mi wierzyć, jeśli płaczę, to tylko wtedy, kiedy nikt nie widzi. Za bardzo to wszystko mnie upokarza i gnębi. Poza tym ostatnio rzadko w domu jestem sama. On stracił pracę, ciągle gapi się w telewizor albo siedzi przy komputerze i nasłuchuje, z kim rozmawiam i o czym. Na pewno czuje się zagrożony. Prawdy boi się jak diabeł święconej wody. Nie chciałabym, żeby słyszał moje zwierzenia. Już tyle razy wałkowałam z nim nasz problem. I nic to nie dało. Tyle tylko, że wyrósł między nami mur trudny do sforsowania.


  Koniec końców – postanowiłam do Pani napisać. Pani zdecyduje, czy chce to wykorzystać w swojej książce, czy nie. Proszę tylko dać mi inne imię – niech będzie Lena.


  Nie wiem, od czego zacząć, bo tak to wszystko pokręcone. Może od dzisiejszego snu. To on sprawił, że do Pani napisałam. Po przebudzeniu byłam tak roztrzęsiona, że nie mogłam opanować drżenia rąk. Wszystko mi z nich leciało. Stłukłam ulubioną porcelanową filiżankę, pamiątkę po mojej babci. Długo nie mogłam się uspokoić.


  Ja wiem, że kobieta z czterdziestką na karku nie powinna się tak zachowywać. Ktoś powie – sen to sen, każdy miewa koszmary, ale... ja w tym śnie zobaczyłam całą sytuację, w której tkwię od kilku lat, jasno, bez zafałszowań. Jakby ktoś z boku chciał mi powiedzieć: „Weź się, dziewczyno, ogarnij. Twój facet jest gejem, a ty zdecyduj wreszcie, czy chcesz tkwić w tym niby-związku, czy wreszcie iść swoją drogą bez takiego balastu”.


  Swój sen pamiętam od tego momentu, kiedy on, Patryk, leży na łóżku, może jakiejś wersalce. To nie jest nasz dom, może jakaś kwatera na wakacjach, może podrzędny hotel. No więc ja siedzę obok, w fotelu. Rozmawiamy. Chyba nawet się kłócimy. Jednak on nawet na mnie nie patrzy. Wślepia się w faceta, który stoi pod ścianą. Nie znam go. Nie przypomina mi nikogo z realu. Ma bujne, czarne włosy zaczesane do tyłu, lodowoniebieskie oczy. Lniane, luźne spodnie, obcisły biały podkoszulek. Taki wystudiowany luz.


  Patryk patrzy na tego faceta jak zaczarowany. Czuję skurcz w gardle, bo nigdy tak na mnie nie spojrzał. Obserwuję go. Widzę, jak jest podniecony. Widzę, że jego spodnie za chwilę będą za ciasne. Tak. On nigdy mnie nie pragnął. Nigdy nie widziałam takiego ognia w jego oczach. „Wszystko jest jasne!” – krzyknęłam. Szlochałam jak małe dziecko. Patryk spojrzał na mnie z niechęcią. O tak, to było widać w jego oczach. „Czego chcesz, kobieto?! – spytał pogardliwie. – Znowu się czepiasz? Nic takiego przecież się nie dzieje!”


  „No przecież widzę, że on cię tak cholernie podnieca – to znowu krzyknęłam ja. – Mnie nigdy tak nie pożądałeś!!!”


  On znowu spojrzał na mnie odpychająco, wzruszył ramionami. Uśmiechnął się do bruneta. „Babie odbiło” – powiedział i już w ogóle na mnie nie zwracał uwagi.


  Wybiegłam z tego cholernego pokoju. Jakbym mogła gdzieś po drodze znaleźć sprawiedliwość.


  Biegłam jakimś korytarzem, potem po schodach. Nagle pojawiła się jego matka. „Twój syn jest gejem i... oszustem!” – zaczęłam znowu szlochać, mając nadzieję, że ona mnie zrozumie jak kobieta kobietę. Jednak ona tylko podniosła brwi i wyraziła dezaprobatę. „Cóż za bzdury opowiadasz, dziecko. Przyznaj się – jesteś w ciąży. To pewnie hormony szaleją”.


  „Nie jestem w żadnej ciąży!” – ciągle krzyczałam. Nie mogłam przestać krzyczeć i płakać. „Jak mogę być w ciąży, skoro w ogóle nie ma między nami seksu!”


  Teściowa położyła palec na ustach. Rozejrzała się, czy nie ma nikogo w pobliżu. „Cicho” – syknęła. Po chwili, kiedy upewniła się, że nikt nas nie słyszy, powiedziała, żebym zanim wezmę do łapy ten kamień, który chcę wycelować w jej syna, sama uderzyła się w piersi.


  „Zastanawiam się – powiedziała – czy problem nie tkwi w tobie?”


  „Że co, że ja jestem kobietą, nie facetem?!!!” – znowu krzyczałam.


  „Prawdę mówiąc – teściowa syczała jak pęknięty balonik – zapuściłaś się. Przytyłaś. Przecież wiesz, że on lubi kobiety szczupłe”.


  „Jasne, najlepsze [są] te o androginicznych kształtach. Najbardziej podobne do chłopców!”


  „Oj, zaraz tam androginiczne. Po prostu jest estetą. Zawsze taki był, od dziecka. Sama przyznasz, że młoda, szczupła, zgrabna kobieta jest seksualnie atrakcyjniejsza niż starzejąca się kobieta z nadwagą”.


  Nie chciałam jej słuchać. Uszy zakryłam rękoma. Odepchnęłam ją i pobiegłam dalej tym korytarzem, który zdawał się nie mieć końca. Taki typowy korytarz z sennego koszmaru.


  I nagle... stanęłam przed drzwiami windy. Wcisnęłam guzik na 40 piętro. Wiedziałam już, że za chwilę wjadę na dach i skoczę. Będzie już po wszystkim. I w tym momencie obudziłam się spłakana i roztrzęsiona.


  Pewnie gdyby ten sen przyśnił się zwykłej kobiecie, która jest w zwyczajnym związku, nie zrobiłby na niej takiego wrażenia. Pewnie przytuliłaby się mocniej do swojego faceta, a potem opowiedziałaby mu, co jej się przyśniło, i oboje zaśmiewaliby się z tych oczywistych dla nich absurdów.


  Ale dla mnie niestety ten sen ma zupełnie inne znaczenie.


  Jestem z gejem, który nie chce się do tego przyznać. Jest mi z tym źle. Nie jestem z nim szczęśliwa, jednak nie wiem, co mam zrobić. Czy gdyby się przyznał, powiedział to otwarcie – byłoby mi łatwiej odejść od niego? Nie wiem, może. A może nie.


  Właściwie z nikim o tym nie rozmawiam. Próbowałam z moją matką, ale ona lubi Patryka. Że taki miękki, łagodny, muchy nie skrzywdzi. „Wolałabyś mieć takiego macho jak Robert?” – spytała mnie kiedyś.


  Robert to mój poprzedni mąż. Samiec alfa i pewnie psychopata. Tak, na pewno psychopata. Po tym, co mi zrobił, nie miał jakichkolwiek wyrzutów. Co zrobił? Był specjalistą od przemocy. Bić kobietę, bo miała okres i nie chciała z nim w tym czasie uprawiać seksu? Normalka. Upokarzać przed rodziną, wyzywając od tłumoków? Nic trudnego. Nie dawać pieniędzy na życie. Kontrolować wszystko – wiadomości w telefonie, maile, zawartość damskiej torebki. Robić sceny zazdrości o każde męskie spojrzenie. To jego specjalność. Wpadać w furię na widok łez. Zasoby przemocy Roberta były niezmierzone.


  Robert był męski. Świetnie dawał sobie radę w życiu. Ciągle napalony. Chciał seksu zawsze i wszędzie. Tylko ja coraz częściej nie chciałam, bo psychiczne rany bolały najbardziej i zabijały libido.


  Rozwód był okropny. Nawet nie chcę wspominać. Kilka lat potem poznałam Patryka. Przez internet. Mieszkał w innym mieście. Jakiś czas korespondowaliśmy ze sobą. W końcu pojechałam do niego. Podobał mi się fizycznie, ale najbardziej mnie ujął swoją delikatnością. Po moim byłym mężu, twardzielu, był jak plaster na niezabliźnione jeszcze rany.


  Wynajęliśmy pokój w hotelu. Ja chciałam się zbliżyć do niego. Chciałam być blisko, jak najbliżej. Seks daje intymność. Już bliżej być nie można. On niby też chciał, ale musiał się rozluźnić alkoholem. Może za dużo było tego wina, bo przy pierwszym zbliżeniu nic nie wyszło. To ja byłam ofensywna, on wycofany. Specjalnie nie zastanawiałam się nad tym, dlaczego. Pomyślałam, że jest po prostu nieśmiały i wrażliwy. Nie chciałam być natarczywa. Pomyślałam: dam mu czas, jeszcze będzie fajnie.


  Potem znowu rozłąka. Dużo rozmawialiśmy. Przez internet i telefon. Był czuły i szczery.


  Znowu spotkanie, alkohol i seks taki sobie.


  Opowiedział mi wtedy o tym, że mając 15 lat, był molestowany przez homoseksualistę. Pojechał z kolegami na koncert do Warszawy. Próbowali przekimać na dworcu. Jakiś facet zaproponował im nocleg. Upił i molestował.


  Opowiadał ze smutkiem: „Kiedy się obudziłem, on bawił się moim ptaszkiem, ale nic z tego nie wyszło. Nawet nie miałem wzwodu”.


  Dziś zastanawiam się, dlaczego opowiedział mi o tym ze szczegółami. I czy to prawda? Może nie było wcale tak, że nie miał wzwodu, lecz wręcz odwrotnie – tak przeżył swój pierwszy orgazm? I to go zaprogramowało na homoseks?


  Wtedy jednak pomyślałam, że właśnie z powodu tamtej traumy miał blokadę. Pytałam: „Czy opowiedziałeś o tym komuś?”. „Nie” – odpowiadał i smutniał jeszcze bardziej. Było mi go żal. Postanowiłam nie naciskać i poczekać.


  W końcu zamieszkaliśmy ze sobą. I znowu powtarzała się sytuacja. Jeśli miał być już seks, to najpierw musiał być alkohol, a potem było tak sobie.


  W innych fragmentach rzeczywistości było lepiej. On czuły, mądry, inteligentny. Mieliśmy o czym rozmawiać. Koleżanki mi go zazdrościły – bo taki empatyczny i... podobno, tak mówiły, patrzył na mnie z ogromną miłością. Może i była to miłość, ale pożądanie na pewno nie.


  Nie wiem, kiedy zaczęło mnie to najpierw niepokoić, potem irytować. Zaczęłam bombardować go pytaniami, które dla niego musiały być trudne. „Dlaczego mnie nie dotykasz? Dlaczego jesteś zimny? Dlaczego, kiedy wchodzisz do łazienki, a ja nie daj Boże jestem naga, wycofujesz się zawstydzony i przepraszasz? Dlaczego nie przytulasz się do mnie w łóżku?” Raczej przeszkadzamy sobie, łóżko dla nas za małe, a przecież pamiętałam, że jak człowiek jest z kimś blisko, to nawet ciasne łóżko jest w sam raz dla kochanków, którzy zasypiają wtuleni w siebie, na łyżeczkę.


  „Dlaczego się nie kochamy?”


  W odpowiedzi słyszałam, że źle się czuje. Jest zmęczony. Potem usłyszałam historię, że w dzieciństwie jego mama przebierała go za dziewczynkę i nazywała Małgosią.


  Znowu mu współczułam i starając się rozumieć jego blokady, odkładałam sprawy seksu na później. Byliśmy coraz bardziej do siebie przywiązani. Nie myślałam wtedy o rozstaniu. Poznała go moja matka, moja rodzina. Wszyscy go lubili. Staliśmy się nierozłączną parą.


  Nawet nie wiem, w którym momencie pomyślałam, że on może być gejem. Zaczęłam szukać odpowiedzi w necie. Wpisałam w wyszukiwarkę: dlaczego 40-letni facet unika seksu ze swoją partnerką, której mówi, że ją kocha? Co chwila znajdowałam podobne historie do mojej. „On na pewno jest gejem” – czytałam. Wypowiedzi innych kobiet, które były w podobnej sytuacji, dyskusje na forach siały coraz więcej wątpliwości.


  Była jeszcze jedna możliwość – on jest aseksualny.


  Nie był. Przyłapałam go na tym, że się onanizował. Robił to w łóżku, leżąc do mnie plecami, w łazience, czasami w nocy w kuchni.


  Jednak panowała między nami cisza na ten temat. Długo bałam się go o to zapytać.


  W końcu się odważyłam. „Onanizujesz się?” Był zaskoczony, ale odpowiedział, że tak. Że robi to, by rozładować napięcie. Podniosłam głos: „Dlaczego to robisz, skoro masz mnie pod ręką? Kogo sobie wtedy wyobrażasz? Może facetów? Powiedz w końcu, że jesteś gejem!”.


  Powiedział, że wyobraża sobie różne kobiety, czasami mnie. Chciałam wiedzieć, jakie są te kobiety. Szczupłe, młode, stare? Grube, wyuzdane, skromne? Brunetki? Jasnowłose? Jakie miały oczy? Był zniecierpliwiony. „Po co chcesz to wiedzieć? To nieważne, bez znaczenia! Musiałem się rozładować”.


  Chciałam płakać i nie mogłam. Chciałam wyć, ale głos mi uwiązł w gardle. Miałam suche oczy, wyschło mi też w ustach. Piłam łapczywie wodę prosto z butelki. Wyrzuciłam go z sypialni. Wyszedł potulnie z poduszką i kołdrą pod pachą. Spojrzał na mnie ze smutkiem, jakbym go skrzywdziła.


  „Powiedz mi prawdę. Jesteś gejem?” „Nie!” – odpowiedział jakoś tak nieprzekonująco.


  Przestałam jeść. Przynosił mi herbatę. Podtykał coś do zjedzenia. Okazywał, że się martwi.


  Już sama nie wiem, czy było to szczere. Może to gra?


  Może boi się powiedzieć mi prawdę, bo czuje, że wtedy odejdę. Nie chce być sam. Nie szuka kontaktu z facetami. Wycofał się zupełnie. Nie walczy o mnie. Położył uszy po sobie i czeka. Widzę jego napięcie. Boi się odrzucenia. A może tego, że zostanie bez środków do życia, bo ciągle nie znalazł pracy.


  To nie fair. On nie chce być odrzucony i dlatego odrzucił mnie? Nie zastanowił się nigdy nad tym, co mi zrobił? OK, seks nie musi być najważniejszy, ale jest naturalną ludzką potrzebą. Buduje poczucie więzi, taką niesamowitą intymność, jaka może się zdarzyć tylko między kochającymi się ludźmi. On mi tego nie dał i wiem już, że nie da. Ale też kurczowo trzyma się tego, co jest. A ja we śnie jestem gotowa popełnić samobójstwo.


  Więc Pani chyba rozumie, jaka to sytuacja. Czasami myślę, że może lepiej niech tak zostanie, jak jest. Bo kiedy będę tak stawiać go pod ścianą, wreszcie powie to, co chyba już wiem: „Tak, jestem gejem”. I nagle on się otworzy na inne życie. Zakocha się w jakimś facecie, a ja zostanę sama jak życiowy rozbitek. I nie ma tu sprawiedliwości. O nie! Oboje jesteśmy przegrani.


  Julia


  —


  Przez 10 lat była żoną geja, założyła blog Gej mój mąż na Facebooku


  Oczekiwała, że odezwą się do niej kobiety, które znalazły się w podobnej sytuacji. Nie odezwały się. Blog obserwują 42 osoby. Tylko jedna z nich skomentowała jeden z postów.


  Julia napisała:


  „Słowem wstępu, czyli dlaczego powstał ten blog...


  Blog ten powstaje z wielu powodów.


  By opowiedzieć historię, która przydarzyła się mnie i mojej rodzinie. Nigdy nie spodziewałam się, że zostanę uwikłana w taką sytuację. Byłam przekonana, że pisane jest mi książkowe, wręcz idealne (chwilami nudne) życie. Idealny obraz rodziny. Mąż na wysokim stanowisku. Ja urodziłam Córkę, a dwa lata później Syna. Kupiliśmy dom z pięknym widokiem. Ja wróciłam do formy i do pracy, wszystko wracało na prawidłowe tory. Okazało się, że nic bardziej mylnego...


  Być może moja historia pomoże w trudnych momentach innym kobietom, żonom, matkom... bo – jeśli mam być szczera – w internecie pomocy i zrozumienia nie znalazłam. Kilka takich samych historii, z takim samym finałem, bez happy endu.


  Nigdzie nie ma miejsca, w którym można wyrzucić swoje emocje, zadać pytania, być na bieżąco – bo historie takie jak moja (i Twoja, skoro tu jesteś i szukasz zrozumienia) zdarzają się każdego dnia, ale jak o tym mówić, z kim rozmawiać – przecież nikt kompletnie tego nie zrozumie... Ja rozumiem, przeszłam przez to, dalej w tym tkwię i tak już zostanie...


  Podziel się i swoją historią, pomóż tworzyć to miejsce dla nas, byśmy nie czuły się samotne, wspierajmy się i bądźmy szczęśliwe, pomimo przekornego losu.


  Moja historia zaczęła się banalnie... Patrzyłam na twarz mojego Męża i podświadomie wiedziałam już, że w tych oczach nie wyczytam nic dobrego. Spytałam, co się dzieje... »Zdradziłeś mnie?« »Jestem gejem« – odpowiedział...


  Moja reakcja... Szok, zaskoczenie, niedowierzanie. Pytam, czy sobie jaja ze mnie robi, czy żartuje. Mówię, że nie rozumiem, co do mnie mówi, że to absurd, kłamstwo...


  »Nie« – odpowiada jeszcze nieśmiało i też przerażony, ale oboje już wiemy, że w tej jednej sekundzie krótkie »nie« zakończyło całe 14 lat naszego wspólnego życia, w tym 10 lat małżeństwa...


  Najbardziej na świecie brzydzę się kłamstwem, pierdolonym kłamstwem! Walnij prawdę w oczy, człowieku, bądź szczery, miej jaja! Najgorsza prawda jest milion razy lepsza niż obłuda i kłamstwo!


  Z każdym kłamstwem, nawet najmniejszym, czuję, jak grunt usuwa mi się pod nogami i nie pomaga fakt, że buty mają zajebistą przyczepność! Autentycznie tracę oddech, w sekundzie brakuje mi powietrza, nie mam czym oddychać...


  Ale wiesz co... wierzę w prawdę i w to, że mnie wyzwoli, że znów odzyskam siebie, że złapię oddech, że znów będę biegać boso i stąpać twardo!


  I Tobie draniu nic do tego. Twój umysł nie ogarnia... Chociaż uważasz, że w końcu jesteś sobą i jesteś wolny, to nie widzisz, że Twoja wolność kosztowała wolność i beztroskę moją i naszych dzieci!


  I chociaż teraz jestem złamana, podniosę się z tego jak feniks z popiołu, bo z naszej dwójki to ja jestem silniejsza, a Ty, Mężu, zostaniesz z niczym! Straciłeś już wszystko, co miało sens...


  A wystarczyło nie kłamać, wystarczyło powiedzieć prawdę... wystarczyło zaufać...


  W tym całym zjebanym i totalnie dla mnie niezrozumiałym czasie są też cudowne chwile dzięki moim wspaniałym Dzieciakom*.


  Uwielbiam moment, gdy wracam do domu i oboje rzucają mi się na szyję, krzycząc: »Mama, mama wróciła«, i przez kolejnych kilka minut przekrzykują się, opowiadając, co wydarzyło się w ciągu ich dnia.


  Uwielbiam, gdy moja 4-letnia Córcia przytula się mocno i mówi, jak to kocha mnie najmocniej i najbardziej na świecie i że bardziej się nie da, do tego dorzuca kilka ujmujących buziaków.


  Na to wszystko przybiega mój 2-letni Syn, tuli się i mówi »loviu mam«. Czego chcieć więcej?!


  Mamy za sobą 7 tłustych lat. Niczego nam w owym czasie nie brakowało. Zwiedziliśmy kawał Europy, co miesiąc nowa stolica, nowe miejsce. W ten sposób ładowaliśmy swoje akumulatory. Nigdy nie liczyliśmy pieniędzy. Sielanka!


  I jak to bywa, po tłustych latach nadeszły te chude... Kryzys małżeństwa po 7 latach, taki podobno, przez który przechodzi większość par? Nie wiem. A może rzeczywistość, o której nie miałam pojęcia, powoli wkradała się w nasze życie?


  Chude lata zaczęły się niespodziewanie dobrze! W końcu na teście ciążowym zobaczyliśmy 2 kreski! Mój Mąż bardzo zaangażował się w ciążę! Dbał, nosił mnie na rękach i wspierał, ile mógł, gdy ja namiętnie każdego dnia ściskałam toaletę! Szczęściara ze mnie! Nastał ten wielki dzień, w którym przytuliliśmy naszą Córeczkę.


  A zaraz potem okazało się, że mój Tata, przefantastyczny człowiek, zachorował z dnia na dzień! Choroby nie można było zatrzymać mimo zaangażowania wielu lekarzy, nie postawiono mu diagnozy, nie dano szans na życie!


  Przerażające jest to, że do końca wierzył w szczęśliwe zakończenie, a marzył tylko o jednym – jednym dniu spędzonym z wnuczką w domu!


  Jego odejście było nagłe, zaskoczyło wszystkich, nie dane było nam się pożegnać, zabrakło kilku godzin... Odszedł 2 dni po swoich urodzinach i tak zaczęło się 7 chudych lat.


  Podobno zazwyczaj kobieta na ojca swych dzieci wybiera mężczyznę podobnego do taty i u mnie też tak było. Ciepły, wrażliwy, opiekuńczy, mogłabym tak dalej...


  Przydarzyła się druga ciąża. Mój mąż był już znacznie mniej zaangażowany niż przy pierwszej. Częściej pojawiały się kłótnie. Mniejsze zrozumienie. Niby był z nami fizycznie, ale myślami nieobecny.


  Po urodzinach Syna (na niego czeka każdy facet przecież) nastąpił początek końca naszej rodziny.


  Nigdy nie zrozumiem, jak można zostawić dzieci, a zwłaszcza takie malutkie! Tata, który miał strzec ich snu i bezpieczeństwa, w egoistyczny sposób sprawił, że cały ich świat legł w gruzach, a wartości, w które wierzyłam ja, przestały mieć jakiekolwiek znaczenie...


  »Pozwól mu odejść, niech będzie szczęśliwy...«


  Swego czasu szukając wsparcia w internecie, czytając różne fora sprzed kilku lat, [trafiałam na] osoby, które chyba nie przeżyły podobnej sytuacji, [i] odważnie pisały: »Pozwól mu odejść, niech będzie szczęśliwy!«.


  Ja pierdolę!!! Co za cholerne bzdury!!!


  Spędzasz z kimś mnóstwo lat, zakładasz rodzinę, jesteś pewna, że to ten jedyny, ufasz tak bardzo, że cię nigdy nie skrzywdzi, rodzisz dzieci, a przede wszystkim PLANUJESZ PRZYSZŁOŚĆ! Ten i nikt inny.
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  Usypiając dziś moje Dzieci, kolejny raz myślę o tym, jakie one są niewinne, jakie nieświadome zmian, które nas czekają, tego, co stało się w ich życiu, a będzie im to niestety towarzyszyć na każdym kroku do końca! Ależ jestem za to na Ciebie zła!


  Milion razy zapewniałeś mnie, że przemyślałeś sprawę i wiesz, co robisz, i nigdy nie stanie się nam krzywda z tego powodu, a prawda jest zgoła inna.


  Z każdym dniem jest gorzej. Coś, co misternie budowaliśmy przez wspólne lata, rozsypało się w drobny mak! Siła plotki w tak małej mieścinie jest nie do zniesienia! Dom, który miał być bezpieczną przystanią, nagle stał się więzieniem. Tyle lat ciężkiej pracy zawodowej też legło w gruzach, bo Twoje ja było ważniejsze – cokolwiek to znaczyło dla Ciebie.


  Poleciałeś jak ćma do ognia. Nie było sposobu, by Ciebie zatrzymać i byś był ojcem, po prostu czekałeś, kiedy stąd wyjdziesz, i tak się stało.


  Tak niby chciałeś swojego nowego życia, tylko skąd ta rozpacz na twarzy, kiedy wynosiłeś z domu kolejne pudła swoich dupereli? Przecież one kompletnie nic w życiu nie znaczą!


  Skąd taki smutek na twarzy, rozczarowanie, kiedy mówię, że mój wolny dzień od pracy jest dniem z dziećmi, ale bez Ciebie? Skąd te nerwy, gdy mówię, że wyprowadzamy się daleko stąd, znikniemy z Twojego życia, byś mógł zacząć życie takie dokładnie, o jakim marzyłeś? Sam nie miałeś odwagi po nie sięgnąć, to my Ci je damy...


  Śmiech na sali, serio to przemyślałeś? Raczej nie. Ja i dzieci musimy zacząć od nowa. Spakować pudła (a to miał być ostatni raz), zrezygnować ze swoich marzeń i planów, tylko dlatego, że nie byliśmy zbyt dobrzy dla Ciebie! Serio, warto było? Potrafisz z tym żyć? Potrafisz żyć bez nas, dzieci, skoro nie potrafisz przetrwać bez kontaktu z nami nawet dwóch dni? Chciałoby się mieć ciastko i zjeść ciastko – niestety, my nie jesteśmy Twoimi zabawkami, mamy też prawo do szczęścia, po naszemu i już bez Ciebie.


  Ale zapewne i to przewidziałeś, przemyślałeś i w końcu będziesz szczęśliwy, bo będziesz sobą...
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  Jak w każdym związku i »niezwiązku« i my przechodzimy różne etapy. Po czasie ogromnej złości, nerwów, komunikatach typu: nie muszę Ci się spowiadać, nie muszę opowiadać, co robię, to moja sprawa itd., ja też postanowiłam milczeć i tyle.


  I co się dzieje teraz... gdy nie ma nas w domu, a Ty wpadasz z wizytą? Cierpisz? Nie musimy Ci się spowiadać, gdzie jesteśmy, co robimy. Wpadłeś we własne sidła.


  Im dłużej milczę, tym Ty więcej mówisz, zagadujesz, opowiadasz... Zdałeś sobie sprawę, jakie zmiany się szykują i co stracisz?


  Zaczęło do Ciebie docierać, co się stało? Że podjąłeś kroki, a za nimi idą nieodwracalne konsekwencje? I chyba uświadamiasz sobie, że nie do końca wszystko ułożyło się zgodnie z Twoimi przewidywaniami.


  Dziś mnie zaskoczyłeś. Po powrocie z pracy przywitał mnie widok czystego ponad standard domu. Na stole moja ulubiona sałatka zrobiona specjalnie dla mnie. Opowiadałeś, co kupiłeś, co przyniosłeś, co się stało itd. Wychodząc, przytuliłeś i całowałeś???!!! Mimo że ja po tym, co się stało, nie wykazywałam zaangażowania. A Ty jak gdyby nigdy nic...


  Co to jest? Troska czy wyrzuty sumienia? Czy zwyczajny żal... Nie wiem... Nie mój problem.
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  Z cyklu »Dlaczego poślubiłam geja...«.


  Niewiele osób z naszego realnego otoczenia wie całą prawdę o tym, co się stało, a już na pewno nie znają przyczyny. Wynika to z tego, że mieszkamy za granicą, a ja nie czuję aż takiej potrzeby, by opowiadać najbliższym o swoich problemach. Ludzie i tak nie zrozumieją, nie obchodzi ich prawda, gadają byle gadać i będą udzielać cennych rad – nie wiedząc, o co chodzi. Daruję to sobie.


  Wywalam swoje brudy tutaj, mniej lub bardziej anonimowo, by ulżyć sercu i myślom, które ciągle i nieustannie atakują mój mózg.


  Mój Mąż uważa, że nie ma czym się chwalić. Zostawił rodzinę w imię swej wolności, bycia sobą, a moim zdaniem dla zwykłego dupczenia jakiegoś faceta (o, ja p...).


  Wracając do tematu... Większość z nielicznego grona zainteresowanych naszym życiem i wiedzących co nieco zadaje mi odwieczne pytania: »Niczego nie widziałaś? Nie domyśliłaś się? Ale jak to możliwe?«.


  Tu rozkładają bezradnie ręce.


  Rozwala mnie to na łopatki! Człowieku, przecież ty też znasz go od lat, może nawet dłużej niż ja! Przebywałeś w jego otoczeniu, imprezowałeś z nim, pomagaliście sobie w różnych życiowych sytuacjach i jakoś też niczego nie zauważyłeś?!


  A może wiedziałeś, tylko nigdy nie podzieliłeś się ze mną swoimi spostrzeżeniami czy obawami? Dlaczego więc teraz chcesz mi powiedzieć, że homoseksualizm mojego męża był taki oczywisty! Dziwna sprawa!


  PORADNIK, JAK ROZPOZNAĆ GEJA!!! Ciągle czytam jakieś bzdury. Czy naprawdę mogłam rozpoznać wcześniej, że mój mąż jest gejem?


  1. Geja rozpoznasz z daleka! Istnieje »gejoradar«. Patrzę na mego męża i dalej geja w nim nie widzę! Nawet z bliska. Przeciętny facet, w miarę wysoki, z brzuchem tatusia, bo zbyt leniwy i zapracowany, by zadbać o tężyznę!


  2. To może delikatny, wręcz piskliwy głos, zachowanie? Gej subtelny w swych ruchach i wrzeszczący na widok muchy? Otóż nie! Mój Mąż to człowiek z donośnym, konkretnym głosem. Gejowskich, zniewieściałych gestów też u niego nie widzę! Całe życie wykonywał ciężką pracę fizyczną i nigdy nie wskoczył na krzesło, widząc mysz. Z muchą sobie też poradzi!


  3. To może brak brudu za paznokciami powinien być dobrą wskazówką? Zasadniczo faceci przecież się nie myją, nie używają grzebienia, a dbanie o siebie nie jest zbyt męskie! Co za bzdury! Prysznic, czyste włosy, schludny wygląd i całe skarpetki naprawdę nie odbierają męskości i nie robią z faceta geja! Do czystego to aż miło się przytulić!


  4. Szukam dalej... Zajmował się dziećmi i miał dla nich czas! Może tu jest jakaś wskazówka? Nie! Siedział w wolnym czasie przy kompie, telefonie, z gazetą. Często na wołanie dziecka odpowiadał, jak zwykle odpowiadają faceci: nie teraz, nie mogę, za chwilę, jestem zajęty, idź do mamy.


  5. No, żeby chociaż słuchał Cher, bo to podobno obowiązkowa muzyka geja. Nie słuchał!


  Pewnie mogłabym tak jeszcze długo wymieniać cechy, które mogły wskazywać na to, że on musi być gejem..... Może ktoś z Was potrafi powiedzieć mi, dlaczego nie zauważyłam, że poślubiłam homo? Byłabym cholernie wdzięczna!


  30 marca


  ... ze skrajności w skrajność...


  Ostatnio trafiłam na dość interesujący, wręcz mną wstrząsający artykuł kobiety – szczęśliwej posiadaczki męża geja, a także dwójki dzieci. Rzecz nie dzieje się w Polsce. W trakcie rozwodu dzieci zostają przyznane ojcu, chociaż deklarowały chęć mieszkania z matką! Dlaczego? Otóż zmieniło się w tym czasie prawo na bardziej liberalne i trzeba było iść z prądem! Tym sposobem kobieta straciła totalnie wszystko! Jak działa to prawo, które miało bronić bezbronnych i skrzywdzonych? Nie chcę nawet o tym myśleć!


  Podobno dzieci zamieszkały z ojcem i jego partnerem w domu, w którym mieszkało ponad 20 gejów! Nie wiem, czy miejsce takie można nazwać DOMEM, skoro był dość otwarty, partnerzy się wymieniali między sobą, a dzieci były obserwatorami całego zjawiska! Zmuszane do wspólnych uroczystości, niepytane o zdanie, miały tylko »stać i się uśmiechać«, bo właśnie ktoś robi im zdjęcia! Tresowane pieski, których potrzeby nie są całkowicie brane pod uwagę! Litości! Normalnie nóż mi się [w] ręce otwiera, chciałoby się iść na wojnę!


  Syn tej osoby, który czuje sympatię do kobiet, był w tym »domu« wyśmiewany, niezrozumiany. Jak ma się nauczyć traktowania płci żeńskiej z szacunkiem, skoro przedstawia się kobiety jako gorszy gatunek? Jak ma funkcjonować córka, która w wieku dojrzewania potrzebuje matki i przyjaciółek, a nie burdelu na co dzień?


  Ja rozumiem inne potrzeby seksualne (mniej lub bardziej), ale żeby w taki sposób traktować dzieci, tylko dlatego że wolno? Co to za ojciec, który funduje dzieciom takie gówno? Ja pierdolę!


  Dlaczego o tym wspominam (pomijając już, jak bardzo wstrząsnęła mną ta historia)? Otóż kolejny raz można się przekonać, jak kłamstwo niszczy innych!!!


  Gdyby nie oszukał tamtej kobiety, nie byłoby takiego syfu! Nawet nie będę już rozwijać tego tematu, bo wszyscy to wiemy!


  Apeluję do Ciebie Człowieku, bez względu na orientację, wiarę, potrzeby, pragnienia i marzenia... bądź sobą, ale nie krzywdź innych! NIE KŁAM! I nie rość sobie prawa do robienia komuś szamba z życia!”


  *


  Napisałam wiadomość do autorki bloga Gej mój mąż. Zgodziła się na rozmowę przez Messengera. Ona mieszka w Irlandii, ja w Polsce. Tego dnia, kiedy słyszymy się po raz pierwszy – tam ołowiane chmury, leje, tu liście jesiennieją w słońcu. Właśnie odwiozła dwoje dzieci do przedszkola. Najmłodsze ośmiomiesięczne zasnęło w aucie. Jest chwila spokoju, można rozmawiać.


  Julia ma dziewczęcy głos. Chwilami milknie, łapie głęboki oddech i połyka łzy. Nie widzimy się przez kamerkę. Tak łatwiej zachować anonimowość. Gdyby miała siebie opisać... Mówi, że zdaje sobie sprawę, że podoba się mężczyznom. Tylko co z tego... Jej mężowi też się podobało to, że jest naturalna, ma niezwykle dużo rudych, mocno kręconych włosów, zero makijażu, jest wysoka i... dupiasta. Julia powtarza słowo „dupiasta” i śmieje się, bo jeśli stuprocentowy gej szuka chłopczyc, to ona, Julia, wysoka i szczupła, ale i „dupiasta” na pewno nie jest takim typem. Nie rozumie więc, dlaczego jej wygląd miał znaczenie dla jej męża, skoro jak się okazało po 10 latach małżeństwa, od początku był gejem.


  Opowieść Julii


  On zabił mnie tamtego dnia, ukradł mi życie


  „Zgotował mi piekło – mówi – które trwa już trzeci rok. Przez pierwszy rok ja milczałam, trawiłam to. Z nikim nie rozmawiałam na ten temat. Za bardzo bolało. Później już tak powoli, powoli zaczęłam się odbudowywać. Podnosić głowę... Jednak nadal jest we mnie dużo miłości, której nie potrafię... no nie wiem... przekreślić? Wyrzucić? Udawać, że jej nie było?”


  Julia kilkakrotnie powtarza, że mąż (w blogu pisze Mąż dużą literą i w wiadomościach na Messengerze też – bo nadal go kocha i szanuje) trzy lata temu ją zabił. Zniszczył całe jej życie albo inaczej: ukradł je.


  Tysiące myśli. Obsesja. Drepcze w kółko. Odtwarza tamte wydarzenia. Trauma nie przeszła do tej pory. Może wszystko nabrało innych kolorów, ale Julia jest pewna, że ten ból długo nie odpuści. Nie da się tego, co się wydarzyło, wymazać ani „odtłumaczyć”.


  Bo co tak naprawdę się wydarzyło? Najpierw zdrada. Gdyby ją zdradził z kobietą, może bolałoby mniej.


  „Tamtego lata w sierpniu było wesele jego brata. Ja byłam jeszcze na macierzyńskim, więc nieco wcześniej poleciałam z dziećmi do Polski. On nie mógł. Prowadzi firmę, nie miał tyle urlopu. Na lotnisku zachowywał się dziwnie. Czułam, że coś ukrywa. Coś było nie tak.


  Niemal wyganiał mnie do tego samolotu. Jakby bardzo mu się spieszyło. Naprawdę miałam złe przeczucia. Była ze mną moja mama. Powiedziałam jej: »Zobaczysz, mówię ci, stanie się coś złego!«.


  Mama próbowała mnie uspokoić: »Dziecko, on jest takim dobrym człowiekiem. Nic złego się nie stanie«.


  A ja swoje: »Zobaczysz!«.


  Czułam straszny lęk.


  I wiem, że właśnie wtedy to się stało. Teraz już wiem. Kilka dni później mąż przyleciał do Polski. Jego siostry, które też mieszkają za granicą, odebrały go z lotniska. Pierwszy raz się zdarzyło, że nie chciał najpierw zobaczyć się ze mną i dziećmi, a zatrzymaliśmy się u mojej mamy. Nie przyszedł, nie ucałował dzieci, tylko pojechał do swojej matki. Daleko do nas nie miał, wioska jest niewielka. To naprawdę nigdy wcześniej się nie zdarzało. Przecież on tak bardzo był z nami związany. Nasza rodzina była dla niego wszystkim!


  Nasza córka jest bardzo wrażliwa. Nie mogła się doczekać przyjazdu taty. Układała poduszki na jego łóżku, żeby mu było wygodnie. Czekała na niego i czekała cały dzień, aż wreszcie zasnęła. Mąż przyszedł w nocy. Patrzyłam z niepokojem na jego ukochaną twarz. Tak, ukochaną, ja go kocham do tej pory. Nie potrafię tego zamknąć.


  Wtedy... zobaczyłam w nim innego człowieka.


  Jakoś przebrnęliśmy przez to wesele. Wróciliśmy do siebie, do Irlandii. Wydawało się, że wszystko jest w porządku. A może to tylko ja chciałam, żeby wszystko było jak zawsze? Szczęśliwie? Naprawdę niczego nam nie brakowało. Mieliśmy piękny dom, z wielkim ogrodem, przychodzą tam jelenie. Oboje mamy dobrą pracę, zdobyliśmy w niej jakąś pozycję, uznanie. Pieniędzy mieliśmy w sam raz na dobre życie. Ale przede wszystkim, to chyba najważniejsze, mieliśmy bardzo udane dzieci – córkę i syna. Życie jak w bajce. Czy to dziwne, że chciałam, żeby to trwało wiecznie?


  Minęły dwa tygodnie od przyjazdu z Polski. Tamten człowiek, młody chłopak, który jest teraz wielką miłością mojego męża, miał urodziny. Trochę popili. Wracając z imprezy, gdzieś się zatrzymali. Ja czekałam w napięciu, jak na beczce prochu, aż on wróci.


  Nie doczekałam się.


  Następnego dnia rano, kiedy go zobaczyłam, już wiedziałam, że zdradził. To się po prostu czuje. Bałam się jednak zapytać. On jeszcze przez dwa dni chodził po domu, patrząc na mnie takim dziwnym wzrokiem... Unikał bezpośredniego kontaktu. Był kimś, kogo nie znałam, obcym człowiekiem. Chyba nie wiedział, jak ze mną rozmawiać. Bo on zasadniczo jest tchórzem, słabym psychicznie człowiekiem.


  W końcu wypaliłam: »No, powiedz, bo masz to wypisane na twarzy, zdradziłeś mnie!!! Tylko powiedz, z kim!«.


  Kobiety chyba zawsze się tak pytają. A on się tak wahał, wahał... Nie mógł sobie znaleźć miejsca. W końcu wydusił, że on nie wie, jak to się stało... »No, z kim mnie zdradziłeś?!!! Mów!!!«. Wtedy on cicho powiedział, że zdradził mnie z facetem.


  Tym mnie zabił. No i tak to się zaczęło albo skończyło, nie wiem... Czuję się tak, jakby on ukradł mi życie. Bo skoro mnie od początku okłamywał, tak strasznie mnie okłamywał i nie miał siły, by mi o tym wszystkim powiedzieć na samym początku, to ja mam teraz wrażenie, że wszystko, co do tej pory zrobiliśmy razem, było jednym wielkim kłamstwem.


  Co tu było prawdą? Miłość od pierwszego wejrzenia? Po raz pierwszy spotkaliśmy się na Mazurach. Ja byłam na wakacjach po trzecim roku studiów. On trzy lata starszy. Nasze rodziny znały się od dawna, ale my widzieliśmy się pierwszy raz. Przyszedł na kawę do mojej ciotki.


  »Kim on jest?« – pomyślałam, zainteresowana tym, że wyglądał jak artysta. Na mój widok szeroko otworzył oczy. Udawał? Wtedy byłam pewna, że między nami zaiskrzyło!


  On miał za sobą jakiś dwuletni związek z dziewczyną, ja też zakończyłam jakiś mniej istotny czteroletni związek.


  Byliśmy jeszcze wtedy dzieciakami, mieliśmy po dwadzieścia parę lat. Nie myśleliśmy o życiu zbyt poważnie. Nie planowaliśmy trwałego związku. Ot, wakacyjne zauroczenie. Byliśmy mocno zakochani. Tak to przynajmniej wtedy wyglądało.


  A dziś ten mój jeszcze mąż, ale bardziej gej mi mówi: »Od początku nie miałem problemów, żeby ciebie dotykać!«.


  Jak śmie odbierać mi to wszystko, te piękne wspomnienia?


  Gdyby mi powiedział inaczej: »Wtedy byłem zakochany, pragnąłem cię, dopiero teraz, tuż przed czterdziestką odezwała się moja druga natura...«. Gdyby tak mi powiedział, może łatwiej mogłabym to znieść. Ale jak mam znieść to, że wszystko było kłamstwem?


  Tamtego lata po wakacjach wróciłam na studia, na czwarty rok. Powiedziałam mu, że jeśli się nie przeprowadzi do tego samego miasta, to nic z tego nie będzie. Takie spotykanie się w weekendy mnie nie bawi. No i on się przeprowadził. Nawet się nad tym nie zastanawiał.


  Był taki kochany. W czasach studenckich nie mieliśmy pieniędzy, ale on nie miał problemu, by za ostatnie złotówki kupić mi czekoladę. Kiedyś, jeszcze nie mieszkaliśmy razem, przyjechał do mnie na weekend i rano, zanim wstałam, upiekł moje ulubione ciasto. Któregoś dnia po weekendzie miał wrócić do swojej rodzinnej wsi. Przejechał kilkaset kilometrów, obrócił się na pięcie i wrócił do mnie jeszcze tego samego dnia, wydając ostatnie pieniądze na bilet. »Tak tęskniłem!« – powiedział w drzwiach.


  Był ciepły, dobry i pomocny. Łatwo było go polubić i pokochać. Może nadal jest takim człowiekiem, tylko już nie dla mnie?


  Po studiach wymyśliłam plan na dalsze życie. Postanowiłam wyjechać za granicę. Na początku myślałam, że na rok. Wyszło o wiele dłużej. On chyba nie był przekonany, ale wszędzie podążał za mną. Nie chciał wypuścić mnie z rąk.


  Po wielu przeprowadzkach trafiliśmy tutaj, do niewielkiego miasteczka w Irlandii.


  Poprosił mnie o rękę. Był piękny ślub. Staraliśmy się o dziecko. Bezowocnie. Dużo podróżowaliśmy. Dużo zwiedzaliśmy, dużo się bawiliśmy. Bajkowe życie. Nie czuliśmy się jeszcze tak bardzo dorośli. Nie wisiała nad nami odpowiedzialność za dzieci. Mieliśmy dobrą pracę. Było nas stać na to, że czasami nawet dwa razy w miesiącu lecieliśmy w tropiki. Kupowaliśmy, co chcieliśmy. Po prostu życiowy light. Przeżyliśmy razem siedem lat tłustych, szczęśliwych.


  Urodziła się córka. Jeszcze wszystko było OK. A potem urodził się syn... I już wtedy było widać, że coś się między nami sypie. Od momentu naszego rozstania wszyscy nasi bliscy i znajomi nie potrafią zrozumieć, dlaczego my nie jesteśmy razem. Tak dobrze się dogadywaliśmy. Kłóciliśmy się, ale nigdy w taki chamski sposób, żeby jedno obraziło drugie lub upokorzyło.


  Po tym, jak on się przyznał, że jest gejem, mieszkaliśmy ze sobą jeszcze rok.


  Najgorsze, że ja byłam gotowa się poświęcić dla swoich dzieci. Powiedziałam mu: »Zostań tutaj i ogarnij się jakoś. Ty z czegoś zrezygnujesz, ja z czegoś zrezygnuję, ale mamy dzieci, one są epicentrum świata. Zastanów się. Bo jak wyjdziesz stąd, nie będzie już powrotu«.


  Kłóciliśmy się. Trudno było odreagować. Nie trzasnę drzwiami, bo szkoda dzieci. Nie podniosę głosu. Do terapeuty też nie pojadę, bo najbliższy jest 100 kilometrów stąd w jedną stronę. Nie mam z kim zostawić dzieci.


  Były więc kłótnie wykrzyczane szeptem. On kiedyś powiedział mi, że zawsze modlił się o rodzinę. No i co? Ma dobrą rodzinę! Te nasze dzieci są udane. I są takie mądre. Śliczne. To jeszcze maluchy. Córka ma cztery lata, syn trzy.


  Mąż na początku tak mówił, mówił... o wyrzutach sumienia, o tym, że nas wszystkich kocha, ale tak naprawdę nie było z jego strony uczciwej próby naprawienia tego, co się stało, albo była ona bardzo nikła. Tutaj wyszła cała jego fizyczność. Seks stał się najważniejszy.


  Krzyczałam więc tym szeptem: »Słuchaj, masz czterdzieści lat, seks seksem i to twoje gejostwo gejostwem, ale tu są dzieci. I ich nie obchodzi, że musisz mieć seks z 24-letnim chłopakiem. I to jest dla ciebie najważniejsze! Niestety ciebie też nie obchodzi, co one czują. Draniu, co z tego, że jesteś tym gejem? Jesteś, to sobie nim bądź! Wracasz tam, do kochanka, fruwasz. Uciekasz stąd, bo tu jest odpowiedzialność! Pamiętaj, ty byłeś najpierw moim mężem, potem ojcem i tego powinieneś się trzymać. A dopiero później zajmij się tym gejostwem, skoro już się ujawniłeś. Chciałeś mieć swoją rodzinę. Trzeba było się modlić, żeby w niej wytrwać! A ty przy pierwszej lepszej okazji wybiegłeś z domu i wszystko olałeś. Pomyśl, z kim jesteś?! Człowiek, który ma 24 lata, niczego jeszcze w życiu nie osiągnął, nie będzie dla ciebie dobrym partnerem na lata. Popatrz, on nigdy nie będzie miał z tobą dzieci. On nigdy nawet nie zrozumie, co straciłeś. Ty kochasz swoje maluszki, a teraz nie masz dla nich czasu. Za jakiś czas one nie będą miały czasu dla ciebie. Zrobią kiedyś to samo, co kiedyś ty zrobiłeś im. Trzasną drzwiami przed nosem i tyle. To są mądre dzieci, niepotrzepane, kiedyś zrozumieją, co zrobiłeś. I nie będą chciały cię znać!!!«.


  Innym razem powiedziałam mu: »Odwróć tę sytuację. Ty jesteś mną, a ja tobą. Potrafisz sobie wyobrazić, co czuję?!!! Albo jeszcze inaczej – pomyśl, twoja córka za jakiś czas przyjdzie do ciebie z takim samym problemem. Powie ci wszystko to, co ja ci teraz mówię, tyle tylko, że to ona mogłaby być żoną geja. Co jej wtedy powiesz? Że tamten chciał dobrze, że próbował, ale nie dał rady?«.


  Ja mówiłam, mówiłam, płakałam. On milczał.


  Dwa lata temu, miesiąc po tym, jak się ujawnił, po raz pierwszy próbował popełnić samobójstwo. To były jeszcze gorące emocje.


  Myślę, że depresję miał już dawno. Może myśli samobójcze też. Ale tu wszystko się nałożyło.


  Mnie rozwalały emocje, których nie miałam jak wyładować. Ja wracałam z pracy, musiałam zająć się dziećmi, bo wtedy on szedł do pracy. Wymienialiśmy się tak, żeby zapewnić dzieciom opiekę. Po pracy zostawałam więc z nimi sama. Nawet nie mogłam iść do siłowni, żeby pokopać worek. Przy dzieciach nie możesz [wy]krzyczeć tej złości, bólu, rzucić talerzami, no bo jak. Nawet drzwiami nie możesz trzasnąć. I te emocje trafiały tylko w niego, przez tę krótką chwilę, kiedy byliśmy razem w domu. Nie wytrzymywał tego wszystkiego. Chciał mieć już tylko ciszę i spokój. Ja to tak odbieram, ale nie wiem, jak było naprawdę.


  Tamtego dnia był na jakiejś służbowej kolacji. Trochę alkoholu. Wrócił do domu. Znowu zaczęliśmy się kłócić. Poszłam spać. On siedział i gapił się w telewizor. Zjadł chyba trzy opakowania tabletek, popił je alkoholem. Chyba myślał, że się już nie obudzi. Jego pech czy niepech, że się obudził.


  Wychodziłam do pracy. Miał się zająć dziećmi jak zwykle. Powiedział jednak, żebym zadzwoniła po karetkę. Nie rozumiałam. Wytłumaczył, że połknął tabletki. Zadzwoniłam po pomoc. Była szósta rano, jeszcze ciemno. Jak wspomniałam, mieszkam w małej miejscowości. Otworzyłam drzwi i usłyszałam: »O, nie wiedzieliśmy, że to do ciebie przyjeżdżamy«. A ja pracuję w miejscu publicznym, jestem rozpoznawalną osobą. Była więc niezła sensacja. Próba samobójcza w moim domu! Zabrali go do szpitala. Zadzwoniłam po moją mamę. Rzuciła wszystko, przyjechała z Polski jeszcze tego samego dnia.


  Spytałam, dlaczego to zrobił. Przecież jest teraz taki wolny, szczęśliwy! Powiedział, że nie radzi sobie z wyrzutami sumienia.


  Nie wierzę, że on ma wyrzuty sumienia! Wydaje mi się, że jest dobrym kłamcą. Bardzo dobrym kłamcą!!! I jak składam sobie to wszystko... pozostaje dziura. On mi mówi, że nadal mnie kocha. Tylko już mnie nie pożąda. Ale dla mnie to już nie jest miłość. Ja bym chciała, żeby mój facet mnie pragnął.


  Najbardziej boję się o dzieci.


  Mąż przychodzi rano, pomaga mi wyszykować dzieci do przedszkola. Nie prosiłam go o to. On tak rozumie swój obowiązek. Potem wychodzi do pracy. Wraca w środku dnia, próbuje wtedy ugotować obiad. I znowu idzie do pracy. Czasami chce jeszcze wykąpać dzieci. Na noc wraca do swojego kochanka. Dzieciom mówi, że znowu idzie do pracy.


  Nasza córka pyta: »A gdzie jest twoja szafka ze skarpetkami? Gdzie masz szczoteczkę do zębów? Gdzie bierzesz prysznic?«. Tata jej odpowiada: »Wszystko mam w pracy«.


  To jest udręka! Powiedziałam mu: »Pojawiasz się tu i znikasz, akceptuję to jako matka, dzieci kochają tatę. Ale jako kobieta czuję się tak, jakbyś mnie brutalnie zgwałcił i potem kilka razy dziennie przychodził mnie przepraszać. Nie mam na to siły«”.


  Julia bardzo długo wierzyła, że on się jeszcze zastanowi. Że jego miłość do dzieci okaże się najważniejsza. Któregoś dnia zrozumiała, że tak się nigdy nie stanie.


  „Tamtego dnia przyjechał do dzieci. One już kąpały się w wannie. Posiedział chwilę w łazience. Powiedział zgodnie z prawdą, że idzie do pracy. I wtedy... Nawet teraz nie potrafię się opanować, łzy lecą ciurkiem... Kiedy on powiedział, że znowu musi iść do pracy, one zaczęły po prostu skamleć.


  To był taki rozpaczliwy skowyt. »Zostań, dlaczego idziesz? Dlaczego tyle pracujesz? Dlaczego nie jesz z nami obiadu? Ty nigdy dla nas nie masz czasu! Ty się z nami nie bawisz!« Naprawdę tyle słów usłyszał, takich rozpaczliwych, pełnych żalu. »Ty się z nami nie bawisz...« Nie mogłam już tego słuchać. Wyszłam z tej łazienki i wyłam. Schowałam twarz w ręcznik, żeby nie słyszały. On wyszedł, zamknął drzwi za sobą. Stał chwilę pod nimi. Usłyszałam, jak płacze. Wtedy zrozumiałam, że nie da się tego skleić. Pękło.


  Czułam złość. I wstyd. Czy seks jest naprawdę ważniejszy od takiej fantastycznej rodziny?


  Nie radziłam sobie z tą burzą emocji. Czułam się osamotniona. Szukałam w internecie pocieszenia. Czytałam wiele podobnych historii. Żadna nie miała happy endu. Zawsze silna, ten jeden raz w życiu byłam słaba.


  Miałam przyjaciela. Lubiłam go, tacy byliśmy do siebie podobni. On po przejściach, miał problemy ze zdrowiem, ale zawsze dawał mi wsparcie. Wiedziałam, że dla mnie zrobiłby wszystko. Akceptował moje dzieci. I całą tę skomplikowaną sytuację.


  Potrzebowałam kogoś bliskiego. To był jeden raz, kiedy poszłam z nim do łóżka. Antykoncepcja nie zadziałała. Zaszłam w ciążę. Nie planowałam jej, bo uważam, że dzieci z rozbitych rodzin mają dwa razy pod górkę, ale stało się. W miasteczku była sensacja. Kobieta z brzuchem, porzucona przez męża. To ona na pewno jest tą złą.


  Jednak obecność tego przyjaciela, ojca mojego trzeciego dziecka, uświadomiła mi paradoksalnie, jak bardzo w moim życiu okłamywał mnie mój mąż, jak bardzo to było inne, tamto udawane, to prawdziwe. Komplementy, gorące uczucia. Ten człowiek nosiłby mnie na rękach.


  Pytasz, czy mogłabym się związać z ojcem mojego trzeciego dziecka. Nie! To byłoby nieuczciwe. Nadal kocham swojego męża.


  A teraz mąż ma swoje pięć minut. Nawet chwali się, że jest gejem. Nie mogę zrozumieć, jak mój najbliższy przyjaciel, mąż, ojciec moich dzieci, z dnia na dzień mógł stać się obcą osobą.


  Jakiś czas temu wylądował w szpitalu. Miał zapalenie opon mózgowych. Chciałam się nim zaopiekować, to było dla mnie naturalne. Weszłam z dziećmi na oddział zakaźny, bo nie miałam ich z kim zostawić. Chyba zrozumiał, jak ryzykowałam. Przyniosłam mu czyste majtki, zabrałam brudne. A on... w tym czasie pisał ze swoim młodym kochankiem. Nic innego go nie obchodziło!


  Kiedyś dostał silnej migreny. Miał akurat dzieci przy sobie. Zadzwonił do mnie z parkingu, żebym je wzięła. Podejrzewam, że to były bóle związane ze stresem. Zawiozłam go do szpitala. Mówię: »Jak coś ci trzeba, przywiozę. Nie obawiaj się, nie pójdę do twojego nowego domu, ale po prostu kupię coś i ci przywiozę. Ciągle jesteś ojcem moich dzieci. Ta przysięga małżeńska na mnie wisi«. On pewnie ma ją gdzieś, ale ja nie potrafię inaczej. Mąż mi wtedy odpowiedział, że nic nie potrzebuje, ma już wszystko, bo partner o niego zadba.


  Nie mogłam tego znieść. Postanowiłam wyprowadzić się z dziećmi do Polski. Tam mam mamę, siostrę – pomogą mi. Samej z trójką dzieci naprawdę jest trudno.


  Zgodził się. »Jak chcesz, to jedź« – powiedział to w taki sposób, jakby mu wszystko było obojętne. Przekonałam go, że musimy odświeżyć mieszkanie, skoro wystawimy je na sprzedaż. Żeby były ładne zdjęcia na stronie.


  Dzieci były podekscytowane, że malujemy domek. Podskakiwały z radości, że będzie super, ładnie. On tego nie mógł znieść. Napisał, że to jest ponad jego siły – dzieci się cieszą z tego remontu, a nie wiedzą, że ten dom stracą.


  Odpisałam mu: »Popatrz, my pojedziemy do Polski. Święta Bożego Narodzenia spędzimy bez ciebie. Twoje dzieci będą grały w przedstawieniu na Dzień Ojca, a ty gdzie wtedy będziesz? Popatrz, my wszyscy jesteśmy przegrani w tej sytuacji!«.


  Nie odpowiedział. Napisałam znowu: »Chyba wiesz, że fascynacja seksem szybko mija. Pojawi się nuda. I co wtedy? Zostaniesz sam!«.


  Nie sądzę, żeby mój mąż zaczął teraz bardziej o siebie dbać. Nigdy tego nie robił, więc nie zacznie. Nie ma na niego sposobu, żeby namówić go na siłownię, na zrzucenie 10–15 kilo.


  Kolejna wiadomość: »Tamten jest młody. Dopiero uczy się życia. Ty jesteś pierwszy w jego życiu, a on być może w twoim życiu ostatni. Będziesz się go trzymał, będziesz za nim biegał, dopóki w tyłek cię nie kopnie. A jak cię kopnie, to ty się obudzisz nagle i zobaczysz, że miałeś wszystko, a nie masz nic. I taki będzie finał tej historii, zupełnie zbytecznej. Ja z tą sprzedażą zamknę wszystko. 10 lat życia. Zamknę wszystko, co tutaj zbudowałam, swoją pracę, fajne znajomości, dobre relacje z szefami. Zamknę i pójdę dalej, a Ty jakie masz perspektywy?«.


  Ja wiem, że za chwilę mąż będzie za stary, żeby wziąć jakikolwiek nowy kredyt. Jak mu zdrowie pozwoli – będzie pracować, ale to jest praca fizyczna. Na razie jest szefem, dobrze sobie radzi, ale... nie da się tak długo pociągnąć. I co później?


  Wiem, że mu też jest ciężko, ale to on wybrał.


  Dwa tygodnie temu miał drugą próbę samobójczą. Próbował się powiesić. Odcinali sznur.


  Nie wiem, czy jeszcze raz spróbuje. Nie mogę go ciągle pilnować. Muszę teraz zadbać o siebie i o dzieci”.


  Niedawno Julia przysłała mi wiadomości:


  „Mogę spytać o »bohaterów« tej książki? Czy któryś z tych panów próbował wrócić do rodziny? Nie myślę o sobie, bo ile razy mam w głowie taką myśl, to za chwilę dzieje się coś, co mi skutecznie to wybija z głowy. Jakaś opatrzność mimo wszystko.


  Pytam, bo czytając forum wczoraj, raczej nie trafiłam na takie historie. W takiej sytuacji ludzie stają się sobie obcy. Smutne to. Nagle taki bliski człowiek staje się obcy”.


  „Przeczytałam, że jeden z panów (jego żona okazała się lesbijką) rozpaczał, bo wraz z żoną stracił najlepszego przyjaciela. Ja mam dokładnie to samo uczucie. Serio! Poślubiłam fantastycznego człowieka. Pewnie gdzieś w środku jeszcze on jest (o, ja naiwna!), ale dziś niestety to jakby obcy człowiek. Trudno mi się z tym pogodzić”.


  
    
      * Na potrzeby tej publikacji zrezygnowano z odwzorowywania emotikonów w cytatach z internetu (przyp. red.).

    

  


  Anka


  —


  Była żoną Adama, po 10 latach małżeństwa on wyznał: „Jestem gejem i kocham Daniela”


  Nie poznałam jej osobiście. Nie rozmawiałam z nią. Nie miałam możliwości zadania jej kilku ważnych pytań. Tę poruszającą historię przeczytałam na blogu prowadzonym przez jej byłego męża Adama – homomaz.blog[6].


  Chciałam nawiązać kontakt z Anką, jednak wszystkie maile napisane do jej homomęża nie doczekały się odpowiedzi. Nawet te, w których obiecywałam zachowanie pełnej anonimowości.


  Moi rozmówcy opowiadali o tym, że czasami coming out przebiega etapami. Być może Adam jest teraz na tym etapie, kiedy dokonuje się coming outu przed żoną, dziećmi, może najbliższymi przyjaciółmi. Widocznie nadal jednak nie jest gotów rozmawiać otwarcie z kimś obcym, twarzą w twarz o tym, co się stało.


  Z bloga homomaz.blog: Historia Anki


  W pułapce


  „Przez pierwsze tygodnie – napisała Anka na blogu swojego byłego męża – a może miesiące po tym, jak Adam odkrył przede mną swoją tajemnicę, miałam wrażenie, że moje życie zamieniło się w koszmar, ale ciągle jeszcze mam szansę, by się z niego wybudzić. Często używa się tego porównania, ale ja rzeczywiście wiele razy tak właśnie się czułam – każdego ranka, gdy się budziłam, myślałam: czy to dzieje się naprawdę...”


  Z relacji Anki wynika, że proces oswajania się z nową sytuacją trwał prawie 3 lata. Od momentu, kiedy Adam zaproponował jej wypad na kawę, niecodzienny wypad, bo w domu czekały niania i dzieci. Kiedy jej mąż po 10 latach małżeństwa powiedział: „Jestem gejem i kocham Daniela”.


  W tym czasie musiała zmierzyć się z faktem, że Adam nagle „obudził się” i stwierdził, że jest gejem. Próbowała racjonalizować sytuację. Zastanawiała się, czy jest jeszcze jakaś szansa na uratowanie związku. Brała pod uwagę możliwość, że Adam jest po prostu biseksualny. A jeśli jest biseksualny, to równie dobrze mógłby zostać z nią i dziećmi. Tyle ich przecież łączyło. Ciągle miała nadzieję, ale z bólem przekonywała się każdego dnia, że nie ma już odwrotu. W desperacji, jak pisze, odwiedziła nawet astrologa. Ten powiedział, że Adam nie jest gejem i wszystko dobrze się skończy.


  „Czego chcieć więcej? – napisała na blogu. – Mogłam nadal prowadzić swoją desperacką walkę o Adama i wierzyć, że to tylko przejściowe zawirowanie w naszym życiu”.


  Nie było przejściowe.


  Coraz bardziej czuła, że stała się zakładnikiem emocji, człowiekiem w pułapce.


  „Pomimo tego, że wierzyłam zapewnieniom Adama, że nie wiedział wcześniej o swojej prawdziwej orientacji seksualnej, to jednak winiłam go za swoje cierpienie i położenie, w jakim znalazłam się ja i nasza cała rodzina.


  Z jednej strony chciałam »ratować« rodzinę i w tamtym czasie byłam gotowa na różne ustępstwa, żeby tylko utrzymać naszą czwórkę razem. Z drugiej strony jednak czułam się coraz bardziej nieszczęśliwa, widząc, jak mój mąż woli spędzać czas z Danielem niż ze mną i staje się coraz bardziej gejem niż straight. Traciłam na znaczeniu, Daniel »wygrywał«”.


  Czuła wstyd i opór przed tym, by komukolwiek opowiedzieć o tym, co się wydarzyło. Zmagała się z poczuciem osamotnienia i wyobcowania.


  Opowiada na blogu z bólem:


  „Wyznanie komukolwiek, że mój mąż, ojciec moich dzieci, człowiek na stanowisku jest gejem, wydawało mi się barierą nie do przejścia. Miałam też poczucie, że dopóki nikomu nie zdradzę naszego sekretu, dopóty nie stanie się on prawdą, że jeszcze wszystko będzie można odwrócić. Nie sądziłam też, że ktoś będzie w ogóle w stanie to zrozumieć. W konsekwencji czułam się beznadziejnie samotna.


  I tak wyjście Adama »z szafy« wobec mnie spowodowało, że to ja się w niej znalazłam. Stałam się zakładnikiem naszej nowej sytuacji. Byłam zagubiona, przerażona i zupełnie bezradna”.


  Zdawałoby się, że znalazła się w sytuacji patowej. Tajemnica, wstyd i poczucie uwięzienia w beznadziejnej pułapce. Pomógł jej dopiero wyjazd za granicę.


  Tam znalazła punkt odniesienia.


  „Zaczęłam czytać książki napisane przez kobiety, które znalazły się w podobnej sytuacji. Szybko zlokalizowałam grupę wsparcia, nawiązałam kontakt z osobami takimi jak ja – wreszcie nie byłam sama!


  Zaczęłam coraz lepiej rozumieć, co się wokół mnie zadziało, a co najważniejsze – że nasze życie zmieniło się bezpowrotnie i im szybciej to zaakceptuję, tym lepiej dla mnie.


  Wyjście z pułapki zależało tylko ode mnie. Punktem wyjścia było zaakceptowanie faktu, że Adam jest gejem i chce innego życia niż to, które mieliśmy do tej pory. A następnie skupienie się na sobie i dzieciach; zadanie sobie trudnego pytania: czego ja chcę, co będzie dla mnie dobre?”


  Anka napisała tę relację zapewne za namową Adama, może z myślą o innych żonach gejów, które były w podobnej sytuacji. Intencje są czytelne. Dzieli się swoim doświadczeniem:


  „Dzisiaj wiem, że nie da się przechodzić przez te procesy we dwójkę, bo są one bolesne dla drugiej strony. Potrzebna jest przestrzeń, żeby usłyszeć własne myśli i potrzeby, aby skupić się na sobie.


  Z perspektywy czasu rozumiem też, że kluczowe jest fizyczne rozstanie się. Mój proces leczenia ran rozpoczął się dopiero wtedy, gdy Adam się wyprowadził. Jego wyprowadzka była konsekwencją trudnej i bolesnej decyzji – oznaczała koniec złudzeń. Ale również początek nowego rozdziału”.


  Zapewnia, że po czterech latach inaczej patrzy na to, co przeżyli oboje. Zwierza się:


  „Siedzę w samolocie. Za kilka godzin wyląduję na Karaibach, wsiądę na jacht i wraz z kilkoma innymi współzałogantkami rozpocznę rejs po uroczych wysepkach. Czy 4 lata temu pozwoliłabym sobie na taki luksus? Nie. Czy dzisiaj mam poczucie, że trzeba korzystać z życia i cieszyć się każdym dniem? Tak.


  Ta wyprawa daje mi też poczucie siły, po raz pierwszy jadę na urlop sama, bez rodziny, bez męża, ze sobą w nowym wydaniu, jako niezależna kobieta, która pozbierała się po tym, jak jej świat runął”.


  Nie kryje, że musiała przepracować całą sytuację. Szczerze pisze o uczuciach, o walce, którą musiała stoczyć sama ze sobą.


  „3 i pół roku temu Adam zapytał, czy wracając do domu z pracy, możemy gdzieś wstąpić na kawę. W domu czekała opiekunka z dwójką małych dzieci, trzeba było zrobić kolację, położyć dzieci spać, przygotować się na następny dzień do pracy... Zaproszenie Adama od razu wzbudziło moje podejrzenia. Z drugiej strony nie spodziewałam się niczego złego ze strony mojego kochającego, zaangażowanego i rodzinnego męża, ojca moich dzieci. I pewnie gdyby mógł poradzić sobie wtedy z tym problemem sam, nie musiał mnie nim obarczać, to by to zrobił. Ale nie mógł. Bo jak »poradzić sobie« z faktem, że jest się gejem w małżeństwie z kobietą?


  Tamten wieczór zmienił nasze życie na zawsze. Worek został rozwiązany, bolesna i destrukcyjna dla naszej rodziny prawda została wypowiedziana i na kilka następnych lat zawisła nad nami jak chmura, z której wcześniej czy później miał spaść ulewny deszcz i zmyć ostatnie złudzenia. Pomimo desperackich prób, najpierw nas obojga, a potem już tylko moich, nie udało się już nigdy wepchnąć tej niewygodnej prawdy z powrotem do worka i szczelnie go zawiązać. Gorzka i niechciana nowa rzeczywistość zaczęła wpełzać w każdy zakamarek naszej codzienności i zmieniać w chaos – przepełniony lękiem przed nieznanym – nasze dotychczasowe, ustabilizowane życie. Dodatkowo wszystko to nie było tylko teoretycznym rozważaniem. Ucieleśnieniem nowej tożsamości Adama był Daniel – moja konkurencja, z którą od początku nie miałam szansy wygrać.


  Następny rok to czas emocjonalnej szamotaniny, desperackiej walki o mojego męża, lęku o przyszłość naszej rodziny. I obserwowanie społecznej przemiany Adama. Szybko okazało się, że w Polsce trudno znaleźć jakąkolwiek profesjonalną pomoc w takiej sytuacji, trudno nawet znaleźć coś do przeczytania na ten temat. Zaczęliśmy szukać na rynku amerykańskim, z sukcesem. W USA napisano całkiem sporo książek na ten temat, są grupy wsparcia, temat jest trudny i niszowy, ale mówi się o nim. Ulgę przyniosła nie tylko wiedza na temat homomężów i homożon, ale przede wszystkim świadomość, że nie byliśmy sami. Pochłanialiśmy wszystko, co zostało napisane na ten temat. Wkrótce zaczęliśmy lepiej rozumieć sytuację, w której się znaleźliśmy. Czy to uśmierzyło ból i cierpienie, z którym żyliśmy na co dzień? Nie, ale pomagało uporządkować myśli, dawało nadzieję.


  Statystyki mówią, że małżeństwa takie jak nasze rozstają się średnio w ciągu 3 lat od wyjścia na jaw prawdy. Wpisaliśmy się w statystykę, bo Adam wyprowadził się 3 miesiące przed trzecią »rocznicą« naszej rozmowy w drodze z pracy.


  Te 3 lata były największą próbą w moim życiu. Był to czas zagubienia, bólu do granic wytrzymałości, lęku, rezygnacji, walki, agresji, ale też miłości, nauki, redefinicji wartości w życiu i relacji z drugim człowiekiem. Temat dzieci wymaga osobnego wpisu.


  W ciągu tych 3 lat walczyliśmy o przyszłość naszej relacji, o dzieci, ale również, a może przede wszystkim, każde z nas walczyło o siebie. Adam o swoją nowo odkrytą tożsamość, a ja o swoją. Przedefiniowanie mojego życia było trudną lekcją, akceptacja nowej rzeczywistości wymagała nieludzkiej siły, otwartego umysłu i wyjścia poza znane schematy. Wiele było na tej drodze potknięć, błędów i bolesnych rozczarowań, ale jestem zadowolona z miejsca, w którym teraz jesteśmy.


  Nadal czuję się zmęczona ostatnimi 3 latami, ogromem emocji, nerwów, zmian, wyzwań. Są dni, kiedy z lękiem myślę o przyszłości. Ale jednocześnie czuję się bogatsza i mądrzejsza. Wolałabym oczywiście lecieć teraz na wakacje z rodziną i czytać romans, zamiast pisać te słowa. Ale tak się zdarzyło, że w wieku 36 lat mój mąż zdał sobie sprawę z tego, że jest gejem. Po 3 latach gehenny przyszedł czas na akceptację tego faktu.


  Dzisiaj ja lecę na Karaiby, a dzieci są z Adamem w jego domu. Będą tęskniły za mną przez następne 2 tygodnie, ale również za Danielem, do którego w międzyczasie się przyzwyczaiły i którego polubiły, a który też musiał wyjechać na kilka tygodni. Mieszkamy blisko siebie, wspieramy się, wychowujemy razem dzieci. Ostatnio spędzaliśmy święta w piątkę. Po śniadaniu rozegraliśmy z Danielem zacięty mecz badmintona. Trudno powiedzieć, kto wygrał, ale chyba wszyscy...”[7]


  Zuza


  —


  Gej był jej pierwszą wielką miłością


  Zastanawiałam się chwilę, czy zamieścić tu tę opowieść. To historia, jakie zwykle przydarzają się nastolatkom. Nie było w niej wielkich dramatów. Prób samobójczych, depresji ani destrukcji. Ot, nieszczęśliwa sztubacka miłość. Jakaś tajemnica. Rzecz dzieje się w małym miasteczku, w środowisku młodych ludzi mocno związanych z Kościołem.


  Siedemnastolatka zakochała się w swoim najlepszym przyjacielu. Pierwsze silne uczucie i totalna porażka. On nie potrafił być z nią. Wtedy jeszcze nie wiedział, że po prostu jest gejem. Ona dowiedziała się o tym wiele lat później.


  Kilkakrotnie odsłuchałam nagranie rozmowy z Zuzą. Było w niej dużo entuzjazmu. Może nawet poczucie misji? Niech inni rozumieją, otworzą się...


  Z drugiej strony Zuza często się śmiała, ale w tym śmiechu dało się wyczuć zakłopotanie i niepewność.


  Doszłam do wniosku, że warto tu opowiedzieć tę, zdawałoby się, banalną historię. Pokazuje ona nie tylko przeżycia Zuzy i pracę nad sobą, jaką sama wykonała, by nie utracić cennej przyjaźni, ale też uwikłanie jej ukochanego Pawła. Czego doświadczał ten chłopak w czasie, kiedy kształtowała się jego homoseksualna tożsamość? To, co się przydarzyło Zuzie i Pawłowi, jest na pozór takie zwyczajne, „życiowe”. Dlatego może łatwiej nam tego dotknąć.


  Opowieść Zuzy


  Kiedy zakochujesz się w najlepszym przyjacielu, a on jest gejem


  Zuza bardzo długo nie potrafiła mówić o swojej pierwszej wielkiej miłości. Czuła wstyd i niepewność. Ot, zakochała się w najlepszym przyjacielu z dzieciństwa. I jak się okazało po latach, on był gejem. Wtedy jednak oboje o tym nie wiedzieli.


  Mieli po 17 lat. Przez kilka miesięcy próbowali być parą. Nie kleiło się. On chyba nie był zainteresowany. Ona bardzo długo nie wiedziała, dlaczego. No, nie powie, że to nie bolało. Bolało, zwłaszcza że nie mogła zrozumieć. Dlaczego nie chciał o nią powalczyć? Dlaczego inne dziewczyny, te trudniej dostępne, bardziej go interesowały, a najbardziej zabiegał o te, które go odrzucały? Dlaczego nie wybrał jej, skoro od przedszkola byli najlepszymi przyjaciółmi? Czy nie była dla niego wystarczająco dobra?


  Mieszkali w małym miasteczku, na tym samym osiedlu, w blokach naprzeciwko. Chodzili do jednej klasy w liceum. Nierozłączni. Codziennie przez 20 minut razem szli do szkoły. Razem też wracali. Wspólnie odrabiali lekcje, chodzili na oazy i na kurs tańca towarzyskiego.


  Paweł miał duże powodzenie u dziewczyn. Przystojny, wysoki, z interesującą twarzą. Bardziej schludny niż inni koledzy i bardziej komunikatywny. Można było z nim rozmawiać o wszystkim. Nigdy się nie zastanawiała, dlaczego on ma więcej koleżanek niż kolegów.


  „Jego aktywność była wyraźnie skierowana w stronę kobiet. Może dlatego, że dziewczyny lubiły z nim rozmawiać. Był fajnie zbudowany, przystojny, a one dobrze się z nim czuły”.


  Dziś Zuza widzi to, czego nie dostrzegała wówczas: że Paweł już wtedy odstawał od innych. Nie uprawiał typowo męskich sportów. Miał co prawda kolegę napakowanego testosteronem, jakoś się dogadywali na poziomie intelektualnym, ale co z tego, skoro Pawła nie interesował komputer, który można było złożyć – nie mogli więc być prawdziwymi kumplami.


  Był też bardzo obowiązkowy. Biegał po domu ze szmatą, sprzątał. Nie przypominał w tym typowego chłopaka, który ma w pokoju totalny bałagan.


  Czy człowiek bardziej doświadczony niż Zuza wziąłby te wszystkie fakty pod uwagę i zorientował się, że Paweł jest gejem? Czy mając tę wiedzę, można było uniknąć bólu, wstydu i rozczarowania?


  Tego Zuza nie wie. Wychowywali się oboje w tradycyjnych rodzinach katolickich. Nikomu z bliskich nie przyszło do głowy, by zastanawiać się, czy skryty i niepokazujący się z dziewczyną Paweł może być gejem. On sam też o tym nie pomyślał. Co prawda koledzy z klasy insynuowali, że Paweł to taki Pawełek, no wiesz, mięciutki, jakby to powiedzieć – gej. On pewnie to nieraz słyszał, pewnie czuł się pod obstrzałem. Ona nie brała tego pod uwagę. I nie zdawała sobie sprawy, co się z nim dzieje, przez co musiał przejść.


  Był najprzystojniejszy. Inne się w nim kochały. Podobno miał już jakieś sympatie. Jakaś Anka nauczyła go, jak się całować, ale czy to ważne?


  Zuza miała 16 lat i zapisała w swoim notatniku: „Nasza przyjaźń jest najważniejsza, dlatego nigdy nie zakocham się w Pawle”.


  Skończyła 17 lat i się w nim zakochała. Może było jak w piosence, którą śpiewał Grechuta. Że nie wiadomo, czy to jest przyjaźń, czy kochanie. A może po prostu to zwykła w tym wieku burza hormonów?


  Weszła w to uczucie całą sobą, głęboko i romantycznie. Miało być tak, jak w jej ulubionych serialach dla młodzieży, no bo skądś trzeba brać wzór. Więc wielka miłość, on zrobi dla niej wszystko, wesprze ją silnym ramieniem, będą już zawsze razem.


  Wyznała tę swoją miłość w walentynki. Najpierw on się pochwalił, że wysłał różnym dziewczynom kartki. Ona półsłówkami dawała mu do zrozumienia, że to nie fair. Dlaczego o niej nie pamiętał? On nie wiedział za bardzo, co odpowiedzieć, jak się zachować.


  Wróciła do domu. Szlochała w poduszkę. „Ja tu cierpię z nieodwzajemnionym uczuciem do niego, a on tego nawet nie widzi”.


  Po dwóch godzinach zapukał do drzwi. Z czekoladkami i walentynką. Jeszcze opuchnięta od płaczu przeczytała mu wiersz, w którym opisała swoje wielkie uczucie. To było mocne i gwałtowne. Widziała, że on jest w szoku. Powiedział cicho, że musi się nad tym zastanowić. Czuła wstyd. Żałowała, że tak obnażyła się z uczuciami, a on potraktował rzecz zadaniowo. Na zasadzie: spróbujemy być parą, może się uda.


  Spróbowali. Dla obojga nie było to łatwe doświadczenie. Zuza wiedziała, że rozwija się w niej wielkie uczucie, ale też zdawała sobie sprawę, że nie ma szans na normalną damsko-męską relację. Dziś mówi:


  „Nie czułam jego obecności w tym, co się działo między nami. On starał się trochę ze mną być, a trochę unikać. Na zasadzie: OK, spróbujmy, bo teraz wszyscy wchodzą w związki, wszyscy koledzy mają dziewczyny, no to zobaczmy. A ja czułam, że to nie jest zbyt naturalne, coś nie gra.


  Przyszły wakacje. Nie spędzaliśmy ich razem. To też było dziwne, bo przecież mogliśmy. Oboje byliśmy mocno związani z Kościołem. Ja uczestniczyłam w oazach, Paweł był ministrantem. Mogliśmy razem iść na pielgrzymkę. Poszłam tylko ja. On pojechał na obóz rowerowy do Serbii. Ja z pielgrzymki wysłałam do niego kartkę. On mi nic nie wysłał”.


  Dziś, kiedy o tym opowiada, ciągle się śmieje. Może trochę na wyrost. Może trochę za bardzo. Bo jak opowiedzieć, że kochało się kogoś bez wzajemności, tak za dwoje, beznadziejnie. Zawsze wtedy pojawia się wstyd.


  On więc nadstawiał tylko policzek. Ona całowała. Nie powie, że to jej wówczas nie dręczyło. Pomyślała nawet, że nie potrafi zadbać o dziewczynę. Zaczęła zdawać sobie sprawę, że to nie działa. Były co prawda pierwsze pocałunki, przytulanie się, ale nigdy jednak nie doszło do jakiegoś zbliżenia.


  „Miałam wrażenie, że on nie wie, jak się do tego zabrać – jak się opiekować dziewczyną, o nią zadbać, uwodzić, mieć pomysły na randki, dążyć do częstych spotkań. Widziałam, że on ma z tym jakiś problem”.


  W listopadzie wszystko rozpadło się z hukiem.


  „Była szkolna impreza. On tańczył z innymi koleżankami, a ja podpierałam ścianę. Cała klasa to widziała. Moja przyjaciółka zauważyła: »Oj, Zuzia, wasz związek to żywy trup. Coś jest chyba tu nie tak«.


  Na początku listopada on przyszedł do mnie i zabrał mnie na ostatnią randkę na cmentarz. Teraz się z tego śmiejemy, ale wtedy byłam taka zła. Czy ja go zupełnie nie obchodzę? Czy nie jest mu przykro, że nam się nie układa? On nawet nie próbuje się postarać. Żadnej iskry... Byłam tylko jeszcze bardziej wkurzona, kiedy się okazało, że na miejsce naszej ostatniej randki wybrał cmentarz. Zachwycał się światełkami, a ja pomyślałam wtedy, że ta umierająca miłość nawet nie będzie miała nagrobka”.


  Odprowadził ją do domu. Powiedziała, że to wszystko nie ma sensu. Nie próbował nawet z nią dyskutować. Rozstali się. Ona przez rok nie odzywała się do niego.


  „Wyrzuciłam go z życia. Widziałam, że on cierpiał. Chciał tej naszej przyjaźni. A ja nie potrafiłam... Kiedyś napisał do mnie długi e-mail, że jestem dla niego bardzo ważna, że on zdaje sobie sprawę, że nie mógł mi dać tego, czego od niego oczekiwałam, ale bardzo jest mu szkoda tej naszej przyjaźni. On by chciał, żeby było tak, jak dawniej. I on wie, że to spieprzył”.


  Spieprzył – to było słowo klucz. Od tego momentu mogli zaprzyjaźnić się na nowo. Nie była to jednak kontynuacja na zasadzie: coś się wydarzyło, minęło, wracamy do punktu wyjścia. Nie byli już tak blisko.


  „Potem każde z nas wyjechało na studia. On do Niemiec, ja do Gdańska.


  Pamiętam tylko, że kiedyś jego mama przekazała mojej mamie, że Pawłowi jest bardzo ciężko w tych Niemczech, czy możemy ze sobą pisać jakieś listy, utrzymywać kontakt, bo on się czuje bardzo osamotniony. Jednak oddaliliśmy się od siebie. Pytałam go, czy znalazł w końcu jakąś dziewczynę. Od czasu do czasu on mi mówił, że jest jakaś Ania. Powtarzał enigmatycznie. Że może tak, może nie...


  Pamiętam, że kiedy rozpadał mi się mój pierwszy poważny związek, Paweł spędził z nami sylwestra. Odnowiliśmy kontakt. Pojechaliśmy oboje z grupą znajomych na Mazury. W pewnym momencie szepnął, że chce ze mną porozmawiać. Ma coś ważnego do powiedzenia. Nawet przez myśl mi nie przeszło, że on mi wyzna, że jest gejem. Pokazał SMS-a od swojego chłopaka.


  Byłam w szoku. Naprawdę! Wróciliśmy ze spaceru, a ja wykrzyczałam mu, że cholernie się cieszę z tego, że on odnalazł swoją drogę. I że jak jest teraz szczęśliwy, no to świetnie! Może chciałam tą radością, entuzjazmem, zagłuszyć inne emocje, ale cieszyłam się naprawdę, że mi powiedział. Jeszcze nie ujawnił się swojej mamie, z tatą nie miał dobrego kontaktu. Byłam pierwszą z najbliższych mu osób, które poznały prawdę – czyli najważniejszą.


  Olśniło mnie. Mogłam to wszystko domknąć w jakąś całość. Miałam w ręku wszystkie puzzle. On mnie nie odrzucił, tylko nie mógł ze mną być.


  Wyjaśnił, że nie mógł się zaangażować w naszą relację, bo już wiedział, że nie reaguje na dziewczyny tak, jak powinien. Że to go nie kręci. Zdawał sobie sprawę, że coś jest nie tak, ale nie wiedział co. Dopiero w czasie studiów w Niemczech odkrywał stopniowo własną orientację. Tam mógł być anonimowy. I mógł się sam z tym uporać. Próbował przez Kościół leczyć się z homoseksualizmu. I bardzo go to zniszczyło”.


  Zuza z entuzjazmem opowiada, że od tamtej pory wróciła bliskość. Są jak brat i siostra. Zawsze mogą na siebie liczyć w trudnych sytuacjach.


  „Nieważne, gdzie mieszkamy, możemy być w innych krajach. Daleko. Możemy ze sobą nie mieć kontaktu nawet pół roku, ale zawsze rozmawiamy ze sobą tak, jakbyśmy się widzieli co dopiero wczoraj. Dla mnie to jest bardzo bliska i cenna relacja. Jest w niej coś takiego dziwnego, nieskończonego, tajemniczego. Byliśmy kiedyś razem. Nie udało się nam, ale wiem, że tamte doświadczenia były też ważne dla niego. Ważna jest dla niego nasza przyjaźń. Traktuje ją w sposób wyjątkowy – takie mam wrażenie.


  Rok temu wyszłam za mąż za Francuza. Paweł był tłumaczem na naszym ślubie. Pełnił ważną rolę gospodarza całej uroczystości. Przywitania, przedstawienia gości, poprowadzenia ceremonii, kolejnych przemów. Dla mnie [to] było bardzo ważne!


  Pewnie byłabym inna, gdyby nie moja więź z Pawłem. Dzięki niemu jestem bardziej otwarta. Nie byłoby dla mnie problemu, gdyby mój syn mi kiedyś powiedział, że jest gejem, albo córka, że jest lesbijką. Czuję, że jeśli już coś takiego się wydarzy, będę ich wspierać.


  Co prawda Paweł opowiada mi, że to niełatwe środowisko. On jest teraz w drugim długoletnim, dojrzałym związku, a nie było mu łatwo znaleźć partnera na stałe. Wiem też, że na pewno chciałby mieć dzieci. Cierpi, że nie może. Obserwuje dzieci swojej siostry. Ma chyba silniejszy instynkt posiadania dziecka niż ja. Powiedziałam kiedyś, że jak chce, mogę być dla niego surogatką. To był oczywiście żart, ale chciałabym, żeby mógł mieć dzieci, żeby mógł mieć męża – bo wiem, że to jest dla niego bardzo ważne. Dobrze mieszka mu się tu w Polsce i nie chciałby tego zmieniać. Na szczęście nasz kraj też się zmienia i jesteśmy coraz bardziej do przodu”.


  Gosia


  —


  Ma dziecko z gejem


  Gosia zamieściła rozpaczliwy post na blogu Adama w odpowiedzi na dyskusję żonatych gejów piszących o tym, jak ciężko żyć w ukryciu i jak trudno odejść, zostawić rodzinę, dzieci...


  „Będę nazywać rzeczy po imieniu, bo wiedzcie, że nie chcę nikogo z Was urazić. Nie rozumiem tego kłamstwa i niszczenia sobie i innym życia na własne życzenie. Ale to jeszcze przełknę. Ale co z dziećmi? Jakim prawem możemy oszukiwać w tym wszystkim nasze dzieci? Przecież one kochają swoich rodziców bezwarunkowo i w końcu i tak zrozumieją. Potrzeba więzi z rodzicami jest najsilniejsza. One wszystko wybaczą. Może nie dziś, nie jutro, ale niebawem. A kobieta? Dajcie chłopaki żyć tym kobietom, przecież one sobie na pewno ułożą życie. One jeszcze się w przyszłości będą z tego śmiać. Dajcie im szansę na bycie docenioną, kochaną, w ten inny sposób niż jak kuzynkę, dajcie im poczuć ten wzrok pożądania, ten niesamowity seks, doznania. Przecież wiecie, o co mi chodzi? ;) I w końcu Wy. Życie podobno macie tylko jedno. Dajcie sobie żyć. Przecież ta informacja poboli wszystkich w najbliższym otoczeniu, ale przestanie. Ile to może trwać? Nie takie rzeczy przetrwaliśmy. My wszyscy. Śmierć bliskich osób, zawody miłosne, utratę pracy, długi, każdą sytuację bez wyjścia. Na tym świat się nie kończy. Skończy się, jak będziecie w tym tkwić do »usranej śmierci«. I Wasze kobiety, żony, dzieci też. W końcu będzie za późno... OK”.


  Przyznała, że od siedmiu lat jest w związku z mężczyzną, ojcem swojego dziecka, i od siedmiu lat zastanawia się, czy on jest gejem, czy nie. Pisze:


  „Tzn. myślę, że wiem to na pewno. Dawał mi tysiąc znaków. A ja, zawsze pewna siebie, podobno bardzo atrakcyjna, z dużym powodzeniem, dałam się wrobić w to bagno. Tak, bagno. Nie kochałam go nigdy. Ale trochę mi się podobał, miał coś w sobie. Był taki inny, gotował, sprzątał, rozróżniał kolor cappuccino od latte ;) Zrywaliśmy tysiąc razy. Nie znalazłam jednak przez te 7 lat nikogo bardziej interesującego. Nikogo, kto jest lepszy od niego. I w taki sposób siebie oszukiwałam. Olewałam jego relacje z »przyjacielem«. Do dzisiaj nie mam 100 procent dowodów. Kasuje wszystkie rozmowy z nim. Po tym, jak przyznałam się, że przeczytałam jego Messengera. Przyjaciel napisał, że jak będzie go olewał, to zrywa ich znajomość, a mój facet odpisał mu: »Nie! Przecież ja Cię kocham«.


  I po tym jak o 6:00 rano przyjaciel napisał: »Szykuj dupsko, już nie mogę się doczekać«, mój facet mi powiedział, że jestem poje***a i coś sobie roję. Nawet nie ma go już zapisanego w kontaktach. Nie ma, bo zna jego numer na pamięć...


  A teraz mamy dziecko”.


  Czuje się bezradna, upokorzona, odrzucona, tym bardziej że partner unika zbliżeń.


  „Niedawno urodziłam. Kochaliśmy się tylko raz w ciągu roku. I właśnie wtedy »poszło!«. To na pewno jakiś znak. Pomyślałam. Jesteśmy dla siebie stworzeni. A teraz? W ciągu roku kochaliśmy się raz, kiedy byłam w ciąży, i dwa razy po tym, jak znowu mu powiedziałam, że mam obawy, że jest gejem. Wiecie, co powiedział? Że byłam zdesperowana i »jeszcze ta laska zrobiona na siłę«! Wtf?! Dlaczego poniża mnie na każdym kroku? Wiem, wiem napiszecie, że jest sfrustrowany sytuacją i wylewa żale. A co ja mam powiedzieć? Uwierzcie lub nie. Chciałabym odejść, a on mi nie daje. Wiecie, ile razy mówiłam mu, że odejdę, bo wiem? On mnie zatrzymywał! Ja już nie mam siły. Mam w sobie pustkę. Jestem nikim. Co o mnie pomyśli moje dziecko, jak się dowie, że się na to godziłam?”[8]


  Rozdział III


  Mężowie, którzy wyszli z szafy


  Ryszard


  —


  Był mężem Łucji przez 15 lat – ojciec dwóch córek, obecnie zdeklarowany gej


  Przed kilku laty rozmawialiśmy wiele godzin przez wiele dni, korzystając ze Skype’a. On w Irlandii, ja w Polsce. Był już po rozwodzie. Miał też za sobą roczny pobyt we Francji. Kiedy po raz pierwszy skontaktowałam się z nim, właśnie rozstał się z Romanem.


  Nie ukrywał, że ma depresję, nie umie sobie poradzić z tą całą nową sytuacją. Z jednej strony odzyskał poczucie wolności, jaką daje świadomość, że nie musi już kłamać i się ukrywać. Odzyskał poczucie własnej wartości. Z drugiej strony przyznał, że w ogólnym bilansie może nawet więcej stracił, niż zyskał. „Zdaję sobie sprawę, że to zabrzmi niewiarygodnie – westchnął – ale... ja naprawdę bardzo kochałem żonę”.


  Rozmowy z Ryszardem były trudne. Nieraz z mojej strony padało pytanie, a w odpowiedzi on milczał. Milczał długo i intensywnie.


  Kiedy tak się dzieje, masz wrażenie, że ta cisza nie będzie miała końca. Nie można jej brutalnie przerwać. Nie można ponaglać rozmówcy. Nie można z tym jego milczeniem nic zrobić, bo każda próba wtargnięcia w tę martwą strefę bezsłowia grozi wybuchem, który może zniszczyć więź, nawet nikłą, jaka rodzi się między reporterem a jego rozmówcą.


  „Wiem, że panu teraz jest szczególnie trudno, musi pan zajrzeć w siebie, skonfrontować się z własnymi emocjami, ale... niech pan sobie przypomni, jak było od początku, to ważne nie tylko dla pana. Może komuś ta historia otworzy oczy”.


  Po tamtej stronie cisza.


  Tłumaczyłam, że zdaję sobie sprawę, jak trudne dla niego jest to „wyjście z szafy”. Rozumiałam, że te rozmowy to bardzo bolesny coming out na raty. Najpierw Ryszard ujawnił się jako gej przed bliskimi. Stracił rodzinę, starych znajomych, dom, własną kwiaciarnię, poczucie bezpieczeństwa wynikające z codziennych rytuałów. Jak zareagowali wspólni znajomi? Bliższa i dalsza rodzina? Panie w osiedlowym sklepiku? Nauczycielki w szkole córek? Czy poznali prawdę? A może nie. Może pomyśleli o nim jak o draniu, który zostawił żonę dla innej kobiety. A może po prostu zniknął z ich pola widzenia i tyle.


  To wariant najmniej prawdopodobny. Żona została na miejscu. Podpuchnięte od płaczu oczy. Depresja widoczna gołym okiem. Fakt, że się zaniedbała. Schudła. Przestała farbować włosy. Miał ją na sumieniu. Dobrze zdawał sobie z tego sprawę, a inni też to widzieli.


  Rozmowy ze mną, publiczna spowiedź, to kolejny etap. Co prawda Ryszard nie pokazał twarzy, nie ujawnił swojego prawdziwego imienia i nazwiska, ale żeby to wszystko miało sens, musiał być szczery.


  „Ja przepraszam – powiedział, otwierając kolejną puszkę z piwem – mam w głowie chaos. We wspomnieniach zdejmuję jedną warstwę, a pod nią następna. Odkrywam to, co było zagrzebane głęboko. Ile jeszcze tych wykopalisk? Sam próbuję zrozumieć to, co się stało w moim życiu”.


  „Niech pan nie przeprasza, może do rozmowy wrócimy jutro”.


  „Nie, nie... Rozmawiajmy teraz. Ja jeszcze wielu rzeczy muszę się nauczyć od nowa. Na przykład nie przepraszać. Nie przepraszać wszystkich za wszystko, na zapas, na wszelki wypadek”.


  Tak mówił kilka lat temu. Ale do dziś, jak się okazało, nie nastąpił w jego życiu wymarzony happy end. Wydawałoby się, że jeśli człowiek decyduje się zrobić publicznie bolesny i trudny rachunek sumienia, naturalnym tego następstwem jest uwolnienie się od tajemnicy, znalezienie własnej drogi, na końcu której jest spełnienie.


  Ryszard swoje „wyjście z szafy” przypłacił zdrowiem i poczuciem rozdarcia.


  Zapytałam kiedyś Romana, dlaczego rozstał się z Ryszardem. „Nie powiedział ci?” – Roman uśmiechnął się. I nie wiem, czy w tym uśmiechu więcej było smutku czy zakłopotania. „Zdawał sobie sprawę, że gdy zdecydowałem się wyjechać do niego, do Irlandii, musiałem tutaj pozamykać wszystko. Pomyślałem – to bilet w jedną stronę, ale chyba warto. Rozmawialiśmy dużo ze sobą. Był dużo starszy, inteligentny, oczytany, imponował mi. Tylko wiesz, skurczybyk nie powiedział mi, że ma HIV. Dowiedziałem się o tym już tam, na miejscu. Któregoś dnia przyszły wyniki badań. Nazajutrz byłem już w Polsce”.


  Minęło kilka lat. Parę miesięcy temu Ryszard odezwał się, wysyłając omyłkowo na mój e-mail rezerwację biletu na lot z Londynu do Krakowa. Odpisałam, że to pomyłka, ale świetnie, że się odezwał, bo właśnie pracuję nad książką o żonach gejów. I chciałabym z nim porozmawiać. Dowiedzieć się, co przez tych kilka lat wydarzyło się w jego życiu.


  Podał swój aktualny numer telefonu. Zadzwoniłam. Usłyszałam po drugiej stronie szum morza. Ryszard wyjaśnił, że jest na Wyspach Kanaryjskich. Korzysta z uprzejmości znajomych. Szczęśliwie nie musi nic płacić za pobyt. Dochodzi do siebie po rozległym udarze.


  „Gdyby pani zadzwoniła kilka miesięcy wcześniej, nie potrafiłbym sobie skojarzyć, z kim rozmawiam. Miałem amnezję. Jak to dobrze, że panią rozpoznałem. Że znowu pamiętam tamte nasze rozmowy. Mogę już mówić, choć z pewnym trudem. Dzisiaj przeszedłem plażą 300 metrów, a niedawno przejść 30 to był największy wyczyn. Ale żyję. To najważniejsze. Żyję w zgodzie ze sobą”.


  Opowieść Ryszarda


  Wiem, że bardzo ją skrzywdziłem


  „Wiem, że ją bardzo skrzywdziłem. Trudno mi nawet sobie wyobrazić, co bym zrobił, będąc na jej miejscu. Czy sam potrafiłbym się z tego wszystkiego podźwignąć?


  Powinienem jej powiedzieć prawdę. Ale nie chciałem o tym pamiętać. Chciałem być normalny. Zamroziłem w sobie prawdziwe uczucia. Powiem pani szczerze, ja dopiero teraz odzyskuję z pamięci dawne wydarzenia.


  Czy od początku wiedziałem, że jestem gejem? Raczej podejrzewałem. W pierwszej klasie podstawówki dotyk kolegi przyprawiał mnie o dreszcze. Nie rozumiałem, dlaczego, ale też się nie zastanawiałem. Na lekcjach religii on siedział obok. Głaskał moją rękę. Ksiądz zauważył. Zrobił awanturę. Zrozumiałem, że to, co czuję, jest złe i brudne.


  Miałem 14 lat, kiedy zadzwoniłem do telefonu zaufania. Opowiedziałem psycholożce o koledze. Próbowała mnie pocieszyć, że to normalna w wieku dojrzewania fascynacja przyjacielem. Ja jej na to, że lubię jego dotyk. I mam fantazje erotyczne. »To bardzo niedobrze!« – zmartwiła się ona. Zamknąłem się w łazience i płakałem.


  Ósma klasa. Spodobała mi się koleżanka. Starałem się zwrócić na siebie jej uwagę. Rywalizowałem o nią z innymi chłopakami. Byłem szczęśliwy: jestem normalny, taki jak wszyscy!


  Tak czułem się tylko przez chwilę. Parę miesięcy później, w pierwszej klasie technikum spodobał mi się kolega. To było uczucie silniejsze niż fascynacja koleżanką z podstawówki. Bardzo chciałem się z nim zaprzyjaźnić. Ponieważ jednak odczuwałem związane z nim bardzo silne doznania erotyczne, zabrakło mi odwagi.


  Tak, słusznie pani zauważyła, że nauczyłem się mówić nie wprost, dookoła. Mógłbym powiedzieć: ten chłopak mnie podniecał, ale nie powiem. Proszę pamiętać, to były siermiężne lata siedemdziesiąte. Inna orientacja seksualna – to tyle co zboczenie. I chociaż tyle się zmieniło, to piętno nadal jest we mnie.


  Ta przyjaźń z kolegą z technikum, Marcinem, na pozór niewinna, trwała 3 lata. Każdy pretekst był dobry, by rozmawiać, razem spędzać czas. Żebyśmy mogli dłużej być ze sobą, wracaliśmy z ferii do internatu okrężną drogą, bo mieszkaliśmy w różnych miejscowościach. Najpierw ja jechałem do niego, nadkładałem spory kawał drogi, by potem być razem przez 4 godziny jazdy pociągiem.


  Miałem 18 lat, kiedy doszło między nami do niewinnego zbliżenia. Niewinnego? Tak. Tak to można nazwać. Były nieśmiałe pocałunki, delikatne pieszczoty. Dwóch bardzo wrażliwych chłopców przeżywa fascynację... No, niech pani powie, czym się to różni do fascynacji nastolatków różnej płci?


  Kilka tygodni później byliśmy sami w pokoju, w internacie. Objąłem go ramieniem, przytuliłem się. Byłem pewny, że on też tego chce. Marcin jednak spojrzał na mnie z obrzydzeniem. »Ty pedale!«


  Nawet nie pamiętam, co wtedy czułem. Odizolowałem się od własnych emocji. Nie chciałem do tego wracać. Dziś tylko jakieś strzępy wspomnień. Wybiegłem z pokoju. Godzinami chodziłem po mieście. Było zimno. Myślałem tylko o tym, że jestem obrzydliwym zboczeńcem, kimś brudnym, i nikt nie może się o tym dowiedzieć.


  Chce pani wiedzieć, czy ten mój przyjaciel też był gejem? Był, ale tego nie akceptował. Skończył studia wojskowe. Pracował w jednostce w Krakowie. Te wojskowe szkoły... chęć udowodnienia sobie i innym, że jest się prawdziwym mężczyzną... Iluż gejów, by się ukryć, wkłada wojskowe mundury, księżowskie sutanny. Znam wiele takich przypadków.


  Marcin po kilku latach popełnił samobójstwo. Skoczył celowo z zamkniętym spadochronem.


  Ja poszedłem inną drogą. Wyparłem te uczucia na wiele lat.


  Nie chciałem być sam.


  Bracia się pożenili, założyli rodziny. Schorowani rodzice liczyli na to, że ja też ułożę sobie życie. Może dlatego właśnie wtedy zwróciłem uwagę na kobiety?


  Łucja nie była pierwsza. Najpierw była Baśka, o sześć lat starsza ode mnie. Poznałem ją na wakacjach w Bułgarii. Właśnie skończyłem studia. Miałem 24 lata.


  To był chyba dobry czas. Wszędzie byliśmy razem, na spacerach, tańcach, wyprawach. Nie doszło do zbliżenia. Zdawałem sobie sprawę, że ta kobieta nie pociągała mnie dostatecznie, ale to niewiele znaczyło. Byłem przekonany, że łączyło nas prawdziwe i głębokie uczucie. Wróciłem z wakacji. Tęskniłem za nią bardzo. Po trzech tygodniach odwiedziłem ją – mieszkała w innym mieście. Spaliśmy razem, ale znowu do niczego nie doszło. Ona myślała, że jestem zmęczony. Ja racjonalizowałem, że po prostu zabrakło chemii. Że może następnym razem będzie jak trzeba, bo że będzie następny raz, byłem przekonany.


  Pracowałem w kopalni, pod ziemią. Jako wrażliwy człowiek nie mogłem znaleźć wspólnego języka z kolegami. A z nią czułem tę bliskość intelektualną i emocjonalną. Wymieniliśmy dwa–trzy listy... Spotkaliśmy się znowu. Powiedziała, że wychodzi za mąż. To mnie cholernie zraniło. Czułem się odrzucony. Godzinę próbowałem sklecić jakieś sensowne ślubne życzenia. Nic z tego. Jedna wielka, czarna rozpacz. Płakałem.


  Łucję poznałem kilka miesięcy później, na parapetówce u kolegi. Łączyło nas wiele. Uwielbialiśmy podróże. Czytaliśmy te same książki. Dużo alkoholu. Pierwszy kontakt seksualny. Zaraz po... zapaliłem papierosa. Byłem w euforii. Pomyślałem: przecież stać mnie na normalne życie z kobietą! Tak bardzo tego chciałem!


  A potem dużo seksu, zawsze po alkoholu, imprezy, wspólny wyjazd... Staliśmy się parą. Przywiązaliśmy się do siebie. Wiem, że nie powinienem doprowadzić do tego małżeństwa, bo cały czas w głębi duszy pragnąłem kontaktów z mężczyzną.


  Kilka dni przed ślubem postanowiłem jej powiedzieć: »Nie możemy się pobrać... Nie mogę cię skrzywdzić«. Otwierałem drzwi do jej mieszkania. Zobaczyłem jej radosne oczy... Zabrakło mi odwagi. No i kochałem ją, niech mi pani uwierzy. Na ślubie, pod koniec mszy modliłem się żarliwie, żeby nam się udało.


  Oddalaliśmy się stopniowo.


  To był długi proces. Jej zaborczość i autorytarność coraz bardziej mnie odpychała. W trudnych sytuacjach Łucja nie chciała rozmawiać. Komunikowała: »Taka jestem i już«. Ja zawsze w defensywie, bo przecież nie byłem do końca uczciwy. W łóżku obok leżała moja żona, a ja marzyłem, by zamiast niej był w nim facet z moich fantazji.


  Kim on był? Kimś nieokreślonym. Czasami miał twarz aktora, którego widziałem niedawno w filmie. Czasami oczy obcego chłopaka, którego minąłem na ulicy. Ale im bardziej nierealna była ta postać z fantazji, tym bardziej tęskniłem do kogoś... kto byłby obok mnie naprawdę. Nie chciałem się więc kłócić. Wycofywałem się. Nie byłem asertywny.


  Urodziła się pierwsza córka. To była jedna z najszczęśliwszych chwil w moim życiu. Odwiozłem żonę do szpitala. Rozpłakałem się, kiedy powiedziała mi przez telefon, że mamy córkę. Wracałem do domu przez Planty i miałem wrażenie, że nie idę, ale się unoszę pół metra nad ziemią. Żona wróciła z dzieckiem do domu. I czy to nie dziwne, proszę pani? Nie wiem, może to było związane z moją orientacją, ale to ja od początku kąpałem nasze dziecko, nie ona!


  Wpadłem w tryby obowiązków. Tak się ustawiłem w życiu, że w ogóle nie myślałem o własnych potrzebach. Po powrocie z pracy kąpałem dziecko, gotowałem obiad i biegłem do domu moich rodziców, by opiekować się obłożnie chorym ojcem. I tak trwało to chyba dwa lata.


  Zmarł ojciec, zachorowała matka. Żona robiła mi awantury, że ją odwiedzam. By posprzątać mieszkanie matki, brałem dzień wolny w pracy. Wychodziłem z domu o piątej rano, jak co dzień. Przez dwie godziny szwendałam się po mieście, bo na wizytę u matki było za wcześnie... Nie byłem wystarczająco silny, by znaleźć argumenty i walczyć. Odsuwałem się coraz bardziej. Moje kontakty z żoną były coraz rzadsze, ale zdarzyła się druga ciąża. Urodziła się druga córka. Też się nią zajmowałem.


  Mijały lata, a ja czułem się bardzo samotny.


  Pojechałem z rodziną na wakacje do Bułgarii. Dziewczynki spały jeszcze w ciągu dnia, więc na zmianę z żoną chodziliśmy na plażę.


  Niedaleko mnie leżał na ręczniku mężczyzna.


  Obserwowałem go ukradkiem. Był piękny i taki pociągający. Ileż on wzbudził we mnie emocji! Schowałem twarz za książką, ale zauważyłem, że on też przygląda mi się ukradkiem. Uśmiechnął się. Zapytał, co czytam. Był Niemcem. Wymieniliśmy się telefonami, ale nie miałem odwagi dłużej z nim rozmawiać, chociaż czułem, że to był TEN mężczyzna. Ten, o którym przez tyle lat marzyłem.


  Po trzech dniach spotkałem go w hotelu. Co czułem? Podniecenie, napięcie... szaloną radość, że znowu go zobaczyłem. Ale też niepokój. Bałem się przekroczyć tę niebezpieczną granicę, chociaż pokusa była silna. Bo o tym, że nieznajomy z plaży to również homoseksualista, byłem przekonany.


  Chce pani wiedzieć, czy właśnie wtedy nie poczułem większej niechęci do żony? Nie pamiętam. Może tak, a może nie było to takie wyraźne. Tej nocy i podczas kilku następnych wyobrażałem sobie tego człowieka obok siebie w łóżku.


  Wróciłem z wakacji do domu i zapomniałem.


  Musiałem zapomnieć. Żona robiła awantury o czas spędzony z matką, która umierała na raka. A może Łucji chodziło o coś innego? Może instynktownie czuła, co się ze mną dzieje?


  Otworzyłem dawno zatrzaśnięte drzwi. Nie było odwrotu.


  Moje fantazje homoseksualne coraz bardziej ukierunkowały mnie w stronę własnej płci. Odsuwałem się od żony. W łóżku to ona zawsze podejmowała inicjatywę, a ja już nie mogłem... Była zdziwiona, wściekła. Następowały ciche dni. Zdaję sobie sprawę, że w tym okresie mogła się czuć niepełnowartościowa jako kobieta.


  Nie radziłem sobie z tą sytuacją. Najlepszym wyjściem, tak mi się wtedy wydawało, była ucieczka w pracę i obowiązki. Budowa domu, własny interes – kwiaciarnia, wożenie córek do szkoły, na basen, na lekcje języków obcych i tenisa. Kiedy kończył się dzień, marzyłem tylko o tym, by spać.


  Kolejne wakacje. Żona z córkami wyjechała nad morze. Siedziałem sam w domu. Włączyłem radio. W popołudniowej audycji usłyszałem wywiad ze Sławkiem Starostą. To było objawienie! Dotarło do mnie to, o czym przez tyle lat usiłowałem zapomnieć: jestem gejem! Uświadomiłem sobie, że tylu ludzi żyje w uśpieniu. Że są tacy, którzy potrzebują dokładnie tego samego co ja. Sławek był redaktorem pisma dla gejów. Po kilku tygodniach kupiłem je w kiosku. To w nim znalazłem ogłoszenie towarzyskie.


  Po raz pierwszy spotkałem się z chłopakiem w kawiarni. Nałożyłem ciemne okulary, żeby broń Boże nikt przypadkowo mnie nie rozpoznał. Zachowywałem się nonszalancko. Wydawało mi się, że wszyscy właściwie odczytają wysłany przeze mnie komunikat: »Mnie ten problem nie dotyczy«. Chłopak był znacznie młodszy. Podobał mi się bardzo!


  Opowiadał, że stracił pracę i mieszkanie, bo nie miał na czynsz. Chciałem mu pomóc. Zaproponowałem pracę przy wykończeniu domu. Bywał u mnie codziennie. Pociągał mnie, ale wiedziałem, że jeśli posunę się dalej, prędzej czy później stracę rodzinę, a tego nie chciałem, dlatego kochałem go platonicznie.


  Byłem straszliwie rozdarty. Wieczorami klikałem na gejowskim czacie. Bałem się, że żona to odkryje, jednak nie mogłem przestać. Może to hormony. Wikłałem się coraz bardziej. Myślałem, że już tak zostanie. Że będę lawirował między nią a mężczyznami, z którymi chciałem się spotykać.


  Minął rok. Któregoś poranka zobaczyłem, że nie ma karty w moim telefonie. To żona, która chyba od jakiegoś czasu podejrzewała mnie o zdradę, przełożyła tę kartę do swojego telefonu i przeczytała wiadomości. Znalazła SMS-a od chłopaka: »Dziękuję Ci za pomoc, za wszystko, co dla mnie robisz. Buziaki na dobranoc«.


  A potem... było coraz gorzej. Głuche telefony do mnie, do chłopaka. Sprawdzała, czy jesteśmy razem.


  Pamiętam, to była środa. Wieczór, straszny upał. Byłem zmęczony. Nie spodziewałam się, że właśnie wtedy zaatakuje. Chwyciła mnie za rękę, a już dawno mnie nie dotykała. Poprawka – już dawno się nie dotykaliśmy, jakbyśmy byli zupełnie obcymi ludźmi. Wbiła paznokcie w moją skórę. Chciałem wyrwać rękę z uścisku, bolało, ale ona nie odpuszczała. Zapytała, czy jestem gejem. Trudno mi było wydusić z siebie jakieś słowo. Wreszcie powiedziałem, że tak. Chciałem jej tyle opowiedzieć, ale czułem w głowie pustkę. Łucja też milczała. Była niespodziewanie spokojna. Poczułem ulgę.


  Zamknęła się w łazience. Chyba brała kąpiel.


  Myśli pani, że ona wtedy płakała? I że woda miała zagłuszyć jej szloch? Może nie... Ja wtedy wierzyłem, że jest spokojna, bo coś się wreszcie wyjaśniło.


  Następnego dnia wróciła do rozmowy. Zaproponowała przyjaźń. Niepojęte! Przecież dzieci, dom, kwiaciarnia, cały nasz świat walił się z hukiem.


  Potem jednak szybko nastąpiła radykalna zmiana. Łucja kontrolowała każdy mój wyjazd, sprawdzała maile i SMS-y i... to było bardzo przykre, wpadła w wir internetowych romansów.


  Chce pani wiedzieć, czy byłem o nią zazdrosny? Nie wiem. Powiedzmy, że bolała mnie jej nielojalność.


  Zrozumiałem, że już nie ma powrotu. Coś pękło i nie da się scalić.


  Wyprowadziłem się. Po rocznej separacji rozwiedliśmy się.


  Czułem się winny, więc zostawiłem żonie i córkom kwiaciarnię i dom. Zamieszkałem w innym mieście, w wynajętej kawalerce, bez mebli. Musiałem znaleźć pracę. Rosły długi.


  Leżałem na materacu. Patrzyłem na gołe ściany. Samotność bolała.


  Brakowało mi domowych odgłosów. Świadomości, że obok w swoim pokoju są córki. Że właśnie skrzypnęły drzwi do łazienki, zamiauczał kot, ktoś gotuje wodę na herbatę.


  Byłem sam. Gorączkowo szukałem kogoś bliskiego. Może przez to byłem skazany na niepowodzenie?


  Przeżywałem kolejne rozczarowania. Raz facet mnie wykorzystał finansowo. Kiedy indziej wydawało mi się, że mam szanse na stały związek. Spotykałem się z chłopakiem. Któregoś wieczoru, ledwie się z nim rozstałem, dostałem od niego SMS-a: »Stęskniłem się. Jestem taki spragniony. Czekam«. Drań przez pomyłkę wysłał do mnie wiadomość przeznaczoną dla kogoś innego. Nie był wierny. Zabolało. A sam seks... No cóż – nie był tak fantastyczny, jak się tego spodziewałem. Seks z mężczyzną nigdy nie jest tak pełny jak z kobietą. Żadnego trzęsienia ziemi.


  Pyta pani, czy było warto. Dużo straciłem. Ale jestem innym człowiekiem. Już nie przepraszam za to, że żyję. Uczę się myśleć o sobie.


  Jednak w nagrodę dostałem samotność. Wiele razy płakałem. Pracowałem fizycznie na budowach we Francji i Irlandii. Musiałem zarobić pieniądze, by spłacić porozwodowe długi. Chorowałem. Tęskniłem za córkami. Długo mnie odtrącały, nazywając obrzydliwym pedałem.


  Spaliłem setki listów, które do nich napisałem. Niektóre wysłałem, ale nie dostałem odpowiedzi.


  Uparcie wierzyłem, że będą pamiętać, kto czytał im bajki i układał do snu. Że zrozumieją, jak bardzo je kocham.


  Niedawno odwiedziły mnie w Irlandii. Młodsza nawet wybrała się ze mną do gejowskiego klubu. Potem napisała SMS-a: »Chyba rozumiem Cię, tatku«.


  Jest lepiej. Wierzę, że któregoś dnia zaczną mówić, jak dawniej: tatku.


  I będzie to z ich strony taka zwyczajna miłość jak kiedyś”.


  Listy Ryszarda do córki


  Ryszard napisał do młodszej córki Izy kilkadziesiąt listów. Większość z nich spalił. Kilka wysłał. Nie doczekał się na nie odpowiedzi. Dwa zachował na pamiątkę.


  Udało mu się nawiązać kontakt z córkami dopiero w rozmowach telefonicznych. W ważnych sprawach komunikują się przez Messengera lub wysyłając SMS-y.


  Reims, 15 grudnia 2013


  Kochany mój Króliczku,


  dziś są Twoje 13. urodziny. Życzę Ci dużo zdrówka, radości, spełnienia marzeń. Mam nadzieję, że ta bluzeczka, którą kupiłem w Paryżu, przypadnie Ci do gustu. Moim zdaniem jest zajebista i będzie pięknie podkreślać kolor Twoich oczu. Chciałbym, by ten drobiazg sprawił Ci chociaż trochę radości.


  Mam nadzieję, że przeczytasz ten list do końca, zanim go podrzesz i wyrzucisz do śmieci. Napisałem już tyle listów do Ciebie i nie miałem odwagi ich wysłać. Teraz masz jednak urodziny. Powiedziałem sobie – stary, teraz już naprawdę musisz, ruch jest po twojej stronie!


  Kiedy ostatni raz się widzieliśmy, zatrzasnęłaś mi drzwi przed nosem. Nazwałaś mnie zboczonym, obrzydliwym pedałem.


  Miałaś do tego prawo. Zawiodłem Was – Ciebie, Twoją mamę i Twoją siostrę. I do końca życia będę żałował, że nie potrafiłem tego wszystkiego zorganizować inaczej, lepiej.


  Na swoje usprawiedliwienie dodam, że żadne wyjście z tej sytuacji chyba nie było dobre.


  Uwierz mi, wcale nie chciałem być tym obrzydliwym pedałem. Chciałem żyć normalnie, mieć jak inni kochającą żonę i dzieci. Wydawało mi się, że jak będę starał się z całych sił, to mogę to wykonać. Ale niestety nie da się oszukać natury. Już taki się urodziłem. Sam nie wiem, dlaczego jeden mężczyzna staje się gejem, inny nie. Czy ta seksualna orientacja powstaje jeszcze w życiu płodowym czy później. Na pewno nie jest to sprawiedliwe, bo od zawsze byłem inny, chociaż tego nie akceptowałem. Gdybym mógł wybrać, kim chcę być, jakim chcę być mężczyzną, wybrałbym model hetero, ale wyboru nie miałem. Kiedyś może będziemy mogli o tym porozmawiać na spokojnie, jeśli w ogóle da się jeszcze tak porozmawiać.


  Chciałbym, żebyś mnie zrozumiała, Córeczko, chociaż wiem, że to jest trudne dla Ciebie. Na pewno czujesz się zraniona i porzucona.


  Ale wiedz, że Cię nie porzuciłem. Po prostu kiedy Twoja mama odkryła prawdę, nie mogłem już dalej być w tym układzie. Musiałem odejść. Inaczej doszłoby do jeszcze większej tragedii. Kiedy będziesz starsza, może to zrozumiesz.


  Chciałbym, żebyś zawsze pamiętała, że w stosunku do Ciebie nic się we mnie nie zmieniło. Kocham Cię nad życie. I ciągle wspominam, jak pierwszy raz wziąłem Cię na ręce. Kiedy się urodziłaś, byłaś takim pomarszczonym, czerwonym i strasznie rozwrzeszczanym ósmym cudem świata. Miałaś długie, czarne włoski i granatowe oczka, a na karczku czerwone znamię. Pamiętasz, jak nieraz śmialiśmy się, że to znamię jest podarowaną przez Pana Boga specjalnie dla tatka – taką specjalną całowajką?


  Kiedy to piszę, płaczę. Nigdy nie wstydziłem się łez. Może przez to moje pedalstwo byłem taki niemęski? Ale kiedyś Ci to nie przeszkadzało, prawda, Króliczku?


  Nie myśl o mnie źle, Córeczko. Napisz choć parę słów. Kocham bardzo i tęsknię.


  Całuję, tatek


  Reims, 29 grudnia 2013


  Drogi Króliczku,


  nie odpisałaś na mój poprzedni list. Nawet nie wiem, czy podobała Ci się bluzeczka. Rozumiem, że ciągle jesteś na mnie zła. Pewnie gdybym był na Twoim miejscu, robiłbym dokładnie to samo. Chciałbym ukarać ojca za to, co zrobił. Rozumiem.


  Jednak mam nadzieję, że w końcu trafią do Ciebie moje słowa. I mnie zrozumiesz. Pomyśl – piszę listy do Ciebie, a nie do Twojej starszej siostry właśnie dlatego, że od zawsze to z Tobą miałem niesłychane porozumienie.


  Pamiętasz? Dogadywaliśmy się bez słów. Wystarczyło spojrzenie. Może kiedyś to wszystko wróci. Tak bym chciał. I ciągle się łudzę, że między nami będzie jak dawniej.


  Na razie jest trudno, źle.


  I jeszcze ta pogoda. Ciągle pada. Jest zimno i ponuro. Robiłem prace wykończeniowe w domu u jakiegoś adwokata. Okna cały czas otwarte, taki ziąb. Mam dreszcze, gorączkę, kaszel. Jestem bez ubezpieczenia, więc leczę się sam. Do dupy będzie ten sylwester.


  Na dodatek mieszkam w jakiejś ponurej klitce. Klatka schodowa śmierdzi kocim moczem. Po sąsiedzku mieszkają jakieś podejrzane typy. Pewnie jacyś robotnicy zatrudnieni na czarno. Może Rosjanie, bo czuć z ich mieszkania zapach smażonej cebuli i bimbru?


  Nie myśl, że się użalam. Ja tylko tak leżę na tym twardym wyrze i myślę, że wszystko w moim życiu dzieje się na opak. Po co mi były studia, skoro teraz zasuwam z pędzlem jak zwykły robol. Po co mi to małżeństwo, rodzina – skoro teraz jestem tak bardzo sam?


  Strasznie boli ta samotność.


  Tęsknię bardzo. Przypomniało mi się, jak niedługo przed rozstaniem upiekłem Twoje ulubione ciasto cytrynowe. Pamiętasz? Usiedliśmy z tym ciastem wieczorem na kanapie. I oglądaliśmy jakiś głupi horror, chyba Noc żywych trupów. Śmialiśmy się do łez. Pamiętasz? Aż dostałaś od tego śmiechu czkawki.


  Chciałbym tak znowu jeść to ciasto cytrynowe i razem z Tobą oglądać jeszcze raz ten głupi film. I jeszcze raz tak się śmiać, bez zastanawiania [się], co będzie jutro. Wiedzieć, że jutro mamy tyle możliwości. Może zrobimy wypad na zakupy albo na jazdę konną, albo pójdziemy na lody. Tyle fantastycznych rzeczy mogliśmy kiedyś robić razem, prawda, Króliczku?


  A teraz? To se ne vrati, panie Hawranek.


  Córuś, życzę Ci udanej zabawy w sylwestra. Czy jeszcze spotykasz się z Michałem? To dobry chłopak. Wiem, że to dziwnie brzmi, kiedy takie słowa padają z ust geja. Ale Króliczku, bez podtekstów. Ja go naprawdę lubię. Jest spoko.


  Pozdrów siostrę i mamę – jeśli będziesz chciała i jeśli one będą gotowe to przyjąć. Dobrego Nowego Roku,


  tatek


  Szymon


  —


  Mąż Julii, po 10 latach małżeństwa ujawnił, że jest gejem


  Szymon zgodził się na rozmowę. Powiedział, że może dzięki niej jakiś młody chłopak, który odkrył, że jest gejem, nie powtórzy jego błędów. I nie będzie próbował ukryć się w związku z kobietą. Nie zrujnuje życia ani sobie, ani jej.


  Bardzo mu zależało na anonimowości, do tego stopnia, że postanowił rozmawiać ze mną przez Messengera połączonego z blogiem swojej żony na Facebooku, chociaż sam ma w tym serwisie założone konto. Nie wiem, czy ona była obok. W tle usłyszałam płacz małego dziecka, więc być może...


  To była niezwykle trudna rozmowa, z potężną dawką emocji. Szymon miał problemy z opisaniem tego, co czuł, co się wydarzyło. Płakał, milczał, rozmowa chwilami się rwała i nieraz wydawało się, że zakończy się na moim pytaniu, które pozostanie bez odpowiedzi. Mówił podobnie jak niektórzy z moich rozmówców gejów – w sposób zawoalowany, dookoła, nie wprost. Na przykład zamiast „postanowiłem być odważny” – „dlaczego miałbym być nieodważny?”. Często powtarzał pytania. Albo udzielał dwóch relatywnie odmiennych odpowiedzi na jedno pytanie. Myślę, że asekuracyjnie.


  Zastanawiałam się nad tym językiem. Może wynikał z tego, że Szymon jest prostym człowiekiem, pracuje fizycznie, nie ma natury refleksyjnej... Moim zdaniem jednak przyczyna leży gdzie indziej. Do 40. roku życia ukrywał swoją prawdziwą tożsamość. Bojąc się odrzucenia, etykiety „cioty”, jak sam mówi, nauczył się nosić obce szaty, nakładać maski. Po iluś latach już nie było trudno oderwać się od prawdziwego ja.


  Jeśli człowiek ciągle się kontroluje, jeśli nieustannie towarzyszy mu lęk przed obnażeniem, zwłaszcza w bezpośredniej relacji, rozmowie, to może dlatego często unika nazywania rzeczy po imieniu, wprost, bo taka bezpośredniość wiąże się ze spontanicznością, a ta może być zagrożeniem. Mówiąc wprost, możesz powiedzieć o jedno słowo za dużo. Trzeba stworzyć furtkę, by móc się wycofać, i cokolwiek się powie, nawet to, co się powiedziało nieostrożnie – obrócić w żart.


  A może się mylę?


  Postanowiłam opublikować tę rozmowę w wersji surowej, dokładnie tak, jak przebiegła.


  Rozmowa z Szymonem


  Boję się, że któregoś dnia po prostu nie dam rady


  – Chciałam Pana prosić o szczerość. Bez niej nie da się zrozumieć dramatu, który rozgrywa się w waszej rodzinie. Żeniąc się z Julią, miał Pan świadomość, że jest gejem. Żona dowiedziała się o tym po dziesięciu latach małżeństwa.


  – Uhm, tak.


  – Już po ujawnieniu się tłumaczył Pan Julii, że ożenił się z nią dlatego, że chciał mieć rodzinę. Czy faktycznie tak było?


  – No pewnie tak, no... (Słychać chrząkanie, prawdopodobnie oznaczające zakłopotanie).


  – Wróćmy do chwili, kiedy Pan spotkał po raz pierwszy Julię. Ona opowiadała, że między wami od razu zaiskrzyło. Tak to postrzegała. A jak było naprawdę, skoro od początku był Pan gejem i, jak rozumiem, nie pociągały Pana kobiety?


  – ... Mmmm... jak to by ująć? (Szymon zawiesza głos, sprawia wrażenie bardzo spiętego). Jak to by zacząć? No po prostu... trzeba było się wpasować... Może zacznijmy inaczej... Ujawnienie się było niedopuszczalne, więc trzeba było wpasować się w tło. I trzeba było za wszelką cenę... no, może nie za wszelką cenę, ale trzeba było dążyć do pewnych rzeczy i... udowodnić wszystkim, że wszystko jest w porządku. Mnie się zdaje, że to odbyło się w ten sposób.


  – To częsty motyw. Osoby homoseksualne nie chciały sprawiać zawodu swoim rodzinom, zwłaszcza rodzicom, próbowały więc ukryć się ze swoją orientacją, zawierając małżeństwa z osobą innej płci. Ciekawi mnie, jak wcześnie Pan zauważył, że jest homoseksualny?


  – Jak wcześnie?


  – Czy w okresie dojrzewania zauważył Pan, że jest inny? A może później?


  – Tak. W okresie dojrzewania.


  – Był Pan gejem, ale chciał żyć jak heteroseksualna większość. I spotkał Pan Julię w czasie wakacji na Mazurach. Ona opowiadała mi, że zwrócił Pan uwagę na jej urodę. Czy miało dla Pana znaczenie to, że była atrakcyjna? Zadaję to pytanie, wiedząc, że kobieta z zasady nie pociąga geja. Na tym przecież polega homoseksualizm.


  – Uhm. Nie wiem... po prostu takie rzeczy wychodzą automatycznie. Julia była trochę inna niż wszystkie dziewczyny. Trochę zwariowana, trochę bardziej odważna, bardzo konkretna, może właśnie to zdecydowało, że po prostu... (Szymon zawiesza głos, chrząka z zakłopotaniem). Myślę, że po prostu... czas miał tu znaczenie, że zapadły decyzje, jakie zapadły... Myślę, że...


  – Pana żona opowiadała, że przed ślubem byliście razem cztery lata. Po wspomnianych wakacjach pojechał Pan za nią do miasta, w którym studiowała. Potem pojechał Pan za nią za granicę. Potem pobraliście się. Mieliście bardzo piękne, bajkowe życie. Jak powiedziała Julia, siedem lat tłustych i wspaniałych. Wspominała bardzo ważne dla niej epizody, kiedy Pan za ostatnie pieniądze jeszcze w biednych czasach studenckich kupił jej czekoladę albo przyjechał pan do niej na weekend i rano, kiedy ona jeszcze spała, upiekł dla niej jej ulubione ciasto. W ogóle żona mówi o Panu bardzo dobrze, że jest Pan bardzo dobrym człowiekiem, ciepłym, opiekuńczym, ludzie lgną do Pana. Więc jak to było z Pana strony? Pojechał Pan po tych wakacjach za Julią do miasta, potem nawet Pan z nią zamieszkał. Ona kończyła studia. Już wtedy Pan planował małżeństwo?


  – Hmmm... (Szymon długo się zastanawia). Myślę, że wtedy jeszcze tego nie planowałem. To było trochę później. Po jakimś czasie, jak już trochę byliśmy ze sobą... Wyjechaliśmy za granicę. Zaczęliśmy oboje pracować. Myślę, że takie decyzje o małżeństwie przychodzą z czasem...


  – Julia opowiadała, że Pan ją zawsze zapewniał o miłości. Ona kiedyś nie miała wątpliwości, że ta miłość była. Dziś już ma. Staram się to zrozumieć. Może to była miłość bardziej człowieka do człowieka niż mężczyzny do kobiety? Ta miłość jest inna, ale jest, prawda? Tylko potem nie można zrealizować w pełni udanego życia seksualnego. Może się mylę?


  – Uhm... (po długim milczeniu) Myślę, że cały czas kocham ją tak, jak dawniej. Jak zawsze, tylko po prostu... e... (długie milczenie) Nie wiem, jak to ująć...


  – Tak, jak Pan myśli i czuje. Niech Pan się nie krępuje. Ja nawet Pana nie widzę. Nie wiem, jak Pan naprawdę ma na imię. Jest to rozmowa anonimowa.


  – Ja rozumiem. Chodzi mi o to, że po prostu ta miłość przez te wszystkie lata jakoś się pogłębiała między nami. Była też od samego początku... Myślę, że... no, jak wyglądała ta miłość. Kochałem ją coraz bardziej, także dlatego, że jest matką naszych dzieci, troszczy się o nie. Wychowuje je najlepiej, jak może. Po prostu... no, nie wiem, jak to powiedzieć... Ja nie umiem rozmawiać o tych rzeczach. Z tym zawsze miałem problem.


  Pani powiedziała, że w naszym związku nie mogły być zrealizowane potrzeby seksualne. Tu nie chodzi o potrzeby seksualne. Ja bym tu tego tak nie ujął... że w pewnym momencie człowiek nie może zaspokoić potrzeb seksualnych i dlatego się ujawnia. W pewnym momencie człowiek nie daje już rady być nie sobą. I zdaje mi się, że to sprowadzanie wszystkiego do seksu... To nie tak. Przez ostatni okres miałem wiele rozmów z bliskimi znajomymi i... kiedy oni mi mówili, że tu chodzi tylko i wyłącznie o seks, to ja zawsze mówiłem im: nie o to chodzi!!! Wiadomo, że dla każdej dorosłej osoby seks jest ważny, ale myślę, że większą rolę w moim przypadku – nie chcę tu wypowiadać się za wszystkich żonatych gejów – jest to, by po prostu być sobą.


  – A co to znaczy być sobą?


  – Po prostu, żeby, no właśnie... żeby można było... nawet nie publicznie, bo ja wcale się nie obnażam za bardzo przed innymi ze swoim nowym związkiem... ale właśnie chodzi o to, żeby nawet w gronie bliskich znajomych czy rodziny usiąść przy stole z drugą osobą tej samej płci... I, nie wiem, trzymać ją chociażby za rękę, tak jak się trzyma za rękę kogoś ukochanego.


  – Rozumiem, że Pana uczucie do partnera różni się od uczucia do żony?


  – Czym się różni w tym momencie?


  – Tak.


  – ... (po długim milczeniu) Nie wiem, jak to powiedzieć... Czym się różni... (po namyśle) Myślę, że to uczucie do niego to jest to taka miłość... po prostu... kurczę, jak to powiedzieć? Jak to nazwać? Yhhhh... To jest uczucie do takiej osoby, z którą zawsze chciało się być... Uważam, że uczucie do mojej żony jest teraz takie, jakie było, tylko... Czy bym to porównywał? Nie porównywałbym tego. Moje uczucie do żony może się trochę przytłumiło. Bo wszystko wyszło na jaw. A ja w końcu mogę już kochać mężczyznę, tak jak zawsze to chciałem.


  – Może wróćmy do tego momentu, a było to trzy lata temu, jak wynika z relacji Pana żony, kiedy Pan zrobił coming out. Stwierdził Pan, że już nie chce żyć w ukryciu. Czy przedtem wydarzyło się coś, co spowodowało taki przełom w życiu? Coś, co doprowadziło do podjęcia decyzji, której konsekwencje są znaczące i dramatyczne dla całej rodziny?


  – Myślę, że po prostu... Julia po kilku latach małżeństwa trochę się zmieniła. Nigdy nie rozmawialiśmy na ten temat. Nie omawialiśmy tego, ale pewnie po prostu wyszło tak, że pojawiły się dzieci, zostałem trochę... nie tyle zepchnięty na drugi plan... Po prostu nie wszystko w naszym życiu było tak, jak bym chciał.


  – A jak by Pan chciał?


  – Ja chciałem, żeby wszystko było nasze wspólne, a nie tylko... Można powiedzieć, że nie za dobrze się działo w naszym małżeństwie. Wszystko miało być tak, jak Julia chciała.


  – Mieliście kryzys w małżeństwie?


  – Myślę, że ten kryzys był.


  – Wiele małżeństw przechodzi taki kryzys, kiedy rodzą się dzieci. Matka skupiona jest na niemowlaku, a facet uważa, że jest odstawiony na tor boczny. Pan tak się czuł?


  – Właśnie o to chodzi, że to nie jest tak do końca. Nie chodziło o to, że ja byłem na drugim planie. Że nie miała dla mnie czasu... Tego czasu to ja zazwyczaj nie miałem, bo byłem zapracowany. Chodzi mi tylko o to, że decyzje, które były podejmowane, na przykład odnośnie [do] przyjmowania rodziny, odwiedzania rodziny w Polsce, nie szły w tą stronę, w którą ja chciałbym, żeby szły.


  – A w jaką stronę miały iść? Chciał Pan, żebyście byli taką odrębną rodziną, zamkniętą we własnym świecie? A może Julia miała za silne więzi z matką i siostrą?


  – To, że Julia ma silne więzi z mamą i siostrą, to nie był dla mnie problem. Po prostu Julia jest silną osobą, nie da sobie w kaszę dmuchać. Mnie przeszkadzało to, że byliśmy bliżej jej rodziny niż mojej. Nawet jakiś czas temu rozmawiałem z moją siostrą i ona zauważyła, a ja wtedy jeszcze tego nie widziałem, że Julia odcięła mnie od mojej rodziny. Nie podobało mi się to, że Julia nie akceptowała tego, że chciałem zrobić chrzciny na większą liczbę osób, żeby uczestniczyła w nich też moja rodzina. Potem zdarzały się kolejne rzeczy... Byliśmy w Polsce, nasze rodziny mieszkały dość blisko. Cały czas przebywaliśmy z rodziną Julii, a moi rodzice widzieli nasze dzieci przez godzinę, może dwie w ciągu tygodnia. Takie rzeczy mi się nie podobały. Drażniło mnie to, że Julia jest taka silna, zdecydowana...


  – Jednak wcześniej to właśnie Panu się podobało? W czasie waszego kryzysu Julia pojechała wcześniej do Polski, na wesele Pana brata. Opowiadała mi, że intuicyjnie czuła, że stanie się coś złego. Złego dla niej i dla waszej rodziny. Co wtedy z panem się działo?


  – Yyy... (po długim milczeniu) Muszę to poukładać w głowie... Wesele Piotrka było później, a...


  – A wcześniej na horyzoncie pojawił się chłopak, który pracował w Pana firmie? Tak mi powiedziała Julia.


  – Tak.


  – Pan zakochał się w nim?


  – No tak. Myślę, że... To wszystko było... To nie miało znaczenia, z kim bym zdradził żonę. Akurat tak się zdarzyło, że on był w pracy. Najpierw był jakiś tam flirt i... no i wiadomo... impreza, alkohol, no i stało [się] już, co się stało. A potem wszystko tylko się pogłębiało. Rozwijało się we mnie uczucie do niego i myślę, że tak to się zaczęło... Że po prostu pojawiła się okazja do tego, żebym wreszcie mógł być sobą... I bardzo wtedy tego wszystkiego zapragnąłem.


  – Pana żona wyczuła zdradę od razu. Byliście jednak bardzo blisko. Co Pan wtedy jej powiedział, kiedy zadała to ważne pytanie?


  – No... Co jej wtedy powiedziałem?... Powiedziałem: no tak, zdradziłem cię, tylko że to nie była kobieta... no...


  – Jak ona wtedy zareagowała?


  – (Szymon zareagował nerwowym śmiechem). Sprawa prosta, ona nie dowierzała. No i... wiadomo... była rozczarowana, zawiedziona, zła.


  – A co ona wtedy Panu powiedziała?


  – Yyy... (po długim milczeniu) To był taki okres, że ja z tego niewiele pamiętam... Pamiętam, że przez pierwsze tygodnie siedzieliśmy na kanapie w kuchni, noc w noc. Julia cały czas mówiła, mówiła i mówiła, a ja już tak mam, od małego dziecka, że jak coś jest nie tak i ktoś coś wtedy do mnie mówi, to ja po prostu zamykam się w sobie i nie mówię nic. Mam tak, że zamykam się w sobie, zamykam wszystko, nawet do końca nie koduję, co kto mówi. Dlatego nie byłbym teraz w stanie tego odtworzyć. Wiem tylko, że z początku Julia mówiła mi, że to nie moja wina, że jestem gejem. Że jestem jaki jestem...


  – Julia chciała Pana zatrzymać, prawda?


  – Myślę, że nawet bardzo. Chciała mnie zatrzymać na siłę.


  – Ale Pan się przed tym bronił? Po roku postanowił Pan odejść do chłopaka.


  – Tak, mieszkaliśmy razem jeszcze przez rok. Ale ja myślę, że to, jak bardzo ona chciała mnie zatrzymać, jak za każdym razem tak bardzo o mnie walczyła, tak bardzo naciskała... to sprawiało... że im bardziej ona chciała mnie zatrzymać, tym bardziej ja chciałem wyjść.


  – Dlaczego?


  – Bo... w moim odczuciu było to tak, że jak wyszedłem z tej klatki, którą sam sobie stworzyłem, to nie po to, by do niej wracać, dać się z powrotem w niej zamknąć.


  – A jednak, jak sądzę, decyzja o wyjściu z domu nie była dla Pana łatwa. Wiem od Julii, że tuż przed wyprowadzką, kiedy już oboje wiedzieliście, że waszego małżeństwa nie da się skleić, próbował Pan popełnić samobójstwo. Rozumiem, że w tym momencie to wszystko zaczęło Pana przerastać.


  – (Szymon milczy, wzdycha, jego głos jest zapłakany). Myślę, że zdecydowanie to wszystko mnie przerosło... Zdecydowanie. Po prostu... (milczenie) Jak już wspomniałem, miałem bardzo dużą potrzebę bycia sobą, wyjścia z tej klatki, ale też miałem bardzo duże poczucie winy. Przez długi czas odczuwałem też to, jak bardzo obwinia mnie Julia... Właśnie te niekończące się rozmowy na tej kanapie w kuchni, co noc... Myślę, że też nie radziłem sobie ze wstydem. Miałem też obawy przed... bo wtedy jeszcze nikt nie wiedział... przed coming outem. Bałem się też, co będzie dalej, bo jeszcze wtedy nie wiedziałem, że zamieszkam z moim chłopakiem. Myślałem, że właśnie rodzina i wszystko... było już stracone. To wszystko przerastało mnie.


  Przygotowałem sobie te tabletki w pracy. Zmiksowałem je w blenderze. Nosiłem ze sobą pięć dni.


  – Jakie to były tabletki?


  – (Szymon płacze). Różne.


  – Kiedy Pan tak parę dni dojrzewał do decyzji o samobójstwie, co Pan wtedy myślał? Robił Pan obrachunki z życiem?


  – Czy ja dojrzewałem do tego? Po prostu... (po dłuższym namyśle) Miałem te tabletki przy sobie, żeby jak już przyjdzie czas, je wziąć. Ale zażyłem je pod wpływem impulsu. Nie planowałem tego dnia... Nosiłem je przez pięć dni ze sobą, ale ciągle brakowało mi odwagi, by to zrobić. No a potem przyszedł ten dzień, że może odwagi też było niewystarczająco, ale pojawił się impuls.


  – Wziął Pan tabletki, a rano po przebudzeniu powiedział Pan żonie, żeby wezwała pogotowie. Jak rozumiem, chciał Pan odejść z tego świata, ale nie do końca. Może to był krzyk rozpaczy, wołanie o pomoc?


  – Tamtej nocy Julia mówiła, mówiła, mówiła. Poszliśmy spać. Wziąłem prochy. Myślałem, że się wtedy po prostu już nie obudzę. Ale mały zaczął płakać. Wtedy obudziłem się... Dotarło do mnie, co zrobiłem. Powiedziałem Julii, że najadłem się tych tabletek, żeby zadzwoniła po pogotowie.


  – I to wtedy postanowił Pan się wyprowadzić?


  – Już wszystko wskazywało coraz bardziej na to, że my nie będziemy razem. Pomyślałem, że to nie ma największego sensu być ze sobą. Możemy być osobno. Poza tym Julia zaczęła mówić o kimś innym. Pomyślałem, że z tym innym facetem będzie miała więcej szczęścia niż ze mną.


  – Nie był Pan zazdrosny?


  – Byłem, bardzo. Jak człowiek jest z drugą bliską osobą tyle lat i jeszcze jak ma z nią dzieci, to pewnie pojawia się zazdrość, bo zamiast mnie jest w jej życiu ktoś inny. Myślę, że ta zazdrość wynikała też z mojego niedowartościowania. Człowiek sobie wtedy myśli, że przyjdzie taki prawdziwy facet, prawda, nie taki jak ja, bo ja przez całe życie czułem się niepełnowartościowy, i że mojej żonie będzie z nim lepiej.


  – Ale przecież żona uważa, że Pan był fantastycznym facetem. I zawsze tak uważała.


  – No, powtarza mi to...


  – Może więc nie potrzebowała lepszego? Może zdradziła, bo sama też czuła się niedowartościowana?


  – Może teraz, po jakimś czasie tak to można powiedzieć, ale wtedy wydawało mi się, że może...


  – W takiej sytuacji postanowił Pan wyjść z domu. Co Pan jej wtedy powiedział?


  – Nie było tak, że ja powiedziałem: słuchaj, ja wychodzę, niech się dzieje wola boska. Myśmy po prostu to razem ustalili, że ja już tej nocy nie wrócę do domu. Dogadywaliśmy się przez kilka dni. Ustaliliśmy, że będę przyjeżdżał do dzieci z rana, żeby Julia mogła jechać do pracy. To była taka umowa między nami.


  – Pamięta Pan, co żona powiedziała na pożegnanie?


  – Wiem, że wtedy napisała do siostry i mamy, bo przeczytała mi to, że ja się wyprowadzam i to jest nasza wspólna decyzja. Że z naszego małżeństwa już nic nie będzie. I żeby nie oceniały mnie... i... ja naprawdę bardzo niewiele pamiętam z tamtego okresu. Dużo nie pamiętam.


  – Wróćmy jeszcze do waszego małżeństwa. Wyobrażam sobie, że Pan całe życie żył w stresie. Żeby się ukrywać, żeby nikt nie mógł mieć nawet cienia wątpliwości, że jest Pan gejem. Potem jest się w związku. Widać, jak wybrana kobieta coraz bardziej angażuje się uczuciowo, coraz bardziej przywiązuje się, kocha. Co się wtedy z Panem działo? Co Pan wtedy myślał? Jak się Pan maskował, jak Pan kontrolował swoje emocje?


  – Ja myślę, że to... (po dłuższym milczeniu) Takich rzeczy człowiek się po prostu uczy, wyrabia to w sobie, pewne zachowania. Kiedyś, jeszcze jako nastolatek, byłem bardzo nieśmiały, zagubiony i być może z tego powodu czasami koledzy nazywali mnie ciotą. Ale później pewnego dnia stwierdziłem, że ja muszę jakoś z tym żyć, wiedząc o tym, jaki naprawdę jestem. Pewnego dnia... nie wiem... jakbym nabrał takiej pewności siebie. Ubrałem się w inne szaty, założyłem maskę. Stwierdziłem, że mam to w tyłku, co inni sobie o mnie pomyślą, i że wcale nie muszę być taki nieodważny, unikający towarzystwa. Zacząłem dużo się śmiać. Zacząłem dużo się bawić. Przybrałem maskę osoby odważnej, głośnej, której wszędzie było pełno. Myślę, że to też sprawiało... (po zastanowieniu) że już nie trzeba było się kontrolować.


  – Jeden z moich bohaterów powiedział, że on bardzo chciał się wyleczyć z homoseksualizmu przez małżeństwo. Trwało ono piętnaście lat. Problem w tym, że im on był starszy, tym trudniej mu było funkcjonować w tym związku. Zwłaszcza że w grę wchodzi seks. Kochając się z żoną, zamykał oczy i wyobrażał sobie zamiast niej mężczyznę. Pytałam go, jaki to był facet. Odpowiedział, że wyobrażony. Czasami miał twarz aktora, czasami jakiegoś chłopaka spotkanego na ulicy. A jak Pan sobie radził ze sferą seksualną?


  – Nie miałem takich problemów. (Śmieje się). Myślę, że to chodzi... że to wynika z tego, że Julia zawsze... nie wiem, dla mnie jest to zrozumiałe... naturalne, że faceci homoseksualni potrafią dostrzec piękno kobiety. Prawda? Julia zawsze była zadbana, atrakcyjna pod każdym względem. Mieliśmy więc naturalnie dobry seks. Szczerze mówiąc, raz tylko próbowałem wyobrażać sobie seks z facetem, ale wiem, że to u mnie nie zadziałało.


  – A może Pan jest biseksualny?


  – Eee... (po namyśle) Myślę, że jednak jestem homo...


  – Jak Pan to uzasadni? Czy mężczyzna działa na Pana silniej niż kobieta? I w związku z tym odczuwa Pan silniejsze emocje, większą satysfakcję?


  – Tak...


  – Julia powiedziała mi, że bardzo ją zabolało to, że Pan wyznał: „Nigdy nie miałem problemu, żeby ciebie dotykać”.


  – (po długim milczeniu) Jak już wspomniałem, ja nie potrafię rozmawiać o tych rzeczach... Kiedyś Julia powiedziała, że przez całe życie ją oszukiwałem. Udawałem kogoś innego, dotykając jej. Ja jej odpowiedziałem, że nie miałem z tym problemu. Zabolały ją te słowa, a nie to, że ja nie miałem problemu jej dotykać.


  – Byliście cztery lata parą, potem dziesięć lat małżeństwem. Urodziły się dzieci. Jeden z moich rozmówców mówił, że on uciekł w pracę przed tym nieudanym małżeństwem. Nie radził sobie z emocjami i tryb codziennego kieratu pozwalał mu myślami uciec od problemu. U Pana było podobnie? Czy też pan uciekał w pracę, obowiązki?


  – Raczej nie. Pracowałem tyle, co zawsze. Dziećmi zajmowałem się, myślę, wystarczająco dużo. Julia wyjeżdżała rano do pracy. Ja brałem dzieci do żłobka. Szedłem do roboty – pracuję na dwie zmiany. Po pracy biegłem po dzieci. Robiłem im obiad. Julia przychodziła, a ja wtedy znowu wychodziłem do pracy. Jak ja miałem wolne, Julia pracowała, jak ona miała wolne – ja pracowałem. Taki był podział.


  – Wspominany wcześniej rozmówca dobrze się realizował w obowiązkach rodzinnych, sprzątał, gotował, opiekował się dziećmi. Uważał, że miał bardziej kobiecą naturę niż inni mężczyźni, ale po iluś latach nie dało się uciec od siebie. Żona zaczęła go irytować. Czuł złość do niej, że jest w takim układzie.


  – Yyy... (po dłuższym namyśle) W naszym przypadku tak nie było.


  – Julia opowiedziała mi taką dramatyczną scenę, jak kiedyś kąpaliście dzieci. W pewnym momencie, Pan był wtedy w łazience, a córka zaczęła dopytywać, dlaczego tato chodzisz ciągle do pracy, dlaczego nie jesz z nami obiadu, dlaczego się z nami nie bawisz, dlaczego nie masz tu szafki ze skarpetkami, czy w pracy masz prysznic, bo tu się nie kąpiesz... Dzieci zaczęły płakać, skamleć, jak określiła to Julia. Pamięta Pan tamtą sytuację?


  – Ja myślę, że ten problem wynika z tego, że dzieci nie wiedzą, co się dzieje. Wciąż myślą, że u nas jest tak jak we wszystkich innych rodzinach. Julia chce je chronić w ten sposób.


  – A Pan by wolał, żeby znały prawdę?


  – Myślę, że tak. Wiem, że to może jest takie trochę egoistyczne, ale jakby one dorastały z tą wiedzą, co się stało, byłoby wszystkim łatwiej. Ja przyznam się szczerze, że zawsze, jak wyjeżdżam z tego domu, sześć dni w tygodniu, płaczę po drodze, jadąc do pracy czy do tamtego domu. Myślę, że jakby one były świadome, musiałyby pogodzić się z tym, że ojciec już tu nie mieszka, bo rozstał się z ich mamą, i że tak już zostanie. Myślę, że to wszystko miałoby trochę więcej sensu, ale... to ja zawiniłem, narozrabiałem, dlatego ustępuję.


  – Gdyby miał Pan uświadomić dzieciom, że już nie będzie z ich mamą, co by Pan im powiedział? Powiedziałby Pan o swoim chłopaku?


  – Powiem szczerze: wiem, że do tego nie dojdzie. Jeszcze się nad tym nie zastanawiałem.


  – Dlaczego do tego nie dojdzie?


  – No bo Julia nie pozwoli na to, żeby im powiedzieć całą prawdę.


  – Julia powiedziała mi, że chce sprzedać wasz dom. I na stałe wyjechać z dziećmi do Polski.


  – (ze smutkiem) Uhm.


  – Odnawialiście ten dom. Dzieci tak bardzo się z tego cieszyły. Napisał Pan do Julii, że nie może tego znieść, że one tak bardzo się cieszą, a nie wiedzą, że właśnie ten dom stracą.


  – No... (Płacze, potem zalega długa cisza). No...


  – Czy dlatego podjął Pan drugą próbę samobójczą?


  – Ehm... (po długim milczeniu) Myślę, że tak... (Płacze). No... Byłem wtedy dość mocno pijany. Pomyślałem, że nie dam rady dłużej tego ciągnąć.


  – Czego Pan się najbardziej boi?


  – (Płacze). Czego ja się najbardziej boję? Wiem, że Julia wyjedzie z dziećmi. I co? Nie będę mógł tak łatwo spotykać się z nimi. Ten kontakt się urwie? Pewnie tak będzie. Może powróci, gdy one będą dużo starsze, może za dwadzieścia lat. Póki są dziećmi, będą pochłonięte czym innym. Będą żyły rytmem narzuconym im przez nowe otoczenie, czyli mamę, ciocię, babcię, wujka. Przyzwyczają się do tego, że ojca nie ma. Dopiero jak będą w wieku nastu lat, kiedy pojawi się bunt, może zaczną drążyć temat. Dlatego to, co powiedziałem wcześniej, może egoistycznie, ale lepiej by było, gdyby wiedziały od samego początku. Może by było inaczej.


  – Kocha Pan dzieci?


  – Bardzo.


  – Jak bardzo? Ile byłby Pan w stanie dla nich poświęcić?


  – (Płacze). Na początku, jak podjęliśmy tę decyzję, że już nie będziemy razem, że ja się wyprowadzę... myślałem... że nadal będą żyły tutaj, w swoim domu, blisko mnie. Myślałem... że będę niemal na każde zawołanie. Że będę wozić je do szkoły, odbierać ze szkoły, pomagać im w lekcjach. Będę się z nimi bawił, chodził z nimi na te wszystkie dziecięce imprezy typu urodziny. I że wszystko będzie takie w miarę ogarnięte, normalne, aczkolwiek one będą wiedziały, że ja tu nie mieszkam. Chciałem, żeby miały to wszystko.


  – A teraz boi się Pan, że straci tę bliskość.


  – Tak, boję się, że stracę tę bliskość. I obawiam się, że gdzie indziej dzieci nie będą miały takich perspektyw jak tu.


  – Już nie ma odwrotu? Julia opowiadała mi, że proponowała Panu: ty zrezygnuj z czegoś, ja zrezygnuję z czegoś, bądźmy razem, bo nasze dzieci to przecież epicentrum świata. Czy Pan mógłby być z nimi razem, przy jakimś wsparciu terapeuty?


  – Powiem pani szczerze, że w żadnym wypadku, nie! W żadną terapię nie wierzę. Nie wiem, kto wymyślił terapie i czemu one służą. Na każdej terapii możesz powiedzieć to, co chcesz. A i tak w środku będziesz miał to, co masz. I zrobisz to, co chcesz.


  – Znowu wrócę do mojego rozmówcy Ryszarda. On powiedział mi, że po latach ukrywania się, kiedy myśli o swoim życiu, ciągle odkopuje warstwa po warstwie prawdziwe emocje i przeżycia, które kiedyś zostały zakłamane. Maski szybko przyrastają i nawarstwiają się. Człowiek tak bardzo boi się odrzucenia, tak się ukrywa i kombinuje, że już nie wie, co jest maską, a co prawdziwą twarzą. Rozumiem więc, że jak Pan mówi, że psychoterapeuta słyszy jedno, ale Pan ma w środku drugie, nieodkryte jeszcze kolejne warstwy, to on nie ma jak dotrzeć do sedna.


  – Spotykałem się ze swoimi terapeutami i mówiłem im wszystko, ale tu nie chodzi o to, że... Nie wiem, dla mnie... Nie wiem, jak to ująć. Po prostu ja uważam, że terapia nie pomaga wcale, bo my zrobimy i tak to, co chcemy.


  – Wrócę do wcześniejszego pytania: czy po tym wszystkim, co się wydarzyło, byłoby możliwe, żebyście oboje dla dobra dzieci pozostali ze sobą jako białe małżeństwo?


  – Ja myślę, że nie. Jak już wcześniej wspomniałem, nie po to wyszedłem z klatki, żeby do niej wracać.


  – To niech Pan opowie, jak to jest być w tej klatce. Ludzie raczej nie zdają sobie sprawy, co taki człowiek jak Pan, ukrywający się gej, przeżywa.


  – Bycie w klatce to nie móc komuś powiedzieć: „jestem gejem”. Że podoba mi się ten facet, który tam stoi. Wychodzisz z klatki i nagle... możesz przytulić przy innych ukochanego. Patrzysz na zdjęcie fajnego faceta w gazecie i nie musisz kontrolować, czy inni widzą, że mu się przyglądasz. To są takie małe rzeczy, które cieszą. Większa część społeczeństwa sprowadza te nasze pragnienia tylko do seksu. Ale to wyjście z klatki jest czymś więcej. Mogę usiąść z moim facetem w restauracji pełnej innych osób, jeść z nim obiad... I nie mówię, żeby się z nim obściskiwać, tylko wymienić między sobą spojrzenia czy też dotknąć delikatnie ręki, okazać czułość bez lęku, że ktoś cię nazwie pedałem i będzie oceniał.


  – I to jest dla Pana tak ważne, że podjął Pan decyzję, której skutkiem stała się utrata całej rodziny?


  – Tak, myślę, że to jest bardzo ważne. To jest właśnie to, czego chciałem zawsze. Niestety, to prawda, że dzieje się to kosztem utraty rodziny.


  – Ryszard powiedział mi, że dokonując coming outu, odzyskał poczucie wartości. Pan też? Jak Pan teraz o sobie myśli?


  – (Po chwili milczenia Szymon westchnął). Myślę różnie. Przede wszystkim nadal się obwiniam. To mnie dręczy, że skrzywdziłem, zburzyłem rodzinę, zrujnowałem życie Julii. Poczucie winy jest ogromne. Jest też żal, bo jednak straciłem dom i rodzinę, to, co budowałem tyle lat. Na drugim miejscu bym postawił to, że nawet w tej sytuacji nie musiałoby być tak źle. Rodziną można być też na odległość – w pewnym sensie całkiem chyba niezłą i... Długo myślałem, że mógłbym być w moim obecnym związku, ale też być dobrym ojcem, blisko dzieci. I może wtedy nie czułbym tej utraty tak bardzo. I może wtedy byłbym bardziej szczęśliwy.


  – A teraz bywa Pan szczęśliwy?


  – Tak! Uczucie szczęścia jest wtedy, kiedy małe rzeczy... sprawiają, że zdajesz sobie sprawę: no tak, jestem gejem, jestem z ukochanym facetem, jestem tu, w tym miejscu, nikt nas nie ocenia i... nie musimy się ukrywać.


  – Jaki jest Pana chłopak?


  – Sporo młodszy ode mnie, ale myślę, że dosyć dojrzały. Inteligentny, zabawny, konkretny, zaradny. Troskliwy i opiekuńczy. Czasami doprowadza mnie do szału, to też pewnie ma jakieś zalety albo i wady. Atrakcyjny, aczkolwiek nie jest jakimś playboyem, ale myślę, że to taki typ dla mnie. Może nie zawsze, jak patrzysz na jakieś zdjęcie i widzisz ładną twarz, odczuwasz, że to ktoś dla ciebie. Może czasami mniej ładna twarz więcej dla ciebie znaczy niż ta przez wszystkich podziwiana... A ja mam świra na punkcie jego twarzy i rąk.


  – Dzieci dorosną i pewnie kiedyś dojrzeją do rozmowy. Co im Pan powie?


  – Nie wiem. Pewnie pierwszym słowem będzie „przepraszam”, a później... Ja myślę, że teraz żyjemy w trochę innych czasach. Gdy te sprawy wychodzą na światło dzienne i ludzie są bardziej otwarci. Chociaż wiem, że nie mogę zakładać, że dzieci mi powiedzą: „Spoko, tato, nie ma sprawy. To nie twoja wina, że jesteś gejem i sobie poszedłeś do innego faceta i zostawiłeś nas, miałeś nas w dupie”. Mam nadzieję, że mi wybaczą.


  – Wracając do Julii. Oglądając się w przeszłość, nieraz na pewno Pan się nad tym zastanawia, co was kiedyś łączyło. Kim dla Pana była Julia?


  – No, myślę, że zdecydowanie była tą kobietą, którą pokochałem, która mi się spodobała i... myślę, że nadal jest tą moją Julią, tylko po prostu ja już nie jestem jej.


  – Czyli ona ma gorzej. Pan ma miłość, swojego chłopaka, Julia nadal jest Pana, a Pan już nie jest jej.


  – Myślę, że tak.


  – Powiedział Pan, że jak Julia wyprowadzi się do Polski, będzie miał Pan utrudniony kontakt z dziećmi. Że inne osoby z rodziny będą dla nich ważne, a nie Pan. A nie powalczy Pan o te dzieci?


  – W jaki sposób?


  – Można jeździć do Polski, odwiedzać je, rozmawiać często, nawet codziennie przez komunikatory: Skype’a, Messengera i tak dalej.


  – W tym sensie jak najbardziej, ale chodzi mi o to, że na dłuższą metę będzie to bardzo trudne. I to nie z mojej strony jest problem. Nie chodzi o to, że nie będzie mi się chciało. Niedawno Julia pojechała do Polski na urlop. Ja byłem tutaj. Dzwoniłem. Póki te dzieci są takie małe, pochłonięte różnymi rzeczami – nie będą miały czasu ze mną rozmawiać, a może nawet nie będą chciały. Tak było. „Cześć, cześć!” I zaraz biegły do cioci, babci. Wtedy dotarło do mnie, że je tracę coraz bardziej. Boję się, że to one nie będą chciały... Nie wiem, może po dłuższym okresie zatęsknią.


  – Czy dziś Pan żałuje, że ożenił się z Julią?


  – Nie! Przeżyliśmy dobre chwile. Żałuję tylko, że zrujnowałem jej życie.


  – Kiedy wspominamy dobre chwile, zwykle czujemy radość i wdzięczność. Czy jest Pan za coś wdzięczny Julii?


  – Tak. Myślę, że za wiele rzeczy. Dzięki niej stałem się silniejszym człowiekiem. Nakręcała nasze życie. Planowała i organizowała wycieczki, mnie by się nie chciało. Zwiedziliśmy wiele miejsc. I to są rzeczy niezapomniane. Jestem jej też wdzięczny za te wspaniałe dzieci.


  – Żal Panu tego domu?


  – (Po długim milczeniu, słychać jak Szymon połyka łzy). Jak by to ująć – samego budynku nie jest mi żal, ale domu jako naszego miejsca, które zawsze miało być dla nich, dla dzieci – to tak.


  – Wszyscy macie bardzo trudny czas. Jak Pan myśli, czy uda się wam zachować przyjaźń?


  – Myślę, że... (po długim namyśle) może za jakieś parę lat. Myślę, że nie teraz. Że teraz jest jeszcze za wcześnie.


  – Julia napisała na blogu, licząc na to, że Pan to przeczyta, że Pan mocno odczuje, jak to jest w święta Bożego Narodzenia, bez niej, bez dzieci. Boi się Pan świąt Bożego Narodzenia?


  – (Płacze). Boję się każdego dnia...


  – Czego się Pan boi?


  – Czego ja się boję? (Szymon milczy chwilę, płacze, słychać przyspieszony oddech). Że nie dam rady, że któregoś dnia po prostu nie dam rady...


  Adam, homomąż


  —


  Przez 10 lat był mężem Anki, założył blog o swoim coming oucie


  Na blog Adama trafiłam wiele miesięcy temu, kiedy zaczęłam zbierać materiały do tej książki. Jak stwierdził sam autor, blog jest adresowany do osób LGBTIQA, żon gejów i mężów lesbijek, by nie czuli się sami. „Jest nas, homomężów i homożon, więcej, niż mogłoby się wydawać”[9].


  Z literacką swobodą pisze na blogu o swoim coming oucie. Pozytywnie, przekonując, że warto było „wyjść z szafy”. Na wstępie pisze o sobie: „Mam na imię Adam. Przez 10 lat żyłem w małżeństwie z kobietą. Mam dwie córki. Zrobiłem coming out, gdy miałem 37 lat. Mam za sobą trudne chwile, ale jestem szczęśliwy i nigdy nie czułem się lepiej we własnej skórze. Mam kochającego partnera”.


  Napisałam do autora kilka maili z prośbą o kontakt. Wyjaśniłam, że pracuję nad książką i bardzo mi zależy na autentycznych relacjach ludzi, którzy znaleźli się w takiej jak on sytuacji. Zapewniłam całkowitą anonimowość. Nie odezwał się, chociaż na blogu bywa i pisze nowe posty.


  Może nie jest jeszcze gotów na spotkanie. Co prawda z dumą wręcz pisze o swoim coming oucie, na Twitterze prowadzi stronę pod takim samym tytułem, ale i blog, i strona na Twitterze są opatrzone takim samym rysunkiem, a nie zdjęciem autora. Zastanawiam się więc, czy jego ujawnienie się jest pełne, czyli takie, o jakim możemy przeczytać w mediach, które co jakiś czas opisują coming outy znanych osób – aktorów, polityków, twórców, a nawet ważnych postaci z dworów królewskich w Europie. Moi znajomi geje twierdzą, że nie. Podają też w wątpliwość wyznanie Adama, że do 37. roku życia nie wiedział, że jest gejem.


  Nie wiem. Wyparcie to silny mechanizm obronny. Może było tak, jak pisze...


  Z bloga Adama


  Mąż mówi żonie, że kocha mężczyznę[10]


  Adam pierwszy post na swoim blogu homomaz.blog napisał 12 kwietnia 2017 roku, post bardzo dramatyczny. Opisuje w nim moment, w którym jego żona dowiaduje się, że on jest gejem:


  „»Jak to? Nie rozumiem«. Jej twarz momentalnie pomarszczyła się i pogniotła, mimiczne mięśnie wyryły w niej brzydkie bruzdy. Skóra stała się blado biała.


  Kelnerka przyniosła jedzenie. Nie pamiętam, co zamówiliśmy. Pamiętam za to bardzo dobrze, co powiedziałem kilka minut wcześniej: »Nie możemy wyjechać z Polski, bo jest ktoś« (żona dostała właśnie propozycję wyjazdu na kontrakt zagraniczny). Potem doprecyzowałem, że to on, że to więcej niż przyjaźń, że coś we mnie pękło i narodziło się zarazem. Od razu padło też jego imię.


  Szeroko otwarte i mokre już oczy mojej żony zadawały dziesiątki pytań. Jej sparaliżowane usta próbowały znaleźć słowa, które umiałyby wyrazić jej kotłujące się myśli. Upłynęło jeszcze kilkadziesiąt sekund i żona wybiegła z restauracji. Zapłaciłem w pośpiechu rachunek i pobiegłem za nią. Nieruszone dania zostały na stole. Był styczeń, wczesny wieczór, ciemno, wokół bloki z wielkiej płyty. Gdy ją dogoniłem, płakała. Miała zaciśnięte pięści. Uderzała mnie nimi w klatkę piersiową. Odpychała mnie, a jednocześnie – czułem to – chciała się do mnie przytulić. »Teraz? – wykrztusiła. – Teraz, gdy nauczyłam się, jak Cię kochać?!«.


  W domu na nasz powrót z pracy czekały dzieci oraz ich opiekunka. Mało spałem przez wiele wcześniejszych nocy, więc bolała mnie głowa. Bolało mnie mocno ściśnięte gardło, piekła mnie ślina, której nie byłem w stanie połknąć. Cały drżałem z zimna i nadmiaru emocji. Obok przejeżdżały samochody, mijali nas przechodnie. Po chwili moja żona, zdradzona i oszukana kobieta, pokiwała przecząco głową, z niemą rezygnacją, i odeszła w stronę domu. Poczułem jej żal i złość, które miały stać się naszymi wiernymi towarzyszami na długie miesiące, a nawet lata. Poczucie winy wryło mnie w chodnik. Wiedziałem tylko, że nie mogę, nie chcę za nią pobiec i odszczekać tego, co powiedziałem przed kilkoma minutami, że niby żartowałem, że się myliłem. »A kuku, ale dałaś się nabrać! Dobry ze mnie aktor, co?«”


  Żona Adama chciała walczyć o niego, o rodzinę. Wezwała rodziców na pomoc. Adam musiał więc ujawnić się także przed nimi.


  „»Co to znaczy, że lubisz z nim chodzić do kina?« – to już mój ojciec. Siedzieliśmy z nim i z matką w ich terenowym mercedesie pod moim domem. Przyjechali, choć mieszkają na drugim końcu Polski. Podróż zajęła im cały dzień. Jechali na złamanie karku, bo jedyne, co wiedzieli, to że jakiś mężczyzna opętał mój rozum, że »może chce mnie wciągnąć do jakiejś sekty«. Mamie cały czas wysychały z nerwów usta, więc co chwilę brała łyk wody z plastikowej półtoralitrowej butelki. Powtarzała bez przerwy, że niezależnie od wszystkiego będą ze mną. Ja sam, siedząc z rodzicami w samochodzie, próbując im coś nieporadnie tłumaczyć, nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Dom, żona, dwoje dzieci, 10 lat małżeństwa... Czy mogłem się aż tak pomylić?”


  Adam z dużą wnikliwością pisze o walce, którą toczył sam ze sobą.


  „Mało jeszcze wówczas rozumiałem. Podskórnie czułem jednak, że trwa walka mojego życia i że pomimo całego chaosu, jaki wywołało moje wyznanie, pomimo paraliżującego strachu, robię dobrze, a mój wybór jest właściwy. Walczyłem dość nieporadnie. Nie umiałem otwarcie i z przekonaniem powiedzieć: »Odnalazłem siebie, nie powinienem był wchodzić w związek z kobietą, jestem gejem, mam prawo kochać mężczyznę, miłość dwóch mężczyzn może być piękna«”.


  Czy warto było „wyjść z szafy”? Adam nie ma wątpliwości, że tak. Pisze:


  „Minęły dwa lata. Moje małżeństwo to już praktycznie historia – istnieje tylko w naszej pamięci oraz w papierach zalegających gdzieś w archiwum urzędu stanu cywilnego. Ustalamy właśnie warunki rozwodu.


  Jestem przekonany, że zrobiłem dobrze. Nie mam wątpliwości, nie żałuję. Mimo że nie jest łatwo. Że od wielu miesięcy sypiam w piwnicy naszego domu, że ze sprzętów mam jedynie materac i pościel, nowe biurko i krzesło z IKE-i. Materac ucierpiał, gdy w piwnicy wylała kanalizacja, więc cały jest poplamiony, wygląda, jakbym go odkupił z taniego motelu z pokojami na godziny. Nocną lampkę ledową przytroczyłem do stołka barowego, który postawiłem u wezgłowia materaca. W kranie w mojej małej piwnicznej łazience mam tylko zimną wodę. Bywają dni, że w całym pomieszczeniu mocno śmierdzi zdechłymi myszami. Do piwnicy prowadzą ładne, drewniane schody, a jej ściany moje dzieci, przy pomocy żony, ozdobiły kolorowymi rysunkami: »Żeby Ci w tej dziupli miło było«. Jest też kominek i bar, których praktycznie nie zauważam. Plusem jest to, że w piwnicy w nocy jest bardzo cicho.


  Nadal jestem cały poobijany, nadal czuję ten ból, który zalewał mnie, gdy żona okładała mnie pięściami. Ale moje rany się goją. Patrzę w przyszłość i widzę w niej nas obu. Nigdy nie byłem bardziej szczęśliwy”.


  6 sierpnia 2017 roku w kolejnym poście „Moje coming outy” Adam wraca do początków. Kiedy zdał sobie sprawę, że jest gejem? Pisze:


  „Późny, grudniowy wieczór. Ląduję na dużej i wygodnej kanapie w naszym salonie. Hormony stresu, jak często bywało w tym okresie, wywołują u mnie dreszcze, ściskają gardło, wyostrzają zmysły. Od kilku godzin SMS-uję z Danielem, który tłucze się gdzieś w autobusie, wracając po wyczerpującym dniu pracy do Warszawy. To nie są zwyczajne SMS-y, jakie wymienialiśmy intensywnie od kilku tygodni. Jest w nich jakaś głębia. Mam wrażenie, że każdy kolejny prowadzi nas obu bliżej jakiejś prawdy. Przekraczamy niewidzialną granicę. Daniel, choć sam pełen niepewności, otwiera się pierwszy. Opowiada o przelotnym romansie z chłopakiem sprzed kilku miesięcy. Odbieram to jak rzucenie liny czy podanie ręki.


  Mam 36 lat, żona i dwie córki śpią w pokoju obok. Dreszcze chwilami narastają, lekko trzęsą mi się ręce. Piszę: »Tęsknię za kimś, kogo spotkałem na stacji metra, w pewne sierpniowe przedpołudnie«. Naciskam »wyślij«. Daniel wie, że chodzi o niego. Obaj też wiemy, że ten jeden SMS uwalnia coś, nad czym nie będziemy już w stanie zapanować, czego nie będzie można zanegować, zapakować, odłożyć, schować, zapomnieć.


  Mój pierwszy coming out zrobiłem właśnie za pomocą słowa »tęsknię«. Ze wszystkich ludzi, których spotkałem w życiu, to właśnie przed Danielem potrafiłem być tym, kim jestem. To za nim tęskniłem i nareszcie miałem odwagę się do tego przyznać”.


  Adam wyznaje, że potem nie było łatwiej. Coming out przebiegał etapami. Wolno, zbyt wolno, jak mu się wydawało, opornie.


  „Do tego, by z przekonaniem, a nawet radością móc powiedzieć »jestem gejem«, potrzebowałem jeszcze dobrze ponad roku. Zrobiłem to podczas rozmowy z Danielem. Miałem wtedy już 37 lat. Zatrzymałem się, wracając z pracy rowerem. Chwilę wcześniej zrzuciłem z siebie garnitur i włożyłem wygodne spodenki i koszulkę dri-fit (czuję się w tych ciuchach bardziej wolny). Zatrzymałem się nieopodal brzegu rzeki i usiadłem na trawie ze skrzyżowanymi nogami. Świeciło słońce, dobrze to pamiętam, ale nie było zbyt ciepło. Włączyłem Skype’a, zadzwoniłem do Daniela. Chwilę później powiedziałem, jak mi się dzisiaj wydaje, stosunkowo stanowczo i głośno: »Jestem gejem«. Chyba to powtórzyłem raz czy dwa razy. Dopiero wypowiadając te słowa, poczułem po raz pierwszy w życiu, jakbym zaistniał całkowicie, jakbym się dopełnił. Byłem w zgodzie z naturą w sposób niezaprzeczalny i ostateczny”.


  Dlaczego stało się to dopiero wówczas, gdy miał kochającą żonę i dzieci? Czy wcześniej naprawdę nie wiedział, kim jest? Wyznaje:


  „Przez ponad trzydzieści lat wypierałem prawdę o sobie. Z dzieciństwa w małym, przygranicznym polskim mieście wyniosłem głębokie przekonanie, że pedał gorszy jest od najczarniejszego szatana. To otoczenie mnie tak zaprogramowało. Gdy uaktywnił się mój popęd płciowy, byłem już na straconej pozycji. Robiłem wszystko, by nie wyjść poza wyznaczone dla mnie granice. Koniecznie chciałem być akceptowany. Mama roztaczała nade mną i moim rodzeństwem szeroki parasol ochronny. Parasol, który wyznaczał granice moich doświadczeń, miał mnie chronić przed wszelkim złem, niebezpieczeństwem, dewiacjami. Ufałem, że kochająca matka wie najlepiej, jaki świat jest dla jej syna dobry.


  Gdy byłem małym chłopcem, lubiłem zbierać fiołki na skarpie za domem. Układały się w wielki, pachnący dywan. Płatki kwiatów były wątłe, ich łodyżki jeszcze bardziej delikatne. Nie pamiętam, o czym wśród tych fiołków myślałem. Może o jakimś koledze z klasy”.


  Może, jak przypuszcza Adam, prapoczątek tego dramatu zaczął się od braku szczerej rozmowy.


  „Żałuję, że mama nigdy nie przyszła do mnie na tę skarpę, nie zapytała o moje uczucia, wrażenia. Nie nauczyliśmy się rozmawiać o fiołkach, dlatego później nie umieliśmy rozmawiać o moich strachach, tęsknotach, o tej chęci, podszytej strachem, by zobaczyć, co kryje się za rozłożystym parasolem. Zabrakło tej wrażliwości, dlatego byliśmy skazani na ciągle te same, głupie żarty dziadka i wujków przy stole zastawionym pierogami albo plotki o innych – tych była masa, szczególnie gdy na rynek weszły nowe, kolorowe magazyny o życiu gwiazd. Taka właśnie druga, zastępcza rzeczywistość, stopniowo stawała się moim pierwszym planem”.


  Jak pisze Adam, sytuacja nie zmieniła się nawet wówczas, gdy wyjechał do innego miasta.


  „Udało mi się uciec spod parasola tylko fizycznie, mentalnie niestety nie. W moim otoczeniu na studiach geje byli tematem tabu. Zdarzały się jednak przebłyski, chwile trudnego przesilenia, gdy emocje brały górę – powodowały ból, który czasami mnie powalał, unieruchamiał na całe godziny. Na kursie francuskiego w Paryżu zobaczyłem na Boulevard de Sébastopol saunę dla gejów, a w niej oczami wyobraźni pedałów czarniejszych od szatana. Wstrzymałem oddech i przyspieszyłem kroku”.


  Czy wtedy Adam miał już świadomość własnej orientacji? Może zaledwie przeczucie? Nie był jeszcze żonaty. Dlaczego więc się ożenił? Dokładnie opisuje mechanizm wyparcia:


  „Gdy pod koniec studiów mój współlokator, fotograf amator, zaproponował mi pewnego wieczoru sesję zdjęciową z jego penisem w moich ustach, zbyłem go żartem, zamknąłem się w swoim pokoju i zastygłem w ikeowskim fotelu. Następnego ranka, jak więzień skazany na dożywocie, potrafiłem uznać niewolę za normalność. Gdy współlokatorka powiedziała do mnie: »Adam, przecież Ty jesteś gejem«, niemal natychmiast postanowiłem poluzować nasze relacje i ograniczyć kontakty, jakbym postawił między nami solidny mur. Za murem ustawiałem też wszystkich moich przystojnych kolegów, a nawet billboardy z facetami reklamującymi dezodoranty lub żele pod prysznic. Mur za murem. By udawać, że nie widzę, że nie czuję. Stworzyłem alternatywny świat, w którym mogło zaistnieć małżeństwo z kobietą – wierzyłem, że będzie szczęśliwe i oparte na szczerości. Zbudowałem związek na przyjaźni, życzliwości, odpowiedzialności. Myślałem, że to właśnie miłość”.


  Jak pisze Adam, świadomość tego, kim jest, dojrzewała powoli, ale nieuchronnie.


  „Rok po ślubie obejrzałem na porannym seansie w praktycznie pustym kinie Brokeback Mountain. Film wbił mnie w fotel i spowodował, że znów poczułem tęsknotę za mężczyzną – dziwną tęsknotę, bo przecież nigdy wcześniej nie doświadczyłem intymnej, seksualnej relacji z mężczyzną opartej na pożądaniu. Teoretycznie nie miałem za czym tęsknić. Niemniej tęskniłem...”


  Dlaczego więc tkwił w małżeństwie? Łatwiej odejść, kiedy nie ma dzieci. Jednak, jak twierdzi Adam, nie było łatwiej. Konflikt wewnętrzny narastał.


  „Wystarczyło kilka chwil w bezruchu i ciemności, bym wrócił na ziemię, bym zdławił niepokojące uczucia. Myślę, że właśnie wtedy zacząłem z siebie ostatecznie rezygnować. Poddawałem swoje potrzeby, a w zamian koncentrowałem się na pracy i domu. Ta moja »niezałatwiona sprawa« stawała się przeszłością, znikała. Wydawało mi się, że rozliczam się z nią na zawsze. Nie przynosiło to jednak spokoju, a jedynie powrót do znajomego zagubienia, do chaosu, w którym umiałem sprawnie żyć i funkcjonować, realizować się jako dobry mąż. Tak działają wyparcie, zinternalizowana homofobia, konformizm. Dwa lata po tym, jak obejrzałem Brokeback Mountain, urodziła się moja pierwsza córka. Pięć lat później druga”.


  Dlaczego więc po 9 latach zdecydował się zmienić wszystko i to wielkim kosztem całej rodziny? Wspomina:


  „9 lat później, w ten późny grudniowy wieczór, leżę na kanapie z podkulonymi nogami i telefonem w ręce. SMS-uję. Tęsknię za kimś, kogo spotkałem na stacji metra kilka miesięcy wcześniej. Za Danielem. Wyraźnie czułem, że przekraczamy granicę, że mimo całej mojej przeszłości nie będę w stanie odrzucić uczucia, które między nami kiełkowało. Nastąpił przełom. Mentalnie wyrywałem się z rodzinnego miasteczka, uciekałem spod matczynego parasola. Byłem przerażony i szczęśliwy jednocześnie, choć jak się okazało, potrzebowałem jeszcze sporo czasu, bym mógł zaakceptować to, że jestem gejem. Całe dnie myślałem tylko o tym, co dzieje się między mną a Danielem, oraz o tym, jak rozsupłać moje małżeństwo. Musiałem pójść na terapię, przeczytać wiele artykułów i książek, obejrzeć wiele filmów o ludziach w sytuacji podobnej do mojej, by się ze sobą pogodzić, by poczuć się spełnionym.


  Do rodziców napisałem list, który im osobiście wręczyłem. Jeszcze wtedy nie potrafiłem powiedzieć, patrząc im w oczy: »Mamo, tato, jestem gejem«. Do brata napisałem na WhatsAppie. Potem zaczęły się rozmowy z przyjaciółmi. Dzisiaj mówię »jestem gejem« bez zażenowania, a z coraz większym spokojem i dumą. Chociaż nadal wolę mówić: »Ma na imię Daniel. Jesteśmy razem od blisko trzech lat«. Byłem ostatnio na swojej pierwszej paradzie równości, przykleiłem też na rower naklejkę z tęczą. Chcę jeszcze kupić tęczową flagę i móc wymachiwać nią z dumą”.


  Zapisane w notesie


  O leczeniu homoseksualizmu


  Historia instytucjonalnej „walki” z homoseksualizmem ma tysiące lat, jest krwawa i mroczna. Wyjątkiem w tej historii są czasy antyczne, kiedy relacje homoseksualne powszechnie akceptowano. Jak piszą historycy, w tej epoce młody chłopak za społecznym przyzwoleniem wchodził w relację seksualną ze starszym, dojrzałym mężczyzną, który zostawał jego mentorem. Jednak po osiągnięciu przez chłopca dojrzałości społecznej związek ten nie był już akceptowany.


  Dziś popularny jest pogląd wyraźnie oceniający, że homoseksualizm w czasach antycznych był oznaką dekadencji, rozpusty, rozluźnienia obyczajów, a to doprowadziło wręcz do upadku tamtej cywilizacji.


  Starożytni hebrajczycy napiętnowali związki homoseksualne (podobnie jak masturbację i inne nieprokreacyjne formy zaspokojenia seksualnego) jako występne, grzeszne i zagrażające spadkiem liczebności narodu i karali je ukamienowaniem.


  W średniowieczu homoseksualistów palono na stosach, stosując uprzednio tortury między innymi z zastosowaniem gruszki rozrywającej odbyt. Kara śmierci za stosunki homoseksualne była stosowana w Europie do XVIII wieku. Potem na długie lata zastąpiono ją karą więzienia.


  W kodeksach państw europejskich zakaz stosunków homoseksualnych pod groźbą więzienia był jeszcze długo obecny – w Norwegii zniesiono go w 1972, a w Rumunii w 2000 roku (był to jeden z warunków przyjęcia tego kraju do Unii Europejskiej).


  W Polsce, dopóki obowiązywały kodeksy karne zaborców, relacje homoseksualne podlegały karze więzienia, którą zniesiono w 1932 roku.


  W ZSRR jeszcze w czasach stalinizmu wysyłano gejów na ciężkie roboty na Syberię do Workuty.


  Potem w pierwszej połowie XX wieku pojawiła się nowa tendencja. Homoseksualistów coraz częściej zamykano już nie w więzieniach, lecz w szpitalach psychiatrycznych, przekonując, że odmienna orientacja seksualna jest chorobą, obłędem, zboczeniem, degradacją mózgu. A skoro homoseksualizm uznano za chorobę, to postanowiono go leczyć.


  W latach 30. XX wieku w Europie i Stanach Zjednoczonych wprowadzono terapię awersyjną. Delikwent, który chciał się „wyleczyć” z homoseksualizmu, zgłaszał się do kliniki. Robiono mu testy, które miały potwierdzić, że jest gejem. Proszono pacjenta, by przymocował do genitaliów aparat fallometryczny. To urządzenie pozwalało na mierzenie podniecenia fizjologicznego, pojawiającego się w odpowiedzi na niechciane homoseksualne bodźce erotyczne. Aparat pacjent umieszczał własnoręcznie i nosił go pod ubraniem – jak zapewniali terapeuci – w sposób niepowodujący dyskomfortu.


  Następnie pacjent wybierał intensywność serii dyskretnych szoków, trwających około 3 sekund, które były aplikowane w biceps bądź w łydkę. Gdy już oficjalnie rozpoczynano terapię awersyjną, pacjentowi pokazywano serię slajdów z dostarczonymi przez niego bodźcami homoseksualnymi (na przykład aktami homoseksualnymi), które go podniecały. Zachęcano pacjenta, by podczas pokazu slajdów dołączył własne typowe homoseksualne fantazje i myśli. Fizjologicznym reakcjom seksualnym towarzyszyły krótkie wstrząsy elektryczne.


  Celem technik awersyjnych było wytworzenie niechęci, a nawet wstrętu odczuwanego pod wpływem bodźców, które uprzednio powodowały homoseksualne podniecenie.


  Czasami zamiast elektrowstrząsów stosowano również środki wymiotne. Pacjent przechodził kilka takich sesji aż do czasu, gdy informował terapeutów o niemożności lub trudnościach w fantazjach homoseksualnych oraz o obojętności lub wstręcie wobec homoerotycznych slajdów.


  Dane gromadzono zarówno za pomocą aparatu fallometrycznego, jak i samoobserwacji pacjenta. Gdy terapeuta zauważał postępujące efekty terapii, dochodząc do wniosku, że pacjent wykształcił obojętność lub awersję wobec męskich bodźcòw seksualnych, decydował się na zastosowanie uzupełniającego treningu asertywności, podczas którego zachęcano homoseksualistę do zachowań asertywnych i prawidłowych relacji z kobietami. Miało to ułatwić pacjentowi uzyskanie tożsamości heteroseksualnej[11].


  Metodę awersyjną stosowano w Polsce jeszcze w latach 70. XX wieku. Seksuolodzy, profesorowie Andrzej Jaczewski oraz Zbigniew Lew-Starowicz później niejednokrotnie przepraszali swoich pacjentów za tamte działania, wynikające z ówczesnego stanu wiedzy.


  Profesor Z. Lew-Starowicz w filmie dokumentalnym Bartosza Staszewskiego o polskich mitach na temat homoseksualistów Artykuł osiemnasty powiedział: „Badacz, który twierdził, że leczenie homoseksualizmu działa, przeprosił gejów i kolegów naukowców. Upowszechniał tego typu poglądy i mogła powstać wiara, że taka terapia przynosi efekty. Ale orientacja seksualna jest w sercu i mózgu, a nie w genitaliach. Tak samo ja mogę przeprosić moich pacjentów, których leczyłem elektrowstrząsami (...).


  Kiedy stuprocentowemu homoseksualiście w jakimś ośrodku obiecują leczenie z homoseksualizmu, to jest po prostu nieuczciwa obietnica. Bo w nauce jest coś takiego jak metaanalizy. Wynika z nich, że nie można zmienić orientacji. I nawet jeden z czołowych terapeutów, który przez lata zajmował się reorientacją, wycofał się z tego i przeprosił swoją grupę zawodową, mówiąc, że to był błąd”[12].


  Profesor A. Jaczewski z kolei napisał na swoim blogu: „Homoseksualizm jest doświadczalnie stwierdzany jako konsekwencja stygmatyzacji ośrodków mózgowych przez szczególny zestaw hormonów przekazywany w okresie okołoporodowym z krwią przez matkę dziecku. Taki mechanizm nie ulega wątpliwości, został stwierdzony ponad wszelką wątpliwość. Do okresu dojrzewania tak stygmatyzowane osobniki (bo nie tylko dzieci – doświadczenia wykonano na zwierzętach) nie różnią się w sposób widoczny od całej populacji. W okresie dojrzewania u znakomitej większości młodych ludzi występuje faza rozwoju erotycznego zwana fazą homofilną. Znakomita większość młodych dziewcząt i chłopców wychodzi z tej fazy i osiąga kolejną – zwaną heteroseksualną. I jest to ostatnia faza rozwoju. Ale pewna ilość – można szacować: do 5 procent populacji – pozostaje w fazie homofilnej i w konsekwencji staje się gejem czy lesbijką.


  Osób uwarunkowanych biologicznie nic nie jest w stanie zmienić. Uwarunkowanie jest trwałe, jednoznaczne i wszelkie metody »terapii« zawodzą. (...)


  Marzy mi się, by nikt nie krzywdził zwłaszcza młodzieży podejrzewanej o skłonności homoseksualne próbami »terapii«. Pamiętam dostatecznie dużo skrzywdzonych przeze mnie »terapią« przed pół wiekiem. Jeden już dobrze starszy pan – spotkany przeze mnie gej, który w wieku szkolnym był przez nas »leczony« – prosił, by zrobić co można, by jego doświadczenia nie były powtarzane. Ale przyznał, że wartością, którą docenia, była możliwość swobodnej i szczerej rozmowy. I to sobie chwalił. Ale – apelował – »jak pan może, niech pan zrobi, co tylko można, by nikt już nie leczył gejów«”[13].


  W 1991 roku decyzją WHO usunięto homoseksualizm z listy chorób. Nadal jednak orientację homoseksualną próbuje się leczyć tak zwaną terapią naprawczą jako nabyte zaburzenie – „zboczenie”. W leczeniu stosuje się drastyczne metody prania mózgu, nakłaniania gejów, by w ramach leczenia się ożenili. Próbuje się też leczyć osoby homoseksualne terapią hormonalną.


  W Indiach stosuje się praktyki „leczniczych gwałtów”. Jak pisał brytyjski dziennik „Daily Mail”[14], działania te są aranżowane przez najbliższych członków rodzin homoseksualistów, którzy chcą w ten sposób zmienić orientację seksualną swoich krewnych.


  W Bangalurze członkowie rodziny mieli zmusić homoseksualistę do uprawiania seksu z własną matką w ramach „terapii”, która miała wyleczyć go z homoseksualizmu. Z kolei w innej rodzinie mężczyzna, za aprobatą krewnych, zgwałcił swoją kuzynkę lesbijkę, co również miało doprowadzić do zmiany jej orientacji seksualnej. Liczne mają być też przypadki braci gwałcących siostry ujawniające homoseksualną orientację.


  W Chinach nadal stosuje się elektrowstrząsy w „leczeniu” homoseksualizmu. W Afganistanie, Arabii Saudyjskiej, Czeczenii, Iranie, Mauretanii, Somalii, Sudanie, Zjednoczonych Emiratach Arabskich (z wyjątkiem emiratu Dubaju) oraz w Nigerii homoseksualizm wciąż podlega karze śmierci[15].


  Paweł


  —


  Był pierwszym chłopakiem Zuzy, nie zdawał sobie sprawy, że jest gejem


  Trudno było umówić się z nim na rozmowę. On ciągle w niedoczasie. Między jednym spotkaniem a drugim, weekendowym wyjazdem, wizytą u dentysty i ortopedy, kolejnym służbowym wyjazdem. Uznaliśmy, że najłatwiej będzie nam skomunikować się przez Messengera. Kiedy jednak po raz kolejny termin rozmowy został przez niego przesunięty, pomyślałam, że chociaż niby się zgodził na rozmowę, broni się przed nią, ma obawy, podobnie jak inni geje, którzy byli w związkach z kobietami. Wiedziałam już z doświadczenia, że w którymś momencie rozmowy pojawi się wątek: „Udawałem, nie byłem wobec niej szczery”. Trzeba się zmierzyć z poczuciem winy, a najlepiej zawile tłumacząc, pokazać, że tego poczucia w nim tak naprawdę nie ma, bo prawdziwa wina jego zdaniem leży po stronie społeczeństwa.


  Udało się jednak porozmawiać.


  Kiedy po raz pierwszy kontaktujemy się przez Messengera w porze lunchu, Paweł siedzi przy swoim biurku w pracy. Jest ekonomistą w dużej międzynarodowej korporacji. Nie ma problemu z tym, żeby powiedzieć kolegom otwarcie: jestem gejem. Może dlatego, że jest to zgodne z polityką społeczną jego firmy.


  „Stworzyliśmy definicję gospodarki rynkowej – wyjaśnia. – Musi być konkurencyjna, dobrze zarządzana, zielona, inkluzywna i tak dalej. Jednym z elementów inkluzywności gospodarki jest równość szans, działanie w takim kierunku, żeby nikt nie był wykluczony, jeśli chodzi o edukację, dostęp do internetu, prawa cywilne i tak dalej. Pracujemy obecnie nad wprowadzeniem diversity inclusion. Polega to na tym, że na przykład my kupujemy udziały w jakiejś firmie bądź dajemy jej pożyczkę, jednocześnie stawiając wymagania: damy ci pożyczkę, weźmiemy na siebie trochę więcej ryzyka niż inne komercyjne banki, ale w zamian chcemy, żebyście przełamując stereotypy, podeszli na przykład do tematu LGBT, starzejącego się społeczeństwa, migrantów i tak dalej, i tak dalej. Zgodnie z dewizą, że nie ma wykluczenia tam, gdzie osoby homoseksualne mogą żyć legalnie w związkach, bo to gwarantuje prawo danego kraju. W takiej sytuacji społeczeństwo uznaje, że tak ma właśnie być, i szybciej staje się tolerancyjne, akceptuje, traktuje to jako coś normalnego”.


  Kiedy Paweł to mówi, język jego wypowiedzi jest jasny, precyzyjny, jak to u profesjonalisty. Gdy jednak zaczyna opowiadać o sobie, jego sposób mówienia jest już inny – zawiły, wielowątkowy, dygresyjny.


  „Dowiedziałam się od Zuzy, że miał pan 22–23 lata, kiedy pan zrozumiał, że jest gejem. Rozumiem, że było to doświadczenie trudne i bolesne” – próbuję skierować rozmowę na bardziej osobiste zwierzenia. Paweł reaguje śmiechem. Zaplata dłonie z tyłu głowy.


  „No, może nie aż tak bolesne – mówi, nadal się uśmiechając. Chyba jest skrępowany. Proponuje kolejną rozmowę w weekend. – Poruszymy wiele ciekawych wątków – zapewnia. – Opowiem pani o związanej z Kościołem sekcie, która próbowała mnie wyleczyć z homoseksualizmu”.


  Kościół to jest dla niego trudny temat. Przyznaje, że on, kiedyś gorliwy ministrant, teraz jest po drugiej stronie, tej która z Kościołem walczy. „Jestem buntownikiem, bo widzę z dzisiejszej perspektywy, jakie krzywdy Kościół wyrządza tym, którzy nie pasują do pewnego schematu”.


  Rozmowa z Pawłem


  W sekcie próbowałem wyleczyć się z homoseksualizmu


  – Zuza opowiadała mi o waszej pierwszej, nieszczęśliwej miłości, która, jak się okazało po latach, była raczej takim „chodzeniem ze sobą na próbę”. Może inaczej, to było z jej strony pierwsze silne uczucie, duże zaangażowanie, a z Pana strony? Jak powiedziała Zuza, niby był Pan w tej waszej relacji, ale nie potrafił się Pan zaangażować. Ją to bolało, doprowadzało do rozpaczy. Może nawet czuła się upokorzona tym, że ona, nieśmiała nastolatka tak bardzo się odkryła przed Panem z uczuciami, a Pan zaledwie pozwolił się kochać, nie kochając. Tym bardziej ją to dręczyło, że nie wiedziała dlaczego. Dziś, bo od tamtego czasu wiele się zmieniło, jakaś jej przyjaciółka pewnie zasugerowałaby: zastanów się, może on jest po prostu gejem? Ale w tamtych czasach nikt pewnie nawet o tym nie pomyślał. Zwłaszcza w małym miasteczku, w środowisku kościelno-oazowym, w którym oboje wzrastaliście. Zuza pozostawała więc w głębokiej niewiedzy. A jak było z Panem? Miał Pan już wtedy świadomość własnej orientacji homoseksualnej? Jeśli tak, kiedy ona się pojawiła?


  – Miałem świadomość, że nie jestem dokładnie taki jak inni. To były wczesne lata późnej podstawówki, 7–8 klasa. Zauważałem, że podobają mi się niektórzy koledzy ze szkoły, bardziej niż dziewczyny, ale nie dopuszczałem do siebie myśli, że mogę być homoseksualny. Nie miałem nigdy styczności z gejami, a jedyne, z czym mi się kojarzyli, to zapamiętane z wiadomości w telewizji migawki, gdzie gej był przedstawiany jako osoba zniewieściała, nago biegająca po ulicy. Ja do tego wizerunku nie pasowałem. Dlatego też, jakby mimochodem, kontynuowałem tradycję bycia hetero. Podkochiwałem się nawet w różnych dziewczynach. To było szczere! Chciałem je przytulać, podziwiałem, że były takie ładne.


  – Może był pan biseksualny?


  – Nie! Zainteresowanie dziewczynami maskowało mój faktyczny pociąg do chłopaków, bo tak naprawdę na tym etapie zablokowałem go, nie był skonsumowany w żaden sposób.


  To było tak, że dziewczyny zawsze mnie podrywały. Jeszcze przed Zuzą była Ewelina, która też się we mnie podkochiwała. Potem była Ola. Uważałem, że skoro inni koledzy wchodzili w związki z dziewczynami, to ja również musiałem tak zrobić. Wchodziłem więc w te relacje i nie wchodziłem... Zawsze był taki sam scenariusz. Od dziewczyny wychodził sygnał, ja się godziłem, by z nią chodzić, i szedłem na gotowe. Jednak te wszystkie moje próby kończyły się tragicznie, bo... były trochę takie na siłę. Z jednej strony chciałem być z tą dziewczyną, ale totalnie tego nie czułem. A jak już podobały mi się jakieś koleżanki, to zwykle takie niedostępne. Lubiłem je zdobywać. Jeszcze później, po Zuzie, podczas studiów też miałem epizody relacji damsko-męskich... Dlaczego to robiłem? Po prostu lubiłem ten cały proces zdobywania dziewczyny, ale jak już później zgodziła się, by się ze mną spotykać, ja zaczynałem jej unikać. To już mnie przerastało. Mimo chodzenia z dziewczynami nigdy nie zdecydowałem się na seks. Miałem furtkę: po pierwsze jeszcze czułem się za młody na to. Po drugie, ten mój katolicki, rodzinny, konserwatywny background sprawiał, że jeśli już miał być jakiś seks, to na pewno dopiero po ślubie. Miałem więc bezpiecznik w postaci mojego Kościoła, który chronił mnie przed konfrontacją seksualną. Chociaż, z drugiej strony, naprawdę dziewczyny mi się w tamtym czasie podobały.


  – Skomplikowana sytuacja. Jak Pan odkrył, mimo tych podbojów i zawirowań damsko-męskich, że jednak jest Pan stuprocentowym gejem?


  – Chyba zawsze wolałem patrzeć na chłopaków. Był już internet. Może nie najszybszy, ale można było w nim znaleźć treści pornograficzne. Moje poszukiwania w tym zakresie były nakierowane na chłopaków i tylko na nich. Niestety, wszędzie można było oglądać gołe kobiety, kobiety, kobiety, a brakowało mi facetów, którzy byliby pokazywani w całości.


  – W internecie szukał Pan nagich chłopaków, a w realu pod ręką była Zuza?


  – Nasi rodzice się znali. Mieszkaliśmy w sąsiednich blokach, więc tak naprawdę znaliśmy się z Zuzą od przedszkola, do którego razem chodziliśmy, ale to nie było jakieś takie kumplowanie się wybitne. Była jeszcze Ola, też mieszkała blisko. Chodziliśmy we trójkę do szkoły. Ola też się podkochiwała we mnie. A ja byłem pośrodku, między dziewczynami, które, tak mi się dzisiaj wydaje...


  – Rywalizowały ze sobą?


  – Może już teraz nie, aczkolwiek podświadomie może to w nich nadal jeszcze jakoś tam żyje...


  – Może myślały: on mnie nie kochał, bo pewnie kochał tamtą drugą?


  – Mogło tak być. Chodziliśmy razem przez cztery lata zawsze tą samą ścieżką, dzień w dzień, w trójkę do szkoły, więc ja się uczyłem raz z Zuzą, raz z Olą. To Ola mnie nauczyła całować się. Z Zuzą dopiero się rozkręcało...


  Ola podobała mi się fizycznie i z charakteru. Była bardzo pracowita. Jej mama dużo od niej wymagała. Porównywałam jej mamę do swojej, była tak samo wymagająca, czasami nawet za bardzo: taka szorstka, surowa, czasami chłodna. Dlatego czułem, że tamta dziewczyna była dla mnie odpowiednia. Zuza to jej przeciwieństwo. Nadmiernie emocjonalna, mało samodzielna, bałaganiara. Jej mama ją rozpieszczała, wyręczała w obowiązkach domowych. Wkurzała mnie ta beztroskość Zuzy.


  – Opowiadała, że Pan biegał ze szmatą po domu, sprzątał. Ona to podziwiała.


  – Ja z moją młodszą siostrą mieliśmy dużo obowiązków. Rodzice się rozeszli, kiedy miałem 13 lat. Mama prowadziła firmę. Musiałem jej w tej firmie pomagać, czasami przed szkołą, a na pewno już w wakacje bądź w weekendy. Zuza tego nie znała. Wkurzała mnie jej dziecinność, brak odpowiedzialności. Jednak ona była dobra w nauce, więc kiedy razem się uczyliśmy, ja na tym korzystałem. Natomiast tamta druga dziewczyna bardziej mi imponowała, taka surowa, bardziej zorganizowana.


  – Ale wybrał Pan Zuzę.


  – Niestety Ola nie chciała mnie. To mnie nawet fascynowało, że ona mnie tak odtrąca, a ja ją tak próbuję zdobyć. Chociaż myślę, że gdybym w końcu już ją zdobył, to starałbym się wyhamować. Bo to siedziało we mnie. Chciałem być jak inni, ale w środku czułem, że to nie jest to. Jednak podobali mi się chłopacy.


  – Zuza i Pan zostaliście parą.


  – Zbliżał się półmetek liceum. Dziewczyny poszły na kurs tańca towarzyskiego. Dowiedziałem się, że Ola chce tańczyć ze mną w parze. Byłem cały w skowronkach. Pomyślałem: super, że będziemy tańczyli razem, może coś się wreszcie zacznie między nami. I tańczyliśmy na tych tańcach razem. To mnie bardzo stresowało i ekscytowało jednocześnie. Ola miała takie szorstkie ręce i to mi się bardzo podobało. Wracaliśmy z Zuzą z tych tańców. Opowiadałem jej o Oli, wzdychałem. Jednak to właśnie w Zuzannie coś tam się budowało... Ona kochała się w jakimś idolu z serialu, a ja byłem do niego podobny. Wzdychała do mnie, ja do niej niekoniecznie. Wysyłała sygnały, że jest zainteresowana. Jednak uważaliśmy się przede wszystkim za dobrych przyjaciół.


  – Tak było bezpieczniej?


  – Z tą Olą oczywiście nic mi nie wychodziło. Odpychała mnie cały czas. Jak powiedziałem wcześniej, właśnie ta niedostępność mnie nakręcała. Zuza była na wyciągnięcie ręki. Wpasowałem się w schemat: wszyscy dookoła mają dziewczyny, więc ja też. To było prostsze, fajniejsze. Tak było po prostu łatwiej. Zuza wysłała mi walentynkę. Miała do mnie żal, że jej też nie wysłałem. Poczułem się zobowiązany. Dałem jej walentynkę. Już nie pamiętam, co to było, ona chyba dała mi czekoladkę i jakiś wierszyk.


  – Jakiś wierszyk? Ona mi powiedziała, że to był wiersz napisany przez nią dla Pana. O miłości. Podobno to była miłość jak wulkan.


  – Nie pamiętam. Nie byłem do końca szczery. Pomyślałem tylko, że jeśli ona tak bardzo chce, to ja może spróbuję, czemu nie? Tak się zaczęło nasze niby chodzenie ze sobą. Problem w tym, że ona miała przemyślane i konkretne oczekiwania wobec mnie, a ja ich nie spełniałem, bardziej korzystałem z okazji. Lubiłem ją, ale nie do końca czułem. Co miałoby się między nami wydarzyć? Nie wiem...


  – Nie pociągała Pana?


  – I tak, i nie. Kiedy się całowaliśmy, to niby wszystko było w porządku. Nie posunęliśmy się dalej. Taka miłość romantyczna, pod parasolem ochronnym Kościoła. Zuza była w oazie, ja byłem ministrantem, więc wszystko było jasne. To nas zabezpieczało przed pójściem dalej. Byliśmy razem krótko, może pół roku. Na etapie kokietowania, uwodzenia, było fajnie. Ale potem, jak już trzeba było utrzymać tę relację, spotykać się i tak dalej, zacząłem Zuzanny unikać. Miałem przecież inne pragnienia. Nawet nie rozmawiałem na ten temat z nikim, no bo z kim? A może to podświadomie rozgrywało się w mojej głowie? Pojechałem na rajd zorganizowany przez księdza, dwa tysiące kilometrów, do Grecji. Nawet kartki do Zuzy nie wysłałem. Ją to bardzo rozczarowało, a ja coraz bardziej zdawałem sobie sprawę, że nie zależało mi tak bardzo na tym związku.


  Zuzanna zakończyła to. Miała do mnie żal, może płakała, przeżywała pewnie jakiś dramat, a mnie ucieszyło, że już nic nie muszę. Później wyjechaliśmy na studia, kontakt się urwał.


  – Studiował Pan w Niemczech.


  – Tak. W Niemczech mieszkali moi krewni, sto kilometrów dalej. Czasami ich odwiedzałem. Rozmawialiśmy po polsku. Chociaż... czułem się samotny. Jednak było to jakieś otwarcie, nowi znajomi, nowa kultura. Niemcy są bardziej otwartym narodem niż Polacy, więc kwestia bycia gejem nie była tematem tabu. W moim środowisku pojawiały się osoby, które były gejami i z tym się nie kryły, ale ja się nigdy nie otworzyłem przed nimi. Siedziałem cicho przez co najmniej rok.


  – To właśnie wtedy próbował Pan leczyć się z homoseksualizmu?


  – Cha, cha, w tej intencji odbyłem nawet dwie pielgrzymki! Szukałem w internecie, co z tym homoseksualizmem zrobić, jak żyć i w ogóle. Trafiłem na organizację związaną z Kościołem, która miała mnie z tego wyleczyć. No i tam się wkopałem. To była sekta. Swojego czasu było nawet o niej głośno. Straszna sekta!


  – Dlaczego straszna?


  – Wygooglowałem ich i pełen nadziei pojechałem na pierwsze spotkanie. Kilka tysięcy kilometrów w jedną stronę. Zjazd odbył się pod Częstochową. Czułem silny stres, bo jadąc, zdawałem sobie sprawę, że jestem w tym względzie zielony. Nie miałem nigdy wcześniej kontaktu cielesnego z chłopakiem, nie spotkałem też nigdy geja, z którym rozmawiałbym jak gej z gejem. Byłem ciekaw, jak to naprawdę ze mną jest. Dlaczego mi nie wychodzi z dziewczynami? W dalszym ciągu podejmowałem próby chodzenia z nimi, ale zawsze kończyło się to tragicznie. Na studiach chodziłem z Anią. Bardzo fajna dziewczyna. Mam z tego powodu wyrzuty sumienia, bo dziś mi się wydaje, że ona ciągle ma żal do mnie, że to się tak skończyło. Rozumiem ją. Z mojej strony były podchody, żeby ją zdobyć. Lubiłem spotykać się z nią, rozmawiać, celebrować jakieś kolacje, ugotować coś dla niej, żeby było romantycznie, ale później, jak już dochodziło do czegoś bardziej cielesnego, to hamowałem i dawałem do zrozumienia, że nie chcę, żeby to było kontynuowane. Dlatego liczyłem na to, że spotkania z terapeutami coś mi wyjaśnią. Może jestem gejem, ale jeśli już, to na pewno oni pomogą mi to zmienić. Odwrócić.


  – Pomogli?


  – Na pierwszym roku studiów często jeździłem na te spotkania, które odbywały się raz na półtora miesiąca. I to było chore! Przed pierwszym spotkaniem zmieniłem imię dla niepoznaki. Wcześniej wysłałem maila. Od razu dostałem odpowiedź. Usłyszałem bardzo miły, ciepły głos: „Bracie, kochamy cię, nie jesteś sam, pomożemy ci, super, że do nas trafiłeś”. To wzbudziło moją nadzieję. Właściciel tego ośrodka wszystkich przytulał na powitanie. I znowu usłyszałem: „Nie jesteś sam, pomożemy ci, będzie super”.


  – Na czym polegała terapia?


  – Moja grupa liczyła około trzydziestu, może czterdziestu chłopaków. Tak mniej więcej w moim wieku, 20, maksymalnie 25 lat, może kilku było pod 30. Na początku dostałem dwóch opiekunów, gejów takich samych jak ja. Mieliśmy wspierać się nawzajem, rozmawiać przez Skype’a, mailować i tak dalej. Powstała taka pajęczyna nazywana grupą wsparcia. Turnus trwał trzy dni i trzy noce. Tyle tylko że na trzydziestu chłopaków było piętnaście łóżek. Ogólnie mówiąc, terapia polegała na praniu mózgu. Mówiono nam: jesteś gejem, bo miałeś nadgorliwą matkę, której było za dużo w twoim życiu, podczas gdy ojca brakowało albo był ten ojciec, ale...


  – Nieobecny?


  – Nieobecny bądź taki bardzo wymagający. Taki Hitler, który cię terroryzował, wzbudzał w tobie stres i nigdy nie doświadczyłeś... takiej prawdziwej miłości ojcowskiej, męskiej. Należało więc tę nadgorliwą matkę trochę odsunąć, pokazać, gdzie jest jej miejsce, a ten brak ojcowskiej miłości zastąpić czymś innym. Z uwagi na to, że ciężko w tym wieku prosić ojca, żeby nadrobił nasze braki z dzieciństwa, cokolwiek to znaczy, mieliśmy to dostać poprzez przytulanie. Zdrowe przytulanki: spanie ze sobą, po dwóch w jednym łóżku. Później oferowano przytulanie się w ciągu dnia. Szły za tym słowa: „Bracie, kocham cię!”.


  Czy to nie jest chore? To właśnie takie było trochę ekscytujące, a z drugiej strony przerażające. Grupa trzydziestu gejów, jeden był fajniejszy, drugi mniej fajny, wiadomo, jak to jest. Jeden się podoba drugiemu, drugi się nie podoba innemu. Musieliśmy z kimś dzielić nasze łóżko przez trzy noce i się przytulać. Więc odbywały się prawdziwe targi, kto z kim będzie spał. To był stres. Ciągle trzeba było kombinować: zapytam się, czy on będzie ze mną spał; może jednak nie zapytam, bo mi odmówi i najem się wstydu. Później już nie pytałem. Inni też się bali pytać, z obawy przed odmową. Lądowało się więc w łóżku z kimkolwiek. Raz było fajnie, bo trafił się ktoś fajny, spodobał się, a raz niekoniecznie. I też w tym byli księża. I tak samo brali aktywnie w tym udział.


  – To faktycznie spore nadużycie.


  – Zjeżdżało się grono wrażliwych chłopaków, bardzo wierzących, zaangażowanych w Kościół, chcących się zmienić. Pragnęli mieć jak inni rodzinę, kobietę, dzieci. A ta seksualność gejowska na to nie pozwalała. No i wreszcie ktoś obiecał mi zmianę przez terapię konwersyjną.


  Wiedziałem już, że prawdziwy gej, realizując swoje potrzeby, ciężko grzeszy. Ja miałem od tych gejowskich potrzeb uciec, więc czułem tak naprawdę, że idę w dobrym kierunku.


  Ta sekta dążyła do tego, by gej totalnie się odseksualnił, totalnie zerwał kontakty fizyczne z osobami tej samej płci. Z tym akurat nie miałem problemu, bo nie przeszedłem inicjacji seksualnej z drugim facetem. Usłyszałam wówczas: „W twoim przypadku terapia będzie szybka, bo jak jeszcze tego nie poznałeś, to spokojnie się wyleczysz. Gorzej z tymi, co już byli w homoseksualnych związkach. Im będzie ciężej wyjść z tego!”.


  Nic dziwnego, że moja nadzieja rosła, a ja byłem jeszcze dodatkowo przekonany, że jestem lepszy od innych. Poddawałem się więc temu, że obowiązywał nas absolutny zakaz masturbacji, oglądania pornografii, totalne życie w czystości. Jeśli już zdarzyła się masturbacja, szukałem gorączkowo miejsca, gdzie mógłbym się wyspowiadać. W zachowaniu tej czystości miała mi pomagać grupa wsparcia. „Jeśli masz kryzys, zachce ci się seksu, dzwoń do swoich braci, natychmiast, pisz, rozmawiaj”.


  – O czym?


  – O czymkolwiek. Czasami myślę, że też mogłem być pociągający dla osoby, która słuchała moich zwierzeń o tym, że mam jakieś pragnienia, fantazje. Nie wiem. Chodziło o to, żeby o czymkolwiek porozmawiać, wypierając myśli o seksie. I to mi pomagało w jakiś sposób. Nie zawsze, ale pomagało. Miałem poczucie, że jestem dobrym katolikiem, który grzeszy, ale spowiada się i powstaje. To mnie umacniało w przekonaniu, że jestem na tej ścieżce, która doprowadzi mnie do zdrowia.


  Niemniej jak już upadłem, powiedzmy, masturbowałem się, to trzeba było komuś o tym powiedzieć, absolutnie nie można było tego faktu zatajać. A jak się mówiło, to była jakaś tam kara. Później wprowadzono kary pieniężne, ale za moich czasów karą było to, że ja czułem się źle, ponieważ inni wytrzymali bez masturbacji na przykład półtora roku. Ja takiego rekordu nie pobiłem. Człowiek trochę się tym dołował, ale w dalszym ciągu miał tę grupę i starał się... Wiadomo, katolik grzesznik zawsze może się podnieść, żałuje swoich słabości, grzechy są odpuszczone.


  – Dlaczego Pan stamtąd odszedł, skoro był przekonany, że jest na dobrej drodze?


  – Uciekłem po dziesięciu miesiącach. Już mnie męczyły dojazdy z Niemiec. Zawalałem studia. Pamiętam, popularny był wtedy komunikator Gadu-Gadu. Okazało się, że mój numer łączył się tylko ze znajomymi z tej organizacji. Totalnie żyłem tylko w tamtym świecie, co było też straszne.


  W mojej grupie był ksiądz, który kiedyś mi powiedział, że może powinienem się od tego odciąć, bo tu wszystko jest chyba za bardzo sekciarskie. Zauważył, że ja w Niemczech izoluję się od swojego otoczenia. Nie biorę udziału w życiu studenckim. Pomyślałem, że za każdym razem muszę przejechać ponad tysiąc kilometrów w jedną stronę, by uczestniczyć w turnusie, a czy jest to efektywne? Miałem coraz więcej wątpliwości. Więc sobie to odpuściłem. Postanowiłem skupić się na studiach.


  To była dobra decyzja, bo sekta zrobiła wiele złego. Poznałem tam mnóstwo chłopaków, tak młodych jak ja. Niektórzy z nich byli w związkach z dziewczynami. Po „terapii” na tyle umocnili się w swoich heteroprzekonaniach, że po prostu wzięli śluby, chociaż tak naprawdę ciągle pozostawali częścią tamtej wspólnoty homoseksualnej. Mój kolega, którego poznałem w tej grupie, ma trójkę dzieci i żonę, konserwatywną góralkę.


  – Czy Pana zdaniem on wyleczył się z homoseksualizmu?


  – Absolutnie nie! Spotyka się z jakimiś facetami. Ma stały układ z gejem, który też jest żonaty. Znają się ich żony, które prawdopodobnie nic nie wiedzą. Panowie jeżdżą razem, powiedzmy, na ryby.


  Obaj są praktykującymi katolikami. Kolega powiedział, że się z tego spowiada, a ksiądz mu daje przyzwolenie. Jakieś takie dziwne. Dlatego uważam, że ta sekta namieszała w życiu ludzi. Uwierzyli, że można się wyleczyć z homoseksualizmu. Podjęli decyzję o wejściu w związki formalne, małżeńskie z kobietami. Zapłodnili je. One porodziły dzieci i wszyscy w tych rodzinach żyją tak naprawdę dwutorowo.


  Inni moi koledzy z sekty poszli w taką stronę, że przez kilka lat próbowali wyciszyć swoją seksualność. Wierzyli, że już nie interesują ich mężczyźni, bo jakoś wygasili swoje potrzeby. Ale ile można się oszukiwać? A później czasami to pęka. Kolega, który po kursie poszedł do seminarium, niedawno przysłał mi zdjęcie, na którym całuje się ze swoim partnerem. Z posługi kapłańskiej zrezygnował.


  – A Pan po wyjściu z grupy, nazwijmy to, terapeutycznej...?


  – Zacząłem czuć się dobrze ze sobą. Pojawiła się samoakceptacja. Wcześniej była walka, bo ja ciągle widziałem, że coś ze mną jest nie tak, ciągle nie doświadczałem samozadowolenia, ciągle mi czegoś brakowało i ciągle miałem takie poczucie, że grzeszę. Że homoseksualizm to choroba, niepełnosprawność.


  Kiedy odsunąłem się od sekty, w Niemczech spotkałem się z gejem. To był pierwszy raz. Potem kolejny, ale nadal nie było tak, że nagle już wiedziałem wszystko, że taki jestem, tak już będzie i że muszę to kontynuować. To jeszcze nie ten etap. Ten etap zaczął się dopiero wtedy, gdy stworzyłem związek z moim pierwszym chłopakiem. Ja miałem 22 lata, on 19.


  Ja w Niemczech, on w Polsce. Związek na odległość. Jeździłem do niego. On do mnie też przyjeżdżał często. Tirem, bo tak było najtaniej, nocnymi autobusami. Ten związek trwał pięć lat. Nie zawsze było łatwo. Musieliśmy się ukrywać, zwłaszcza w Polsce. Tłumaczyłem matce, że jadę na spotkanie klasowe, a byłem z nim. Najważniejsze jednak jest to, co ja wtedy czułem.


  – A co Pan czuł?


  – Poczułem, że te wszystkie przekonania, że robię źle, grzeszę, postępuję niewłaściwie, są nieprawdziwe. Bo ja zacząłem czuć się ze sobą bardzo dobrze. Czułem, że kocham drugą osobę. Czułem, że się realizuję w tym związku, że w końcu mam kogoś bliskiego. Czy to do rozmów, czy do dotykania. To cały pakiet możliwości. Porównywałem swoje związki z kobietami. To było zupełnie coś innego. Ja to chciałem dalej ciągnąć, rozwijać, to mnie fascynowało. I nie chodziło tylko o seks, bo ja nie jestem jakimś demonem seksu, że potrzebuję, tak się kojarzą geje...


  – No właśnie, moi rozmówcy często mówią, że geja się seksualizuje.


  – To jest zły stereotyp, straszny stereotyp. Pewnie o takich osobach jest najgłośniej, takie osoby pewnie pokazują się najczęściej. Sporo gejów jeszcze siedzi w szafie. Więc taki zbudował się globalny wizerunek geja nastawionego na szybki, niezobowiązujący seks.


  A ja bardziej od udanego seksu doceniałem to, co się działo we mnie. Uspokoiłem się. Nie byłem już tym nadmiernie ambitnym Pawłem, który wszędzie za każdą cenę musi udowodnić, że jest najlepszy. Miałem swoją przystań, doświadczałem szczęścia.


  – To wtedy powiedział Pan Zuzie, że jest gejem?


  – Tak, wyjechaliśmy w kilka osób w Tatry. Powiedziałem jej na spacerze. Pewnie była w szoku. Zareagowała hurraoptymizmem. Aż mnie to wkurzyło. Ona z entuzjazmem mówiła: „Powinieneś to mówić każdemu, nawet na ulicy!”. A ja jej powiedziałem, że to jest trudne, cholernie trudne.


  – Jasne, wspomniał Pan, że musiał się ukrywać ze swoją miłością do chłopaka.


  – On przyjeżdżał do mnie do domu jako kolega ze studiów. Generalnie studiował architekturę krajobrazu. Moja ciotka mieszkała w domu z ogrodem. Mój chłopak miał obejrzeć ten ogród i doradzić, co można w nim zrobić. Ciotka, ultrakatoliczka, była nim zafascynowana, jakby totalnie nie wiedziała, o co chodzi. Dla niej to był fantastyczny, przemiły kolega. Tak samo moja mama i wszyscy dookoła.


  W Niemczech miałem w akademiku kawalerkę, więc czułem się bezpieczniej. Przed nikim nie musiałem się tłumaczyć. Jednak w Polsce trudno było się maskować. W drugim roku tego związku powiedziałem mamie prawdę. Była godzina dwudziesta pierwsza, dwudziesta druga, siedzieliśmy na kanapie. Wypiliśmy kawę, jedną, drugą, trzecią, czwartą. To była bardzo długa rozmowa. Najpierw chciałem jej dokładnie wytłumaczyć, żeby zrozumiała, że homoseksualizm to nie jest kwestia wyboru. Okazało się, że ona widziała, że coś ze mną jest nie tak, bo uciekałem z domu, jak tylko przyjeżdżałem. Podejrzewała, że byłem w związku z jakąś kobietą, która ma dzieci, i dlatego to ukrywałem. Więc ona była w szoku, ale zareagowała bardzo pozytywnie. I tak naprawdę do dziś bardzo mnie wspiera. Nie miała jednak odwagi powiedzieć o mnie znajomym. Mieszka w małym miasteczku. Nieraz słyszała, co opowiadali o gejach. Zrozumiała, że nie do końca może się otworzyć, nie może powiedzieć o mnie. Wiele znajomości zakończyła, bo nie mogła znieść homofobii. Ale nie umiała im powiedzieć: mój syn też jest gejem.


  – A wolałby Pan, żeby powiedziała?


  – Nieraz myślę, że ludzie widzą geja jako osobę, która jest taka hop do przodu. Tak właśnie nas widzą: geje krzyczą na paradach, odnoszą sukcesy, demonstrują swoje zadowolenie, uśmiechają się, popierają się nawzajem, jest im łatwo. Jednak każdy z nas ma swoją historię, często bolesną. Czuje się winny, bo jest, jaki jest, a jeszcze musi się z tego tłumaczyć. Nie zawsze jest akceptowany, a jak już jest, to trochę na zasadzie: biedny człowiek. A rodzice? Oni też przeżywają. I też są oceniani. I też nie wiedzą, jak mają się zachować. Jak wytłumaczyć obcym, kim jest ten chłopak, który zawsze towarzyszy ich synowi. Albo dlaczego zamiast poprzedniego chłopaka przyjechał z synem w odwiedziny inny chłopak, jeszcze nieznany.


  – Rozumiem, że Pana pierwszy związek z chłopakiem się rozpadł?


  – Związek się skończył. Nie udało się. Może dlatego, że ja byłem jego pierwszym chłopakiem. Byłem trochę nauczycielem, może za bardzo wchodziłem w rolę ojca. Byłem może zanadto wymagający? Powstały jakieś napięcia. On po prostu ode mnie uciekł. Strasznie to przeżyłem, bardzo. Schudłem dobre osiem kilogramów. W pracy zamykałem się w toaletach, płakałem. Dochodziłem do siebie co najmniej rok. I wtedy właśnie wróciła do mnie Zuza, moja przyjaciółka z młodzieńczych lat. Dała mi dużo wsparcia. Była jedną z nielicznych osób, które wiedziały o mnie wszystko. Bardzo mi pomagała. Dużo ze mną rozmawiała. Podtrzymywała przy życiu. Byłem sam, ale dzięki niej nie czułem się samotny. Nie chciałem się wiązać z kimś, bo nadal czułem w środku ból. Wyjechałem do Madrytu i tam poznałem przez internet chłopaka z Warszawy. Wróciłem do Polski i tak się zaczęło. Jesteśmy ze sobą prawie sześć lat.


  – Zuza mówi, że wasza miłość jest ładna.


  – Kiedy porównuję mój wcześniejszy związek do obecnego, to widzę zmianę jakościową. Wydaje mi się, że od mojego obecnego chłopaka dostaję więcej niż od tamtego. On ma swoje zdanie. Nieraz ścieramy się, ale to jest bardzo budujące. W tamtym związku wszystko wisiało na mnie i to było wkurzające. Ale młodzi byliśmy jeszcze bardzo, nie mieliśmy doświadczenia. Może już nawet wtedy wiedziałem, że to nie było dobre, ale inaczej nie umiałem. Po prostu życie się toczyło. Nawet rozmawiałem o tym z Zuzą.


  – Ona mówi, że nauczył ją Pan tolerancji, a nawet akceptacji dla osób o innej orientacji.


  – Tolerancja to przyzwolenie na to, że żyją wśród nas ludzie, którzy są trochę inni od nas. Ale pewnie, że chciałoby się więcej. Akceptacja to coś więcej... Najfajniej by było, gdyby heteryk postrzegał człowieka, który jest innej orientacji, na równi ze sobą. Gdyby dla innych to było normalne, że obaj, i on hetero, i ja homo, żyjemy podobnie. Obaj tak samo przeżywamy w związku różne chwile, kochamy się, kłócimy, mamy problemy w relacji. Jedyne, co nas różni, to to, że obok mnie w łóżku leży mężczyzna, a obok niego kobieta.


  Zapisane w notesie


  Z wyższych sfer – geje i ich żony


  Praprawnuk królowej Wiktorii, kuzyn królowej Elżbiety, lord Ivar Mountbatten to pierwszy brytyjski arystokrata, który po 17 latach małżeństwa z kobietą dokonał coming outu. Pięć lat po rozwodzie ogłosił, że jest gejem, a trzy lata później, w roku 2018 ożenił się ze swoim kochankiem Jamesem Coyle’em.


  W czasie małżeństwa jego żona Penelope Anne Vere Thompson, którą nazywał pieszczotliwie Penny, urodziła mu trzy córki. W wywiadach zapewniała, że bardzo kibicuje nowemu związkowi swojego byłego męża. Do tego stopnia kibicowała, że nawet uczestniczyła w ślubie gejowskiej pary i poprowadziła byłego męża do ołtarza![16]


  Czy była w tych deklaracjach szczera? Czy potrafiła zachować przyjaźń z mężem, który ją od początku oszukiwał? Z rozmów z bohaterkami tej książki wiem, że jest to cholernie trudne, a czasami nawet niemożliwe. Trudno jest odzyskać zaufanie do kogoś, kto całe życie oszukiwał. Upokorzenie, poczucie wstydu, zdrady, zawiedzione nadzieje – to duży negatywny ładunek emocjonalny, który nieraz niszczy bezpowrotnie budowaną przez lata więź.


  A może było to małżeństwo zawarte nie z wielkiej miłości, lecz z rozsądku? Rozsądek pojawia się tam, gdzie w grę wchodzą koligacje, wielkie rody, pozycja i majątek. A może Penny pokazała wielkoduszność, bo tego wymagała od niej dworska etykieta? Można się tylko domyślać... W pewnych kręgach, gdzie wszystko jest na pokaz, a gawiedź z chęcią zagląda do dworskiej sypialni, nie ma miejsca na pogrążanie się w rozpaczy, demonstrowanie złości czy wyrażanie woli odwetu za doznane upokorzenia. Jeśli nie możesz być sobą, bądź taka, jak inni tego chcą. Umaluj się, zakamufluj ciemne podkowy pod oczami, podnieś głowę i pokaż klasę. Jesteś ponad to. Wtedy wszyscy mogą być zachwyceni – odwagą geja, który postanowił się ujawnić i żyć uczciwie, oraz wielkodusznością jego byłej żony.


  Z drugiej strony, jak twierdzą psycholodzy, sytuacja, gdy małżeństwo się rozpada, a żona wreszcie dowiaduje się, że mąż nie mógł jej kochać tak, jak ona chciała, bo był gejem, a nie dlatego, że ona jest do niczego, daje większe szanse im obojgu, by coś zamknąć za sobą, a coś nowego otworzyć. Dokonać ostrego cięcia i w gruncie rzeczy uleczyć swoje życie.


  Najczęściej jednak mąż gej, nawet ten z wyższych sfer, boi się wyjść z ukrycia. Między małżonkami rośnie napięcie. A jeśli już przypadkiem żona lub osoby z towarzystwa zdemaskują mistyfikację, gniew jak tsunami niszczy wszystko. Pojawia się nienawiść i autodestrukcja.


  Być może, jak sugerują media, kryptogejem, który nadal nie ma odwagi ani ochoty się ujawnić, jest nikt inny tylko następca brytyjskiego tronu – książę Karol.


  „Ślub z Dianą był tylko przykrywką. On miał trzech potajemnych kochanków” – powiedziała kiedyś Camilla Parker-Bowles (od 2005 roku – księżna Kornwalii Kamila) o księciu Karolu. Miesięcznik „The Globe” niedawno przypomniał tę wypowiedź, donosząc o rozpadzie małżeństwa i planowanym prawdopodobnie rozwodzie pary książęcej[17]. Na zdjęciach ilustrujących wzmiankę Camilla patrzyła na Karola z wyraźną niechęcią.


  Nie był to jednak świeży news. Brytyjskie bulwarówki bowiem już 20 lat temu donosiły, że książę Karol może być homoseksualny. W 2000 roku na pierwszych stronach gazet pisano o gejowskim filmie pornograficznym z udziałem syna królowej Elżbiety II i jego doradcy Michaela Fawcetta. Świadkiem zbliżenia mężczyzn i autorem nagrania miał być George Smith, wieloletni służący królowej Elżbiety, podobno zadurzony w księciu Karolu.


  W 2016 roku paparazzi z dobrym zyskiem sprzedali redakcjom zdjęcia księcia Walii z dużo młodszym mężczyzną w jednoznacznej sytuacji[18].


  Jeśli tak jest faktycznie, to nie jest on pierwszym ani ostatnim gejem z wyższych sfer, który z małżeństwa uczynił alibi, unikając towarzyskiego i monarchicznego skandalu.


  Wiele na to wskazuje. Miał skończone 30 lat i żadnej stałej partnerki, żadnego poważnego związku. Od umawiania się z kobietami wolał grę polo i inne męskie rozrywki. Jednak jako następca tronu musiał wypełniać konkretne obowiązki. Przyszły król musiał mieć żonę i dzieci. Jego ojciec, książę Edynburga Filip podobno zmusił go do ożenku z hrabianką Dianą Spencer, dwudziestoletnią dziewczyną, ładną, dobrze urodzoną i co ważne – dziewicą zdolną do zapewnienia Windsorom potomstwa.


  Pobrali się, mając za sobą zaledwie 12 randek. Po 4 latach małżeństwa przestali dzielić łóżko. (A dziś nawet książę Karol mówi, że stało się to wiele wcześniej.) Po 11 latach ogłosili separację, a po kolejnych 4 wzięli rozwód[19].


  Czy lady Diana wiedziała, że jej mąż mógł być homoseksualny? Może jak większość żon gejów nawet tego nie podejrzewała. Zdawała sobie tylko sprawę, że on jej nie kocha. I nie wiedziała dlaczego. W tle pojawiała się jako rywalka nieszczęsna Camilla Parker-Bowles, która, jak się być może niedługo okaże, również była przykrywką. Dwór mógł jeszcze wybaczyć zdradę z kobietą. Z mężczyzną już nie.


  Jaką cenę zapłaciły za to obie żony Karola? Diana była zwyczajnie nieszczęśliwa. Cierpiała na depresję, miała za sobą próby samobójcze, walczyła z bulimią. Uciekała w kosztowne zakupy i ryzykowne romanse. Manipulowała mediami. Wywoływała skandale. Zginęła, uciekając przed paparazzi. A Camilla? Czy z wiadomego powodu stała się wielbicielką mocnych trunków? Czy jako kobieta o silnej osobowości zapała chęcią odwetu? Możliwe.


  A Karol? Może nigdy się nie ujawni. Będzie milczał albo zaprzeczał, albo postępował dokładnie tak, jak moi rozmówcy – homomężowie, którzy nie chcąc „wyjść z szafy”, prowadzą podwójne życie.


  Rozdział IV


  Mężowie geje pozostający w ukryciu


  Anonse z portali gejowskich


  „Ponad 60 procent użytkowników czatów gejowskich i gejowskich portali randkowych to żonaci mężczyźni – twierdzi Roman, mój przyjaciel gej. – Tak przynajmniej wynika z moich obserwacji”.


  Faktycznie, na portalu Gejowo.pl każdego dnia można znaleźć anonse homomężów. Czasami jest ich kilkanaście, a jednego dnia (to był chyba weekend) naliczyłam ich nawet 40. Zwykle szukają partnerów do seksu, najchętniej także żonatych lub księży – bo to im daje, jak sądzą, gwarancję dyskrecji.


  „Witam. Mam żonę, więc jej nie szukam, coś jednak w moim małżeństwie umiera. Szukam chłopaka (wiek, wygląd, miejsce zamieszkania bez znaczenia), żeby popisać, pożartować, pośmiać się lub poświntuszyć (wszystko na raz lub każde z osobna). Nie wykluczam spotkania przy fajnym kontakcie. Potrzebujesz naładować baterię? Zapraszam. 190 cm wzrostu, budowa ciała normalna” – pisze ukrywający się pod nickiem XY 37-latek z Rzeszowa.


  „Poznam dyskretnego, żonatego, trochę zwariowanego przyjaciela i nie tylko. Nie na dziś, nie na jutro. Chce Cię poznać. Nie pożałujesz :) buziaki” – zachęca Tomek, 36 lat, 179 cm wzrostu, żonaty, z Warszawy-Białołęki.


  „Żonaty szuka żonatego, do dłuższej i stałej relacji. Poszukiwaczom przygód dziękuję” – pisze Adam, 40 lat, z Warszawy.


  „Szukam pana dojrzałego (minimum 55 lat), żonatego, z dyskretnym miejscem do spotkań i z bardzo bliskiej okolicy, aby wspólnie dojść do porozumienia. Jestem żonaty i dyskretny. Więcej w prywatnej korespondencji. W odpowiedzi opisz się, napisz, skąd jesteś i jakie masz doświadczenie? Na maile typu »jestem chętny« nie odpowiadam. Podaj adres skrzynki pocztowej” – proponuje Dyskretny, 59 lat, z Ząbek pod Warszawą.


  „Ja: żonaty, szczupły, 40 lat, poznam i spotkam się dziś, mam lokum, szukam kogoś szczupłego, najchętniej żonatego, w odpowiedzi podaj swoje cyferki, pozdrawiam” – pisze Marek z Warszawy-Mokotowa, 41 lat.


  „Jestem przystojnym i wysportowanym facetem na poziomie, żonatym, pełna stabilizacja, duża aktywność życiowa i poczucie humoru. Chciałbym stworzyć trwałą relację opartą na zaufaniu, dyskrecji i dobrej zabawie z chłopakiem, który również jest w stałym związku z kobietą. Oczywiście chodzi mi o relację realną, a nie wirtualną. Odpowiem na każdego maila” – obiecuje ABCD z Pruszkowa, 41 lat.


  „Żonaty 34-latek chętnie zaprzyjaźni się z również żonatym w celu zbudowania kumpelskiej, fajnej relacji na dłużej. Ty: zdrowy, zadbany w wieku 38–55 lat. Ty: wykształcony, chętnie w typie »garniturowca«. Szukam tylko na dłuższą relację – żonatego lub duchownego. Ja: 178 cm / 71 kg, brunet” – pisze Bartosz z Warszawy-Śródmieścia.


  „Kumpla na rower z miłym postojem, okolice Piastowa, Pruszkowa, Ursusa, Włoch, Woli. Żonaty, 33 lata, najlepiej w ciągu dnia” – proponuje Adam, 27 lat.


  „Poznam żonatego lub księdza, do rozmowy, wspólnych treningów i małych przyjemności. Dyskrecja pożądana. Warszawa-Mokotów” – ogłasza się Woytek, żonaty, 50+/180/83.


  „Widziałem Cię. Byłeś u mnie na zakupach 29.08. Ty w okularach i obrączka na palcu, ja akurat ściągnąłem kasjerkę do rozliczenia. Spoglądaliśmy na siebie. Około godziny 14. Pamiętam, jak uniosłeś, zobaczyłeś moją obrączkę i też się uśmiechałeś. Uśmiechaliśmy się tak długo. Może tu zaglądasz, chętnie Cię poznam, dodam jeszcze, że był to sklep... [tu podano nazwę sieci handlowej]” – pisze Patryk z Tarnowa Podgórnego.


  „Szukam przyjaciela. Ja: 65 lat, żonaty, bez lokalu, 182 cm, 80 kg, zdrowy, doświadczenie znikome. Poznam w podobnym wieku, mającego czas od 9 do 16. Oddam moje ładne 16 cm do zabawy. Nie dzwonię. Przy odpowiedzi podaj dobry adres zwrotny i opisz się” – zachęca Janusz z Tychów.


  „Cześć. Jestem żonatym trzydziestolatkiem – wysoki, szczupły szatyn. Szukam kolegi w podobnym wieku i w podobnej sytuacji, do dłuższej dyskretnej i odpowiedzialnej relacji. Na początek rozmowa, potem może coś więcej, bez presji i bez oczekiwań. Nie ukrywam, że podobają mi się wysocy, więksi faceci – takie idealne połączenie to trochę mięśni, trochę sadełka :) I żeby łapa była :) Odpisuję tylko znającym język polski, kulturalnym facetom”.


  „Cześć, jestem dyskretnym i żonatym aktywem. Szukam kolegi, z którym będę mógł stworzyć coś na zasadzie układu. Najlepiej księdza, żonatego, zajętego. Kogoś, kto rozumie moją sytuację i ma poukładane w głowie. Nie szukam na teraz. Chętnie spotkam się w weekend. Napisz, może uda się coś pokombinować. Moje dane: 31/179/71”.


  „Młody, żonaty, bardziej aktywny i życiowo, i sensualnie, poszukuje starszego przyjaciela na dłuższą dyskretną relację, budowanie sensualnego napięcia zakończone rozładowaniem emocji. Ty bądź po 50, kulturalny, wykształcony, obyty. Bądź podróżnikiem, sztuki mistrzem, ciekawym rozmówcą, miej poczucie stylu i smaku” – określa swoje potrzeby Zygfryd, 28 lat, z Warszawy.


  „Szukam przyjaciela, AKTkochanka. Jestem kulturalnym, zdrowym, dyskretnym, zadbanym, pasywnym facetem spoza środowiska, bez większego doświadczenia. Poznam aktywnego, dyskretnego, dbającego o zdrowie, higienę i ciało, męskiego faceta, również żonatego, po 30-tce do max 48 lat, najchętniej dobrze zbudowanego sporta. Interesują mnie dyskretne spotkania u Ciebie raz na jakiś czas, w miarę możliwości czasowych, oparte o dobry, miły, męski, ale bezpieczny sex. Nie interesują mnie jednorazowe przygodne akcje w aucie, plenerze itp. Chętnie układ – kumpelska relacja – łóżkowa przyjaźń. Wiadomości ze zdjęciem sylwetki przyspieszą kontakt. Opisz się, proszę, w paru słowach, co lubisz w łóżku. Nie dla chem, bb, zapuszczonych kolesi. Proszę o kontakt tylko zdrowych, zadbanych, dyskretnych, dobrze wyglądających. Więcej priv. Czekam na wiadomość. Może wyjdzie coś z tego” – napisał Roger z Łodzi.


  „Szukam przyjaciela. Prawnik, praca w kancelarii w centrum, szczupły, żonaty, pozna podobnego do trwałej znajomości. Tylko męscy, bez skojarzeń. Proszę o wyczerpujące oferty” – anonsuje Tomasz z Warszawy.


  „Witam. Możliwe, że to dość nietypowe ogłoszenie na tym portalu. Jestem w związku małżeńskim z kobietą i wciąż wracają do mnie fantazje o dotykaniu się z innym facetem. Mam 36 lat, 182 cm wzrostu i 89 kg wagi. Ułożony i spokojny, ale mający swoje fantazje. Wiem po sobie, że zaglądają tutaj faceci żonaci, w związkach. Jeśli tak jak ja chciałbyś poznać kogoś normalnego, dyskretnego i chętnego spróbować, napisz. Wiek nie ma znaczenia. Znaczenie ma higiena i ogólna dbałość o siebie. Jestem spoza środowiska i też kogoś takiego szukam” – określił swoje wymagania Przystojniaczek z Warszawy.


  Wysłałam ponad 50 maili, odpisując na zamieszczone oferty. Miałam nadzieję, że homomężowie zgodzą się na anonimową rozmowę. O wyborach i ich konsekwencjach. Dlaczego, mając pełną świadomość własnej orientacji, decydują się na podwójne życie? Czego się obawiają, ukrywając się za parawanem małżeństwa? Jak wyglądają ich relacje z żonami? Czy żony się domyślają? Czy oni sami zakładają też scenariusz awaryjny – kiedy nagle zostaną zdemaskowani? Jaką cenę płacą za takie życie w ukryciu?


  Odezwało się tylko dwóch. Jeden z nich, Przystojniaczek z Warszawy, nie chciał rozmawiać mailowo, telefonicznie ani przez Messengera, chociaż zależało mu na zachowaniu anonimowości, więc realne spotkanie twarzą w twarz w jego przypadku też nie wchodziło w grę. Zaproponował rozmowę przez kamerkę na portalu randkowym Datezone. Na profilu, na którym przedstawiał się jako Patryk, na pierwszym planie fizjologiczne zdjęcia penisa w różnych odsłonach. Chciał mnie zniechęcić? A może podjąć jakąś perwersyjną grę? Do prawdziwej i szczerej rozmowy nie doszło. Wycofałam się. Miałam wątpliwości, czy jego wypowiedź byłaby wiarygodna i miarodajna dla innych żonatych, nieujawniających się gejów. A może byłaby reprezentatywna dla pewnej części tej grupy?


  Wspomniany wcześniej Roman, gej, powiedział mi kiedyś: „Wy heterycy, kiedy wypowiadacie się o gejach, wpadacie w skrajności. Na jednym biegunie do geja przykłada się łatkę zboczeńca, zblazowanego człowieka, który z nudów i nadmiaru pieniędzy nie ma co ze sobą zrobić, lub też biednego, ułomnego człowieka, życiowego kalekę. Na drugim biegunie – utożsamia się geja z wysokowrażliwym estetą, przyjacielem kobiet, pachnącym dobrą wodą pięknoduchem, artystą, poetą – ogólnie istotą nie z tego świata. A prawda jest taka, że geje, podobnie jak heterycy, są różni – tacy i tacy, ale pośrodku jest cała masa tych zwyczajnych, z dużą porcją życiowego brudu. Na czatach gejowskich nie przeczytasz, że ktoś z zachwytem ogląda gwiazdy i szuka współobserwatora. Prędzej znajdziesz propozycję, że ktoś komuś chętnie »wyliże rowa«”.


  Czarnobiały, którego znalazłam na jednym z forów w dyskusji o żonatych gejach, odpisał mi:


  „Nigdy nie byłem w związku z osobą heteroseksualną. Jednak znam relacje, o jakich Pani pisze. Problem takich osób często jest wielowarstwowy. Wchodzą oni w związek z kobietą z różnych powodów. Zauważyłem, że nigdy nie jest on jednoznaczny. Jedni boją się stresu, jaki niesie intymny związek z drugim mężczyzną, inni pragną zaznać domowego ciepła, które, ich zdaniem, można osiągnąć tylko w związku z kobietą. Niektórzy pragną biologicznego potomstwa. Dla innych to jedyny powód, by »utrzymać się na wodzie«. Zauważyłem, że generalnie starają się oni dbać o swoją rodzinę. Żony rzadko od początku coś podejrzewają. Oczywiście do czasu, bo zazwyczaj przychodzi moment słabości.


  Mężczyźni, których spotkałem, pomimo trwania w związkach z kobietami, zdradzali je z innymi mężczyznami. Na wiele lat przed prawdziwym kryzysem. Mężczyźni tacy zapierają się części siebie, głodzą ją. Wiadomo jednak, że głód wcześniej czy później da o sobie znać. Z biegiem czasu wyrastają oni ze swoich potrzeb i idei, jakie towarzyszyły im na początku ich drogi. No i wtedy zaczyna się tragedia. Nieprzespane noce, tysiące przerobionych różnych scenariuszy i nowych pomysłów na to, jak utrzymać związek z kobietą przy życiu. Niestety rzadko kiedy udaje się załagodzić taki konflikt. Okazuje się, że biologia i natura jest silniejsza.


  Właśnie w ten sposób określiłbym pociąg gejów do mężczyzn – natura. Siły się wyczerpują, a emocje są jednakowo żywe. Czasem wypalają się całkowicie... Określiłbym takie związki geja z kobietą jako trudne. Są one możliwe, ale cena, jaką się płaci, zawsze jest zbyt duża, zwłaszcza dla kobiet. Trudno nawet wyobrazić sobie życie z mężczyzną, który każdy pociąg udaje. Spadek poczucia własnej wartości u takich kobiet to tylko wierzchołek góry lodowej, jaki wytwarza się w takiej relacji. Zostają jeszcze dzieci, które są owocem tej relacji. Dla wielu są wystarczającą pociechą. Jednak jak by bliżej się przyjrzeć, i wśród gejów znajdziemy urazy spowodowane przez taki układ. Czy jest możliwość, by poprawić życie osób homoseksualnych tkwiących w relacjach dwupłciowych? Bez cierpienia nie. Swoją cenę trzeba będzie zapłacić, ale wierzę, że jest ona tego warta.


  Wyrosłem z zerojedynkowego oceniania takich relacji. Wszystkie szczęśliwe chwile przepełnione wzajemną troską i poczuciem przyjacielskiej miłości zostają, nawet pomimo kłamstwa, do którego zawsze w takiej relacji trudno się przyznać. Dlatego uważam, że bez empatii i akceptacji nie da się pomóc osobie w takim położeniu. Skoro ten człowiek znalazł się w związku z kobietą, to taka była jego potrzeba. Na ile rozwiązanie, jakie wybrali, jest skuteczne na dłuższą metę, pozostawiam do refleksji”.


  Damian


  —


  Żonaty od kilkunastu lat, ma syna, nie zamierza się ujawnić


  Znalazłam jego wypowiedź na blogu homomęża. Napisał:


  „Jestem żonaty od lat kilkunastu. Mam dorastającego syna. Kiedy byłem bardzo młody, bardzo chciałem mieć rodzinę, mieć dzieci. Nie mogę powiedzieć, że żałuję decyzji o związku z kobietą, bo wiem, że gdyby go nie było, to nie przeżyłbym tak wielu pięknych chwil. Nie miałbym wspaniałego syna, którego kocham ponad wszystko na świecie.


  Pochodzę z małego miasteczka, w którym w czasie mojej wczesnej młodości nie do pomyślenia byłby udany i akceptowany związek dwóch mężczyzn, więc wybór był »naturalny«. Ożeniłem się wcześnie, żeby rozpocząć nowe życie po średnio udanym dzieciństwie. Dziś z perspektywy czasu mogę powiedzieć, że była to pewnego rodzaju ucieczka. Ucieczka udana połowicznie, bo z miejsca, w które uciekłem, wiele od życia otrzymałem, ale równie dużo musiałem poświęcić.


  Od kilku lat coraz bardziej doskwiera mi samotność w moim małżeństwie. Myślę, że mojej żonie również. Widzę to każdego dnia. Widzę, jak zmagamy się z życiem i swoimi emocjami, swoimi niespełnionymi pragnieniami, nieprzeżytymi uniesieniami, których brak doskwiera coraz bardziej. Z każdym dniem czuję większą pustkę.


  W naszym związku nie ma już namiętności, nie ma seksu. I nie ukrywam, że bardzo brakuje mi spełnienia z drugim człowiekiem w tej sferze seksualnej, ale o wiele bardziej brakuje mi człowieka, przed którym nie musiałbym się chować w skorupę zobojętnienia. Brakuje mi człowieka, z którym mógłbym o wszystkim porozmawiać, przed którym mógłbym otworzyć całego siebie, nie czując skrępowania. Są takie dni, że myślę, że już nie wytrzymam, że coś we mnie pęknie i coś się w końcu wydarzy. Są takie dni, że mam ochotę krzyczeć, że nie chcę już takiego życia, ale w końcu biorę kilka głębokich wdechów i żyję dalej, bo tak trzeba.


  Można by powiedzieć, że dokonałem świadomego wyboru i powinienem liczyć się z jego konsekwencjami. Problem w tym, że nie przewidziałem, że te konsekwencje będą powodować tak wielkie wewnętrzne rozdarcie i pustkę.


  Ktoś mógłby powiedzieć, że najłatwiej byłoby odejść i zacząć nowe życie, ale tak naprawdę to wcale nie jest łatwe.


  Całe moje życie było podporządkowane potrzebom innych ludzi i największą przeszkodą, jaką mam do pokonania przed rozpoczęciem nowego etapu w moim życiu, jest miłość. Jakkolwiek głupio by to nie zabrzmiało, tak właśnie to czuję.


  Bardzo kocham moją rodzinę. Wiem, że żyjąc w kłamstwie, krzywdzimy się wzajemnie, bo zmuszamy się do zachowań dla nas niemiłych, niekomfortowych. Odmawiamy sobie wrażeń i doznań, których w normalnym, szczerym związku nie powinno brakować, a jednak...


  Jednak czuję, że gdybym odszedł, to skrzywdziłbym w sposób niewyobrażalny kobietę, która kocha mnie już od tak wielu lat, zachwiałbym światem nastolatka, który teraz oczekuje od życia, od rodziców, od swojego domu stabilności i spokoju. Czuję, że nie mam prawa wywracać ich świata do góry nogami tylko dlatego, że sam czuję się nieszczęśliwy. Tłumaczę sobie, że oni stanowią dla mnie największe szczęście i pewnie tak jest, bo są dla mnie najważniejsi na świecie, ale mimo wszystko czuję się bardzo samotny w tym, dlatego tak trwam i czekam, że coś się samo wydarzy, jednocześnie drżąc ze strachu, że rzeczywiście coś wydarzyć się może”.


  Po kilku miesiącach Damian odezwał się znowu:


  „Dawno się nie udzielałem. Znowu rozpędziłem się w pracy i próbuję przebiec przez życie. Kiepsko mi idzie, niestety. Wszystko wokół staje się coraz bardziej szare i smutne, pozbawione sensu i radości istnienia. A ja wciąż trwam, tylko coraz częściej dochodzę do wniosku, że każdy kolejny dzień przynosi w moim życiu więcej strat niż zysków. Bardziej psuje niż buduje. Nie wiem, co robić. Jest mi źle i ciężko. I widzą to już chyba wszyscy, jednak nikt nie może nic poradzić, nic pomóc...


  Żal, że mnie nie ma kto po plecach poklepać, że nie ma obok mnie człowieka, który potrafiłby choć w setnej części procenta zrozumieć i poczuć to, co ja rozumiem i czuję w tej właśnie chwili. Prawdą jest niestety, że w te małżeństwa wstępujemy z wygodnictwa, po to, żeby poczuć się bezpiecznie, żeby założyć własną rodzinę, która będzie dla nas oparciem i miłością. Ludzie zbyt szybko nas oceniają. Ja moją żonę bardzo kochałem w dniu, w którym braliśmy ślub. Kochałem ją przez 20 lat naszego małżeństwa i kocham ją nadal, bo gdyby we mnie zabrakło tej miłości, to bym odszedł. O ile prościej byłoby mi to skończyć, gdybym jej nie kochał.


  Dziś mamy zupełnie inny czas. Nie jestem już na dorobku, dziecko odchowane, żona finansowo niezależna... Gdybym tylko mógł nie kochać! Ale kocham. I nie mylcie tego kochani ze strachem. Ja kocham, ja się nie boję. Już się nie boję o siebie, bo ten strach we mnie umarł. Ja boję się tylko o to, że moja rodzina nie poradzi sobie mentalnie po moim odejściu. Widzę, jak każdego dnia moja żona zabiega o to, żebyśmy wciąż tworzyli całość. Jak trudzi się, żeby sprawić mi przyjemność, być miłą dla mnie nawet pomimo zmęczenia, a ja nieraz nawet nie mam siły uśmiechnąć się w podziękowaniu, struty swoimi gorzkimi rozmyślaniami o tym, czego nie mam. Nienawidzę się za to. Nienawidzę się za to, że po tylu latach dobrego życia nie potrafię okazać tej kobiecie należnego jej szacunku, że nie potrafię we właściwy i mocny sposób okazać, jak bardzo ją kocham za to wszystko, [za] dobro, jakie wniosła do mojego życia. Nie potrafię, już nie mam siły, choć tak bardzo chciałbym jeszcze ją mieć. Tak bardzo chciałbym czuć wciąż tę fascynację naszym wzajemnym uczuciem, fascynację, jaką czułem przed 20 laty...


  Jest mi tak bardzo ciężko, bo jestem w pułapce. W pułapce, w którą sam siebie zagoniłem. Często wyję bezgłośnie z bólu, z cierpienia, z samotności i z pożądan[i]a drugiego człowieka – człowieka, którego nie ma. Kiedy myślę o największych zgrzytach i chwilach cierpienia, które pojawiały się w naszym związku, to wiem, że wynikały one właśnie z tego, że seksualnie pragnąłem kogoś innego, niż miałem. Stąd rodziła się i rosła we mnie moja frustracja, którą czasami musiałem odreagować. I pewnie wtedy niejedno moje złe słowo skrzywdziło kobietę, która mnie tak kocha. Taki jestem właśnie. Kocham całym sercem i jednocześnie odczuwając wewnętrzny egzystencjalny ból, krzywdzę bliskich mi ludzi przez to, że w swoim gniewie odpycham ich od siebie. Nie pozwalam się do siebie zbliżyć. Rozdrapuję swoje nieustannie krwawiące rany i nie pozwalam nikomu ich opatrzyć. Trudny jestem, ciężki jestem i stale kocham, najpewniej w tym samym czasie zabijając samego siebie tą miłością, która mnie więzi.


  Wiem, że moja żona wie... ale też o tym nie rozmawiamy. Nie poruszamy tego tematu, bo to musiałby być początek końca, a widać żadne z nas nie jest na to jeszcze gotowe. Szkoda, może nadejdzie taki dzień. Tylko jeszcze tak bardzo bym chciał, abyśmy się w tej miłości nawzajem nie zniszczyli, bo szkoda nas – jesteśmy dobrymi ludźmi...


  Co zrobić? Jak żyć w tym szaleństwie i nie dać się zabić uczuciom, które zostały nam dane i tym do których rwie się nasze serce i dusza? Jak iść dalej przez życie, żeby nie siać zniszczenia swoimi czynami, a jednocześnie spróbować osiągnąć głębsze szczęście, zrozumienie i wewnętrzny spokój? Tak bardzo chciałbym poczuć wypełniający mnie spokój, wewnętrzną harmonię i niczym nieograniczoną radość. Radość taką wolną, wręcz niczym nieskrępowaną radość dziecka, prawdziwą.


  Tak bardzo brakuje mi człowieka, któremu mógłbym wszystko powiedzieć, jednocześnie będąc pewnym, że mnie wysłucha i będzie, a nie będzie mnie oceniał i oczekiwał wyjaśnień. W tym świecie pełnym ludzi człowieka właśnie szukam”[20].


  Napisałam mail z prośbą o rozmowę. Odpisał:


  „Witam, dopiero dziś odczytałem wiadomość od Pani, stąd przepraszam za zwłokę w odpowiedzi. Jak mógłbym Pani pomóc?


  Na dzień dzisiejszy interesowałaby mnie najbardziej rozmowa »mailowa«. Może gdyby bardziej mi Pani przybliżyła zarys, intencje swojej książki, może mógłbym zgodzić się na bliższe spotkanie. Mój dystans wynika z faktu, iż cały czas jestem żonaty i nie wiem, czy chcę to zmieniać”.


  W odpowiedzi napisałam między innymi:


  „Im więcej rozmawiam, tym mniej wiem, albo inaczej, tym bardziej wiem, że nikt nie ma prawa, by te sytuacje w jakikolwiek sposób kategoryzować. To jest cholernie skomplikowane. Na pewno nie czarno-białe. To są ludzkie dramaty, za którymi stoi nietolerancja, presja społeczna, ocenianie ludzkich wyborów i postaw bez względu na okoliczności i fakty. To są autentyczne historie. Cenię sobie bardzo szczerość moich bohaterów tej książki. I myślę, że reporterski zapis tych życiowych historii pozwoli wielu ludziom zrozumieć, choćby trochę – przez co musi przejść człowiek nie-hetero i osoba, która jest / była z nim w związku.


  Jeśli po takim wyjaśnieniu nadal chce Pan porozmawiać ze mną mailowo, postaram się napisać, o co mi chodzi. Chyba, że wolałby Pan porozmawiać na przykład telefonicznie albo jednak spotkać się. Pozdrawiam serdecznie”.


  Po kilku tygodniach odezwał się:


  „Witam i dziękuję jednocześnie za szerokie opisanie Pani intencji, dotyczących zagłębiania się w ten trudny dla wielu (również dla mnie) temat. Temat, którego, jak sądzę, nie da się omówić tak dokładnie, jak na to zasługuje on sam i ludzie, którzy zmuszeni są na co dzień do życia w świecie, do którego niekoniecznie pasują. O ile mniej mogłoby być w przyszłości poranionych serc, rozbitych małżeństw i nieszczęśliwych dzieci, gdybyśmy umieli rozmawiać o rzeczach trudnych, często niewygodnych, o tym wszystkim, co może nurtować ludzką duszę, ludzkie serce, umysł. O ileż prostsze mogłoby być życie wielu ludzi, gdybyśmy potrafili być bardziej prawdziwi, a mniej zakłamani.


  Jeśli moje życie może w jakikolwiek sposób pomóc Pani w napisaniu książki, książki, która być może pozwoli spojrzeć osobom homoseksualnym inaczej na swoje życie, na swoje potrzeby, pragnienia, marzenia, to jestem do Pani dyspozycji.


  Wieczorami dużo czasu spędzam przed komputerem. Odpowiem na każde pytanie. Chętnie bym się z Panią spotkał, ale jeszcze nie teraz, może przy innej okazji. Może jak będzie Pani wydawała książkę, kto wie... :)”.


  Zachęcona odpowiedzią zadałam mu parę pytań, pisząc między innymi:


  „Pana opowieść będzie niezwykle cenna dla czytelnika. Bardzo chciałabym, żeby opisał Pan swoją historię i historię swojego małżeństwa.


  Kiedy Pan sobie uświadomił, że jest gejem? Czy to było w okresie dojrzewania? Jeśli tak, jak Pan sobie radził z tą świadomością? Co się wtedy z Panem działo? Czy próbował Pan szukać jakiegoś wsparcia? Jeśli tak, u kogo? Czy w ogóle było to w Pana sytuacji możliwe?


  Czy miał Pan wcześniej kontakty erotyczne z mężczyznami?


  Żona – historia Waszej miłości. Poznanie, chodzenie ze sobą. Odczucia, przeżycia. Jak Pan wtedy widział swoją dziewczynę?


  Decyzja o małżeństwie. Myśli wokół, okoliczności. Ślub. Pana oczekiwania. Co Pan wtedy czuł? Chwile szczęśliwe i chwile zwątpienia. Pierwsze kryzysy – co je wywołało? Oddalenie. Wspomniał Pan w poście, że przyczyną rozdźwięku w Waszym małżeństwie była Pana orientacja i niezrealizowane pragnienia. Czy był jakiś impuls, którzy wywołał ten kryzys?


  Dziecko. Emocje związane z ciążą, narodzinami, opieką nad małym synem. Wiem, że syn jest dla Pana bardzo ważny.


  Czy Pana żona ma jakieś podejrzenia? Napisał Pan, że tak. Czy dała temu wyraz? Jeśli nie, skąd Pan wie, że ona wie? Jak układają się teraz wasze relacje? Czy ciągle jest między Wami napięcie? Czy są konflikty, czy też panuje zawieszenie, cisza?


  Dużo spraw do opisania. Nawet to, jak w takiej sytuacji trzeba lawirować. Jak człowiek cierpi. Niech Pan opisze to swoje życie w pułapce. Chodzi tu przede wszystkim o szczerość. Jest Pan anonimowy i to daje taką możliwość.


  Proszę też napisać coś o sobie. Jaki Pan ma charakter, jakie zainteresowania i poglądy na życie. Czym się Pan zajmuje.


  Może od tego zacznijmy. Niech Pan coś napisze o sobie, tak żebym mogła sobie wyobrazić konkretnego człowieka. A potem po kolei. Wiem, że to trudne. Zajmie co najmniej kilka wieczorów, ale myślę, że warto. Chyba że porozmawiamy telefonicznie? Może tak będzie jednak łatwiej? Pozdrawiam”.


  Damian nie odezwał się już nigdy więcej.


  Nie odezwał się też Robinson, który pod dyskusją o żonatych gejach opublikował post:


  „Ja wiedziałem, że coś mnie ciągnie do mężczyzn, ale to było trochę nieokreślone, dziwne, bez wyobrażeń aktu seksualnego. Kochałem kobiety, w mojej żonie byłem bardzo zakochany. Nigdy nie odważyłem się skonfrontować się z drugim mężczyzną. W wieku 26 lat ożeniłem się, a teraz mamy dwójkę dzieci. Przez 12 lat małżeństwa spotykały nas problemy związane z codziennością i z czasem oddaliliśmy się od siebie. Mam wrażenie, że oboje nie udźwignęliśmy tego małżeństwa, po jakimś czasie nie czułem się kochany. Rok temu poznałem człowieka... I zaczęło się. Mam 39 lat, jestem nieszczęśliwy w małżeństwie, uwikłany w sprawy i otoczenie, kocham tego mężczyznę, a on kocha mnie, coraz bardziej chcę być z nim, przy nim czuję spokój i ukojenie. I nie wiem, jak i czy to zrobić. Męczę się, nie śpię, ciągle myślę. I to poczucie winy, a przecież to nie była przykrywka, nie chciałem nikogo skrzywdzić. I ta niepewność, co będzie dalej, ile tak dam radę?


  Tylko dzieci trzymają mnie w tej rzeczywistości, w której jestem. Kocham je nad życie. Żoną, mężem można być, można nie być, rodzicem się jest już do końca życia. To duża odpowiedzialność. Prawda jest też taka, że rozwody zdarzają się w małżeństwach heteroseksualnych często z powodu przemocy, uzależnień, niezgodności charakterów. Trudno dać dzieciom szczęście, jeśli sami jesteśmy nieszczęśliwi, dzieci widzą, czują, w swej naiwności są bardzo mądre. Myślę, że łatwiej by im się żyło, gdyby rodzice byli szczęśliwi.


  Każda sytuacja jest inna. Ja nie pozwoliłbym sobie na coming out w środowisku, to nie wchodzi na dzień dzisiejszy w grę. Obawiam się jednak, że z powodu złości i żalu mogłaby tego dokonać za mnie żona, i mam przeczucie, że o dzieciach też by nie pomyślała. Nie jest to takie wszystko proste i oczywiste”.


  Nie udało mi się też porozmawiać z Danielem, który napisał:


  „Mój Boże, mój Boże... Coś niepokojącego zaczyna się dziać ze mną. Wpisałem w wyszukiwarce frazę »żonaty gej«. Tylko że większość tego, co wyskakuje, to artykuły o kobietach unieszczęśliwionych przez mężów gejów. Czytam to wszystko i tak jak Wy widzę siebie. Jak Ty pochodzę z małej miejscowości i wiem doskonale, co masz na myśli. Choć ja do tych spraw podchodziłem spokojniej. W mojej rodzinie nie było jakiejś szczególnej homofobii, ponieważ temat nie istniał. O tym, że istnieją i kim są homoseksualiści, dowiedziałem się z książki o dojrzewaniu, którą przeczytałem w wieku 12 lub 13 lat. W sumie potwierdziła ona tylko to, co zawsze wiedziałem o sobie. Zawsze byłem poważny jak na swój wiek – »stary malutki« – trochę odludek, więc z kolegami miałem relacje poprawne i bez spięć. W wieku 15 lat poszedłem do liceum w dużym mieście. Miałem tam »przyjaciela«, z którym miałem kilka »przygód«, ale nikt nie pytał, ja nic nie mówiłem i czas jakoś płynął, od tamtego czasu nigdy już nie miałem »do czynienia« z żadnym mężczyzną. Później były studia, ale nikogo nie szukałem. Trochę się bałem, trochę nie chciałem... Nie wiem. Otworzyłem się na to, co przyniesie los... Byłem głupi. Na uczelni pojawiła się dziewczyna. Dobrze się nam rozmawiało, zaprzyjaźniliśmy się. Ona uznała, że ja jestem »tym«, ja chciałem mieć rodzinę. Moja mama wychowywała mnie samotnie, pomagali jej rodzice – moi dziadkowie. Do tego jestem jedynakiem, a mama miała tylko rodzeństwo przyrodnie, więc tam żadnych relacji rodzinnych nie było i... No właśnie. Teraz, jak to czytam, to wydaje się takie absurdalne i w sumie egoistyczne. Choć przed ślubem przyznałem się żonie, że »nie jestem heteroseksualistą«. Chyba nie do końca pojęła, co powiedziałem... a ja nie rozumiałem, w co się wpakowałem. Trochę niosła nas nasza przyjaźń. Dość szybko zmarli moi dziadkowie i mama – zostałem sam... z moją rodziną – żoną i dziećmi. Mam 40 lat, 15 lat po ślubie i kilkoro dzieci. Sam nie wiem, jak tego dokonałem. Chyba robiłem to dla niej, z wdzięczności za rodzinę, którą mi dała. Żona, dzieci, dom, praca i tak latami, bez refleksji, bez zatrzymywania... Zupełnie zrezygnowałem z siebie. Zacząłem się zaniedbywać. Pragnienia i potrzeby gdzieś tam dawały o sobie znać, ale jakoś sobie radziłem. Jestem trochę takim robotem, który ma program i według niego działa. Znikam. Niedługo mnie nie będzie. Jednak od kilku lat ta maszyneria zaczyna szwankować. Zaczęło się od seksu. Wyczerpały się pokłady dyscypliny, którą w sobie miałem. Żona odczuwa to boleśnie, myślała nawet, że to jej wina... Jest wspaniałą i mądrą kobietą, ale jest kobietą, ma dzieci i chyba widzi, że coś się psuje, i zaczyna walczyć o rodzinę, a ja nie daję rady. Tak jak Ty czuję odpowiedzialność. Nie widzę wyjścia. Kocham ich wszystkich i nie mogę skrzywdzić. Nie wiem, co się stanie. Nie mam przeczucia, że »coś się wydarzy«. Za dużo egoizmu było we mnie na początku, więc teraz rezygnuję ze swego ego. Może jakoś dociągnę do końca. Nie wydaje mi się, bym mógł sobie pozwolić na coming out. Zresztą co to miałoby być? Ostatni raz dotknąłem mężczyzny 22 lata temu. Czasami coś tam czytam w internecie czy oglądam jakieś filmy, ale zaszyłem się na wsi i unikam świata i ludzi. Boję się, że gdybym się zakochał... Mój Boże, lepiej nie myśleć. Czasami mnie nosi. Mam takie dni, że jak widzę rozporek, to się gotuję. Czasami tęsknię za czymś nieokreślonym... Nawet żona to widzi. Powiedziała kiedyś, że jak tylko pojawia się wokół mnie jakiś mężczyzna, to zaczynam rozkwitać. Ona więc też to widzi, ale chyba też się boi. Nie rozmawiamy o tym. Przepraszam, ale muszę kończyć. Nie dam rady dalej pisać. Jeśli przeczyta to ktoś, kto może jeszcze się wycofać z małżeństwa – niech to zrobi! Dla siebie i dla żony, bo to też człowiek, który ma prawo do szczęścia. Jeśli jest tu ktoś, kto się nad związkiem z kobietą zastanawia – niech tego nie robi, bo będzie cierpiał. Nie poprawiam tego tekstu. Nie dam rady. Jeśli jest absurdalny – przemilczcie. Muszę się pozbierać i w kierat...”[21].


  Rozdział V


  Gej szuka kobiety


  Proponują układ – ty znasz prawdę, ale...


  Uważają, że są uczciwi. Przed kobietą, która zdecyduje się na związek z nimi, nie chcą ukrywać swojej orientacji homoseksualnej. Przed innymi już tak. Proponują układ – ty znasz prawdę, ale obowiązuje cię dochowanie tajemnicy. Dzięki temu nikt nie będzie się zastanawiał, dlaczego do tej pory nie miałem kobiety. Nie będzie podejrzewał, że jestem gejem. Ty będziesz w oczach innych moją kobietą i tyle! Najlepiej by było, gdybyś była lesbijką i tak jak ja w związku pozornie hetero chciała uniknąć niewygodnych pytań. Jeśli jednak jesteś hetero, a zdecydujesz się związać ze mną, w zamian będziesz miała przy moim boku dobre, wygodne i ciekawe życie. Zaoferuję ci przyjaźń i dalekie podróże.


  Na portalu queer.pl dla osób LGBT tego typu ogłoszeń jest sporo. W rubrykach „Człowiek szuka człowieka” albo „Inne”.


  Me4u


  „Wzrost: 190 cm / Waga: 78 kg


  Opcje: Miłość, Przyjaźń, Widziałem/-am Cię, Niezobowiązujące, Podróż, Inne


  Cześć!


  Jestem 25-letnim gejem (spoza środowiska, niepozostającym w żadnym związku), który marzy o posiadaniu rodziny. Szukam kobiety, która chciałaby stworzyć przyjacielską relację, na bazie której zbudowalibyśmy coś w rodzaju białego małżeństwa. Jak dokładniej wyobrażam sobie naszą relację? Dwójka przyjaciół, prowadząca wspólnie dom i wychowująca dziecko / dzieci, szanująca się wzajemnie i razem krocząca przez życie. Nie wykluczam ślubu... Ważne, abyśmy nadawali na podobnych falach i mieli podobną wizję na życie. Jest to dobrze przemyślana decyzja. Oczywiście najpierw musielibyśmy się dobrze poznać. Jeśli masz już dziecko, nie jest to dla mnie problem.


  Kilka słów o mnie: wysoki, szczupły brunet, podobno atrakcyjny, z poczuciem humoru, »na poziomie«, ale przede wszystkim normalny facet, z fajnym podejściem do ludzi, lubiący tańczyć, rozmawiać – marzący o cieple domowego ogniska. Pracuję w dużej firmie, zaś po godzinach – jako lektor języka.


  Poznam osobę z woj. łódzkiego lub taką, która chciałaby się przeprowadzić. W przyszłym roku planuję zacząć budowę domu na przedmieściach.


  Proszę o kontakt!”


  On


  „25-letni chłopak szuka dziewczyny (aseksualna / lesbijka) zainteresowanej stworzeniem białego związku (rzeczywista relacja, nie bycie parą na pokaz). Zapraszam do kontaktu dziewczyny w wieku 20–30 lat. Dolny Śląsk i okolice”.


  Dawid


  „Opcje: Przyjaźń, Niezobowiązujące, Inne


  Cześć dziewczyny! Mam na imię Dawid, 32 lata, jestem z Warszawy. Poszukuję koleżanki, a w dalszej perspektywie może przyjaciółki, która tak jak ja potrzebuje »przykrywki«. Nie chodzi mi tutaj o rodzinę, ale bardziej znajomych z pracy. Z racji wykonywanego zawodu coming out odpada :)


  Ogarnięty ze mnie chłopak, ustabilizowany zawodowo i uczuciowo.


  Fajnie, gdybyś miała +/– 30 lat, była nie wyższa niż 175 cm i miała ogólnie kobiecy wygląd :)


  Chętnie pomogę jako twój »chłopak«, kiedy będzie trzeba. Mój mail (...).


  Pozdrawiam!”


  Poznam Przyjaciolke


  „Wiek: 35 lat / Wzrost: 173 cm / Waga: 67 kg


  Opcje: Przyjaźń, Podróż, Inne


  Witam wszystkie piękne panie :)


  Mam 35 lat i marzę, aby poznać sympatyczną panią, która chciałaby stworzyć coś w rodzaju związku.


  Niestety moja orientacja stanowi lekki problem :) Ciągnie mnie do facetów...


  Wyglądam jak hetero, szukam pani wyglądającej kobieco.


  Szukam przyjaciółki, z którą stworzę związek oparty na zaufaniu i przyjaźni.


  Zacznijmy od wspólnych spacerów, kolacji, jazdy na rowerze, może jakiś wyjazd :)


  Jak uda nam się zaprzyjaźnić, to będzie pierwszy krok do sukcesu :)


  Razem będzie łatwiej”.


  Domen


  „Wiek: 31 lat / Wzrost: 181 cm / Waga: 77 kg


  Hej, jestem 31-letnim niezależnym facetem, założyłem tu profil, żeby znaleźć dziewczynę do związku, oczywiście mówię tu o związku białym, opartym na przyjaźni i zaufaniu. Nie należę do zwolenników coming outów, jeśli masz podobnie, możemy pomóc sobie nawzajem. Wspólne wyjazdy, imprezy rodzinne, pomaganie sobie nawzajem itp. Chciałbym mieć też kiedyś dziecko, jak będzie trzeba to nawet wesele można zrobić ;) Więcej szczegółów na priv. Zapraszam :) Mieszkam w Małopolsce, więc najlepiej byłoby gdybyś była z tego regionu, no, chyba że masz ochotę się przeprowadzić do mnie, to też nie ma problemu.


  PS Mam prośbę, aby osoby, które wchodzą na ten portal lub sprawdzają swój (zapewne drugi) mail raz na 2 miesiące, nie pisały i nie zawracały mi głowy, tak jak napisałem wyżej, jestem poważny i jeśli mam mieć z kimś kontakt, to stały, a nie raz na jakiś czas, nie mam 17 lat!!!”


  Iriks


  „Wzrost: 176 cm


  Opcje: Miłość, Przyjaźń, Podróż


  Chociaż w przewadze pociągają mnie faceci, nie wyobrażam sobie spędzić z którymś z nich reszty życia. Marzę o normalnym domu, podróżach, zwyczajnym życiu. Liczę, że znajdzie się tu fajna dziewczyna, która myśli podobnie. Jestem ustatkowanym mężczyzną ze stabilną, dobrze płatną pracą, nie wzbudzam żadnych podejrzeń. Nie chcę się ujawniać i zależy mi na anonimowości. Więcej szczegółów w wiadomościach prywatnych. Piszcie śmiało na (...)”.


  Andrzej:


  „Facet, heterowizualny gej szuka dziewczyny, przyjaciółki, osoby do życia – może biały związek?!


  Wiek: 36 lat / Wzrost: 178 cm / Waga: 79 kg


  Opcje: Przyjaźń, Podróż, Inne


  Witam. Postanowiłem umieścić ogłoszenie, gdyż myślę, że znajdzie się tu jakaś dziewczyna, która mogłaby się ze mną zaprzyjaźnić, a z biegiem czasu stworzyć w miarę normalnie wyglądający związek. Mam 36 lat i jestem zwykłym, niebrzydkim facetem. Niestety, patrząc w przyszłość, nie chcę zostać samotny w życiu. Miłość mm zawiodła mnie już 3 razy, nie chcę już więcej kaleczyć swoich uczuć. Pragnę zbudować szczerą, partnerską i poważną życiowo relację z dziewczyną, przed którą nie będę ukrywał swojej orientacji. Cenię lojalność, inteligencję oraz stabilność w relacjach. Jeżeli jesteś zainteresowana się poznać, to śmiało napisz. Na pewno odpiszę. Pozdrawiam. Andrzej


  Pisz na mój mail”.


  KRK, Kraków


  „Wiek: 31 lat / Wzrost: 187 cm / Waga: 89 kg


  Szukam kobiety z Krakowa, okolic lub po prostu nie znad morza, która ma podobny problem jak mój i chce go skutecznie rozwiązać. Nie po drodze mi coming out, a nie mogę się wiecznie zasłaniać tym, że jestem wciąż zajęty pracą i nie mam czasu na stały związek z kobietą. Szukam kobiety, z którą mógłbym się spotykać, organizować wspólne wypady, w przypadku znienawidzonych wesel mieć kogoś, z kim mogę na tę cholerną imprezę pójść i w końcu na wypady firmowe przyjść z kimś jeszcze poza Jackiem Danielsem. Mam 30 lat, mieszkam w okolicach KRK, wysoki, niebudzący żadnych podejrzeń, kochający dobrą muzykę, dobrą whisky, jazdę na rowerze, samodzielny, »na swoim« itd. Do tej pory nie spotykałem się z nikim z[e] środowiska, nie chcę się ujawniać i zależy mi na anonimowości.


  Żeby cała ta historia miała ręce i nogi, dobrze jeśli będziemy do siebie zwyczajnie pasować. Nie ma sensu robić niczego na siłę. Jeśli cokolwiek ma z tego wyjść, to dobrze by było, żebyśmy razem wyglądali po prostu »wiarygodnie«”.


  KRK odpisał na mój mail z propozycją rozmowy:


  „Proszę wybaczyć, nie jestem gotów na taką rozmowę. To dla mnie zbyt trudne”.


  InstrumentArt


  „Wiek: 36 lat


  Poznam kobietę bi lub les o ustabilizowanych emocjach, która nie obnosi się ze swoją innością, nie odwiedza klubów branżowych i poważnie myśli o długofalowej relacji opartej na szacunku i zaufaniu.


  Jestem męski (bez przegięć), wysportowany. Jeśli masz zacięcie artystyczne, lubisz muzykę, sport, patrzysz na siebie z przymrużeniem oka, a na świat z ironią albo nawet sarkazmem – na pewno się dogadamy ;)


  Najchętniej z Łodzi, żeby spotykać się regularnie. Jeśli szukasz »przykrywki«, a docelowo małżeństwa i rodziny, odezwij się”.


  InstrumentArt odpowiedział na mój mail, w którym zaproponowałam rozmowę.


  InstrumentArt


  —


  Szukam kobiety, z którą można grać w otwarte karty


  InstrumentART


  24 sierpnia, 13:13


  Biały związek jest tylko chwytliwym nagłówkiem, tak naprawdę szukam kobiety, z którą można grać w otwarte karty i nie trzeba niczego ukrywać, a tego w związku hetero nie da się wprowadzić w życie.


  Maria


  24 sierpnia, 13:20


  A mógłby Pan wyjaśnić, co znaczy – grać w otwarte karty? Rozumiem, że kobieta bi może się w Panu zakochać, a Pan w niej, jak będą sprzyjające okoliczności. Możecie stworzyć udaną rodzinę. I zaspokoić swoje potrzeby w tym zakresie. Z kobietą les już raczej taka sytuacja się nie wydarzy – bo ona w Panu się nie zakocha, a Pan szuka kobiety bi albo les. Staram się zrozumieć, w jakiej sytuacji emocjonalnej i społecznej jest taka osoba, jak Pan, którą często określa się jako nieheteronormatywną. Z jakimi lękami musi się zmierzyć? Jakie ma oczekiwania? Jakie doświadczenia? Z czego musi / chce zrezygnować? W jaki sposób się ukrywa? Czy kobieta ma być tylko parawanem czy rzeczywistą partnerką? W czasach, kiedy coraz więcej ludzi deklaruje poparcie dla środowiska LGBTQ, często w realu inaczej to wygląda. Dominują schematy i myślenie zerojedynkowe. Ludzie nieheteronormatywni mają wiele uzasadnionych obaw i warto to innym uświadomić. Poza tym po rozmowach, które przeprowadziłam z prof. Izdebskim i prof. Lwem- -Starowiczem, okazuje się, że ten koloryt seksualny jest o wiele bardziej złożony i nic nie jest takie czarno-białe, jak większość osób to widzi.


  InstrumentAR


  24 sierpnia, 16:13


  Obawiam się, że nie będę dobrym źródłem informacji, gdyż takiego nieheteronormatywnego związku jeszcze nie doświadczyłem, za to znam te standardowe. Jestem przekonany, że nie jestem w stanie realizować się w związku mężczyzna–mężczyzna – taka relacja jest niepełna ze względu na dwa bieguny męskości. Może to działać na krótką metę, ale potrzeba jednak przeciwstawnych wektorów (kobiecość–męskość), żeby się uzupełniać.


  Relacja seksualna w standardowych małżeństwach i tak często słabnie, a szczerość w związku bi, wspólne cele (małżeństwo, dzieci) mogą tylko taką relację cementować. Ważne, by od samego początku wiedzieć, na jakim wózku się jedzie. Gorzej, gdy jedna strona odkrywa po latach, że oziębłość partnera / partnerki nie wynikała z braku atrakcyjności, tylko z ukrywania istotnego faktu – pociągu do tej samej płci.


  Maria


  24 sierpnia, 17:02


  Prof. Izdebski mówił mi, że w związkach bi faktycznie mężczyzna zaspokaja jedną część potrzeb, a kobieta inną. I żeby mieć poczucie spełnienia, osoba biseksualna tworzy związki równoległe z mężczyzną i kobietą. W Pana przypadku, rozumiem, związek byłby monogamiczny? Czy też równoległy?


  InstrumentAR


  24 sierpnia, 17:26


  Trudno powiedzieć, ale prędzej przywiązałbym się do kobiety, z którą znajdę nić porozumienia. Odezwę się do Pani, jeśli uda mi się stworzyć taki związek.


  Phf


  —


  Jestem gejem, szukam kobiety, bo nie czuję tego, aby mój związek z drugim mężczyzną miał być udany


  Phf napisał w ogłoszeniu:


  „Cześć, jestem z okolic Poznania. Wciąż studiuję i chcę iść do przodu. Ja: 27 lat, 190 cm, brunet, 80 kg. Lubię biegać, czytać książki oraz od czasu do czasu potańczyć przy dobrej muzyce. Szukam dziewczyny w podobnym wieku, najlepiej les, która szuka przyjaciela do spędzania razem czasu.


  Jestem gejem, ale nie czuję tego, aby mój związek miał być udany z drugim mężczyzną, dlatego poszukuję osoby, z którą mogę pogadać o wszystkim i o niczym, oraz aby znajomi dali spokój, jeżeli chodzi o dziewczynę. Jeżeli wiesz, o co mi chodzi, i też szukasz takiej osoby, daj znać, może coś z tego będzie :)”.


  Phf odpisał na moją propozycję rozmowy.


  Phf@


  21 lipca, 19:13


  Witam, przepraszam za tak późną odpowiedź, ale obecnie przebywam za granicą i nie mam głowy do sprawdzania tego maila. W Polsce będę dopiero za 2 miesiące. Jeżeli ma Pani jakieś pytania, chętnie na nie odpowiem, jednak muszę zaznaczyć, że doświadczyłem tylko jednego takiego związku z kobietą i nic z niego nie wynikło. Z myśli o takim związku zrezygnowałem już i nie sądzę, abym chciał jeszcze kiedyś spróbować.


  Pozdrawiam, Phf


  Maria


  21 lipca, 23:02


  Dziękuję za odpowiedź. Bardzo chętnie usłyszałabym Pana relację o tym doświadczeniu – związku. O związanych z nim odczuciach, emocjach, oczekiwaniach itd. Sądzę, że Pana wypowiedź byłaby cenna. Możemy porozmawiać, korzystając z maila, telefonu, WhatsAppa lub Messengera. Proszę dać znać, jaka forma Panu odpowiada. Pozdrawiam serdecznie.


  Phf@


  22 lipca, 22:27


  Jeżeli nie przeszkadza to Pani, to wolałbym pozostać w kontakcie za pomocą maila. Myślę, że dzięki korespondencji w takiej postaci jestem w stanie bardziej się otworzyć i pisać bez żadnych „hamulców”. A więc zacznę może od oczekiwań, jakie miałem od tego „związku”. Niewątpliwie najbardziej zależało mi na tym, aby zakopać wszystkie istniejące podejrzenia ze strony znajomych oraz rodziny odnośnie [do] moich skłonności do bycia homoseksualistą, jednak myślę, że gdyby tylko o to chodziło, to ten „plan” nigdy by nie wyszedł na światło dzienne oraz nigdy bym nie zamieścił takiego ogłoszenia. To, co przekonało mnie ostatecznie do podjęcia takiej próby, to nadzieja na to, że dzięki takiemu związkowi wypełnię pustkę narastającą gdzieś tam w środku. Przechodząc do odczuć, jakie mi towarzyszyły podczas tego doświadczenia... Na początku czułem się z tym bardzo dobrze, wręcz myślałem, że jestem w niebie. Wszystkie zmartwienia dotyczące tego, iż ktoś odkryje moje skłonności do homoseksualizmu, zniknęły. Myślałem, że nic innego mi już nie jest potrzebne, że mój największy problem w życiu się właśnie zakończył. Mogłem się pochwalić przed znajomymi, że w końcu kogoś znalazłem, miałem z kim iść potańczyć na dyskotekę bez lęku, że zaraz kumpel będzie próbować mi wcisnąć jakąś samotnie tańczącą dziewczynę na parkiecie. Nareszcie skończyły się pytania od strony rodziny, które dotyczyły znalezienia drugiej połowy, oraz w końcu gdzieś tam w środku pojawiła się nadzieja, że może nawet kiedyś będę w stanie mieć dziecko. Ta „euforia” trwała nieco ponad dwa miesiące, po tym czasie w moim mózgu pojawiła się myśl, że nie mogę tak spędzić reszty życia, że przebywanie w takim związku to strata mojego czasu i że ta pustka w środku cały czas istnieje i się nie zmniejsza. Coraz częściej miewałem nieprzespane noce, ciągle myśląc, co zrobić dalej. Tak przetrwałem następny miesiąc, aż przyszedł ten długo wyczekiwany dzień. Wtedy to postanowiłem to wszystko zakończyć. Tego samego dnia spotkałem się z moją „dziewczyną”, powiedziałem jej jak sprawa wygląda, a ona to przyjęła z dużym zrozumieniem. Po około 4 miesiącach chciałem sobie dać drugą szansę. Pomyślałem, że może po prostu z poprzednią dziewczyną nie łączyły mnie wspólne tematy, że za bardzo się różniliśmy i dlatego nic z tego nie wyszło. Niestety, a raczej stety, już po pierwszym spotkaniu odpuściłem, ponieważ wiedziałem, że to doświadczenie nie różniłoby się niczym od poprzedniego i byłoby tylko kolejną stratą czasu. Teraz, po ponad miesiącu od tego spotkania myślę, że taka próba wyszła mi na dobre, dzięki temu pogodziłem się ze swoją innością oraz poinformowałem o niej moją najbliższą rodzinę. Nie wiem, czy kiedykolwiek będę w stanie powiedzieć o tym również znajomym, jednak jestem pewny tego, że mój następny związek będzie z mężczyzną.


  Mam nadzieję, że w jakiś sposób pomogłem z tym, co chce Pani napisać, jeżeli będzie miała Pani jeszcze jakieś pytania, to z chęcią odpowiem. Muszę również przyznać, że napisanie o tym dobrze wpłynęło na mnie, nawet się tego nie spodziewałem.


  Dziękuję i pozdrawiam, Phf


  Maria


  22 lipca, 23:02


  Bardzo dziękuję za szczerość. To ciekawe, co Pan pisze, i, jak wcześniej wspomniałam – jest bardzo cenne, bo prawdziwe, niewydumane. Poza tym dostrzegam, że jest Pan osobą refleksyjną, umiejącą wejrzeć w siebie. Czy mógłby Pan rozwinąć pewne wątki?


  Np. czy znajomi i rodzina podejrzewali, że Pan jest gejem? Jeśli tak, co ich skłoniło do tych podejrzeń? Sam fakt, że wcześniej nie miał Pan dziewczyny? A może inne sytuacje, słowa?


  Pisze Pan o pustce narastającej w środku. Mógłby Pan opisać ten stan? Z czym ona się wiązała? Jak Pan sobie wcześniej radził z tym uczuciem? Czy miał Pan świadomość, z czego ona wynikała? Czy to był rodzaj odcięcia się od własnych emocji i potrzeb? Zamrożenia uczuć? A może to było jeszcze coś innego? Czy ta pustka albo raczej chęć jej zapełnienia wpływała na Pana decyzje życiowe, wybory?


  Napisał Pan, że na początku czuł się Pan w tym krótkim związku dobrze, jak w niebie. Mógłby Pan to rozwinąć – opisać ten stan? Jak Pan to wtedy widział? Co działo się w relacji? Jak Pan postrzegał dziewczynę? Mieliście jakieś dobre, wspólne przeżycia? W którym momencie zaczęło się to psuć? Czy towarzyszyło temu pewne zdarzenie, rozmowa z dziewczyną albo co innego? A może jakieś inne refleksje, inspiracje?


  Napisał Pan, że przyszedł długo wyczekiwany dzień, kiedy dojrzał Pan do rozmowy z dziewczyną. Rozumiem, że w myślach nieraz Pan tę rozmowę prowadził, że mentalnie się do niej przygotował. Mógłby Pan to rozwinąć? Rozumiem, że to była cholernie trudna sprawa. Że miał Pan wiele obaw – jak to przyjmie, jak zrozumie, czy Pana oceni bezceremonialnie. Czy miał Pan poczucie winy wobec tej osoby? Pewnie tak, bo Pan miał świadomość własnej orientacji. Co Pan wtedy powiedział dziewczynie? Jak?


  Napisał Pan, że ona przyjęła Pana wypowiedź z dużym zrozumieniem. Jak ona zareagowała dokładnie? Czy potraficie Państwo po rozstaniu zachować relacje koleżeńskie?


  Jak rodzina przyjęła Pana coming out? Jak układają się Wasze relacje w tej chwili? Czy rodzina jest tradycyjna, konserwatywna czy bardziej liberalna?


  Zdaję sobie sprawę, że zadałam mnóstwo trudnych pytań, ale wiem też, że Pana historia jest w tej książce ważna, bo pozwoli czytelnikom zrozumieć, co czuje osoba uwikłana w konflikt między społecznymi, rodzinnymi oczekiwaniami a realnymi osobistymi potrzebami. Pozdrawiam serdecznie, M.


  Phf@


  24 lipca, 18:03


  Rzeczywiście zadała Pani dużo pytań, ale to tylko pokazuje, jak bardzo Pani zależy, aby ta książka była jak najlepsza. Oczywiście postaram się odpowiedzieć na wszystkie pytania, niestety będę w stanie to zrobić prawdopodobnie dopiero w sobotę. Powodem tego jest zdecydowany brak wolnego czasu.


  Pozdrawiam, Phf


  „Np. czy znajomi i rodzina podejrzewali, że Pan jest gejem? Jeśli tak, co ich skłoniło do tych podejrzeń? Sam fakt, że wcześniej nie miał Pan dziewczyny? A może inne sytuacje, słowa, postawy”.


  Raczej nie zauważyłem, by rodzina podejrzewała, iż jestem gejem, jednak mogli to po prostu dobrze ukrywać. Zwłaszcza patrząc na to, że moja najbliższa rodzina nie jest zbyt religijna, a żarty na podstawie trudnych tematów, takich jak homoseksualizm, padają u nas na porządku dziennym i nikt raczej nie robi z tego jakiegoś wielkiego problemu. Patrząc na to po czasie, gdyby rzeczywiście coś zauważyli, to takim właśnie zachowaniem może chcieli mi powiedzieć, że to nic złego?


  „Pisze Pan o pustce narastającej w środku. Mógłby Pan opisać ten stan? Z czym ona się wiązała? Jak Pan sobie wcześniej radził z tym uczuciem? Czy miał Pan świadomość, z czego ona wynikała? Czy to był rodzaj odcięcia się od własnych emocji i potrzeb? Zamrożenia uczuć? A może to było jeszcze coś innego? Czy ta pustka albo raczej chęć jej zapełnienia wpływała na Pana decyzje życiowe, wybory?”


  Raczej trudno mi opisać ten stan, jednak mogę powiedzieć, że uczucie to narastało wraz ze świadomością, że jestem gejem (pewnie dlatego, że myślałem, iż bycie homoseksualistą równa się z ukrywaniem się, byciem sam[ym] do końca życia). Raczej trudno było mi sobie z tym poradzić, a próbowałem na różne sposoby. Jednym z nich właśnie był związek z dziewczyną, w nadziei, że kiedyś będę miał dziecko i może ono wypełni tę pustkę. Próbowałem również wyciszyć tę pustkę na inne sposoby, np. czytałem dużo książek romantycznych, dzięki temu przestawałem myśleć o sobie. Czy ta pustka wpływa na moje decyzje życiowe? Chciałbym powiedzieć, że nie, ale myślę, że byłoby to kłamstwo, ponieważ ma ona bardzo duży wpływ na to, jak się zachowuję codziennie.


  „Napisał Pan, że na początku czuł się Pan w tym krótkim związku dobrze, jak w niebie. Mógłby Pan to rozwinąć – opisać ten stan? Jak Pan to wtedy widział? Co działo się w relacji? Jak Pan postrzegał dziewczynę? Mieliście jakieś dobre, wspólne przeżycia? W którym momencie zaczęło się to psuć? Czy towarzyszyło temu pewne zdarzenie, rozmowa z dziewczyną albo co innego? A może jakieś inne refleksje, inspiracje?”


  Tak jak już wcześniej napisałem, w tym momencie czułem, że mój największy problem w życiu zniknął, że od teraz będzie już tylko lepiej. Gdy budziłem się rano, czułem, że chcę żyć, że w końcu mam jakiś cel na horyzoncie. Co do relacji z dziewczyną, nasz związek rozwijał się bardzo powoli, powiedziałbym nawet, że nieraz stał w miejscu. Mieliśmy kilka wspólnych zainteresowań – zwierzęta czy też książki fantastyczne. Naszą wspólną ulubioną [lekturą] był Wiedźmin. O tej serii potrafiliśmy gadać godzinami. Raczej nie było takiego zdarzenia, które by zainicjowało koniec tego związku. Myślę, że do jego rozpadu doprowadziła mnie uporczywa myśl, iż do końca życia musiałbym kłamać. W momencie gdy zacząłem czuć, że coś jest nie tak, nie dawałem po sobie poznać, miałem już doświadczenie w udawaniu (w końcu ukrywałem się całe życie przed rodziną).


  „Napisał Pan, że przyszedł długo wyczekiwany dzień, kiedy dojrzał Pan do rozmowy z dziewczyną. Rozumiem, że w myślach nieraz Pan tę rozmowę prowadził, że mentalnie się do niej przygotował. Mógłby Pan to rozwinąć? Rozumiem, że to była cholernie trudna sprawa. Że miał Pan wiele obaw – jak to przyjmie, jak zrozumie, czy Pana oceni bezceremonialnie. Czy miał Pan poczucie winy wobec tej osoby? Pewnie tak, bo Pan miał świadomość własnej orientacji. Co Pan wtedy powiedział dziewczynie? Jak?”


  Oczywiście, że tę rozmowę w myślach przeprowadzałem tysiące razy, zanim się odważyłem powiedzieć jej to w oczy, jednak gdzieś tam w środku wiedziałem, że ona to zrozumie. Spędziliśmy już na tyle dużo czasu razem, że znałem ją trochę. Co do poczucia winy – było i to ogromne, jednak zostało ono szybko zastąpione przez ulgę wynikającą z zaprzestania kłamania. Dokładnych słów, jakie jej wtedy powiedziałem, nie pamiętam, jednak było to coś w skrócie: „Przepraszam, że tak długo cię okłamywałem, jednak mam nadzieję, że pomimo iż tak wyszło, to mile zapamiętasz naszą znajomość”.


  „Napisał Pan, że ona przyjęła Pana wypowiedź z dużym zrozumieniem. Jak ona zareagowała dokładnie? Czy potraficie Państwo po rozstaniu zachować relacje koleżeńskie?”


  Była trochę zdezorientowana, ale przyjęła to ze zrozumieniem. Po tym, jak jej to powiedziałem, chciała pobyć sama przez 30 minut. Niestety nie utrzymujemy kontaktu od tamtej pory.


  „Jak rodzina przyjęła Pana coming out? Jak układają się Wasze relacje w tej chwili? Czy rodzina jest tradycyjna, konserwatywna czy bardziej liberalna?”


  O rodzinie, jaka jest, pisałem już wyżej, a mój coming out przyjęli bez większego echa. Może poza tym, że jeżeli teraz ktoś zahaczy o temat homoseksualizmu, to zawsze jestem pytany, jak to wygląda naprawdę. Ha ha.


  Przepraszam za błędy, ale piszę z telefonu.


  Pozdrawiam, Phf


  Maria


  1 sierpnia, 16:47


  Dziękuję bardzo za odpowiedź. Jeszcze jedno pytanie. Napisał Pan, że ta wewnętrzna pustka ma bardzo duży wpływ na to, jak się Pan zachowuje codziennie. Czy mógłby Pan rozwinąć ten wątek? Pozdrawiam serdecznie, M.


  Phf na to pytanie już nie odpowiedział.


  Andrzej


  —


  Jest homo, ale chciałby spróbować z kobietą


  Na kilku portalach randkowych zamieścił ogłoszenie:


  „Salmar, Kraków, Katowice, Małopolskie


  Wiek: 28 lat / Wzrost: 172 cm / Waga: 63 kg


  Poszukuję subtelnej dziewczyny (maksymalnie 27 lat) do spróbowania seksu, jestem bi-curious[22], najlepiej Kraków lub Katowice. O mnie: do niedawna w poważnym związku, przez co umizgi do kobiet nie były mi dane. Drobnej budowy ciała, zadbany, zdrowy, delikatny, młodo wyglądający brunet, 27 lat. Seks wyłącznie w zabezpieczeniu. Zainteresowanym wysyłam zdjęcie”.


  Odezwało się do niego pięć kobiet. Potem powiedział mi w rozmowie:


  „Dziwna sprawa. Myślałem, że odpowie więcej pań. Pierwsza odpowiedź była od osoby, która, nie wiem, czy sobie robiła żarty, ale przedstawiała się permanentnie jako osoba kompletnie nieatrakcyjna. Opowiadała, że pali, jest mocno otyła i tak dalej. Potem przestała odpisywać. Więc nie wiem, jaki miała cel. Może ktoś się wygłupiał? A może to był bot internetowy? A może to ktoś transpłciowy, bo na zmianę używał zaimków męskich i żeńskich.


  Druga była odpowiedź od jakiejś dziewczyny uważającej się za psycholożkę. Za wszelką cenę chciała mi udowodnić, jak bardzo nienormalne jest to, co ja chcę zrobić.


  Kolejna, trzecia odpowiedź zaskoczyła mnie pozytywnie. Niestety, dziewczyna jak tylko zobaczyła moje zdjęcia, wycofała się. Chcę powiedzieć, że nie uważam się za osobę nieatrakcyjną fizycznie. Jestem co prawda dosyć niski, bo mam mniej niż 180 cm, dokładnie 172. Dla niektórych to feler. Nieraz słyszałem, jak dziewczyny mówiły, że facet zaczyna się od 180 cm. Czy dlatego pierwsze, o co mnie pytały dziewczyny z ogłoszenia – to wzrost? Nie wiem. To mnie zawsze bardzo dziwiło.


  Kolejna, czwarta odpowiedź była pozytywna – od dziewczyny, z którą się zresztą spotkałem. Miałem przyjemność widzieć się z nią nago. Tym razem to była lesbijka. Nie do końca nam wyszło. Byłem, że tak powiem, niedysponowany, więc skończyło się na... na niczym. Jestem jednak z tą osobą umówiony na kolejne spotkanie, więc może coś z tego wyjdzie ciekawego, skoro nie zniechęciła się po pierwszym? A ostatnią, piątą osobą jest pani. Czego pani ode mnie oczekuje?”


  „Żeby pan odpowiedział mi szczerze: dlaczego?”


  Opowieść Andrzeja


  Jeśli próba seksu z kobietą zakończy się powodzeniem, ożenię się z nią, będę miał dziecko


  Prowadzimy nocną telekonferencję. Kilkakrotnie przekładaliśmy rozmowę. Jest bardzo zajęty. Swoją pracę określa jako „szeroko pojęte usługi dla branży górniczej, taka typowo męska praca w związku z zamówieniami publicznymi, a także sprawami kadrowo-finansowymi i sprawami dotyczącymi administracyjnego funkcjonowania firmy”.


  Włączył telefon w trybie głośnomówiącym, więc słyszę jego kroki, słychać pogłos w dość dużym, jak sądzę, i chyba nieprzeładowanym meblami pomieszczeniu. Bulgocze woda w czajniku. Andrzej zaparza kawę. Uprzedza na początku: „Mam kłopot z wypowiadaniem się na takie tematy, bo nie robię tego zbyt często. Proszę zwrócić uwagę na mój spowolniony sposób mówienia”.


  Zwracam uwagę. Starannie dobiera słowa, ale bywa zakłopotany, co objawia się lekką chrypką i powtarzaniem ulubionych słów: „generalnie” i „aczkolwiek”.


  „Generalnie jestem osobą pełną sprzeczności. Bardzo wcześnie zacząłem dojrzewać fizycznie, a doświadczenia seksualne zacząłem zdobywać bardzo późno, bo w połowie studiów.


  To była chyba czwarta klasa podstawówki. Już wtedy podobali mi się chłopcy, a dziewczyny sobie odpuściłem. To prawda, że wtedy nie byłem atrakcyjny fizycznie, mogłem im się nie podobać, aczkolwiek nie potrafiłem też z nimi się dogadać. Powiem pani, nigdy nie czułem do kobiety obrzydzenia czy czegoś takiego, chociaż wiem, że dla niektórych homo kontakt fizyczny z kobietą jest niemożliwy. Znam też osoby, które deklarują się jako homo, a miały z kobietami niewiele mniej związków niż z facetami. A ja...


  Prawda jest taka, że ja łamię stereotyp, który mówi, że gej ma same koleżanki, psiapsiółki, z którymi biega po sklepach. Miałem i mam problem z dziewczynami w sferze towarzyskiej. Moje zainteresowania z ich zainteresowaniami w ogóle się nie pokrywają. Nie chcę tutaj rzucać szowinistycznymi tekstami, ale jakoś lepiej potrafię się dogadywać z mężczyznami. To oni dużo bardziej interesują się architekturą, antykami, kolekcjonują numizmatyki. Każda kobieta mówi o takich sprawach: to jest głupie, nudne, szkoda pieniędzy.


  Ale o czym to ja chciałem powiedzieć? Wychowałem się w tolerancyjnym, ale jednak małym śląskim miasteczku, gdzie trudno było mówić o jakimkolwiek zaangażowaniu w środowisko nieheteroseksualne. Generalnie więc dopiero na studiach zacząłem sobie układać swoje życie seksualne. Może dlatego, że dopiero wtedy stałem się interesujący fizycznie dla kogokolwiek.


  I jak tylko to życie seksualne się rozpoczęło, to od razu wszedłem w dość poważny związek monogamiczny. Mimo że od początku różniliśmy się z moim partnerem planami na przyszłość, specjalnie się tym nie przejmowaliśmy, rozumując, że takie młodzieńcze związki szybko się rozpadają, więc nie ma o co kruszyć kopii.


  Przez prawie cztery lata układało się nam bardzo dobrze, tylko potem trzeba było podjąć bardzo trudne decyzje. On postanowił wyjechać za granicę, marzył o pracy naukowej. Ja wróciłem na Śląsk.


  Jaka była przyczyna naszego rozstania? Nie widziałem się w innym kraju jako 40-letni emigrant. Bezdzietny. Mający dużo pieniędzy, które już dawno przestały cieszyć. Ja po prostu chcę mieć potomstwo. W tej wizji całkowicie nie definiuję, kto będzie moim partnerem bądź partnerką. Marzyło mi się życie nienudne, ale ustabilizowane. Święta z rodziną. Już pod koniec studiów bardzo źle zacząłem znosić okres świąt Bożego Narodzenia. Do tej pory, kiedy widzę reklamy odwołujące się do tradycji, pokazujące ciągłość, rodzinność, wielopokoleniowość, chce mi się wyć. Dodam, że nie mam żadnej presji ze strony rodziny. Moja matka uważa, że powinienem żyć tak, żeby być szczęśliwym. Żeby było mi dobrze. Nie mam żadnej sytuacji, gdzie naciskają na mnie: ty musisz się rozmnożyć, bo co powiemy dziadkom. Absolutnie jest to moja głęboka, wewnętrzna potrzeba.


  Ja zawsze byłem bardzo podatny na takie rzeczy: rodzina, spokój, dom. Być może dlatego, że jestem homo, natura obdarzyła mnie tak silnym instynktem tacierzyńskim. Może przynajmniej będzie z tego coś dobrego dla społeczeństwa. Że na przykład będę miał dziecko i ono dokona przełomu w części społeczeństwa. Mam nadzieję, że będę świetnym ojcem. Sam sobie udowodniłem, że potrafię żyć w związku monogamicznym, więc mogę być też dobrym mężem.


  Generalnie bardzo chcę mieć dziecko, a mój były partner nie chciał. Zastanawiałem się nieraz, dlaczego jest to we mnie takie silne. Powiedziałbym, że momentami mam bardziej kobiecą naturę. Gdy mieszkaliśmy razem z moim chłopakiem, funkcjonowałem trochę tak, jak typowa kura domowa. On był, jak mówiłem, typem naukowca. Zawsze roztrzepany, a ja pedantycznie zorganizowany. Proszę sobie wyobrazić – aczkolwiek nie ukrywam, jestem tragicznym kucharzem, nie umiem tego robić i tę jedną rzecz mój były partner robił wyśmienicie – ja, jak dobra żona, zajmowałem się domem. Pilnowałem, żeby wszystko było opłacone na czas, sprzątałem, robiłem zakupy, pranie, prasowanie. Witałem go, jak wracał z pracy. Pilnowałem, żeby wziął płaszcz, jak wychodził do pracy, żeby odpowiednio się ubrał. To było dobre życie...


  Jasne, że w przyszłości wolałbym stworzyć rodzinę z mężczyzną, ale u nas to niemożliwe. Będzie więc kobieta, a ja dochowam jej wierności. Ale to za jakiś czas.


  O czym to ja chciałem powiedzieć? No tak, ciągle mam w tyle głowy pani pytanie – dlaczego?


  Przez to, że ledwo co zacząłem życie seksualne i od razu wszedłem w związek monogamiczny, ominął mnie pewien etap w życiu. Nieraz słuchając znajomych z »branży«, tak od słowa do słowa, przekonałem się, że gros osób homoseksualnych miało strasznie dużo kontaktów seksualnych z dziewczynami. Generalnie, że tak powiem, może pod wpływem tych rozmów obudziła się we mnie chęć spróbowania czegoś, czego nigdy dotąd nie próbowałem, choćby dla przekonania się, jak to jest.


  Najpierw dałem ogłoszenie na Tinderze. Nie potrafiłem się tam odnaleźć. Dziewczyny z żółtymi pazurami na 5 centymetrów. Kolorowe włosy. Ja rozumiem, że makijaż może być fajny, ale nie te kolczyki w nosie.


  Ta dziewczyna, z którą się spotkałem... Napisała w pierwszej wiadomości: wyglądam tak i tak, mam tyle lat, spełniam wymogi twojego ogłoszenia, jestem les.


  Może ja to trochę brutalizuję. Wyglądało to jak jakiś casting... aczkolwiek muszę dodać, że rozmawiało się nam bardzo miło. Przyszły zwrotne trzy wiadomości. Pytałem ją o zainteresowania, czym się zajmuje. Ot, rozmawiała dwójka ludzi, którzy mogą chcieć się poznać w każdym innym celu. Dziewczyna zrezygnowała ze studiów, bo postanowiła zmienić kierunek. Pomieszkuje w miejscu, gdzie studiuje. Jednak dużo czasu spędza w domu rodzinnym. I tu ma problem, bo to osoba z bardzo rozbudowanym życiem rodzinnym, w którym zawsze się celebruje czyjeś imieniny, urodziny, rocznice, jubileusze. A kiedy tak się dzieje, rodzina chce wiedzieć, gdzie jest wreszcie ten chłopak, narzeczony, kandydat na męża?


  Jaka ona jest? Inteligentna. Szczerze mówiąc, zajmuje się zawodowo... Czym się zajmuje? Zmieniła pracę, i nie chciałbym czegoś przekręcić... Chyba zaczęła studiować nauki społeczne? Nie pociągnąłem tego tematu. Najpierw więc wymieniliśmy się wiadomościami, potem zdjęciami, bo nie ukrywam, że będąc osobą homo, muszę znaleźć kobietę, która będzie szczególnie atrakcyjna dla mnie fizycznie, niż gdybym był hetero. Mogłaby być podobna na przykład do Catherine Zeta-Jones.


  Ta dziewczyna była dość atrakcyjna. Zaproponowałem spotkanie. Było bardzo miłe. Poszliśmy do kawiarni. Spędziliśmy tam trochę czasu. Wypiliśmy, pogadaliśmy, a potem żeśmy poszli do mnie. I tyle. Rozebraliśmy się. Nic z tego nie wyszło. Odprowadziłem ją do autobusu. I w porządku.


  Powiedziała mi na pożegnanie, że fajnie by było, gdybyśmy jeszcze raz spróbowali. W sumie ja też chciałem... Dziewczyna od początku sprawiała wrażenie bardzo szczerej. Więc postanowiliśmy się jeszcze raz spotkać.


  Generalnie muszę pani powiedzieć, że to spotkanie z dziewczyną, sam fakt, że obcowaliśmy ze sobą nago, bardzo mnie wyciszyło. Owszem, nie zaspokoiło moich potrzeb, ale czuję się nieporównywalnie lepiej niż przedtem. Powiem szczerze, że przed spotkaniem czułem taki stres, że dosłownie chodziłem po ścianach. Z tej, nie wiem, jak to nazwać – niepewności, ciekawości, kombinowania, co ze mną jest nie tak, kombinowania, co inni robią lepiej. Nie mam kompleksu, że późno zacząłem uprawiać seks, bo jednak to moje życie seksualne było bardzo udane. Mam jednak problem z tym, że ja nigdy w życiu nie doświadczyłem tego, co jest ludziom od dziecka pokazywane jako naturalne, typowe dla relacji męsko-damskiej, we wszystkich filmach – ciepło domowego ogniska, pierwsze romanse, romantyczne pocałunki. Chciałbym to już mieć za sobą.


  Pyta pani, czy nie boję się, że takim działaniem skrzywdzę kobietę?


  Na razie staram się nie snuć jakichś konkretnych planów. Chciałem zobaczyć, jak to jest. Nie jestem z definicji człowiekiem umawiającym się na seks. Chcę zobaczyć, jak to jest, póki jeszcze mogę. Póki jestem młody, ponętny, póki inne osoby są młode, atrakcyjne. Póki ja jestem atrakcyjny. Póki nie wszyscy są w poważnych związkach. O to mi chodzi.


  Szukam więc. Zawsze będę prowadził rozmowy, żeby jakoś ją poznać. Nie będę egoistyczny. Powiem, jak wygląda sytuacja, że jestem gejem. Powiem, czego oczekuję. Aczkolwiek teraz nie potrafię nawet pani powiedzieć, czego tak naprawdę oczekuję. Wziąwszy pod uwagę, jak małe zainteresowanie budzi to ogłoszenie, dochodzę do wniosku, że ja może jestem bardziej ciekawy dla naukowców niż dla osób realnie chcących spróbować być ze mną.


  Niedawno dowiedziałem się od mojego kolegi homo, który jest w bardzo poważnym związku z mężczyzną – żyją razem, prowadzą gospodarstwo domowe, jak mąż i mąż – że poznał zaprzyjaźnionych ze sobą geja i lesbijkę. Postanowili oni, że jeśli do trzydziestki kogoś nie znajdą, to się hajtają ze sobą, bo oboje chcą mieć dzieci. Kiedy to usłyszałem, to miałem ochotę wyrywać sobie włosy z głowy. O rany! Gdzie są takie dziewczyny?!!! Gdzie mógłbym takie znaleźć? No przyzna pani, że taka sytuacja byłaby dla mnie wymarzona? I dla tej lesbijki też!”


  Zapisane w notesie


  Fa’afafine z wyspy Samoa – najlepszy na świecie wujek


  W opisie świata wyłaniającym się z badań naukowych wszystko ma swoją przyczynę i skutek, ponadjednostkowy sens i kierunek, od którego zależy przyszłość. Problem w tym, że nie zawsze udaje się znaleźć prostą odpowiedź na liczne pytania. Jak? Dlaczego? Po co? I co z tego wynika?


  Tak jest też z homoseksualizmem. Chociaż już 30 lat temu został skreślony z listy chorób, to i tak co jakiś czas pojawiają się badacze, na przykład antropolodzy czy psycholodzy ewolucyjni, którzy jeśli nawet jawnie nie zakładają, że sam homoseksualizm to wybryk natury, to idą dalej w swoich dociekaniach, próbując znaleźć odpowiedź na pytanie, jaką wartość z ewolucyjnego punktu widzenia może mieć ta orientacja seksualna i dlaczego przetrwała dziesiątki tysięcy lat. Logika, jak najbardziej naukowa, podpowiada, że homoseksualizm nie ma żadnego sensu, skoro nadrzędnym celem istnienia organizmów jest rozprzestrzenianie ich własnych genów i ciągłość gatunku. Homoseksualiści znacznie rzadziej mają potomstwo niż mężczyźni heteroseksualni.


  Jedną z popularniejszych hipotez jest koncepcja „doboru krewniaczego” (ang. kin selection – wybór rodziny), która upatruje w homoseksualizmie zwiększenie szans przeżycia bliskich krewnych. Geje, opiekując się bezinteresownie dziećmi swojego rodzeństwa, wspieraliby tym samym geny rodzinne, a przy okazji własne.


  Kanadyjscy psychologowie ewolucyjni Paul Vasey i Doug VanderLaan przetestowali tę teorię, badając społeczeństwa zamieszkujące wyspę Samoa na Pacyfiku, o czym w 2010 roku doniósł miesięcznik „Psychological Science”[23]. Dlaczego tam? Mieszkańcy tej pięknej wyspy darzą wielkim szacunkiem i miłością ludzi, którym przypisuje się trzecią płeć – nie są ani kobietą, ani mężczyzną, czyli są fa’afafine.


  Fa’afafine rodzą się jako mężczyźni, ale ich rola płciowa różni się zarówno od roli płci męskiej, jak i żeńskiej. Z tego powodu spełniają inną rolę niż mężczyźni i kobiety.


  Tradycyjnie samoańskie kobiety zajmują się domem: sprzątają, gotują, piorą, zmywają, szyją ubrania, opiekują się dziećmi, dbają o zwierzęta, tkają tradycyjne maty, zajmują się tańcem, śpiewem i sztuką. Mężczyźni zdobywają pożywienie i zaopatrują dom: łowią ryby, zbierają kokosy, pracują w polu, organizują drewno na opał, czyli wykonują wszystkie te prace, które wymagają większego wysiłku fizycznego. Osoby fa’afafine, które łączą w sobie cechy damskie i męskie, mogą zajmować się niemal wszystkim, a ktoś taki w rodzinie to na Samoa wielka radość. Dlaczego? Fa’afafine cechuje wyjątkowa pracowitość i poświęcenie dla rodziny.


  Paul Vasey i Doug VanderLaan zaobserwowali, że jako wujkowie fa’afafine wykazywali się dużo większą troską wobec swoich małych krewniaków niż kobiety i mężczyźni heteroseksualni, ale ich zaangażowanie dotyczyło tylko własnych siostrzeńców (siostrzenic) bądź bratanków (bratanic). Psychologowie uznali, że w ten sposób kompensują swoją bezdzietność i pośrednio wspierają własne geny.


  Stosunek płciowy między fa’afafine (trzecia płeć) i mężczyzną (tane) nie jest pojmowany jako stosunek między osobnikami tej samej płci, dlatego mieszkańcy wysp Samoa nie traktują fa’afafine jako homoseksualistów. Nie istnieje więc homofobia.


  Jednak – jak podsumowali wyniki swoich badań kanadyjscy naukowcy – nie ma to przełożenia na zachowania w cywilizacji zachodniej. Kultura Samoa koncentruje się bowiem na życiu wielopokoleniowych i wielodzietnych rodzin. Natomiast zachodnie społeczeństwa charakteryzuje jednostkowość, indywidualizm naznaczony egoizmem oraz homofobia. W naszym kręgu cywilizacyjnym bezdzietni wujkowie ani nie wykazują się szczególną chęcią pomocy, ani nikt od nich tego nie oczekuje. Społeczeństwo – mimo postępującej świadomości i przychylności wobec gejów (także w gronie rodzinnym) – stwarza paradoksalnie świat coraz bardziej im nieprzyjazny. Czy coś mogłoby to zmienić? Paul Vasey i Doug VanderLaan twierdzą, że tak. Wiele się zmieni, gdy słowo „gej” – tak jak dziś słowo „leworęczny” – przestanie wiązać się z wartościowaniem i emocjami.


  Jednak do Samoa nie jest nam tak daleko, jak sądzą naukowcy. W środowiskach kobiet, zwłaszcza młodszych pokoleń, gej ma dobre konotacje. Czasami wręcz wypada przyjaźnić się z osobami homoseksualnymi.


  W USA jest nawet specjalne określenie kobiety, która przyjaźni się z gejem: fag hag (z ang. fag, od faggot – obraźliwe określenie geja, oraz hag – czarownica, wiedźma). Zazwyczaj jest to kobieta samotna, bez partnera, panna lub rozwódka, około czterdziestki, mająca wyłącznie homoseksualnych przyjaciół.


  Malwina Pająk na swoim blogu[24] pisze o tym zjawisku: „Zastanawiałyście się kiedyś, dlaczego w większości seriali i filmów dla kobiet przynajmniej jedna z bohaterek ma przyjaciela geja? April z Mistresses, Carrie i Charlotte z Sex and the City, Hannah z Girls, Bridget Jones, Magda M. Długo by wymieniać. Po pierwsze, mamy czynniki społeczno-kulturowe. Wiadomo, posiadanie przyjaciela geja jest trendy, świadczy o kosmopolityzmie i poprawności politycznej przyjaciółki geja oraz o jej głęboko zakorzenionej tolerancji”. Malwina Pająk tłumaczy to tak: „Singielka z typu »bezradnych« świetnie odnajduje się w towarzystwie dominującego kolegi homo. Z jednej strony dostaje całą tę przyjacielską otoczkę, której nie zawsze może oczekiwać od faceta, a która zapewnia poczucie bezpieczeństwa. Z drugiej, ma pod ręką samca alfa, który, o ile wymaga tego sytuacja, mówi po prostu »milcz, kobieto«, bo wie, że jako wyzwolony gej może sobie na to pozwolić, nie słysząc w zamian »ty seksistowska świnio!«. W tym przypadku przyjaciel spełnia rolę tego niegroźnego brutala, o którym każda z nas gdzieś tam w głębi duszy marzy, a do czego żadna się nie przyznaje, bo emancypacja i bo gender”.


  Autorka zwraca też uwagę, że większość gejów zna się na modzie. „I nie mówcie, że nie. Mam kilku znajomych homo. Żaden nie jest projektantem, tancerzem czy innym go-go, ale każdy ogarnia haute couture lepiej niż Maffashion i ta druga na M. razem wzięte. I kiedy od takiego przyjaciela słyszysz: »Kochanie, czerwone szpilki do TEGO? Seriously?«, to jakoś nie jesteś w stanie się pogniewać”.


  Stasia Wąs na stronie i-d.vice.com[25] zastanawia się, dlaczego coraz więcej dziewczyn chce się bawić w klubach gejowskich. Wyznaje: „Kilka dni temu poszłam z przyjaciółką na imprezę do klubu. Po całym tygodniu pracy i nauki chciałyśmy po prostu się wystroić, napić i potańczyć, żeby zapomnieć o zmartwieniach. Jak zwykle nasz spokój na parkiecie nie trwał długo. Ten schemat wygląda zawsze tak samo, bez względu na to, czy bawicie się w remizie czy w pozornie prestiżowym klubie w centrum Warszawy: nagle obok pojawia się samotny samiec i próbuje się o nas ocierać. Taktycznie zmieniamy lokalizację na przeciwległy kąt sali, a on znów wyrasta spod ziemi i tańczy tuż obok. W ciągu wieczoru sytuacja powtarza się z kilkoma osobnikami. Niektórzy po grzecznej odmowie robią się agresywni i używają niecenzuralnych słów.


  Panowie, przestańcie traktować nas jak zwierzynę – przychodzimy na imprezę się wyluzować, a trochę o to ciężko, gdy ciągle musimy trzymać się na baczności, żeby nikt przypadkiem nie złapał nas za tyłek.


  Wiecie, co okazało się (w miarę) skuteczną metodą przepłoszenia? Jedno zdanie: »Sorry, jesteśmy parą« i oddalanie się w kolejny kąt. Zadziałało, ale ja poczułam się tak, jakbym wciąż była w liceum. Czy naprawdę jeszcze musimy stosować manewry, kłamać i udawać czyjąś »własność«, żeby wywalczyć sobie odrobinę wolności do zabawy?


  Ta noc przypomniała mi, dlaczego od dłuższego czasu chodzę tylko na gejowskie imprezy – tam takie sytuacje się nie zdarzają i mogę w spokoju, w tłumie przyjaznych ludzi, balować do piątej nad ranem. Nie muszę wbijać wzroku w podłogę i martwić się, że jak na kogoś spojrzę, to zostanę źle odebrana. Nie muszę przed nikim uciekać ani zastanawiać się, czy mój strój faktycznie jest zbyt »skąpy« czy szalony. Mogę po prostu czuć się swobodnie i na parę godzin zapomnieć o całym świecie, a przecież o to w tym wszystkim chodzi”.


  Inne sympatyczki gejów idą jeszcze dalej. Jennifer chce stworzyć związek z gejem, a Monika zdecydowała się mieć dziecko ze swoim homoseksualnym przyjacielem.


  Rozdział VI


  Gej lepszy niż hetero


  Poznam przyjaciela homo


  Pod takim tytułem na portalu queer.pl w rubryce „Człowiek szuka człowieka” Jennifer zamieściła anons:


  „Jestem osobą, która marzy o przyjacielu homoseksualiście, nieważny jest wiek. Piszcie śmiało, jestem z Dolnośląskiego”.


  Napisałam, proponując rozmowę. Odpisała: „Czemu nie?”. I podała swój numer telefonu.


  Zastanawiałam się, kim jest. Miała na portalu dla ludzi LGBT swoje konto. Na nim zdjęcie młodej brunetki o wyrazistych oczach i pucułowatej twarzy. W kwestionariuszu napisała, że jej największym marzeniem jest być szczęśliwym człowiekiem. Za swój pierwszy milion kupiłaby domek w Szkocji. A założyła profil po to, by poznać ciekawą osobę. Podziwia najbardziej tych, którzy dużo przeszli w życiu i zachowali psychiczną siłę.


  Idąc dalej tym tropem, zastanawiałam się, czy jest lesbijką, która szuka geja dla przykrywki. A może eksperymentującą 19-latką, która uważa, że gej to ktoś ponadprzeciętny? Wtedy jeszcze, wybierając numer jej telefonu, nie zdawałam sobie sprawy, jak poważne traumy kryły się za tym ogłoszeniem.


  Może dlatego na początku nie miała ochoty mówić o bolesnych przeżyciach. Może dlatego rozmowa przypominała łapanie ryby gołymi rękoma. Zadawałam jej pytania, a ona meandrowała, kluczyła, rozwijała poboczne wątki, unikając jednoznacznej odpowiedzi.


  Rozmowa z Jennifer


  Gej, który dużo przeszedł w życiu, lepiej mnie zrozumie


  – Napisała Pani w swoim ogłoszeniu, że chciałaby znaleźć przyjaciela geja. Czy mogłaby Pani nieco więcej powiedzieć na ten temat? Oczywiście ta rozmowa jest anonimowa. Może Pani wystąpić pod jakimś innym, ulubionym imieniem.


  – Niech będzie Jennifer.


  – Dlaczego Pani chce znaleźć przyjaciela geja?


  – Powiem w ten sposób: kiedyś już przyjaźniłam się z taką osobą i wiem, że taki kontakt jest naprawdę fajny. Poza tym to gdzieś tam było u mnie od dłuższego czasu, taka chęć czy potrzeba, czy takie jakby marzenia. Wiem, że takie osoby są naprawdę fajne. Sama jestem jedną z nich.


  – Jest Pani lesbijką?


  – Tak. Chociaż może...


  – Poznałam geja, który szukał lesbijki, by stworzyć z nią tak zwany biały związek. Żeby krewni, znajomi, osoby z najbliższego towarzystwa przestali się w ogóle zastanawiać, czy on jest homo, czy hetero. Czy Pani z tego samego powodu szuka geja?


  – Szczerze mówiąc, to pierwszy raz słyszę o czymś takim, jak biały związek.


  – Na queer.pl w ogłoszeniach towarzyskich są ogłoszenia zamieszczane przez osoby, które jeszcze się nie ujawniły, nie „wyszły z szafy”, nie dokonały coming outu i z różnych powodów nie chcą, żeby informacja o ich tożsamości homoseksualnej wyszła na jaw. Dlatego umawiają się z osobą homoseksualną płci przeciwnej, żeby stworzyć związek oparty na przyjaźni, czyli bez seksu, na zasadzie: tylko razem mieszkamy pod jednym dachem, podróżujemy, chodzimy na spotkania towarzyskie, natomiast każde z nas ma swoje życie seksualne we własnym zakresie.


  – Ciekawie to brzmi.


  – Powiedziała Pani, że jest lesbijką. Kiedy Pani uświadomiła sobie swoją orientację homoseksualną?


  – Zacznijmy od tego, że jestem artystką, człowiekiem kreatywnym, interesuję się filozofią, trochę też psychologią. Najbardziej lubię sztuki piękne. To jest coś, co sprawia mi przyjemność, i to od wielu lat kontynuuję. Mam też gdzieś tam w swoich zamiarach studia na akademii sztuk pięknych. Co do homoseksualizmu powiem pani, że to w całkiem młodym wieku mi się pojawiło. Nigdy nie miałam czegoś takiego, że chcę chłopaka i koniec tematu. Ja po prostu zawsze chciałam kochać człowieka. Jest coś takiego jak demiromantic. Moja romantyczność polega na tym, że najpierw chcę poznać człowieka, z którym zgłębię relację. Nie będzie seksu, o ile nie będzie tej relacji. No i właśnie cały czas tak u mnie było. Z czasem zwyczajni faceci coraz bardziej zaczęli mi się wydawać brutalni i tacy po prostu obrzydliwi. Tylko wrażliwcy, jakimi są osoby homoseksualne czy demiseksualne, tylko oni odstawali od tamtych przeciętniaków.


  – I wyjątkowość i wrażliwość były dla Pani pociągające?


  – Powiem tak: osoby inteligentne wydawały mi się osobami pociągającymi, ale nie pod względem seksualnym. Tylko osoby homoseksualne faktycznie wzbudzały u mnie zainteresowanie, a reszta wydawała się mi prymitywna. A moje relacje z kobietami... Już w młodym wieku zaczęłam zauważać, że dziwnie się czuję w żeńskiej szatni. Czułam się nieswojo. Dziewczyny mnie pociągały. Potem to zainteresowanie nimi zaczęłam odbierać jako miłe uczucia. Najpierw myślałam, że to była przyjaźń, ale z czasem zaczęłam zauważać, że chcę czegoś więcej.


  – Jest teraz Pani w takiej relacji homoseksualnej?


  – Jeszcze nie, ale do tego zmierzamy. (śmiech)


  – Czyli rozumiem, że jeśli szuka Pani przyjaciela geja, to właśnie na zasadzie: szukam kogoś, kto mnie dobrze zrozumie, ma podobną wrażliwość, jest ciekawy.


  – Tak, jak najbardziej. Jak wspomniałam wcześniej, kiedyś miałam przyjaciela geja i wiem, że to jest cudowny rodzaj znajomości.


  – Dlaczego ta znajomość była taka cudowna?


  – Bo to była osoba tak kompletnie zakręcona, jak ja, taka w moim stylu. To nie było nic negatywnego. On był nietypowym człowiekiem. Nieszablonowy, miał w sobie tyle energii, że takiego kompletnie smutnego człowieka, jak ja, potrafił zmienić w kompletnego optymistę. Potrafił z niego wykrzesać wszelką energię. Kontakt z nim... Jakby przeszło trzęsienie ziemi, jak taki tajfun, który budzi człowieka ze snu.


  – Mówi Pani o przyjacielu w czasie przeszłym. Czy to znaczy, że ta znajomość się skończyła?


  – Taaak, on wyjechał, kontakty się z czasem zatarły, ale życzę mu jak najlepiej.


  – Niech Pani opowie o tej przyjaźni. Pewnie pojawiały się w waszej relacji sytuacje wzruszające, zabawne, ciekawe.


  – Jeżeli chodzi o sytuacje zabawne... Byliśmy na obozie terapeutycznym, latem, jakoś w maju. On dopiero przyjechał. Nie mógł się tam odnaleźć. Był przybity. Postanowiłam do niego zagadać. Wszyscy jakoś tak dziwnie na niego patrzyli. Zawsze miałam tendencję do lubienia ludzi osobliwych, bo sama jestem osobą specyficzną. Generalnie postanowiłam do niego zagadać. No i tak od słowa do słowa zauważyłam, że... Jakby to Pani opisać... Właśnie dlatego lubię gejów, że oni mają coś specyficznego w sobie. Są dobrymi showmanami, bo ich emocje, ich ruchy są na tyle... Nie wiem, jak to powiedzieć. To jest taki dziwny typ energii, jak taka enigma... Po prostu gej budzi sympatię w człowieku, nie można się nie rozczulić. To jest coś schowanego pomiędzy emocjonalnością, pomiędzy gestami. Zagadałam więc, on odpowiedział i zaczęliśmy rozmawiać. Często spacerowaliśmy. Mieliśmy taką ulubioną ścieżkę. Chodziliśmy nią wiele razy, tam i z powrotem. Ludzi[e] przyglądali się nam podejrzliwie. Przysiedliśmy na ławce i zaczęliśmy rozmawiać o innych. On dużo opowiadał o chłopakach. Może to sprawiło, że w rozmowie skierowaliśmy się w stronę... tolerancji. Nagle on mi powiedział, że jest tolerancyjnym człowiekiem. I wspomniał, że chciałby, aby ludzie jego też tolerowali. Od słowa do słowa skierowaliśmy się na anime. Nie wiem, czy Pani wie, co to jest anime?


  – Mogę się domyślać, ale nie mam sprecyzowanej wiedzy na ten temat.


  – To jest dosyć proste, bo anime to jest coś pomiędzy serialem a animacją, to ma dosyć specyficzną kreskę.


  – Aha, teraz rozumiem, to rodzaj mangi.


  – Wizualizacja mangi, dokładnie! Zaczęliśmy rozmawiać na temat yaoi. Yaoi to jest anime, związek męsko-męski. Kiedy o tym mówiłam, widziałam u tego chłopaka dużą ekscytację. Od słowa do słowa, on mi się zwierzył, że jest gejem. A ja do niego: „Ty, nie gadaj! Ja też jestem gejem, ale damskim!”. (śmiech) Zaczęliśmy się śmiać. Przegadaliśmy cały wieczór i na drugi dzień to samo. Nie mogliśmy się nagadać. Poza tym... Jeżeli chodzi o znajomość z tym chłopakiem, to z tego, co zapamiętałam, rozbudził we mnie pasję do śpiewania. Mieliśmy w zwyczaju, że jak chodziliśmy na spacer, to często śpiewaliśmy. Lubił Lady Gagę. Mam pamięć muzyczną, więc mogliśmy wspólnie śpiewać. On jeszcze pięknie tańczył. To był naprawdę cudowny człowiek. Kiedyś przyjechała do mnie w odwiedziny mama. On nie mógł beze mnie wytrzymać. Kręcił się w pobliżu i kręcił, i kręcił. W końcu podszedł i się do mnie przytulał, aż moja mama się wzruszyła.


  – A mama wie, że Pani jest homoseksualna?


  – Teraz już tak.


  – Trudno było dokonać coming outu przed mamą?


  – Sytuacja była wtedy specyficzna. Chorowałam bardzo. Moja mama często się o mnie martwiła. Miałam więc jakby ułatwioną sytuację. Nie było czegoś takiego, że ona na mnie się wścieknie. Akceptowała wszystko, bo była po prostu zatroskana o mnie. Jeśli Panią to interesuje, mój coming out przed przyjaciółmi był ciekawy. Jak Pani wie, mówi się, że ktoś „wychodzi z szafy”. Czytałam na temat różnych coming outów. Postanowiłam więc zrobić to zabawnie. Zaprosiłam znajomych i dosłownie wyszłam z szafy, prawdziwej.


  – Zrobiła Pani happening.


  – Tak, dosłownie wyszłam z szafy.


  – Jak zareagowali przyjaciele?


  – Dobrze. Często wspierałam moich przyjaciół i oni byli do mnie nastawieni pozytywnie, więc po prostu takie rzeczy, z kim sypiasz, nie są dla nich ważne. Miałam kolegę, który lubił yuri. To anime damsko-damskie. On mnie pytał o niektóre szczegóły. Koleżanka z kolei chciała wiedzieć, jak ten związek wygląda, bo nie mogła sobie tego wyobrazić. Byłam więc dla nich trochę takim źródłem wiedzy.


  – To jest jednak pewna zmiana w społeczeństwie. Nieraz słyszę, że człowiek, zwłaszcza młody, który robi coming out, nie jest już jak kiedyś odrzucany przez środowisko. Rówieśnicy dalej go lubią. A on wzbudza ciekawość.


  – Myślę, że to dobrze. Moim zdaniem nietolerancja wynika z niewiedzy. Jak człowiek nie wie, o co chodzi, to się może bać. Jak się boi, no to nawet nie stara się zrozumieć. A jak się czegoś nie rozumie, to może pojawić się niechęć. Jakby ludzie mieli minimalną wiedzę na temat LGBT, to by mogli potraktować osobę homo normalnie, jak każdego innego człowieka.


  – Mówi Pani, że jest osobą nietypową, artystką. Chce Pani to w jakiś sposób zaakcentować? Poprzez ekstrawagancki ubiór, jakieś nieszablonowe działania?


  – Jak najbardziej. Jestem tym typem człowieka, który jak widzi deszcz, to nie może się powstrzymać, żeby w tym deszczu nie zatańczyć. Mam w zwyczaju nosić dużo rzeczy gotyckich z epoki wiktoriańskiej, gorsety, karwasze. Jeśli chodzi o kolorystykę, to głównie czerń i biel, i ciemne kolory.


  – Jest Pani barwną postacią, to pewne. Ja jednak cały czas się zastanawiam nad ogłoszeniem, o którym chciałam porozmawiać. Szuka Pani przyjaciela geja. Jednocześnie mówi Pani, że nie jest jeszcze w relacji, ale zamierza w niej być. Jak rozumiem, Pani kogoś spotkała, myślicie już o związku. A jednak nadal potrzebny jest Pani przyjaciel gej. Ta przyjaźń z gejem coś Pani załatwia? Chciałabym wiedzieć, co. No bo przecież zrozumienie i poczucie wspólnoty może mieć Pani w relacji homoseksualnej z kobietą, prawda?


  – Tak, ale ja nie jestem typem osoby, która rzuci wszystko dla związku. Nie zrobię tego, co moja mama. Nie powtórzę tego błędu. Ona miała jeden związek w życiu i skończyło się to naprawdę bardzo źle. Dlatego staram się bardziej skupić na przyjaciołach niż na relacji romantycznej.


  – Wróćmy jednak do sprawy zasadniczej. Będę Panią jeszcze trochę męczyć. Czy poszukiwanie przyjaciela geja wiąże się z tym, że miała Pani tak dobre doświadczenia z tamtym przyjacielem z obozu? Czy Pani tęskni za taką relacją?


  – No zdecydowanie tęsknię. Nawet jeżeli tego kontaktu nie ma, to mimo wszystko mam taką potrzebę.


  – A nie można mieć tego z koleżanką? Czy to dotyczy też różnicy płciowej w postrzeganiu czy we wrażliwości?


  – Po części chodzi o płeć. Bo owszem, może i by były jakieś punkty wspólne z kobietą, ale myślę, że z gejem to jest całkiem coś innego. Bo mimo wszystko to jest facet. Ma całkiem inne podejście, całkiem inny sposób bycia. Mi faceta w życiu brakuje.


  – Czy dobrze rozumiem? Jeśli nie, niech Pani mnie poprawi. Czy to nie jest też tak, że potrzebuje Pani relacji z mężczyzną, ale takiej seksualnie bezpiecznej? Wiadomo, że gej nie będzie Pani dotykał, nie będzie próbował Pani molestować. A jednocześnie ten właśnie gej jest facetem, który jest Pani potrzebny jako dopełnienie? Czy dobrze myślę?


  – Właśnie niekoniecznie. Mam kilku przyjaciół heteroseksualnych, chłopaków, więc myślę, że to nie jest ta kwestia.


  – A jednak chłopak heteroseksualny jest trochę inny niż chłopak homoseksualny, prawda?


  – Nie, to są zupełnie inne dwa światy, to jest niebo a ziemia, naprawdę. Chociażby pod względem energii to jest naprawdę wielka różnica.


  – Niech mi więc Pani opisze, jaka jest między hetero a homo różnica, jeśli chodzi o tę energię.


  – Myślę, że to także jest kwestia niekonwencjonalności. Bo trzeba też zauważyć, że taka homoseksualna osoba, wiadomo, miała trochę ciężej w życiu. Osoba heteroseksualna może się obnosić ze swoją seksualnością, może pocałować, może robić cokolwiek. Myślę więc, że skoro trzeba się ukrywać, to w ten sposób też się kształtuje osobowość. Powiedzmy sobie szczerze, że geje mają ciężej niż lesbijki. Chociażby dlatego, że faceci hetero lubią lesbijki, nie wiem dlaczego, ale tak po prostu czasami jest. Geje zaś często są prześladowani. Dziewczyn się nie bije, chłopaków już tak. I myślę, że kwestia takiego odkrywania siebie sprawia, że taka osoba homoseksualna inaczej podchodzi do wielu rzeczy. Geje tak samo jak ja interesują się sztukami pięknymi. Zauważyłam, że często tańczą, śpiewają i ta dusza artystyczna kształtuje człowieka i nadaje osobowości barwy.


  – A Pani zajmuje właśnie śpiewem, tańcem?


  – Powiem szczerze, że wszystko obejmuję: od teatru po rysunek, od malarstwa po rzeźbę, i to we wszystkich dziedzinach.


  – Faktem jest, opisano to w historii sztuki, że wielu wybitnych twórców miało tożsamość homoseksualną.


  – Tak, jak najbardziej! Nawet stratedzy wojskowi mieli homoseksualną płeć.


  – Wracając jeszcze do tych relacji damsko-damskich i damsko-męskich: czy była Pani w związku z mężczyzną heteroseksualnym?


  – Raz w życiu.


  – To była pewnie pierwsza Pani relacja?


  – Tak, to była pierwsza, taka szczenięca miłość. Szczerze mówiąc, to można byłoby podpiąć pod taką bardzo wyjątkową przyjaźń. Ale powiem Pani, że to było bardzo podobne do związku homoseksualnego.


  – Naprawdę? Jak wyglądał wasz związek?


  – Wtedy skupiłam się bardziej na romantyczności. Tak, to zdecydowanie była demiromantyczność. Jest też coś takiego jak saposeksualizm. Czuje się pociąg do osoby ze względu na jej inteligencję. Myślę, że tak właśnie wtedy było. I to się we mnie ukształtowało.


  – Inaczej mówiąc, Pani szuka przede wszystkim człowieka, bo jest nastawiona głównie na osobowość. Dla Pani jest ważne, by ktoś był barwnym człowiekiem, a nie typowym samcem czy samicą?


  – Nie, no zdecydowanie ludzi takich typowych można mieć na pęczki, a takich wyjątkowych trzeba szukać, a nawet trzeba bardzo się o to postarać.


  – Ja jednak chciałabym wrócić do Pani opowieści o mamie. Ona miała tylko jeden związek w życiu, a na dodatek skończył się on bardzo dramatycznie. Czy to znaczy, że trauma matki wpłynęła na Pani postawę wobec mężczyzn?


  – Mama spędziła dwadzieścia siedem lat z tym człowiekiem. Dość długo przeżywała ten rozpad, chyba cztery lata. I chyba jeszcze trochę cierpi nadal. Więc nie ma się co dziwić...


  – Ten człowiek to Pani ojciec?


  – Tak.


  – Zdradził mamę?


  – No jak najbardziej. Moja mama pierwszą jego zdradę, jeszcze przed moim urodzeniem, wybaczyła. Ale ileś lat później to samo się powtórzyło, z tą samą kobietą. Jeszcze wszyscy pracowali razem w jednej firmie. Ta pani często ubliżała mojej mamie. Potem moją mamę z tej pracy zwolnili, a ta pani sobie tam nadal pracuje.


  – Ojej, to strasznie dużo złego się zdarzyło. Domyślam się, że chociaż była Pani nastolatką, musiała wspierać swoją mamę?


  – Tylko mnie miała. Moja mama ma popsute kontakty z moją babcią. I było tak, że swoje problemy po prostu gdzieś tam po kątach porozrzucałam, bo skupiłam się na mamie. Trzeba było ją ratować. I generalnie robiłam jej taką terapię domową, a później załatwiłam mamie taką profesjonalną.


  – Jest Pani dzielną osobą.


  – Przeżyłam w życiu wszystko oprócz narkomanii, mało rzeczy już mi zaszkodzi. Uodporniłam się.


  – A co to znaczy, że przeżyła Pani wszystko?


  – Mam na myśli wszystkie traumatyczne przeżycia, od A do Z.


  – Zadam trudne pytanie. Czy była Pani molestowana w dzieciństwie?


  – No tak.


  – Nie wiem, co powiedzieć. Bardzo Pani współczuję. Taka trauma zostaje w człowieku na zawsze. Niszczy duszę i ciało. Czy choroba, o której Pani wspomniała, jest właś-


  nie z tym związana?


  – Tak, i fizycznie, i psychicznie. Wszystko to wiązało się z moim ojcem. U mnie w domu była patologia, alkoholizm, przemoc. Przeżyłam to wszystko w dosyć młodym wieku, dlatego choroba się rozwinęła. Przez ojca miałam bulimię, często się cięłam, przypalałam.


  – Przeszła Pani terapię?


  – Tak, przeszłam terapię, a nawet dwie. Obecnie kończę drugą.


  – Jest więc Pani na dobrej drodze, żeby sobie pewne rzeczy poukładać. Wyobraźmy sobie, że za dziesięć lat będzie Pani już po studiach. Jak Pani sobie wyobraża wtedy życie?


  – Chciałabym studiować psychiatrię. Wyobrażam sobie, że za dziesięć lat już będę po stażu i będę powoli wyrabiać sobie renomę.


  – Terapeuty?


  – Tak, bo psychiatra się zajmuje zarówno problemami psychologicznymi, jak i lekami, więc można zadbać o kondycję psychiczną, jak i fizyczną, i psychofizyczną pacjenta.


  – Czyli w Pani scenariuszu jest rozwój, kariera, a jak wyglądają w tej wizji inne jeszcze elementy życia? Ma Pani jakiś stabilny związek, rodzinę?


  – Obecnie mieszkam z mamą i to głównie ona jest moją rodziną. Powiem Pani, że z moją mamą różnie bywało. Winię o to mojego ojca, który jest zwykłym manipulatorem, może nawet socjopatą. A mama po prostu uciekła w naukę. Robiła jeden fakultet za drugim. Nie było jej w domu, a ja zostałam sama z ojcem. Ale jeżeli o to chodzi, to... wypadłam z wątku...


  – Rozmawiałyśmy o tym, jak to będzie wyglądało za dziesięć lat.


  – A, tak. Chciałabym trochę nadrobić to swoje dzieciństwo, bo ja naprawdę dzieciństwa nie miałam. Chciałbym to nadrobić, chciałabym mieć zwierzaki, chciałabym faktycznie mieć dobry związek, chciałabym po prostu osiągnąć stabilizację i normalność.


  – No i w tym związku jest Pani z atrakcyjną dla Pani kobietą, tak rozumiem. A zdecyduje się Pani na posiadanie dziecka?


  – Zawsze marzyłam o dwójce dzieci, chłopcu i dziewczynce, zawsze. Szczerze mówiąc, to myślę o adopcji.


  – Czyli jest taka wizja: za dziesięć lat robi Pani karierę terapeuty, ma ukochaną kobietę przy boku i dwójkę dzieci.


  – I nikt nas nie szykanuje z tego powodu, że jesteśmy trochę inni. Nie patrzy się na nas jak na zwierzęta w klatce.


  – A była Pani szykanowana jako lesbijka?


  – Byłam. W środowisku męskim. Nie chcę o tym mówić. Ludzie nie wiedzieli, co ze sobą zrobić i wtykali nosy w nie swoje sprawy. To się akurat zsynchronizowało z najgorszym okresem w moim życiu, więc trudno mi powiedzieć, co było gorsze.


  Mam dziecko z gejem – piszą na forach


  Kilka lat temu Kelly Osbourne, niegrzeczna córka Ozzy’ego, udzieliła wywiadu magazynowi „Closer” krótko po tym, jak została zdradzona przez swojego ukochanego, modela Luke’a Worralla. „Mam dosyć heteryków – powiedziała rozgoryczona. – Chciałabym mieć dziecko z moim najlepszym przyjacielem Natem, który jest gejem. Bylibyśmy doskonałymi rodzicami, a moja mama byłaby zachwycona”[26]. Media nie donoszą nic więcej na ten temat, jednak sprawa wyboru geja na ojca wcale nie jest rzadka, także u nas.


  Mama Xawerego napisała na jednym z forów dla matek:


  „Mam 30 lat, on 31 lat. Od tygodnia jesteśmy rodzicami małego Xawerego. To nasz skarb. Oboje chcieliśmy dziecka. On jest gejem i nie mógł w sposób naturalny zostać tatą, a ja jestem po rozwodzie, każdy mój związek to klapa. Zdecydowaliśmy się na sztuczne zapłodnienie. Tydzień temu urodził nam się syn. Ojciec mojego dziecka zaproponował, żebym zamieszkała u niego, bo chce być blisko syna. Mam jeden pokój z synkiem, a on drugi ze swoim partnerem, z którym spotyka się kilka razy w tygodniu. Jestem tu zaledwie od środy, bo tego dnia wyszłam ze szpitala. Niby wszystko jest pięknie, ale tak naprawdę do dupy. Czuję się tu obco. Czuję do niego coraz większą niechęć, zwłaszcza wtedy, jak słyszę odgłosy z jego sypialni. Brakuje mi kogoś, do kogo mogłabym się przytulić, brakuje mi normalnej czułości (...).


  Mam swoje mieszkanie, ale 110 km stąd. Powoli już nie wytrzymuję. Dzisiaj wyszłam w nocy do kuchni przygotować małemu mleko, a oni przytuleni, całują się. Później przyszli do małego i obudzili go. Dzisiaj nawet przyszło mi do głowy, żeby jutro spakować się, zabrać wszystko, nikomu nic nie mówić i wyjechać z dzieckiem. Nawet w moim aucie od wczoraj leży wózek, bo nie chciało mi się go wnosić na 3 piętro”.


  Napisała ten post o północy. Pewnie w tym czasie miała wolną chwilę. Jej synek spał. Ojciec Xawerego spędzał być może upojną noc ze swoim partnerem, a ona szukała wsparcia, może porady na forum dla mam. Dlaczego tam? Dlaczego nie zadzwoniła do przyjaciółki? Nie skontaktowała się z kimś z rodziny? Może nikt z najbliższych nie wiedział. Może zdawała sobie sprawę, że znajomi szybko by ją osądzili. Może by powiedzieli: chciałaś, to masz. Kto normalny wybiera na ojca swojego dziecka geja? Zwyczajnych facetów nie brakuje? Pewnie to by usłyszała w rozmowie w cztery oczy. Na forum znalazła pozory bezpieczeństwa. Można było skryć się pod nickiem. I w razie ataku wylogować się.


  Tamtej nocy na forum zalogowało się kilka aktywnych mam. Żadna jednak nie odpowiedziała na ten post. Może sprawa wydawała im się za bardzo egzotyczna? Może potraktowały to jako fake, podpuchę jakiegoś trolla? A może nie chciały dręczyć młodej mamy pytaniami: po co ci to było? I co teraz zrobisz sama z dzieckiem?


  Hadassa


  (moderatorka, odpisała jej następnego dnia rano):


  „Jak to obudzili dziecko? Chyba są niepoważni... Ja bym się na Twoim miejscu spakowała i wróciła do siebie. Tym bardziej że masz gdzie mieszkać”.


  Mama Xawerego


  „Tak, mam swoje mieszkanie. Zaczęli go dotykać, głaskać i obudził się z płaczem. Ojciec mojego dziecka zachowuje się normalnie, kiedy nie ma przy nim jego partnera. Chociaż... dziecko płacze, ja muszę przygotować mleko, a on do Xawerego nie pójdzie.


  Zaczęłam powoli żałować tej decyzji. To znaczy nie żałuję, że mam ślicznego synka, ale żałuję, z kim go mam, bo okazał się cholernym egoistą. Nie wiem, dlaczego on chciał mieć dziecko. To nie jest zabawka, to mały człowiek”.


  Hadassa


  „To i tak Cię podziwiam...


  Pogadaj z nim może i powiedz, że chciałabyś się przeprowadzić do siebie... No cóż... a może on ma nadzieję, że mu oddasz dziecko?”


  Mama Xawerego


  „Nie oddam mu dziecka. To ja się nim zajmuję i dalej będę to robić. Chyba bym się załamała, gdyby zabrał mi Xawerego. To jest teraz moje jedyne szczęście, po tych wszystkich nieudanych związkach”.


  Hadassa


  „Więc się skup na dziecku i jemu poświęć uwagę. I dla jego dobra się wyprowadź...


  Co Cię tu trzyma?”


  Mama Xawerego


  „Właśnie nic mnie nie trzyma. Denerwuje mnie takie wybudzanie go, bo on i tak budzi się co 3 godziny na jedzenie, odbije się mu, zmienię mu pieluchę i zasypia”.


  Hadassa


  „Wiesz, wcale się nie dziwię. Może z nim pogadaj, że nie powinien budzić dziecka, albo faktycznie wynieś się”.


  Pamela


  (kilka miesięcy później)


  „Nie wiem, czy poszłabym na taki układ – podziwiam Cię, kobieto...”


  Mama Xawerego nigdy już więcej nie pojawiła się na forum. Nie odczytała mojej wiadomości. Nie wiem, jak skończyła się ta historia. Można się tylko domyślać...


  Może mama Xawerego była niebogatą dziewczyną z małego miasteczka? Czy znała ojca swojego synka już wcześniej? A może poznali się przez ogłoszenie? Może zgodziła się zostać matką w zamian za poprawę warunków życia, pieniądze, opiekę? Bo tego, że ojciec dziecka miał lepsze warunki finansowe niż ona, można było się domyślać. Czy dlatego godziła się na ten trudny dla siebie układ? Gdzie była granica jej wytrzymałości? Czy można było rozwiązać tę sytuację tak, by wszyscy byli usatysfakcjonowani? Jaką decyzję podjęła? Czy wyjechała z Xawerym do swojego miasteczka? Zdecydowała się być samotną matką? A może nie udało się jej wyjechać, bo ojciec dziecka nie pozwolił? A może zostawiła dziecko ojcu, a sama wyjechała? Każde z tych rozwiązań nie mogło przynieść jej ukojenia.


  Monika


  —


  Wybrała przyjaciela geja na ojca swojego dziecka


  Jest szczupłą, zadbaną blondynką. Zdaje sobie sprawę, że podoba się mężczyznom. I to bardzo. Często słyszy komplementy na temat swoich długich, lśniących włosów w kolorze miodu, zielonych, dużych oczu czy długich, zgrabnych nóg. Dlaczego więc nadal, w wieku 41 lat jest singielką? Bez namysłu wylicza przyczyny. Już dawno do tego doszła.


  – Bo człowiek długo myśli, że ma jeszcze czas. Rozumuje: jeśli trafił się kiepski facet, to lepiej zamknąć ten rozdział i poczekać na lepszy egzemplarz. Pojawiło się co prawda kilka kolejnych egzemplarzy, ale żaden nie był taki, na jakiego czekałam. Może za wysoko ustawiłam poprzeczkę?


  Bo nie cenię instytucji małżeństwa. Moi rodzice rozwiedli się, kiedy miałam trzy lata. Przeżyłam koszmar. Ciągłe przepychanki, a ja jak na froncie. Szkoda, że moi starzy nie mogli mnie przeciąć na pół. Może każda moja połówka z osobna byłaby szczęśliwsza niż ja w całości?


  Bo kocham to, co robię. Podróże są moją pasją. Zwiedziłam niemal cały świat i zarobiłam na tym nawet niezłe pieniądze. Tak wybrałam. Dom byłby dla mnie klatką. Tak było do tej pory, ale...


  – Ale przyszła teraz pora na dziecko?


  – Dokładnie tak! Nieraz mówią o takich kobietach, jak ja, że licznik bije, głośno tyka zegar biologiczny, a hormony szaleją. I chyba tak jest! Chęć posiadania dziecka to bardzo silny instynkt, prawda? Problem w tym, że ja jestem już gotowa mieć dziecko, stworzyć mu dom, przeorganizować swoje życie, ale...


  – Ale trzeba najpierw znaleźć odpowiedniego ojca?


  – O, właśnie!


  Historia Moniki


  Michał będzie dobrym ojcem – to, że jest gejem, nie ma dla mnie znaczenia


  Jest w siódmym miesiącu ciąży. Zrobiła to. Zaszła w ciążę z Michałem. Nie, nie uprawiała z nim seksu. Oboje tego nie chcieli. On jest zdeklarowanym gejem.


  Ale od początku. Może najpierw wyjaśni, dlaczego on.


  Od pewnego czasu myślała o dziecku. Dojrzała do tego, by je mieć. Nie brała pod uwagę adopcji. Za duże ryzyko. Nigdy nie wiesz, jakie geny... No więc chciała mieć dziecko. Musiała najpierw, logicznie rozumując, zajść w ciążę. In vitro raczej było wykluczone. Ze zrozumiałych powodów. Taka jest u nas sytuacja, a nie inna, prawda?


  Długo więc zastanawiała się nad tym, jak to zorganizować. Tak, wie, że to głupio brzmi: zorganizować sobie ciążę. Jakby to wszystko, co planowała, było zimne i wykalkulowane. Jednak to właśnie życie w ciągłej podróży nauczyło ją jednego: rzucanie się na głęboką wodę nie wyklucza dobrej asekuracji. Inaczej mówiąc – ahoj, przygodo, ale pod kontrolą; jeśli już masz konkretny cel podróży, wybierz najlepszą opcję, ale też opracuj warianty alternatywne, zabezpiecz się maksymalnie. Wtedy możesz oddać się szaleństwu.


  Postanowiła zrobić research. Przeczytała gdzieś o platonic parenting – rodzicielstwie platonicznym[27]. Jego prekursorką była feministka, Amerykanka Rachel Hope. Dawno temu zdecydowała się na dziecko z mężczyzną. On nie był jej partnerem, a ona nawet nie zamierzała wchodzić z nim w głębszą relację. Ot, lubili się, znali od dawna, ale nie marzyli o małżeństwie. Może dlatego, że oboje pochodzili z rozwiedzionych rodzin. Tłumaczyli, że przyjaźń jest cenniejsza niż „hormonalny koktajl zwany miłością”. Daje lepszą bazę dla dobrego rodzicielstwa.


  Taka postawa była Monice bliska. Kiedy więc trafiła na portal Familyship, na którym mogła znaleźć dawcę spermy, zastanawiała się, czy nie wybrać tego rozwiązania. Żeby założyć konto, trzeba opłacić składkę (19 euro za miesięczny dostęp, 29 za półroczny, 79 za nieograniczony) i określić, jaką chce się przyjąć rolę. Mogła wybrać jedną z opcji: ojciec aktywny, ojciec z funkcją wujka (czyli taki, który z dzieckiem będzie miał luźniejszy kontakt niż ojciec aktywny), dawca spermy, matka aktywna, matka z funkcją cioci. Poznanie partnera lub partnerki też wchodziło w grę, pod warunkiem, że zainteresowani sami zaznaczyli taki wariant w swoim profilu.


  Znalazła też duński bank spermy, który dostarczał „gotowy” materiał wraz z akcesoriami do domowej inseminacji. Może to i prostsze, ale nie wyobrażała sobie takiej sytuacji, że kiedyś ukochane dziecko zapytałoby o ojca. Co miałaby mu powiedzieć? Że jest z banku? Nie, ta opcja jednak nie wchodziła w grę. Może w innym kraju...


  Spotkała się ze swoim przyjacielem Michałem przy kawie. Tak dawno się nie widzieli, tyle spraw mieli do obgadania. To jej najlepszy kumpel. Przyjaźniła się z nim od czasu studiów. Kiedyś nawet razem pracowali. Jeśli komuś musiała się już zwierzyć, to tylko jemu!


  „Wiesz, dopiero niedawno zdałam sobie sprawę, że za chwilę może być za późno – powiedziała. – Jeśli mam mieć dziecko, to teraz! Jest tylko jeden problem: z kim? Żeby znaleźć odpowiedniego faceta, musiałabym na to poświęcić dużo czasu, a ja go nie mam. Czas mi się kurczy cholernie!”


  I nagle doznała olśnienia. Michał to świetny facet. Przystojny, inteligentny, otwarty, ciepły, opiekuńczy. Czasami nawet żałowała, że on jest gejem, bo jako mężczyzna hetero bardzo by jej odpowiadał. Nie lubiła nachalnych samców.


  Zapytała go wprost: „Chciałbyś mieć ze mną dziecko?”.


  Nie odpowiedział od razu. Milczał, gapiąc się w okno. Naprawdę czuła się nieswojo. Prawdziwy falstart. A może pomyślał, że ona jak zwykle się wygłupia? Już chciała wszystko obrócić w żart, tak na wszelki wypadek, kiedy on, poważnie jak nigdy dotąd, powiedział: „Tak. Chyba wiesz, że od dawna marzę o dziecku”.


  Zjedli razem kolację, już u niej w domu. Wypili dwie butelki wina. Oboje w euforii. Że też wcześniej na to nie wpadli, a to takie proste.


  Czy wtedy poczęło się ich dziecko? Nie wtedy.


  Postanowili dobrze się do tego przygotować. Opracowali plan. Przez 3 miesiące przygotowania – suplementy, witaminy, wstrzemięźliwość seksualna, regularne badania krwi, markery, nawet pod kątem utajonych chorób. Wszystko musiało być na tip-top.


  Mieli zamiar sprowadzić ze Szwecji zestaw do inseminacji domowej. Kosztuje jakieś 60 euro. Niedrogo, ale sam proces zapłodnienia wydawał się im zbyt skomplikowany. Zwłaszcza wprowadzenie do pochwy cewki inseminacyjnej mogło być kłopotliwe i jak przypuszczała Monika – bolesne. Skorzystali więc z innego sposobu, proponowanego w poradniku opublikowanym przez anonimowego dawcę nasienia. Wujek Google pomógł.


  Metoda kubeczkowa jest bardzo popularna w pewnych kręgach. Mężczyzna oddaje nasienie do kubeczka, a kobieta wprowadza je do pochwy strzykawką. Najlepiej, jak wyczytali, sprawdza się strzykawka z przyciętą końcówką, po ibupromie dla dzieci.


  Ona z przyjaciółką była w jednym pokoju, on ze swoim partnerem w drugim. Zrobili wszystko według nieskomplikowanej instrukcji.


  Przez kilkanaście minut leżała z podniesionymi nogami. Dostała ataku śmiechu. Cała ta sytuacja wydawała się jej absurdalna. A jednak udało się i to za pierwszym razem! Kiedy na teście ciążowym zobaczyła dwie kreski, miała ochotę krzyczeć z radości.


  Potem wszystko poszło gładko.


  Michał towarzyszył jej w szkole rodzenia i podczas wszystkich wizyt lekarskich. Kiedy zobaczył na USG zarys sylwetki swojego synka, rozpłakał się.


  Chyba wtedy po raz pierwszy Monika poczuła niepokój. Czy to dobrze, że on aż tak emocjonalnie reaguje na dziecko? A jeśli ona postanowi wyjechać z synkiem z Polski, czy nie będzie robił jej przeszkód? A jeśli tak się zdarzy, że ona spotka kiedyś wreszcie tego odpowiedniego mężczyznę i zwiąże się z nim na stałe, czy Michał nie zacznie jej w tym związku przeszkadzać? Może będzie chciał ją kontrolować, ciągle sprawdzać, czy jest dobrą matką? Czy dobrze karmi, pielęgnuje, wychowuje? Czy jej partner jest dla dziecka wystarczająco dobry? A może za dobry – i pojawi się między nimi rywalizacja.


  Czasami więc pojawiają się te wątpliwości. Czy dziecko zdrowe? Na USG wszystkiego nie widać. A jeśli urodzi się chore, to czy Michał nie wypisze się z interesu?


  „Coś źle powiedziałam? – śmieje się Monika. – No wiem, że »interes« w tym kontekście brzmi co najmniej dziwnie”.


  Będzie dobrze. Może to tylko burza hormonów. Strachy na lachy. Dziecko się urodzi. Michał chce być przy porodzie. Monika będzie karmić piersią, więc przez pierwszy rok Młody będzie mieszkał z matką. A potem... Oboje rodzice nie zamieszkają razem. To raczej wykluczone, ale zawsze można się dogadać, jeśli ustali się reguły gry – dobro dziecka jest najważniejsze.


  Zapisane w notesie


  Co ma wspólnego parada równości z nieszczęśliwymi żonami gejów?


  Na pierwszy rzut oka – niewiele. Gej ukrywający się za parawanem małżeństwa nie bierze udziału w paradzie równości, chociaż ta, paradoksalnie, może być przez jego żonę utożsamiana ze źródłem zła – wyzwolonym z zahamowań homoseksualizmem.


  Może jednak nie byłoby tych budzących kontrowersje parad równości, gdyby przed laty, 27–28 czerwca 1969 roku nie przelała się czara goryczy. To wtedy mocno dyskryminowane środowisko mniejszości seksualnych po raz pierwszy podniosło głowę.


  Cofnijmy się zatem o 50 lat. Stany Zjednoczone, czerwiec 1969 roku. Amerykanie szykują się do lądowania na Księżycu. Zrzucają napalm na wioski w Wietnamie. Amerykańska armia planuje zwiększyć liczebność o milion żołnierzy. 20 tysięcy dezerterów z amerykańskiej armii ukrywa się, a 1000 siedzi w więzieniach. Wszyscy mają dość wojny i uwikłanej w nią prawicowej władzy. Nasilają się protesty społeczne. Spada poparcie dla konserwatywnego rządu. Dają o sobie znać ruchy antywojenne, kontrkulturowe, hippisowskie.


  W Nowym Jorku trwa właśnie kampania wyborcza. Urzędujący burmistrz, republikanin John Lindsay ma niewielkie szanse na reelekcję. Żeby pozyskać konserwatywnych wyborców, którzy obawiają się rewolucji społecznej niebezpiecznie zmierzającej w lewą stronę, musi się wykazać jakimś spektakularnym działaniem; pokazać, że stoi na straży tradycyjnych wartości. Obiecuje wyborcom oczyszczenie miasta ze śmieci – przestępców i „dewiantów”, do których zalicza homoseksualistów i transwestytów. Właściwie to nie jest nic nowego, bowiem odmieńcy, jak ich nazywa republikański polityk, i tak są stygmatyzowani i prześladowani najzupełniej oficjalnie[28].


  Co prawda pojawiają się w przestrzeni publicznej nieformalne kluby dla mniejszości seksualnych – często obskurne, prowadzone przez sycylijską mafię, która potrafi zarobić dolary nawet na ofiarach społecznej nietolerancji. Gejowskie puby zamyka się pod byle pretekstem, na przykład z powodu braku licencji na sprzedaż alkoholu.


  Ich bywalców policja traktuje wyjątkowo brutalnie. Na porządku dziennym są pobicia i aresztowania. Funkcjonariusze spisują personalia wszystkich obecnych, nie szczędząc przy tym obraźliwych komentarzy. Spisane nazwiska publikują w lokalnych gazetach, rujnując życie i kariery wielu osób.


  W nowojorskich lokalach rozrywkowych obowiązują zasady: gejom nie wolno podawać alkoholu, mężczyzna nie może tańczyć z mężczyzną, każda kobieta i każdy mężczyzna bawiący się w pubie musi wykazać, że ma na sobie przynajmniej trzy elementy garderoby przynależne do biologicznej płci.


  Pięćdziesiąt lat temu dzieje się więc tak: dyskryminacja środowisk homoseksualnych zaostrza się ze względów politycznych. Napięcie wśród osób LGBT również rośnie. Na dodatek z Kuby dochodzą wieści, że powstają tam obozy pracy dla homoseksualistów.


  Jest 27 czerwca. Na pogrzeb hollywoodzkiej gwiazdy Judy Garland przyszły 22 tysiące osób, w tym 12 tysięcy osób LGBT. Nic dziwnego. Aktorka jeszcze za życia uchodziła za ikonę gejów. Trudno jednoznacznie określić, dlaczego. Czy dlatego, że jej ojciec Frank Gumm był gejem, którego ścigano za molestowanie mężczyzn? A może dlatego, że dwaj jej mężowie – reżyser Vincente Minnelli oraz aktor Mark Herron – mieli tę samą orientację, co ojciec? Judy zapytana, dlaczego tak bardzo uwielbiają ją środowiska mniejszościowe, dystansując się do sprawy, odpowiedziała: „Nic mnie to nie obchodzi. Śpiewam dla ludzi”[29].


  Sami geje twierdzili jednak, że Judy stała się dla nich symbolem osoby, która będąc u szczytu sławy, walczyła ze słabościami – uzależnieniem od alkoholu i barbituranów – oraz związaną z tym uzależnieniem stygmatyzacją. Dramatyzm postaci Garland, ale też sposób aktorskiej gry, mowa ciała, makijaż stały się inspiracją dla drag queens. Najczęściej jednak ludzie z „branży” przywołują argument, że grana przez Judy w dzieciństwie Dorotka z Krainy Oz podczas podróży za tęczowy łuk spotkała grupę dziwnych, nietypowych przyjaciół. W realnym życiu utożsamiono ich z queer, bowiem queer to właśnie dziwak, nietypowy, odmieniec. W slangu gejowskim przez dwie dekady w celach konspiracyjnych używano hasła: „Czy on jest przyjacielem Doroty?”, co znaczyło: „Czy on jest gejem?”[30].


  Umarła więc gejowska ikona. To jednak jeszcze nie był powód do rewolty.


  Jednym z gejowskich pubów na Manhattanie jest Stonewall przy Christopher Street. Po pogrzebie w klubie tym odbyła się stypa. Uczestniczyło w niej 200 „przyjaciół Doroty”. Wśród nich czterech tajniaków. Nieumundurowana policja na zewnątrz czekała na sygnał. Akcja była starannie zaplanowana, ale sprawa wymknęła się spod kontroli. Policja zabarykadowała drzwi. Miała jak zwykle wszystkich spisać, niepokornych zakuć w kajdanki i wyprowadzić. Coś się jednak zmieniło. Może za sprawą transseksualistki, która nie wytrzymała napięcia? Nie zgadzając się na rewizję osobistą, którą policja miała przeprowadzić w obskurnej toalecie w celu sprawdzenia biologicznej płci – roztrzaskała butelkę po piwie o policyjny radiowóz.


  A może wszystko potoczyło się nie tak, jak planował wspomniany burmistrz, bo pod klubem zgromadził się spory tłum gapiów. Doszło do przepychanek. Wiele osób po jednej i drugiej stronie zostało poturbowanych. Poszły w ruch butelki. Pojawiły się transparenty: „Gay Is Good”, „Gay Power”. Znienawidzonej władzy dostało się także za gejów.


  Następnego dnia wieczorem doszło do zamieszek z udziałem ponad 2000 gejów i lesbijek. Podpalano samochody i lokale. Do rozpędzania tłumu skierowano 400 policjantów. Starcia z policją trwały do 4 rano. Zamieszki wybuchały również w kolejnych dniach. W nocy z 2 na 3 lipca do rozpędzenia tłumu użyto specjalnych jednostek porządkowych i ciężkiego sprzętu.


  Jak napisał „The New York Daily News”, „w Greenwich Village wybuchła regularna wojna domowa. W ciągu ostatnich dni atmosfera była napięta, a o zmroku walki wybuchały ze wzmożoną siłą. Szacuje się, że około 4 tysięcy gejów i lesbijek brało udział w tych wydarzeniach, z tego kilkuset czynnie. Podsumowując, należy stwierdzić, że wściekłość »gay community« osiągnęła swe apogeum w nocy z 2 na 3 czerwca. Po raz pierwszy w środowisku pojawiło się niespotykane dotychczas poczucie dumy i wspólnoty”[31].


  Rok później na pamiątkę tamtych wydarzeń odbyła się pierwsza gejowska parada Christopher Street Day. A po niej przyszły następne. Pojawił się ruch Gay Pride (Gejowska Duma).


  „Czy gej jest dumny z tego, że jest gejem?” – zapytałam Romana. „A czy heteryk jest dumny z tego, że jest heterykiem? Nie! Gej jest dumny z tego, że nie siedzi już cicho w kącie szafy. Mówi otwarcie: »Popatrz, jestem!«”


  Rozdział VII


  Eksperci


  Seksuolodzy, terapeuta, aktywista ruchu chrześcijan LGBT:
 Problem jest złożony


  Zbierając materiały do książki, zastanawiałam się, jakich ekspertów zaprosić do rozmowy. Czy najwybitniejsi polscy seksuolodzy zajmujący się pracą badawczą i praktyką terapeutyczną są w stanie wyjaśnić, z jakiego powodu gej żeni się z kobietą, w jakim celu to robi i dlaczego wybiera właśnie ją? Dlaczego kobiety godzą się na życie z mężczyzną, który nie jest w stanie kochać ich tak, jak tego oczekują? Czy można przetrwać w takim związku, ograniczając straty po obu stronach? Czy taki związek w ogóle ma sens? Czy jest jakaś szansa na społeczną zmianę? Czy można już dziś założyć, że ten, jak napisałam wcześniej, niemarginalny problem kiedyś zniknie z naszej rzeczywistości? Czy może to sprawić większa świadomość, zrozumienie, co jest przyczyną takich uwikłań? Czy doświadczony psycholog, terapeuta, ceniony w środowisku LGBT jest w stanie pomóc – gejowi i jego żonie – bezpiecznie przejść przez traumę, której oboje doświadczają? Czy prezes Fundacji Wiara i Tęcza wierzy w to, że polscy chrześcijanie LGBT są w stanie zmienić od środka Kościół tak, by jego homoseksualni członkowie nie byli wykluczani ze wspólnoty i przymuszani w konfesjonale do zawierania małżeństw?


  Koloryt seksualności


  Rozmowa z prof. dr. hab. Zbigniewem Izdebskim


  Profesor Zbigniew Izdebski jest seksuologiem, pedagogiem, kierownikiem Katedry Biomedycznych Podstaw Rozwoju i Seksuologii na Uniwersytecie Warszawskim oraz Kierownikiem Katedry Humanizacji Medycyny i Seksuologii na Uniwersytecie Zielonogórskim. Pełnił funkcję wiceprezesa Polskiego Towarzystwa Naukowego ds. AIDS.


  W 2010 roku jako jedyny polski naukowiec został współpracownikiem Instytu Kinseya do Badań nad Seksem, Płcią i Reprodukcją (Kinsey Institute for Research in Sex, Gender, and Reproduction). Ośrodek ten jest jednym z najbardziej prestiżowych instytutów na świecie zajmujących się tą problematyką.


  Jest autorem badań stanowiących część międzynarodowego projektu badawczego Światowej Organizacji Zdrowia – Evaluation of National Programme of AIDS. Projekt jest realizowany w Polsce cyklicznie co cztery lata, począwszy od 1997 roku. Badania dotyczą zachowań seksualnych Polaków, ich wiedzy i przekonań o HIV / AIDS oraz zachowań zdrowotnych.


  Autor wielu prac naukowo-badawczych, między innymi: Seks po polsku. Zachowania seksualne jako element stylu życia Polaków, Warszawa 2003; Seksualność Polaków w dobie HIV/AIDS. Ryzykowna dekada. Studium porównawcze 1997–2001–2005, Zielona Góra 2006; Seksualność Polaków na początku XXI wieku. Studium badawcze, Kraków 2012.


  Oprócz pracy badawczej prowadzi praktykę seksuologiczną.


  – Panie profesorze, kiedy zaczęłam pracę nad książką, wydawało mi się, że sytuacja przedstawia się prosto: kobieta uwikłana w związek z gejem cierpi, bo została oszukana. Mąż gej też cierpi, bo całe życie musiał się ukrywać z różnych powodów. Kiedy on wreszcie się ujawnia lub zostaje zdemaskowany, następuje tragiczny dla wszystkich rozpad rodziny. Dziś jednak już wiem, że nic tu nie jest czarno-białe. Więcej w tym wszystkim różnych odcieni szarości. Zdałam sobie sprawę, że czytelnik nie znajdzie w książce jednoznacznej i klarownej odpowiedzi na pytanie, dlaczego gej wiąże się z kobietą i co z tego dla nich obojga wynika. To cholernie skomplikowane.


  – Wiele lat temu, kiedy zaczynałem się zajmować badaniami nad ludzką seksualnością, wydawało mi się, że to, owszem, jest to dość skomplikowane, ale bez przesady, nie aż tak... Dziś wiem, że poziom komplikacji jest bardzo wysoki. Im więcej masz wiedzy na ten temat, tym nieraz trudniej jest coś zinterpretować. Nic nie jest takie jednoznaczne. Proszę zwrócić uwagę: jak popatrzymy na koloryt ludzkiej seksualności, a szczególnie na tęczę flagi LGBT, tam jest ogrom różnych kolorów i każdy kolor na dodatek jeszcze coś oznacza. W ramach tego, że ktoś jest gejem, to jeszcze jest osobą, która lubi to czy owo. Bywa aktywny, nieaktywny, koncentruje się na relacjach z osobą młodszą, starszą, ma różne upodobania dotyczące na przykład noszenia nadmiaru kilogramów. Takie subtelności.


  Nieraz myślę, że mówienie o ludzkiej seksualności w kategoriach orientacji seksualnej zawęża nieco naszą wiedzę. Gdybyśmy byli trochę bardziej wyzwoleni z tego mówienia o tym, jaką kto ma orientację seksualną, to by Pani wówczas nie pisała tej książki.


  Społeczeństwo rozwija się bardzo dynamicznie. Być może, gdybyśmy zaczęli tę rozmowę dwadzieścia, trzydzieści lat później, nie mówilibyśmy już o orientacjach seksualnych, bo to nie miałoby w naszym życiu większego znaczenia. Może za jakiś czas tak naprawdę będzie istotne, jakie są twoje zachowania seksualne, co lubisz w życiu, co daje ci spełnienie i będzie zgodne z normami prawnymi.


  – Sądzi Pan, że taki będzie kierunek zmian?


  – Może w tym momencie wydaje się to nierealne. W polskiej rzeczywistości tematyka dotycząca LGBT budzi bardzo duże emocje. Być może wynika to z faktu, że żyjemy w kraju, w którym wiedza seksuologiczna jest na bardzo niskim poziomie. Ja mówię tu nie tylko o wiedzy na temat orientacji seksualnej, ale też o wiedzy ogólnej na temat ludzkiej seksualności. Ten problem braku podstawowej wiedzy dotyczy dzieci, ich rodziców i dziadków. Wynika również z dużego zaniedbania w edukacji seksualnej w szkole. W takiej sytuacji łatwo dokonać manipulacji i sprawić, by temat seksualności człowieka, jeśli chodzi o środowisko LGBT, stał się przede wszystkim problemem światopoglądowym i politycznym. Raz mamy gender, którego się wszyscy boją, a raz LGBT, którego też wiele osób się boi. Jeszcze do tego dodajmy LGBTQ – już w ogóle nie wiemy, o co chodzi. Powstaje szum informacyjny, a my w związku z tym niesamowicie komplikujemy naszą rzeczywistość. Upolitycznianie tej rzeczywistości powoduje, że ta jedna grupa osób LGBT pokazywana jest innej grupie osób jako zagrożenie dla rodziny, dla dzieci, dla związków, dla edukacji, dla obyczajowości, dla norm religijnych i tak dalej.


  Efekt jest taki, że my w Polsce nie mamy dobrego podejścia do problematyki zdrowia seksualnego. Wiele osób w Polsce nie ma wiedzy, boi się tego tematu, nie wie, jak do tego wszystkiego podejść. Niby z jednej strony coraz więcej ludzi deklaruje podejście liberalne, ale moje badania z 2017 roku wykazały, że aż 27 procent Polaków leczyłoby osoby homoseksualne z homoseksualizmu. Prawie 30 procent badanych mówi: nie wiem, nie mam zdania na ten temat. Co to znaczy? To znaczy tyle, że Pani książka może też wypełnić jakąś lukę w zrozumieniu tego, że ludzie mają różny koloryt własnej seksualności.


  Chciałbym podkreślić jeszcze raz, że podstawową kwestią jest to, żeby politycy nie manipulowali rzeczywistością i nie używali zamiennie terminu homoseksualizm, gej, pedofilia, bo ci, którzy mają małą wiedzę na ten temat, zaczynają się gubić, czy gej to pedofil. To jest często celowa, nieodpowiedzialna manipulacja emocjami społecznymi. I jeszcze proszę zwrócić uwagę, że edukacji seksualnej mówi się „nie”, co oznacza, że znowu ograniczamy młodzieży dostęp do tej wiedzy. I to nie jest uczciwe w stosunku do całego społeczeństwa, do ludzi będących w różnych fazach życia, dlatego że ktoś, kto jest gejem, po prostu jest gejem.


  – Gej istnieje chyba od początku istnienia świadomej seksualności. A dzisiejsza młodzież wie dużo i jest chyba bardziej otwarta.


  – Geje byli, geje są. I kreowanie wokół tej grupy ludzi takich złych emocji nikomu dobrze nie robi. Znacznie lepiej ze swoją tożsamością gejowską radzą sobie ludzie młodzi niż starsi. Ale my chcielibyśmy, w ramach zdrowia seksualnego, żeby ci ludzie młodzi jeszcze lepiej sobie z tym radzili, żeby nie bali się powiedzieć w rodzinie, że mają taką a nie inną orientację seksualną. Żeby się nie bali w środowisku szkolnym, studenckim czy gdziekolwiek indziej, na przykład w pracy. Żeby nie bali się odrzucenia. Naprawdę jest tak wiele jeszcze rzeczy przed nami tutaj do zrobienia.


  – Rozmawiałam z Andrzejem, gejem, od okresu dojrzewania świadomym swojej orientacji. W czasie studiów miał dobrą relację z gejem, naukowcem. Rozstali się po pięciu latach. I nagle on postanowił spróbować seksu z kobietą. Powiedział: „Wie pani, moi koledzy w wieku 16 lat, wszyscy z mojego środowiska próbowali seksu z kobietami. Musieli mieć tę próbę za sobą. I ja też chcę wiedzieć, jak jest”.


  Mało tego, ten Andrzej chce iść dalej. Jeśli będzie mu z tą kobietą fajnie, chętnie się z nią zwiąże. Co prawda raz mu nie wyszło, nie było fajnie, ale umówił się na następną randkę, notabene z lesbijką. Oceni, czy warto wejść z nią w związek monogamiczny. Ma 28 lat. Deklaruje, że ważna jest dla niego rodzina. Chciałby mieć dzieci, celebrować życie rodzinne, święta. Jego rodzice nie mają wpływu na jego zachowanie. Wiedzą o jego orientacji i przyjęli postawę całkowicie akceptującą. Nie musi się więc ukrywać w związku z kobietą.


  Jak można wytłumaczyć takie zachowania? Z czego wynikają te poszukiwania?


  Na portalu queer.pl znalazłam wiele ogłoszeń typu: młody mężczyzna, gej, 27 lat, szuka kobiety do białego związku. I ja to rozumiem. Tu ewidentnie jest lęk przed presją środowiska, przed odrzuceniem, oceną. Motywacji Andrzeja jednak nie rozumiem.


  – Ten przykład młodego człowieka jest bardzo ciekawy. Nieraz mnie proszą, żeby zinterpretować takie trudne przypadki. Ja wtedy odpowiadam: cóż tu interpretować? Jeśli ktoś chce się tak zachowywać, to się tak zachowuje!


  Analizując określony przypadek, zwykle wchodzi się w psychoanalizę, bada relacje z matką, z ojcem. W historii pojawia się nieobecny ojciec, dominująca matka. Stawia się diagnozy, co spowodowało, że ktoś został gejem.


  Dużo ludzi młodych – to wychodzi w czasie naszych rozmów w moim gabinecie – próbuje znaleźć odpowiedź na pytanie: „Dlaczego taki jestem? Jak to się stało, że jestem gejem?”. Albo: „Jak to się stało, że jestem biseksualny?”. To nie jest dla nich takie łatwe do przyjęcia, zaakceptowania. Gdybyśmy dali możliwość wyboru swojej orientacji, jestem przekonany, że zdecydowana większość osób homoseksualnych wybrałaby heteroseksualną orientację, mając poczucie, że jednak jest to coś łatwiejszego w sensie społecznym, bardziej akceptowalnego. Łatwiej byłoby zrealizować ważne potrzeby, taka homoseksualna osoba może chciałaby mieć dzieci, może chciałaby kultywować pewne tradycje związane z funkcjonowaniem rodziny, świąt i tak dalej. Jako zadeklarowany gej ma w naszym społeczeństwie o wiele mniej takich możliwości niż osoba heteroseksualna.


  Pewnie dlatego wielu gejów ma żony i dzieci. W poradni nieraz spotykam się z sytuacją, że ktoś jest osobą absolutnie dominującą, dzisiaj jeszcze homoseksualną, ale mając 30 lat, wykształcenie, dobrą pracę, wysoki status materialny, dąży do tego, żeby być w relacji z kobietą. Dopuszcza możliwość, że może nawet dojść do ciąży. Uwzględnia to, że nawet będzie musiał płacić alimenty. Uważa, że może dzięki temu jego życie będzie w sensie społecznym łatwiejsze. Będzie mógł, jak inni, „normalni”, powiedzieć: mam dziecko. Może nawet nie tyle to, że jestem w związku z kobietą, ale: mam dziecko.


  Znam więc osoby, które szukają alibi, parawanu. Jestem jednak przekonany, że dużo więcej niż kiedyś młodych mężczyzn i kobiet ma więcej odwagi, by żyć w zgodzie ze swoją orientacją nieheteronormatywną.


  Wracając jednak do opisanego przez panią przypadku: jeśli popatrzymy na ten świat, który się zmienia, popatrzymy na pewne nasze ludyczne chęci funkcjonowania w życiu, poszukiwania w życiu – i nie chodzi tu tylko o alkohol, środki odurzające, ale też o doświadczanie czegoś nowego – to rzeczywiście jest wcale niemało młodych mężczyzn, którzy mając świadomość, że są gejami, jednocześnie wchodzą w relacje seksualne z dziewczętami, młodymi kobietami i nie tylko młodymi, bo mają różne fantazje dotyczące wizerunku kobiety. I niektórym to nieźle wychodzi – ten seks z kobietą. Na początku może mają pewne niepowodzenia, ale później ten seks jest zadowalający. Jak to wytłumaczyć? Seks z kobietą jest dla nich satysfakcjonujący w momencie, kiedy testosteron jest wysoki, a siła popędu seksualnego duża, duże jest libido. Jednak z wiekiem, kiedy spada poziom testosteronu, słabnie popęd, zaczynają oni dostrzegać, że ta kobieta nie jest tak naprawdę dla nich interesującym obiektem, bo to mężczyźni pociągają ich seksualnie. I wtedy życie zaczyna się komplikować.


  – Ryszard, jeden z moich bohaterów, opowiadał, że po studiach, kiedy miał dwadzieścia kilka lat, spotkał dziewczynę. Zainteresowała go. Postanowił przez związek z nią wyleczyć się z homoseksualizmu. Był seks. Nie najgorszy. On wtedy pomyślał: „Hurra, jestem normalny! Nie muszę być gejem!”. A jednak potem, kiedy przekroczył czterdziesty rok życia, na plaży zobaczył mężczyznę. Ten mężczyzna pociągał go seksualnie. To było jak rażenie piorunem.


  – Niedawno miałem młodego pacjenta, około trzydziestego roku życia. Przyszedł do mnie, ponieważ chciał się wyleczyć z uzależnienia od seksu. Sam sobie postawił taką diagnozę.


  Tłumaczył, że miał już dwieście partnerek seksualnych. W dłuższe relacje nie wchodził. Jak twierdził, cała jego aktywność koncentrowała się na szukaniu i zdobywaniu kolejnych kobiet. W czasie trzeciej wizyty powiedział, że chciałby w końcu się dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. Odpowiedziałem mu, że moim zdaniem on jest gejem.


  Proszę pani, co się wtedy działo! Miałem wrażenie, że on mi rozniesie gabinet. Wpadł w furię, był strasznie agresywny, wyzywał mnie. Nie mógł się opanować. Sądził, że jeżeli będzie miał wiele partnerek seksualnych, to udowodni sobie i innym, że on gejem nie jest. Spytałem go o fantazje. Powiedział, że pojawiają się w nich mężczyźni. „I co z tego? – obruszał się – fantazja to jest fantazja! Ludzie mogą sobie wszystko wyobrażać. Ważne jest to, co człowiek robi realnie”. W rzeczywistości on ma częste kontakty seksualne z kobietami. Z facetami ich nie ma. W związku z tym on jest heteroseksualny. I jak ja mogę, taki niby wielki profesor, mówić mu takie głupoty!


  Jednak kiedy przemyślał wszystko i przyszedł na następną wizytę – rozpłakał się. Ubolewał, że ma poczucie utraty czasu, bo w zasadzie on nic innego w życiu nie robił, jak tylko koncentrował się na umawianiu z kobietami i niewchodzeniu w dłuższe związki. „Zaliczał”, za przeproszeniem, jedną po drugiej i miał poczucie tego „wow!”. Udowodnił sobie, że może. Że jest prawdziwym, heteroseksualnym mężczyzną.


  – Panie profesorze, jednak wspomniany przez Pana mężczyzna miał instynkt samozachowawczy i trafił do Pana. A co by się stało, gdyby nie trafił? Jak wyglądałoby jego życie?


  – Jest prawdopodobne, że z czasem by skapitulował w relacjach z kobietami. Opóźniłby tylko ten moment akceptacji swojej homoseksualności. Albo by nie zaakceptował swojej orientacji. Wchodziłby w relacje seksualne z mężczyznami i robiłby to wszystko z dużo większym poczuciem winy.


  Jest wiele osób, które wypierają swoją homoseksualność albo nieraz akceptują swoją homoseksualność w jakimś stopniu, ale wchodzą w relacje z osobami tej samej płci z dużym poczuciem winy. Nic dziwnego więc, że tak dużo gejów decyduje się na równoległy związek z kobietą i mężczyzną na boku. Ale z drugiej strony są mężczyźni, którzy tak naprawdę mogą się zrealizować w pełni, będąc jednocześnie w relacji z kobietą i z mężczyzną. Taki mężczyzna ma dylemat, kiedy jedno z partnerów mówi mu: „No, wybierz, ja albo on”. Nie potrafi wybrać. W kobiecie dostrzega te wartości, których w sensie emocjonalnym i seksualnym nie daje mu mężczyzna, a w mężczyźnie dostrzega te fizyczne i nie tylko fizyczne wartości, których mu nie daje kobieta.


  – Czy to jest właśnie ten przypadek MSM[32]? Coraz częściej się o nim słyszy – mężczyzna mający seks z mężczyznami, niekoniecznie gej.


  – Warto tu wyjaśnić, kim jest MSM. Gdy trzydzieści lat temu zaczynałem realizować duże badania populacyjne na temat seksualności młodzieży w Polsce, jednocześnie podjąłem współpracę w Niemczech w obszarze profilaktyki HIV / AIDS. To był czas, kiedy głośno mówiło się o epidemii HIV / AIDS. Wiedziano już, że wirus HIV jest wirusem inteligentnym i będzie trudno go okiełznać. Wskazywano też największe grupy ryzyka: środowisko homoseksualne, grupę osób prostytuujących się oraz narkomanów. Należało więc do badań na temat seksualności młodzieży włączyć także tematykę zachowań ryzykownych w kontekście HIV / AIDS.


  Jako eksperci z różnych krajów w ramach projektów UNAIDS, agendy ONZ powołanej do walki z epidemią AIDS, prowadziliśmy badania dotyczące profilaktyki HIV / AIDS. Opracowując wyniki badań czy raporty, a także materiały edukacyjne, na przykład ulotki, braliśmy pod uwagę osoby homoseksualne jako te najbardziej zagrożone zakażeniem wirusem HIV. Zdaliśmy sobie jednak sprawę z tego, że jest pewna grupa mężczyzn homoseksualnych czy biseksualnych, która wypiera swoją homoseksualność, ale jest też pewna grupa mężczyzn, która z różnych względów podejmuje kontakty homoseksualne. Co więcej, ta grupa nie identyfikowała się z homoseksualizmem, więc uznawała, że nie może być narażona na ryzyko infekcji HIV ze względu na to, że... jej ten problem nie dotyczy. W związku z tym wprowadzono termin bardziej ogólny: MSM, czyli mężczyźni mający seks z mężczyznami. W tej grupie są mężczyźni, którzy mówią: jestem homoseksualny, jestem gejem, jestem biseksualny czy też – jestem heteroseksualny, ale z różnych powodów mam od czasu do czasu kontakty seksualne z mężczyznami.


  Z punktu widzenia działań prewencyjnych ta terminologia, MSM, jest w profilaktyce bardziej pełna, bo my tutaj nie skupiamy się na tematyce orientacji seksualnej, ale zachowań seksualnych. I nie mówimy o grupach ryzyka, a ryzykownych zachowaniach seksualnych.


  – Zatem mężczyzna, powiedzmy MSM, wiąże się z kobietą. Zakłada rodzinę. To historia stara jak świat. Jedna z moich bohaterek, nauczycielka, jest od dwudziestu pięciu lat żoną geja, również nauczyciela. Wie o tym od pewnego czasu. W swoich wypowiedziach odnosi się do przypadku Iwaszkiewicza.


  – Nawet Iwaszkiewicz...


  – Tak, z jednej strony uwielbiała go jako pisarza. Sama miała literackie aspiracje. Z drugiej strony uważała, że jej przypadek jest bardziej przytłaczający i brudny niż to, co mogła odczytać w listach Iwaszkiewicza do Błeszyńskiego. Dostrzegła, że więź Iwaszkiewicza z Anną była bardzo głęboka. Ona też nadal kocha swojego męża. Postanowiła nie rozwodzić się z nim. Tym bardziej że mieszkają oboje w małym miasteczku.


  Nie ona jedna przyznaje się do głębokiej więzi ze swoim mężem gejem. Bohaterowie mojej książki – geje – tworzą bardzo silne relacje ze swoimi żonami. Czasami wręcz symbiotyczne. Może to forma zamknięcia się przed tym zewnętrznym światem, którego nie można kontrolować i który nie zrozumie, oceni, odrzuci.


  – To bardzo trudny temat. Pani mówi o kobietach, a ja znam przykłady z drugiej strony. Niedawno przyszła do mnie z prośbą o pomoc kobieta, która ma udaną rodzinę, męża, dorosłe dzieci. O mężu wyraża się pozytywnie, generalnie jej związek był udany, pomijając drobne nieporozumienia, które zdarzają się w każdej relacji. I pewnie wszystko toczyłoby się dalej tym torem, ale w jej życiu wydarzyła się sytuacja, która wszystko wywróciła do góry nogami. Spowodowała to koleżanka mojej pacjentki z pracy. Koleżanka bowiem przeżywała kryzys, a moja pacjentka bardzo ją w tym trudnym momencie życia wspierała. Okazało się, że przy okazji moja pacjentka odkryła również w sobie to, że poza relacją emocjonalną, przyjacielską, mogła wejść z nią w relację fizyczną, seksualną. Na dodatek okazało się, że ona nigdy wcześniej nie przeżyła czegoś takiego, jak w tej bliskości fizycznej z koleżanką. Dostrzegała wcześniej piękno kobiet. Potrafiła wyrażać wobec nich komplementy, ale dopiero w relacji z tą koleżanką odkryła swoje nowe ja. Ta więź psychofizyczna z koleżanką stała się dla mojej pacjentki tak ważna, że kiedy tamta zaczęła naciskać, by ta się określiła i związała z nią na stałe, ona wpadła w panikę. Ciężko jej zrezygnować z bardzo satysfakcjonującej relacji z koleżanką, ale ciężko też opuścić rodzinę, męża, skoro, jak sama oceniała, małżeństwo było udane. Zastanawiała się, czy warto przed mężem przyznawać się do tej seksualnej relacji z przyjaciółką.


  Mam wrażenie, że coraz więcej ludzi w sobie odkrywa takie niejednoznaczności. Dlatego wydaje mi się, że, tak jak wspominałem wcześniej, za dwadzieścia, trzydzieści lat w ogóle nie będziemy pytali ludzi, jaką kto ma orientację seksualną.


  Na pewno nie jest tak, że zagraża nam homoseksualność, że ona zacznie dominować. Bo to nie jest prawda, ale myślę, że zacznie u ludzi dominować większa odwaga w tym, żebyśmy po prostu dali sobie prawo do swojego kolorytu seksualnego.


  – Panie profesorze, mnie się wydaje, że liczba osób homoseksualnych w naszym społeczeństwie jest niedoszacowana. Kiedyś wielu nie miało odwagi ujawnić się, wielu to wypierało do tego stopnia, że wpadało nawet w homofobię. Dziś łatwiej już jest „wyjść z szafy”. Sprzyja temu klimat przyzwolenia i akceptacji. Może dlatego coraz więcej ludzi to robi? I może także dlatego pozornie liczba osób homoseksualnych wzrasta?


  – Na spotkaniach autorskich z ludźmi młodymi, ale już dorosłymi, 25–26-letnimi, rozmawiam na temat ich seksualności. Mam takie samo wrażenie, jak kiedyś profesor Jaczewski, który twierdził, że wśród osób do osiemnastego roku życia on by w ogóle nie rozpoznawał, czy ktoś jest homo-, czy heteroseksualny, ze względu na bardzo dużą zmienność na różnych etapach życia i ze względu na bardzo duży popęd. Ten duży popęd sprawia, że młody człowiek może mieć kontakty seksualne z osobami tej samej płci i płci przeciwnej.


  Kiedy pytam na przykład dwudziestokilkuletniego mężczyznę o to, jak mu jest w relacjach z kobietą, odpowiada, że ma z nią seks oralny i waginalny. Pytam dalej, czy z tego seksu jest zadowolony. On mówi tak: „Wie pan, jak byłem młodszy, to miałem dużo większy popęd niż teraz. W technikum z kolegą miałem oral”.


  Okazało się, że mój pacjent po zawodach sportowych miał duży wzwód. Kolega zaproponował mu wprost: „Trochę ci ulżę”. I w zasadzie przyszło im to wszystko z dużą łatwością. Mój rozmówca stwierdził, że oralnie tamten chłopak był o wiele lepszy nawet od jego partnerki. Czy go ciągnie dzisiaj do chłopaków? Nie! Czy miał kontakty z chłopakami? Tak! Koncentrujące się na seksie oralnym.


  Często mamy do czynienia z takimi sytuacjami niejednowymiarowymi. Gdybym powiedział temu pacjentowi, że jest gejem, na pewno by zaprotestował. Przyznał, że tak naprawdę, kiedy tamten chłopak „robił mu dobry serwis”, on i tak wtedy myślał o swojej dziewczynie. Chwalił chłopaka, że był dobry, a jednocześnie żałował, że nie była to dziewczyna... Natomiast nie stanowiło dla niego większego problemu, by mieć kontakt seksualny z kolegą.


  – Czyli znowu MSM. Wróćmy jednak do meritum – żona hetero i mąż gej. Czy do Pana zgłaszają się osoby homoseksualne, które są w związkach z hetero?


  – Tak. Nieraz ta prawdziwa tożsamość ujawnia się po latach. Odkrywa żona. Odkrywają rodzice. Ktoś obcy odkrywa. Ktoś z tego powodu jest szantażowany w pracy albo na forach internetowych i nie wie, jak się bronić.


  Takie osoby zgłaszają się do mnie najczęściej wtedy, kiedy z powodu homoseksualnej orientacji jednego z partnerów następuje kryzys w związku. Kobieta dojrzewa do rozwodu, bo nie akceptuje tego, że mąż jest gejem. Chce ten argument podać jako powód rozwodu. Niektórzy dążą do unieważnienia kościelnego małżeństwa. Inni muszą podjąć decyzję – żyć dalej w ukryciu czy też ujawnić się i odejść do partnera.


  Albo nieraz przychodzą do mnie kobiety, które dowiadują się, że mąż sypia z nią, ale też ma kochanka. Z jej perspektywy to jest dobry związek. Ona wcześniej może i nawet się domyślała, ale na wszelki wypadek nie drążyła tematu. Jednak pojawiły się nowe fakty, wobec których trudno było przejść obojętnie, bo na przykład inni jej o tym powiedzieli. Więc oboje przychodzą do poradni i mam nieraz wrażenie, że oni sami nie wiedzą, po co przyszli. Mają poczucie, że coś się zadziało nie tak. Ale czy oni chcą się rozstać? On nie. A ona? Tak naprawdę nie, ale zdaje sobie też sprawę, że to sytuacja nietypowa, nienormalna. Ona chce się upewnić, w co się wpakowała. Chce znać odpowiedź, dlaczego wybrał właśnie ją. Ale jak to interpretować? Jak z tego wyjść z twarzą? Jakie są granice kompromisu?


  Niemało osób żyje w takich związkach, gdzie te granice kompromisu zostały przesunięte. Gdzie ona nie monitoruje, z kim on się spotyka. Ale gdzie na przykład przestrzegana jest absolutna zasada domówienia, dotycząca bezpieczniejszych zachowań seksualnych.


  Ona nie ukrywa, że jest przestraszona, wykonuje test na HIV, on wykonuje test na HIV. Boją się, że jeśli on zmienia partnerów seksualnych, to może być sytuacja zdrowotnie niebezpieczna dla nich dwojga. No i na takim etapie się te granice określa. Ludzie na wszelkie sposoby racjonalizują takie sytuacje.


  Zdarza się i tak, że kobieta, które dowiaduje się o tym, że mąż jest gejem, zastanawia się, co robić. Rozważa: mąż ma świetne relacje z dzieciakami, wobec niej też jest ok, a ona generalnie ocenia swoje małżeństwo jako niezłe. I w pewnym momencie dochodzi do wniosku, że najprawdopodobniej on dla mężczyzny jej nie rzuci, ale gdyby to była kobieta, to ona by takiej pewności nie miała.


  Nie ma jednej reguły. Często kobieta, kiedy się dowiaduje, że mąż jest gejem lub jest biseksualny, działa bardzo emocjonalnie. Pakuje bety, każe wynosić się z domu. Inna w takiej sytuacji rozpoczyna dyskusję pod hasłem: co się takiego zadziało w naszym związku.


  Są też osoby, które od lat nie współżyją seksualnie, ale swój związek, poza sferą seksualną, określają jako niezły. Pewnie, że ona by wolała, żeby z nią współżył, ale nigdy do końca nie drążyła tematu. Zdawała sobie sprawę, że niektórzy nie współżyją, bo mąż ma na przykład zaburzenia erekcji, których nie leczy. Czasami on tych zaburzeń nie leczy, ale też nie ma ochoty na współżycie. Nieraz powstaje wiele trudnych sytuacji, dotyczących jakichś niechęci do współżycia.


  Znam także przypadek: żona architekta zdaje sobie sprawę z tego, że kolega jej męża, też architekt, przychodzi do ich domu, do pracowni, która mieści się na piętrze, nie tylko po to, by wspólnie z jej mężem popracować nad projektem. Na wszelki wypadek nie wchodzi na górę do pokoju, by nie natrafić na sytuację dwuznaczną. On się domyśla, że ona chyba wie. Taka sytuacja jest od lat. Cała trójka żyje w jakimś układzie.


  Znam też przypadek, gdzie mężczyzna, tak zwany przyjaciel domu, wyjeżdża z małżeństwem na wakacje. Ona nigdy nie powiedziała, że wie. Mąż jest formalnie z nią w pokoju, ale... więcej czasu spędza ze swoim kumplem.


  Znam kobiety, które mówią, że taka sytuacja jest dla nich wygodna, bo ma w domu dwóch facetów do załatwiania różnych rzeczy. Jednak nigdy ani ona, ani oni nie powiedzieli nic na temat relacji łączącej ich obu.


  Są sytuacje, o których ludzie ze sobą nie rozmawiają. Domyślają się, ale wolą nie mówić, bo nie wiedzą, kto jakich może dokonać wyborów.


  – Często w takiej sytuacji robią bilans związku?


  – Zawsze się szacuje, jakie są zyski i straty. Najgorsza jest sytuacja, kiedy żona czy partnerka dowiaduje się o tym, że on ją oszukiwał. Jest pod wpływem swoich przyjaciółek. One jej mówią: „To kawał chama, oszust, zrobił z ciebie parawan, jak możesz, by tak cię traktował? On ci tyle w życiu zawdzięcza!”. I ona ze względu na wstyd przed przyjaciółkami czy ze względu na wstyd przed rodziną dokonuje zerwania tego związku, a później sama też nie wchodzi w nowy związek.


  – Ona nawet nie idzie do terapeuty, bo czuje wstyd. A terapia chyba jest potrzebna?


  – Wie Pani, nieraz terapia jest potrzebna, ale nieraz jest potrzebna normalna ludzka rozmowa z kimś, kto doradzi, pełni rolę coacha. Nie zawsze ludzie potrzebują terapii. Co więcej, nieraz sami się dziwią, że potrzebują tylko możliwości wygadania się, nawet jeśli to wygadanie się musi potrwać kilka miesięcy. Ludzie zwykle wyobrażają sobie, że taka sytuacja wiąże się z silną traumą, która musi być latami leczona. Nieraz sami są zaskoczeni, że ten proces akceptacji jest taki szybki.


  Przychodzi żona geja i mówi: „Ja powinnam być obrażona, ja powinnam być zdruzgotana, on nadużył mojego zaufania...”. A jednak emocje opadają, a ona dużo rzeczy racjonalizuje. Analizuje, co straci.


  Nieraz jest bardzo trudna sytuacja, taka, że ludzie nie chcą ujawniać pewnych rzeczy przed dziećmi, chociaż wiem z doświadczenia, że często dzieci same się domyślają.


  Jeszcze raz powtórzę, mówimy o temacie, który nie jest łatwy. Kiedy Pani dokonuje analizy forów internetowych, zadziwia fakt, jak wielu młodych gejów wchodzi w relacje heteroseksualne albo będąc w relacjach heteroseksualnych, szuka od czasu do czasu faceta.


  – Kontaktowałam się z tymi ludźmi, bo sam wpis na forum niewiele jeszcze o nich mówił. Natomiast wszystkie te sytuacje są ciekawe i bardzo złożone. Czytałam anons dziewczyny, która chciała stworzyć związek z gejem. Dopiero po długiej rozmowie wyznała, że potrzebuje mężczyzny bezpiecznego, który nie będzie chciał od niej seksu. Umieściła ogłoszenie w rubryce „Człowiek szuka człowieka”. Przyznała się, że interesuje ją jedynie miłość romantyczna. Okazało się, że w dzieciństwie była molestowana przez ojca alkoholika. I tak się zamknęła na sferę seksualną, że uznała, że gej jest dla niej bezpieczny seksualnie, a jednocześnie spełniałby jej potrzeby bycia z mężczyzną.


  – Akurat ta kobieta jest przykładem osoby, która potrzebuje wsparcia terapeutycznego. Dobrze by było, żeby ona przepracowała traumatyczne doświadczenia z dzieciństwa po to, by mogła w swoim dorosłym życiu realizować się seksualnie, a nie szukać substytutu.


  Ale rzeczywiście teraz jest dużo ogłoszeń typu: lesbijka chciałaby być zapłodniona, szuka ojca. Czasami wystarczy im in vitro, ale zdarza się, że niektóre kobiety chciałyby powiedzieć dziecku w przyszłości, że ma konkretnego ojca, a nie dawcę nasienia. Dużo jest takich związków – że oboje chcą mieć dziecko i decydują się na taki układ. To też pokazuje koloryt naszej ludzkiej seksualności. Masz się określić, kim jesteś.


  Dużo wyjeżdżam za granicę. Pamiętam, jak ze zdziwieniem zauważyłem w Stanach Zjednoczonych, że na niektórych uniwersytetach spotykało się trzy rodzaje toalet: dla kobiet, dla mężczyzn i dla różnych płci. My jesteśmy przyzwyczajeni, że jest toaleta dla kobiet, mężczyzn i niepełnosprawnych, ale nie dla różnych płci. Ale to pokazuje też, jak można być otwartym wobec drugiego człowieka. Genitalnie jesteś kobietą lub mężczyzną, ale to, co się dzieje w twojej tożsamości, może być różne.


  Znowu wrócę do tej pozornej polskiej otwartości. Mamy coraz więcej takiej poprawności politycznej, że wypada być tolerancyjnym, akceptującym czy wręcz przyjacielskim wobec osób LGBT. Proszę mi wierzyć, że niektóre osoby, które występują w przestrzeni publicznej i mówią o prawach gejów, lesbijek i tak dalej, wcale tak naprawdę nie są do tego przekonane. Jak się napiją, to mówią, co o tym myślą naprawdę. Tak samo – żeby sytuacja była jasna – często ci, którzy ostentacyjnie występują przeciwko środowisku LGBT, kształtując w ten sposób swój społeczny wizerunek jako homofobiczny, wewnętrznie wcale nie są homofobami.


  – A może nawet są ukrytymi gejami.


  – Może. I coś ukrywają albo nie są naprawdę homofobiczni, tylko wiedzą, że w ten sposób można zbudować swój kapitał polityczny, towarzyski. I to pokazuje, w jakim złożonym społeczeństwie funkcjonujemy i jakie to jest trudne.


  Niedawno była u mnie koleżanka, która wiele lat temu zaakceptowała homoseksualność swojego syna. A teraz on, po kilku latach pobytu za granicą razem ze swoim partnerem, wrócił z przyjaciółką, mówiąc o tym, że jest z nią w związku. Koleżanka przyszła do mnie i powiedziała, że tego nie rozumie. Już kiedyś zaakceptowała tamtego chłopaka jako partnera swojego syna. Polubiła go. Po kilku latach syn jej mówi, że teraz podobają mu się kobiety.


  Koleżanka nie potrafiła się w tym wszystkim odnaleźć. Spytała, jak ma syna zrozumieć. Ja jej tłumaczę: i co tu rozumieć? Ale o co chodzi? Był wtenczas szczęśliwy, kiedy miał chłopaka? Był. A czy teraz jest szczęśliwy, mając dziewczynę? Mówi, że jest. Możliwe więc, że za jakiś jemu się znowu zmieni. To jest takie trudne. Koloryt seksualny...


  Byłem kiedyś na evencie w Teatrze Wielkim. Spotkałem znajomego. Przystojny, wysoki facet. Towarzyszyły mu dwie piękne, wysokie modelki. Po gali wyszli razem, ale on nie pojechał do dziewczyny, która z nim była na przyjęciu. On pojechał do swojej przyjaciółki, kobiety, która jest puszysta. On uwielbia te damy puszyste, o bardzo dużych kształtach. Problem w tym, że on z taką kobietą nie pójdzie na event.


  – Bo ona nie mieści się w obecnym kanonie piękna.


  – Na dodatek ta jego kobieta jest nie tylko bardzo puszysta. Ona jest od niego starsza o prawie trzydzieści lat. A pamiętajmy, że on jest młodym człowiekiem, bardzo dobrze funkcjonującym w sferze biznesu. I tu warto [z]wrócić uwagę – że chociaż on jest osobą heteroseksualną, może mieć pewne swoje upodobania. Powiedział mi kiedyś: „Profesorze, ja chyba już bym wolał być ukierunkowany na gejów, bo jakbym przyszedł z takim przystojnym facetem, łatwiej by mnie zaakceptowano, niż gdybym pojawił się na gali z moją kobietą”.


  Towarzystwo by jej nie zaakceptowało, dlatego on bierze dziewczynę do towarzystwa, która idzie na taki układ, bo dzięki temu ma okazję poznać kogoś. A jak już zaliczy tę galę, jedzie do swojej kobiety, bo to przy niej ma poczucie spełnienia, w sensie seksualnym. Ona ma duży poziom akceptacji dla niego. Bo jest puszysta, a na dodatek nie należy do kobiet szczególnie zadbanych. Jego puszysta zadbana nie interesuje. Jego interesuje puszysta i na dodatek zaniedbana. I to jest jego fetysz. No i co z tym zrobimy? On taki już jest. Może mieć młode, piękne, przystojne, eleganckie kobiety, ale tylko na event, na premierę, na galę, na jakieś spotkanie biznesowe. Inna sprawa, że dla niego jest to sytuacja bardzo trudna. Chciałby mieć rodzinę, chciałby mieć dzieci, ale nie wie, co ma robić. Musi rozwiązać swój problem, bo przecież wie, że z tą kobietą tego nie osiągnie. I to są rzeczy, nad którymi, jak myślę, warto się zastanowić. Bo to jest dla niego pewna trudność – w sensie funkcjonowania społecznego.


  Można tu dawać wiele podobnych przykładów. Wcale nie jest tak, że sobie coś tu rozjaśnimy. To, że Pani coraz bardziej zajmuje się tym tematem, może być korzystniejsze dla Pani książki, że Pani będzie miała więcej przykładów różnych sytuacji życiowych, ale to wcale nie znaczy, że lepiej to wszystko zrozumiemy.


  Myślę, że taka książka się przyda. Artykuł od czasu do czasu pojawi się i znika. Do książki można wracać. Coraz więcej psychologów zajmuje się tym problemem, jednak nawet ci pracują różnie...


  Przygotowuję się do powtórki tych badań dotyczących MSM. Będę je prowadził na dużej populacji w internecie. Chciałbym bardzo zobaczyć, co się w tej grupie zmieniło.


  W poprzednich badaniach w grupie respondentów w wieku 50 lat i więcej – 91 procent mężczyzn homoseksualnych miało kontakt seksualny z kobietami, a w grupie wiekowej 18–24 lata 43 procent miało takie kontakty seksualne. Jak to wygląda dziś?


  To jest fascynujące też w badaniach, że oni nie tylko dlatego wchodzą w kontakty seksualne z kobietami, żeby ukryć swoje gejostwo. Powodem tych kontaktów może być też ciekawość, chęć sprawdzenia się.


  – Wspomniany przeze mnie gej Andrzej opowiedział mi, że spotkał się z kobietą. Na pierwszej randce rozebrali się, ale nic z tego nie wyszło. Przyznał, że przed tym spotkaniem chodził po ścianach, bowiem odczuwał silne napięcie. Nie wiedział, co będzie się działo. Randka właściwie się nie udała, ale on miał wrażenie, że przekroczył tę magiczną granicę. I poczuł uspokojenie.


  – Widzi Pani, taka nieudana randka to dla jednego będzie podstawą do próby samobójczej, że mu nie wyszło z kobietą, w związku z tym do niczego się nie nadaje. A dla innych będzie tak, że będzie się oswajał, aż jakoś wyjdzie. To jest jednak kwestia młodości, kiedy ten wzwód łatwo osiągnąć. Ale im późniejsza faza życia, tym trudniej odnaleźć się w sytuacji, że masz apetyt na kogoś innego, a z kim innym się realizujesz.


  Skoro gej ją wybrał, to ona myśli, że jest kobietą gorszego sortu


  Rozmowa z prof. dr. hab. Zbigniewem Lwem-Starowiczem


  Profesor Zbigniew Lew-Starowicz jest seksuologiem, psychiatrą, psychoterapeutą. Wykłada na wydziałach psychologicznych wielu uczelni. Od wielu lat jest krajowym konsultantem w dziedzinie seksuologii. Pełni funkcję prezesa Polskiego Towarzystwa Psychologicznego i Polskiego Towarzystwa Medycyny Seksualnej. Jest biegłym sądowym. Ma na swoim koncie około pięćdziesięciu publikacji naukowych i popularnonaukowych, w tym kilku podręczników akademickich. Prowadzi praktykę w ramach Centrum Terapii Lew-Starowicz, którego jest dyrektorem.


  – W książce O miłości powiedział Pan Krystynie Romanowskiej: „Tak również bywa: homoseksualista może spróbować seksu z przyjaciółką, kobietą, ale w niczym to nie wpłynie na jego orientację. Znam też inny przypadek: kobieta była w związku z mężczyzną, który w miarę upływu czasu okazał się homoseksualistą. Związek się rozpadł z jego powodu, bo ona chciała kontynuować bycie w parze, ale on wybrał swój świat. Teraz są parą przyjaciół, nie uprawiają seksu, ale jedno może liczyć na drugie (...)”[33].


  Panie profesorze, z moich dotychczasowych rozmów wynika, że utrzymanie relacji przyjaźni we wspomnianej wyżej sytuacji jest niezwykle trudne. I rzadko się zdarza. Pojawiają się silne emocje, poczucie zdrady, oszukania. Jest to o tyle istotne, że żyjemy w czasach, kiedy seks jest atrybutem sukcesu. Kiedy więc nagle kobieta się dowiaduje, że jej mąż jest gejem, w miejsce miłości pojawia się nienawiść. Odrzucenie totalne. Chciałabym, żeby Pan profesor opisał mi wspomniany przez Pana przypadek. Może tak od początku: zjawia się u Pana taka para. Przypuszczam, że to ona odkryła albo podejrzewała, że mąż jest gejem.


  – Pojawili się u mnie, mając za sobą kilka lat małżeństwa. Mieli kilkuletnie dziecko. On nigdy specjalnie nie okazywał wielkiego temperamentu. Jej to na początku nie przeszkadzało. Kobiety dają się często zwieść takim zachowaniom, które nie są stereotypowe.


  – Czyli jakim?


  – Jaki jest typowy początek związku? Mężczyzna przepełniony namiętnością, stale stara się łapać tę ukochaną a to za pierś, za pupę. Chce ją zaciągnąć do łóżka. Ona to na początku blokuje, ale on jest cały czas napalony. To jest dobre słowo. Ona wyczuwa, że on jest napalony. Jakiś czas to trwa, a dopiero później te zachowania wchodzą w określone ramy, pojawia się przyzwyczajenie.


  – A jak było w tym przypadku?


  – Ta kobieta miała kiedyś sympatie, była przyzwyczajona do stereotypowych męskich zachowań, w których pojawiało się napalenie, namiętność. A tu tego nie było. On nawet nie próbował zaciągnąć jej do łóżka, tylko był powściągliwy i elegancki. Zachowywał się jak dżentelmen.


  Właśnie to ją ujęło. I tak sobie chodzili ze sobą i chodzili. W końcu ona wyszła z inicjatywą seksu. Seks był normalny, bez fajerwerków, chociaż też bez jakichś widocznych problemów czy zaburzeń.


  Należy jednak zauważyć, że nawet powściągliwy mężczyzna typu dżentelmen, jak już jest ze strony kobiety przyzwolenie na seks, to on już później daje się ponieść namiętności. Chce ten seks powtarzać często. W tym przypadku on... czekał zawsze na jej inicjatywę. Jak kobieta inicjowała współżycie – to ono było, ale bez jakichkolwiek oznak wielkiego entuzjazmu z jego strony.


  Na początku jej to nie przeszkadzało. Później szybko, jak to nieraz bywa, pojawiła się ciąża. Ona akceptowała ten fakt, bo już jej licznik biologiczny bił. Nie chciała czekać na późne macierzyństwo. Miała 32 lata, a pamiętajmy, że 35 lat to dla dzisiejszych kobiet magiczna liczba. Ostatni dzwonek na bycie matką. A jak już była ta ciąża, to seksu też prawie nie było. Po porodzie ona była zmęczona i też nie miała ochoty na seks. Więc to, że on nie ujawniał zainteresowania tą sferą ich życia, jej raczej odpowiadało. No, ale jak już odkarmiła dziecko, trochę się wyspała, pojawiły się u niej oczekiwania. Znowu powtórzył się wcześniejszy schemat. Miała seks tylko wtedy, kiedy sama wyszła z inicjatywą. Tym razem jednak zauważyła, że nie było w nim takiego ognia, takiego pożądania w oczach, jakie widziała u swoich poprzednich partnerów, a kobieta faktycznie była bardzo atrakcyjna i podobała się mężczyznom.


  – Czy wtedy zaczęła podejrzewać, że coś jest nie tak?


  – Wasza płeć uwielbia psychologizowanie. Ona też to zrobiła. Pomyślała, że on wychowywał się w domu, gdzie nie okazywano uczuć, nigdy ich nie uzewnętrzniano. Pewnie dlatego był powściągliwy. Potem pomyślała, że skoro on był kiedyś ministrantem, pochodził z tradycyjnej katolickiej rodziny, ten właśnie fakt wpłynął na jego wstrzemięźliwość. Tak sobie to wszystko pięknie tłumaczyła.


  – Jednak to tłumaczenie najwyraźniej nie na długo jej starczyło, skoro zgłosiła się do Pana?


  – Ona z czasem uległa większemu rozbudzeniu seksualnemu, co się zdarza po porodach. Jej potrzeby były większe, a seks zdarzał się raz na dwa miesiące. Uznała, że chyba coś jest nie tak. No i jak zwykle bywa – niech mi pani powie, co robi typowa kobieta w takiej sytuacji? Omawia swój problem z psiapsiółkami. Przyjaciółki są układem odniesienia i ekspertami.


  Kiedy więc ona zaczęła mówić o swoim problemie, przyjaciółki najpierw wyeliminowały zmęczenie. Jej mąż nie miał podstaw do tego, by być zmęczony. Firma, którą prowadził, dobrze się rozwijała, a on z kolei nie był typem pracoholika. Czyli nie to. No to może wrodzony mały temperament? Są przecież tacy ludzie. Ta hipoteza wydawała się jej przekonująca. A może mąż ma jakiś problem z hormonami? Ta hipoteza też jej pasowała.


  Kiedy jednak ona z nim rozmawiała na ten temat, on zaprzeczał, że ma mały temperament. Zrobił badania hormonalne. Pokazał jej wyniki – były dobre.


  – Małżeńskie śledztwo nie było łatwe.


  – Znowu zaczęła omawiać sprawę z przyjaciółkami. Jedna z nich doznała olśnienia. Słuchaj, a może on jest gejem? Bo przecież od początku jego zachowanie było nietypowe!


  – Zaakceptowała tę hipotezę?


  – Najpierw zrobiła retrospekcję całej znajomości. Przypomniała sobie, że on nigdy nie uwodził jej atrakcyjnych koleżanek. A przecież wiadomo, że jeśli uczestniczy się w jakimś życiu towarzyskim, młodzi ludzie trochę sobie potańczą, popiją, to nieraz można zaobserwować u mężczyzn zachowania uwodzicielskie wobec kobiet, które nie są ich partnerkami. Jest pokusa, żeby tę atrakcyjną kobietę przytulić mocniej, zajrzeć w głęboko oczy. A on nie przejawiał takich skłonności. Wolał towarzystwo męskie. Jako właściciel firmy komputerowej do pracy najchętniej zatrudniał mężczyzn. Zaczęła się zastanawiać, dlaczego on otaczał się mężczyznami.


  – Może dlatego, że w branży komputerowej dominują mężczyźni?


  – To nie to. Inny przykład. Oboje uwielbiali jazdę na nartach. Robili wypady w góry, w większej grupie znajomych. Kiedy jednak ona była w ciąży i nie mogła jechać na narty, on postanowił pojechać z kumplem. Była nawet z tego zadowolona. Pewnie bardziej by się niepokoiła, gdyby umówił się na wyjazd na narty z koleżanką.


  Teraz jednak, kiedy przypomniała sobie tamtą sytuację, dostrzegła to, czego nie widziała wcześniej. Ten kumpel jej męża był bardzo przystojnym mężczyzną. Zaczęło jej świtać...


  – Wtedy po raz pierwszy pomyślała, że on może być gejem?


  – Przypominały się jej też inne fakty. Ona pobudzała go oralnie, a on tego unikał. Kładła to na karb jego wychowania, jakichś zahamowań. Dlaczego on jej nigdy nie pieścił oralnie? Dlaczego podczas seksu zawsze miał zamknięte oczy? Dlaczego preferował pozycję na boku, od tyłu i na pieska?


  W końcu zapytała go wprost, czy jest gejem. On to potwierdził. Zaznaczam, przyznał się, że jest gejem, nie biseksem. W pierwszej chwili był zaskoczony, ale zauważyła, że to ujawnienie się mu ulżyło. Potem okazało się, że przez cały czas trwania ich związku miał kontakty seksualne z mężczyznami. Obok stałego partnera, tego właśnie z którym jeździł na narty, od czasu do czasu miewał przygodne znajomości. Kumpla od nart zatrudnił w swojej firmie.


  – Ona miała więc już jasność. Dlaczego zatem przyszła do seksuologa, czyli do Pana?


  – Przyszła po pierwsze dlatego, że chciała się zorientować, czy ich syn też będzie homoseksualny. Nie wiedziała, jak to wygląda. Czy to są jakieś genetyczne uwarunkowania i w związku z tym jej syn też w okresie dorastania może zostać gejem? A gdyby u niego pojawiała się taka skłonność, czy można jakoś temu przeciwdziałać? Po drugie, chciała wiedzieć, jak ustawić relacje wychowawcze. Ona wiedziała, że między nimi – ojcem i jego partnerem a jej synem – jest dobry kontakt. Czy w takiej sytuacji pozwalać na kontakty bez żadnych ograniczeń? Na przykład puścić dziecko na wczasy z ojcem i jego kumplem?


  No i też chciała przy okazji dowiedzieć się więcej na temat homoseksualizmu. Dlaczego jej mąż taki jest? Był zdolny do współżycia z nią. Może więc to pomyłka? Może on jest biseksualny? Może jemu tylko się zdaje, że jest homo?


  W każdym razie ona wpadła na pomysł, że on jest bi. Chciałaby to wyjaśnić.


  – Co się okazało?


  – Ponieważ byli u mnie w gabinecie oboje, porozmawialiśmy sobie na ten temat. Biseksualizm został wykluczony. Uspokoiła się, że tu nie będzie dziedziczenia, że dziecko może mieć normalne kontakty z ojcem. Nie ma sprawy! Jednak dręczyła ją jeszcze jedna myśl, to też było bardzo kobiece z jej strony i chyba każda kobieta by się zachowała tak samo. Ona chciała wiedzieć – skoro on nie jest biseksualny, to co tak naprawdę było między nimi w łóżku? Czy gej może współżyć z kobietą? Rzadko, bo rzadko, ale jednak jej mąż miał z nią seks. W tym momencie widziałem, że on tutaj tak trochę kręcił. Zdawałem sobie sprawę, że jemu nie mogło przejść przez gardło, że on w czasie seksu z nią fantazjował na temat mężczyzn.


  – Dlatego zamykał oczy.


  – Tak, dlatego zamykał oczy. Jednak nie chciał się do tego przyznać. Nie chciał jej sprawić przykrości. Zdawał sobie sprawę, że dla niej byłoby to równoznaczne ze zdradą. Więc on tu próbował jej t[eg]o oszczędzić i był jednocześnie bardzo nieprzekonywujący. Jednak ona chciała wiedzieć wszystko. Tak jak to zwykle bywa. Dlaczego, na przykład, z nią się ożenił?


  – No właśnie – dlaczego się z nią ożenił, ukrył przed nią swoją homoseksualną tożsamość?


  – Wyjaśnił, że gdyby ujawnił swoją orientację, to przecież nigdy by się z nim nie związała. Ona potwierdziła. To dlaczego w ogóle parł do tego małżeństwa? Powiedział, że pragnął mieć to, co inni – dom. Rodzinne święta, choinka, a przy niej dzieci, pali się w kominku, wszyscy idą razem na pasterkę. Nie wyobrażał sobie życia bez tego. Dzięki małżeństwu zrealizował swoje potrzeby. Proszę mieć na uwadze, że mówimy o czasach, kiedy nie do pomyślenia były adopcje dzieci przez związki jednopłciowe. Dziś, kiedy jednak są takie możliwości, pewnie by to inaczej wyglądało.


  – Myślę jednak, że ona poczuła się totalnie oszukana i zdradzona.


  – Tak, uznała, że to małżeństwo nie ma sensu. I jak to przy zdradzie, zaraz pojawiły się dociekania – jeśli zdradzał, to ile razy? W jakich pozycjach to robili? Jak często? Czy kąpali się po seksie? Czy już po wszystkim długo leżeli? O czym w łóżku rozmawiali? Wydawało się, że te pytania nie będą miały końca. Wreszcie ona jakoś zneutralizowała to zagadnienie. Zrozumiała też, że on w czasie seksu z nią fantazjował o swoim partnerze, takim czy innym.


  Jeszcze jedna rzecz nie dawała jej spokoju. Czy czegoś nie podłapała? Nie miała żadnych dolegliwości, ale się zbadała. I tak wygląda mniej więcej ta historia.


  – Jednak wspomniał Pan, że udało im się tę przyjaźń utrzymać, pomimo rozpadu małżeństwa.


  – Ona go bardzo ceniła jako wartościowego człowieka. Ceniła jego pracowitość, fakt, że był bardzo dobrym ojcem, dbał o dom. Doceniła też to, że zapytany o to, czy jest gejem, nie kręcił, nie kłamał, tylko się przyznał. Chociaż żeby była jasna sprawa: ona uważała, że homoseksualizm to zboczenie. Że to jest patologia. Że to nie jest normalne, chociaż nie można tego wyleczyć, bo w tym się też zorientowała.


  – A jak sobie poradzili z dzieckiem? Jaki przekaz od nich dostało?


  – Oni ustalili, że do dziecka trafi informacja: moje relacje z tobą nie ulegają zmianie. Mama ciebie kocha, tata ciebie kocha, chcemy, żebyś miał poczucie bezpieczeństwa. Tak się jednak składa, że nie zawsze rodzice mogą mieszkać razem. Kiedyś, w przyszłości to zrozumiesz. Nie martw się, chociaż będziemy mieszkać osobno, pozostaniemy przyjaciółmi.


  I to jest dobre postawienie sprawy. Jeśli nie ma wzajemnej wrogości, dziecko spotyka się z ojcem bez ograniczeń, celebruje z obojgiem rodziców swoje urodziny i inne święta, no to co złego mu się dzieje? Nic!


  Owszem, ono może tęsknić za jednym z rodziców i żałować, że nie mieszkają pod jednym dachem, ale dostosowuje się do tej sytuacji.


  – Ta sytuacja została rozwiązana wzorcowo. Na pewno dzięki temu, że oboje trafili do Pana. Znam jednak przypadki, że była żona geja ma tak ogromne poczucie wstydu, że nie szuka pomocy. Zamyka się w sobie i pozostaje z tym problemem sama.


  – Ta osoba, o której opowiadałem, akurat sobie świetnie poradziła. Pozostała z byłym mężem na poziomie przyjaźni, ale nie ukrywała przed nim, że jest gotowa na nowy związek. Miała poczucie, że jest atrakcyjna. Była jeszcze w fajnym wieku. Wiedziała, że podoba się mężczyznom. Zdawała sobie sprawę, że potrzebuje seksu. Zapowiedziała, że jeśli się zwiąże z mężczyzną, to on musi mieć temperament.


  Zdaję sobie jednak sprawę, że to nie jest przykład standardowy. W naszej kulturze kobiety, które znalazły się w takiej sytuacji, są mocno podłamane. Dzieje się tak z kilku przyczyn: czują się oszukane, że gej się z nimi związał, zrobił z nich parawan dla siebie. Poza tym taka kobieta zawsze zadaje sobie pytanie – dlaczego wybrał mnie, a nie inną? Co ja mam w sobie takiego, że gej uznał, że może się tutaj ukryć? To je bardzo nurtuje. A później wstydzi się do tego przyznać. Nikomu nie powie, że związek się rozpadł, bo była z gejem. Te kobiety nie chcą tego ujawniać i trudno im się dziwić. Bo jakie to by miało reperkusje? Gdyby jej znajomi, przyjaciółki dowiedzieli się o czymś takim? Na pewno by dobrze na tym nie wyszła. No, chyba że oni pracują w Teatrze Wielkim czy Dramatycznym. Takich środowisk w kraju jest trochę. Mówimy o pewnym standardzie, prawda?


  Więc trudno jej to przeżyć. Męczy się z tym. Najbardziej dręczy ją pytanie – dlaczego wybrał właśnie mnie, a nie kogoś innego? Tak samo jak mężczyźni uwodzeni przez gejów – też zadają sobie takie pytanie. Co ja mam takiego w sobie, że on to zrobił? Że wzbudziłem jego pociąg seksualny? Czasami takie sytuacje mogą zakończyć się zabójstwem.


  Byłem biegłym w takich sprawach. Pamiętam kibola, który uważał, że geje to są pedały, zboczeńcy, których trzeba spałować. Sam jednak stał się obiektem zainteresowania homoseksualisty. Poczuł się niepewnie, no bo jak taki gej śmiał go zaczepić i dać mu do zrozumienia, że chce mieć z nim seks?! Kibol tym faktem był tak rozjuszony, że zatłukł biedaka na śmierć. Nie miał przy tym poczucia winy. Dla niego ten zabity gej to był padalec, śmieć, gnida, która musi zniknąć z ziemi.


  – Straszne, prawdziwy horror, aż trudno zrozumieć ten rodzaj nienawiści. Wróćmy jednak do byłej żony geja. Przychodzi do Pana i...?


  – Trzeba przede wszystkim wzmocnić jej poczucie wartości. To jest kluczowa sprawa. Bo taka kobieta często pojmuje to tak: że skoro gej ją wybrał, to znaczy, że ona jest kobietą gorszego sortu. Mówi: „Jestem za mało kobieca, za mało atrakcyjna, skoro gej się na mnie połakomił”. Dlatego trzeba przede wszystkim odbudować jej poczucie własnej wartości, atrakcyjności. To jest priorytet. Bo jak to się odbuduje, to wtedy ona sobie wystartuje w życie.


  Niestety sytuacja jest taka, że zwykle kobiety nie wiedzą, że związały się z gejem. Mają mężów, a ci mają partnerów. Nawet teraz jest taka sytuacja: ona ma narzeczonego, są razem cztery lata, seks mają rzadko, jemu do ślubu się nie śpieszy. Ten narzeczony udaje, że pracuje. W rzeczywistości utrzymuje go partner, który regularnie pieniądze przesyła na konto. Od kilku lat jest to samo. Narzeczony rano niby wychodzi do pracy. A tak naprawdę jedzie do partnera, który ma swoją firmę. Trochę posiedzi w biurze, a potem jadą razem się zabawić. I tak funkcjonują. Gej jest zadowolony, bo po pierwsze układ jest bardzo stabilny, narzeczona nic nie podejrzewa, wszystko jest pod kontrolą.


  – To po co mu ta narzeczona?


  – Ma piękną fasadę. To jest człowiek, dla którego ważna jest opinia środowiska. Ważne jest to, co ludzie powiedzą. On bardzo dba o swój image. Kiedy do mnie przyszedł, do gabinetu, był taki wypomadowany, wypachniony, wystylizowany, że moje dziewczyny były nim zachwycone. Widać było, że on stara się robić dobre wrażenie. No i przy tym nie chce być postrzegany jako homo. Boi się. Narzeczona jest więc jego parawanem społecznym.


  – Ten lęk przed homofobią nadal jest silny, chociaż obyczajowość wyraźnie się zmienia. Spotkałam młodego geja, który nie ukrywał się, rodzina go akceptowała, ale on któregoś dnia doszedł do wniosku, że ma 28 lat i nigdy nie był z kobietą. Chciałby więc spróbować, jak to jest. Postanowił też, że jeśli im obojgu jakoś się uda, to on się ożeni i będzie monogamiczny.


  Poznałam też takich gejów, którzy mówią: wszyscy moi koledzy homo do szesnastego roku życia mieli kobiety, ja nie – dlatego muszę jakąś zaliczyć.


  – Tak, ci młodzi geje mieli kobiety, ale dlatego, że mogli jeszcze nie mieć świadomości, że są homo. Mogli być zagubieni, a ten pierwszy wspomniany przez panią przypadek... Nie wiem. Jeśli on wie, że jest gejem i tylko chce spróbować z kobietą, to coś mi tu inaczej pachnie. Bo czy zdecydowanie heteroseksualny mężczyzna chciałby spróbować z ciekawości, jak to jest być z gejem?


  Dlatego ja zawsze mówię, że jest świat hetero, homo i bi, i są marginesy, bardzo różne obrzeża, a w nich genofilia, genemenofilia, pseudohomoseksualizm, zaburzenia identyfikacji. Tylko te obrzeża są najmniej znane. Prawdziwy, stuprocentowy gej nigdy by na to nie poszedł. Prędzej kobieta by na to poszła, bo u kobiet orientacja jest bardziej rozmyta. Nie ma tak ostrych granic.


  – Nazwy orientacji dotyczące wspomnianych przez Pana profesora obrzeży brzmią jak wykaz chorób, tymczasem w 1990 roku Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) wykreśliła homoseksualizm z listy chorób i zaburzeń. Środowisko LGBT jest bardzo wrażliwe na określenia, które uważa się za stygmatyzujące. Psychoterapeuta związany ze środowiskiem LGBT rozmawiając ze mną, nie używał słowa „homoseksualny”. Stosował jego zamiennik – „nieheteronormatywny”.


  – W naszej kulturze to ma nawet sens. Tyle tylko że ta zmiana terminologii świadczy o tym, że wszystko staje się rozmyte. Te wszystkie nazwy stają się neutralne. W tę stronę idzie obyczajowość. To na pewno sprzyja redukcji stresu mniejszościowego środowiska LGBT. Nie można już mówić o świecie hetero i homo, nikt nie jest tylko taki albo taki, a granice są płynne.


  Na pewno dobrze by było, żeby każdy człowiek bez względu na to, czy ma takie lub inne skłonności lub orientację, mógł się czuć dobrze, mógł być szczęśliwy, z wyjątkiem sytuacji, kiedy krzywdzi innych. To jest podstawowe kryterium. Jeśli są u nas związki poliamoryczne – to co komu do tego, że pięć osób mieszka razem i uprawiają seks, jeśli przy tym nikogo nie krzywdzą? Kiedy nikt nie jest przymuszany, szantażowany, wszystko jest w porządku. Jednak jeśli chodzi o zacieranie różnic płci, wyznaczonych przez tradycyjny społeczny podział, świat hetero w Polsce jeszcze długo nie odpuści.


  Gej słyszy w konfesjonale: znajdź kobietę, to ci ten homoseksualizm przejdzie i z pomocą bożą uda się wam stworzyć związek


  Rozmowa z Marcinem Dzierżanowskim


  Marcin Dzierżanowski jest dziennikarzem, publicystą, twórcą i pierwszym redaktorem naczelnym portalu informacyjnego TVP Info. Obecnie redaktor naczelny tygodnika „Wprost”. Pełni funkcję prezesa Fundacji Wiara i Tęcza zrzeszającej chrześcijan LGBTQ. Od 10 lat zajmuje się problemem osób nieheteronormatywnych i ich miejscem we współczesnym Kościele. Jest ujawnionym gejem.


  – Jest Pan prezesem Fundacji Wiara i Tęcza, która działa na rzecz chrześcijańskich osób LGBT. Sprzeciwiacie się, jak napisaliście na swojej stronie, „wszelkim formom dyskryminacji osób LGBT, zwłaszcza motywowanej religijnie”. Uważacie, że zmieniając świadomość wewnątrz Kościołów, możecie przyczynić się do zwiększenia poziomu tolerancji i akceptacji w całym społeczeństwie. To trudne zadanie, bowiem nadal w Polsce organizacje związane z Kościołem sugerują leczenie homoseksualizmu poprzez małżeństwo oraz terapię reparatywną[34].


  Paweł Kurczak, psychoterapeuta środowiska LGBT, opowiadał mi o tym, że trafili do niego ludzie zmasakrowani psychicznie właśnie po takiej terapii. Mieli za sobą próby samobójcze, bo nie dosyć, że czuli się wykluczeni z powodu homoseksualizmu z ważnej dla nich wspólnoty religijnej, to na dodatek dźwigali ciężar grzechu sodomii i byli w konflikcie z Bogiem. Mieli z tego powodu głębokie poczucie winy. Na jakimś forum, szukając informacji związanych z tematem mojej książki, znalazłam wypowiedzi gejów katolików. Wielu z nich uważa, że homoseksualizm to jest ich krzyż. Piszą: „Ożeniłem się. Będę z tą kobietą bez względu na wszystko. Ona nie jest ze mną szczęśliwa, ja nie jestem z nią szczęśliwy, ale to jest mój krzyż dany przez Boga i jakoś musimy z tym żyć”. Na pewno zna Pan takie sytuacje.


  – Od dziesięciu lat zajmuję się problemami chrześcijan LGBT. Teraz jestem prezesem fundacji, ale już wcześniej działałem w nieformalnej grupie homoseksualnych, biseksualnych i transpłciowych chrześcijan, jednak to, o czym pani mówi, nie jest moim osobistym doświadczeniem. Nigdy nie byłem w związku z kobietą, mogę więc tylko mówić to, o czym słyszałem, z drugiej ręki.


  – Jednak jakąś wiedzę na ten temat Pan ma. Napisał pan w 2017 roku w broszurze Wiara w kolorach tęczy: „W grupie Wiara i Tęcza znane są przypadki osób homoseksualnych, które pod wpływem terapii decydowały się na związek małżeński z osobą przeciwnej płci. Te relacje zwykle kończyły się dość szybko rozstaniem, często w dramatycznych okolicznościach”[35].


  – W 2014–2015 roku odbywał się synod do spraw rodziny zwołany przez papieża Franciszka. Przed obradami Watykan przeprowadza zwykle ankietę przedsynodalną. Ponieważ miał to być synod do spraw rodziny, papież Franciszek w dokumencie przedsynodalnym zadał pytania także o LGBT. Po raz pierwszy w historii Kościoła włączono w badania osoby homoseksualne. Dotychczas synody przynajmniej oficjalnie tym się nie zajmowały. Druga rzecz przełomowa była taka, że wyraźnie zaznaczono, że ankiety przedsynodalne są skierowane do wszystkich wiernych, a nie jak bywało to wcześniej – wyłącznie do biskupów, którzy mieli zdawać relację, jak to jest w ich kraju, w ich diecezji. Wręcz wyszła od papieża zachęta, żeby wierni świeccy również brali udział w tych badaniach. No i myśmy postanowili wykorzystać ten moment. Zrobiliśmy bardzo szeroką akcję. Uzyskaliśmy ze sto pięćdziesiąt różnych relacji i świadectw. Czy to miało jakieś znaczenie dla Kościoła, tego nie wiemy. Dla nas jednak miało to duże znaczenie, bo dzięki tej ankiecie rozpoznaliśmy środowisko, problemy katolików LGBT, skatalogowaliśmy je, spisaliśmy.


  To właśnie wtedy pojawiły się informacje o osobach homoseksualnych, które były namawiane przez księży do założenia rodziny. Później w dyskusjach zamkniętych, w ramach naszej fundacji, ten wątek też się pojawiał. Tak że znam temat z drugiej ręki od ludzi, którzy opowiadali o tym.


  – A co opowiadali?


  – Bardzo wielu katolików homoseksualnych, działając pod presją, próbuje sił w związkach heteroseksualnych. To paradoks. W procesach kanonicznych o stwierdzenie nieważności małżeństwa homoseksualizm bywa ważnym argumentem za uznaniem nieważności małżeństwa od samego początku. Z jednej strony więc księża namawiają geja do ślubu, bo to ma go zmienić, a z drugiej nie biorą pod uwagę, że takie małżeństwo w myśl prawa kanonicznego jest prawdopodobnie od początku nieważne.


  Jak w ogóle pogodzić tę sprzeczność? Wydaje mi się, że wynika to stąd, że w praktyce duszpasterskiej Kościół nie uznaje homoseksualizmu za orientację seksualną, tylko za przejściowe skłonności, które można wyleczyć. Dlatego osoby homoseksualne są namawiane, czy to na spowiedzi, czy w kontaktach duszpasterskich do tego, by spróbowały życia z płcią przeciwną. Myślę, że najczęściej to nie jest takie namawianie wprost. Chociaż na pewno i takie przypadki się zdarzają, bo nawet Czarek Gawryś o nich pisze w swojej książce. Gej słyszy w konfesjonale: znajdź kobietę, to ci ten homoseksualizm przejdzie i z pomocą bożą uda się wam stworzyć związek. Natomiast sądzę, że o wiele więcej małżeństw zawierano pod presją moralną.


  – Na czym polegała ta presja moralna?


  – W Kościele związek heteroseksualny jest przedstawiany jako jedyny wartościowy, a związki homoseksualne są silnie deprecjonowane. Dlatego tak popularna jest koncepcja terapii reparatywnej. Z tego, co mi opowiadano, bo ja nie byłem na takiej terapii, [wynika, że] osobie homoseksualnej przedstawia się różne formy rozwiązania problemu. Mówi się tak: być może nigdy nie przestaniesz być homoseksualistą, ale pomożemy ci żyć w czystości. A może nawet uda ci się przezwyciężyć ten homoseksualizm, tę „tendencję”, jak to się mówi. W znanych grupach terapeutycznych Odwaga, Pascha i Pomoc 2002 przedstawia się wizję zawarcia heteroseksualnego małżeństwa jako ukoronowanie naprawczego procesu terapeutycznego. Na pewno wiele osób biseksualnych w wyniku takiej terapii może się zdecydować na związek z kobietą. I być może te związki są trwałe. Później jednak to właśnie te świadectwa są przedstawiane jako wzór do naśladowania. Myślę, że rzadko się zdarza, żeby gej cynicznie wchodził w związek z kobietą. Raczej ma nadzieję, że małżeństwo z nią spowoduje pożądaną zmianę.


  – A kiedy pożądana zmiana nie zachodzi, bo natury nie da się oszukać, zaczyna się dramat. Dramat kobiety i mężczyzny, którego ona pokochała. Na portalach randkowych dla LGBT można znaleźć wiele ogłoszeń zamieszczanych przez żonatych gejów, którzy szukają także żonatych lub duchownych w wiadomym celu.


  – Często tak jest, że ktoś, wstępując w związek, ma wielką nadzieję, że się uda, a później odzywają się prawdziwe potrzeby. Na Zachodzie jest ruch tak zwanych ex-ex-gays, nie wiem, czy Pani o nim słyszała?


  – Nie.


  – Ruch ex-ex-gays, czyli podwójne „ex”, został stworzony przez osoby, które kiedyś zadeklarowały, że się wyleczyły, a po latach wróciły do swojej tożsamości. Powiedziały: jednak jestem gejem. Z tego nie można się wyleczyć. U nas jeszcze takich głosów nie ma. Pewien ksiądz, który zajmował się terapią osób homoseksualnych, dzisiaj żyje w związku z mężczyzną, wystąpił z zakonu i, co ciekawe, prowadzi terapię czy też coaching dla osób homoseksualnych w kierunku pozytywnym, afirmatywnym. Jest aktywny w internecie. Niestety nigdy nie przeprosił za to, co robił, i wiele osób, nawet z naszej społeczności Wiary i Tęczy, nie może mu tego wybaczyć, że przez tyle lat oszukiwał czy wprowadzał w błąd. Może nieświadomie to robił, może wierzył, że z homoseksualizmu można się wyleczyć, ale w efekcie ileś osób skrzywdził i nigdy się z tego nie rozliczył. Są osoby, które z tych pozycji terapeuty uznającego działania reparatywne po wielu doświadczeniach przechodzą na pozycje afirmujące, ale tylko Czarek Gawryś, który przez jakiś czas wspierał grupę Odwaga, napisał w swojej książce słowo „przepraszam”.


  – Wspomniał Pan o księdzu geju, który zajmował się „leczeniem” osób homoseksualnych. Pokutuje opinia, że wiele osób homoseksualnych ukrywa się w Kościele. Celibat może być dobrym parawanem. Czy to prawda? Jak duży odsetek księży ma orientację homoseksualną?


  – Badania przeprowadzone w USA pokazują, że liczba homoseksualnych księży rzymskokatolickich wynosić może od 25 do 40 procent, a nawet więcej. Według specjalistów analogiczna sytuacja dotyczy lesbijek, które niejednokrotnie wybierają życie w klasztorze. Niektóre Kościoły oficjalnie dopuszczają ujawnione osoby LGBT do stanu duchownego. Przykładem może być wspólnota episkopalna, a także niektóre Kościoły protestanckie. Zresztą już w sąsiadujących z Polską Niemczech można nieraz spotkać duchownych ewangelickich, którzy żyją ze swoim partnerem w domu parafialnym. Homoseksualni pastorzy otwarcie przedstawiający partnera swoim parafianom są też wybierani na urzędy proboszcza.


  – Nie znałam tych badań. Jeśli więc założymy, że jedna czwarta lub prawie połowa księży katolickich jest homoseksualna, to logicznie rozumując – takie osoby powinny lepiej zrozumieć homoseksualnego wiernego?


  – Niestety, często jest odwrotnie. Trzeba pamiętać, że wiele osób LGBT wychowanych w bardzo religijnych rodzinach trafia do seminariów lub wspólnot zakonnych w nadziei, że Bóg wyleczy ich „grzeszne” skłonności. Niestety, nieraz zdarza się, że takie osoby, często niepogodzone ze swoją psychoseksualnością, prezentują później postawy wrogie wobec osób LGBT. Mechanizm ten wyjaśnia jeden z rzymskokatolickich księży terapeutów, ksiądz Jacek Prusak. Mówi on, że w Kościele wśród najbardziej zagorzałych krytyków homoseksualizmu obecni są ukryci geje, którzy podlegają pewnym procesom. Najpierw jest stłumienie i wyparcie własnej seksualności, bo przecież najważniejszy jest celibat. Tyle że celibat nie jest stanem aseksualnym, więc taka racjonalizacja na długo nie wystarczy. Następuje więc projekcja „problematycznej skłonności”. W „innym” znajduję to, czego nie akceptuję w sobie.


  O mechanizmie homofobii wśród homoseksualnych księży mówił też polski kapłan, który po latach pracy w Watykanie postanowił publicznie ujawnić, że jest gejem. Przeciętny homoseksualny ksiądz chce się przede wszystkim ukryć, nie dać żadnego znaku, że „coś z nim nie tak”. Niektórzy wyjątkowo żarliwie głoszą nienawiść wobec gejów, bo to doskonale chroni przed zdjęciem maski.


  – Jednak Pana rozmówca w wywiadzie dla kierowanego przez pana tygodnika „Wprost”[36], jezuita, terapeuta, ojciec Jacek Prusak zwrócił uwagę na jeszcze inny aspekt zjawiska – gej duchowny.


  – Tak, ojciec Prusak powiedział, że doświadczenie stygmy, które mają księża geje, może rozwinąć w nich ponadprzeciętną wrażliwość na wykluczenie. Ksiądz gej ma tę „przewagę” nad duchownym, który nie rozumie zjawiska wykluczenia, bo dla niego bycie w mniejszości nie jest pojęciem abstrakcyjnym. Niektórzy tacy homoseksualni księża świetnie się odnaleźli w pracy z młodzieżą. Albo chociażby rozwinęli naukowo.


  – To jaśniejsza strona tego zjawiska. Ciemna jednak przeważa. Fakt, że powstała taka fundacja, jak Wiara i Tęcza, świadczy o tym, że bez względu na liczbę gejów wśród osób duchownych ludzie wierzący, związani ze wspólnotą Kościoła, ciągle czują się wykluczeni. Ile osób zrzesza wasza fundacja?


  – Nie mamy członkostwa. Trudno więc powiedzieć, ale myślę, że przez te wszystkie lata przewinęło się u nas kilkaset osób do tysiąca. Natomiast na zamkniętej grupie facebookowej jest aktywnych około trzystu osób. Na nasze rekolekcje przyjeżdża do osiemdziesięciu osób jednorazowo, w jedno miejsce. Tak więc nie są to jakieś wielkie liczby, niemniej to silna grupa.


  – Na tych rekolekcjach mówicie, że każda orientacja seksualna i tożsamość płciowa jest darem od Boga i można ją pogodzić z wiarą?


  – Tak. Dotyczy to także Kościoła rzymskokatolickiego. Zgodnie z nauką Stolicy Apostolskiej o przynależności do Kościoła katolickiego decydują potrójne więzy: wyznawania tej samej wiary, sakramentów i uznania zwierzchności duchowej jego pasterzy. Katolicy żyjący w związkach homoseksualnych, a także osoby transpłciowe, nie negują ani nie zrywają tych więzi. Sakramentu chrztu nie da się „wymazać”. Tak jak na zawsze pozostaje się dzieckiem określonych rodziców, mimo różnych kolei losu, podobnie na zawsze pozostaje się dzieckiem Bożym.


  Potwierdza to doświadczenie wielu uczestników Wiary i Tęczy. Wielu z nich, stając przed dylematem, jak pogodzić w sobie akceptację własnej orientacji psychoseksualnej lub tożsamości płciowej z oficjalnym stanowiskiem swego Kościoła, odwołuje się do znanego w teologii moralnej pojęcia prymatu sumienia nad prawem. Z całym przekonaniem wierzą oni, że życie w wiernym i odpowiedzialnym związku jednopłciowym nie tylko nie jest grzechem, ale stanowi realizację powołania chrześcijańskiego. Nie wyklucza zatem także przystępowania do sakramentów, w tym pokuty i Eucharystii.


  – Wydawałoby się to takie proste, jednak nadal wielu wierzących gejów ulega presji i żeni się.


  – Myślę, że wielu robi i robiło to także dlatego, że w przestrzeni publicznej nie było wzorców innych związków. Mówiono nam o homoseksualizmie wyłącznie w aspekcie seksualnym.


  – Moi rozmówcy geje narzekają, że się ich seksualizuje. Mówiąc o geju, wszystko sprowadza się tylko do seksu.


  – Tak. W ogóle nie mówi się o relacjach homoseksualnych, o trwałych związkach, o uczuciach. Jeszcze kilkanaście lat temu w polskiej przestrzeni publicznej praktycznie nie było więc takich wzorców. Dlatego nawet jeśli ktoś wiedział, że jest gejem, i zdawał sobie sprawę, że ta orientacja na pewno się nie zmieni, ale... jeśli już myślał o poważnych relacjach, związkach, to miał przekonanie, że może je zrealizować tylko i wyłącznie z kobietą. Dziś to się zmienia. Wiele osób homoseksualnych wchodzi w trwałe związki partnerskie. Takie pary myślą o pełnej rodzinie, posiadaniu dzieci. W związku z tym w Polsce pojawiło się nawet nowe zjawisko. Nie wiem, czy Pani się z nim zetknęła. To są związki...


  – Gejów i lesbijek?


  – Gejów i lesbijek, ale bardzo specyficzne. Na przykład para lesbijek decyduje się na dziecko z in vitro. Jednak w Polsce nie można zabezpieczyć interesów dziecka takiej homoseksualnej pary na wypadek choroby lub śmierci matki biologicznej. Partnerka, która to dziecko wychowuje na równi z matką biologiczną, staje się po jej śmierci, w myśl prawa, osobą obcą. Lesbijki szukają więc znajomego geja. Zwykle nie jest to relacja uczuciowa, tylko znajomość lub przyjaźń. Gej uznaje ojcostwo. Zawierają oni niepisaną umowę, że gdyby coś się stało z matką biologiczną, to jej partnerka i ten „ojciec” biorą ślub, nawet fikcyjny (w tym sensie, że ich nie łączy prawdziwa relacja), po to, by dziecko mogło wychowywać się przy tej drugiej matce. Już o kilku takich sytuacjach słyszałem.


  – Słyszałam o podobnej historii. Lesbijki szukają geja, bo chcą, by dziecko kojarzyło ojca z konkretnym człowiekiem, a nie probówką.


  – To też dla wielu ważne. Istotnym jednak argumentem jest to, że gdyby coś się stało biologicznej matce, jest taka umowa, że bierzemy ślub i wtedy matka partnerka staje się faktycznym opiekunem. Takie związki u nas już funkcjonują.


  – I nie jest to rzadkie zjawisko, kiedy są akceptowane nawet przez małe społeczności.


  – Świetna jest historia dwóch lesbijek, które wychowują dziecko pod Poznaniem. Jedna z nich jest sołtyską na wsi. Pisałem o nich artykuł do katolickiego miesięcznika „Znak”. Ona była w związku heteroseksualnym z mężczyzną. Ma z tego związku dziecko. Cieszy się we wsi dużym autorytetem, lubią ją. A to, że wychowuje swoje dziecko z partnerką, nikomu nie przeszkadza.


  – Coraz częściej małe społeczności akceptują związki homoseksualne, natomiast ich stosunek do tak zwanych kryptogejów, ukrywających się za parawanem małżeństwa, jest raczej negatywny. Co ciekawe, środowisko LGBT równie niechętnie patrzy na żonatego, który się ukrywa, oszukuje żonę.


  – Myślę, że to jest tak, że zawsze każdy gej ma na jakimś etapie problem z samoakceptacją. Praktycznie każdy, a przynajmniej większość zdecydowana.


  – Pan też jest gejem, ujawnionym.


  – Tak. Moje ujawnienie się było procesem, trwało w czasie. Najpierw ujawniłem się przed przyjaciółmi, później w pracy, natomiast coming out publiczny przyszedł wtedy, kiedy zacząłem działalność publiczną w społeczności LGBT w Wierze i Tęczy, jeszcze wtedy nie byliśmy fundacją. Stwierdziłem, że to jest w pewnym sensie nieuczciwe, że nie zabieram publicznie głosu, bo, no właśnie, bo moja orientacja może mi zaszkodzić. W moim przypadku nie zaszkodziła, ale bałbym się uniwersalizować, znam historie, że coming out komuś zaszkodził. Dlatego zawsze ujawnienie się musi być indywidualną decyzją, do której trzeba dojrzeć.


  – Tym bardziej więc gej ujawniony powinien zrozumieć tego, który się ukrywa za parawanem małżeństwa.


  – To jest dosyć skomplikowane. Jak już się w sobie przepracuje swoją orientację, no, może jeszcze nie do końca, to pojawia się taka wewnętrzna agresja wobec tych osób, które jeszcze się nie ujawniły, są o ten krok w tyle.


  – Bo musiałem tyle rzeczy przepracować, włożyć tyle wysiłku, pokonać lęki przed utratą i odrzuceniem, a ktoś nie potrafi albo komuś się nie chce?


  – To jest w społeczności LGBT czasem uznawane za coś wstydliwego trochę, nie wypada o tym mówić. Trudno jest wyznać: to była pomyłka, błąd, uległem presji otoczenia. Osoby, które są bardziej ujawnione, niekiedy odczuwają niechęć, bardziej lub mniej wyrażoną wprost pretensję do osób nieujawnionych. Czemu siedzicie w szafie, oszukujecie innych? Przez takich jak wy nasza społeczność cierpi! Ale też jest druga strona medalu. Ci, którzy się jeszcze nie ujawnili do końca albo w ogóle, mówią: po co wy się afiszujecie z tą swoją orientacją? Ściągacie tylko na nas agresję i niechęć, a przecież my możemy normalnie żyć.


  – Powiem więcej, niektórzy moi rozmówcy, mimo że są zdeklarowanymi gejami, mają świadomość własnej tożsamości, nie wiążą się z kobietami, ale nie chcą być również utożsamiani ze środowiskiem LGBT. Mówią, że parady równości robią im więcej szkody niż pożytku. Bo ludzie, którzy nie znają problemów, z jakimi musi się borykać osoba homoseksualna, widzą tylko przejaskrawione formy manifestacji seksualności, na przykład transwestytów czy transseksualistów w wyzywających strojach. Traktują więc parady równości jako prowokacyjny happening.


  – Zacznijmy od tego, że transseksualizm to nie jest happening, więc z całą pewnością nie można się z takim stanowiskiem zgodzić. Natomiast oczywiście spotkałem się w naszym środowisku z pytaniami: a po co ta manifestacja? Po co te parady? Zadają je głównie te osoby, które mają jeszcze problem z samoakceptacją. Tym bardziej że w Polsce rzeczywiście tych radykalnych performance’ów czy prowokacyjnych wystąpień na paradach jest bardzo mało. Chodzę na nie od wielu lat i właściwie nie widziałem niczego skandalicznego. Kilka osób jest zwykle przebranych za drag queen, ale co w tym nagannego? To raczej pewna forma ekspresji, czasem żartu, kabaretu. Natomiast rzeczywiście byłem na paradzie równości w Amsterdamie i tam jest bardzo dużo takich kolorowych i ekscentrycznych osób. Tyle że tam nikt tego nie odbiera jako prowokacji, osoby poprzebierane – powiedzmy – prowokacyjnie, są traktowane w kategorii zabawy, karnawału. Nikt się tym nie bulwersuje i nikt nikogo nie gorszy, całe rodziny z dziećmi przychodzą, by to podziwiać. Tak samo jak w czasie karnawału w Rio też bawią się osoby roznegliżowane, przerysowane, ale nikt się na to nie oburza. Intencją uczestników parad nie jest obrażanie kogokolwiek czy prowokowanie. Mnie się to w każdym razie bardzo podoba.


  Ale wracając na grunt polski – myślę, że u nas dyskusja na ten temat jest wywołana sztucznie. Bo jeśli w Warszawie pięćdziesiąt tysięcy osób uczestniczy w paradzie, to wśród nich wyłapuje się kilka osób w strojach drag queen, wszystkie kamery telewizyjne pokazują głównie ich, powstaje później wrażenie, że to jest obraz społeczności LGBT. Tymczasem wystarczyłoby kiedyś przejść się i sprawdzić. W Polsce te parady są bardzo konserwatywne, bardzo klasyczne i naprawdę media muszą bardzo długo szukać jakiegoś prowokacyjnego transparentu, by później przez parę miesięcy to wałkować. Chcę jednak powiedzieć bardzo wyraźnie – to nie jest wina ekscentrycznych uczestników parad równości! Oni też w jakiś sposób poszerzają granice tolerancji, pokazują heteronormatywnej większości, czym jest różnorodność. A społeczności LGBT przypominają, że wtapianie się w tłum i próby przypodobania się większości nie są najlepszą drogą do emancypacji. A na pewno nie jedyną.


  – W ten sposób do opinii społecznej trafia jednak przekaz: gej myśli tylko i wyłącznie o seksie. A on w rzeczywistości chciałby jakoś ułożyć sobie życie. Rozmawiałam z młodym gejem, który ma świadomość własnej orientacji, był w udanym związku homoseksualnym, ale postanowił spróbować szczęścia z kobietą. Powiedział: „Kiedy oglądam reklamy w telewizji i widzę w nich rodzinę przy stole, rodzinę, której nigdy jako gej nie będę miał, to chce mi się wyć. Ja chcę celebrować prawdziwe święta, a tego nie da się zrobić bez dzieci i rodziny”.


  – Znam bardzo wiele długotrwałych związków jednopłciowych, gdzie też są dzieci i jest szczęście, ale tego się publicznie nie pokazuje, więc taki młody człowiek nawet nie ma do czego się odnieść. Wierzące osoby mają z tym szczególny problem. Kościelna wizja geja jest często taka, jak u księdza Oko: gej to sodomita opętany seksem.


  Pani też trafnie wyłapała, że dla takiego młodego, wierzącego człowieka bycie gejem oznacza tylko i wyłącznie wchodzenie w przypadkowe relacje seksualne, natomiast absolutnie nie oznacza szczęścia rodzinnego. Jednak ja widzę, jak to się z roku na rok zmienia. Bardzo wiele osób, zwłaszcza młodych, wchodzi bardzo łatwo w związki. Są to niekiedy związki – powiedziałbym – dosyć mieszczańskie. Chcą być ze sobą na całe życie, mają wspólny kredyt na mieszkanie, domek za miastem, psa i... dziecko. Jak powiedziałem, są to związki mieszczańskie niemal, bardzo konserwatywne.


  – Jak w przypadku pisarza Jerzego Zawieyskiego, który przez całe życie pozostał w związku homoseksualnym ze Stanisławem Trębaczkiewiczem? Po śmierci spoczęli razem w jednym grobie.


  – Często odwiedzam ich grób na cmentarzu w Laskach, czuję stamtąd jakąś pozytywną energię. Historia ich życia jest bardzo ciekawa, do dziś nieopowiedziana do końca. Jednak, co ciekawe, w społeczności LGBT fakt, że tak wiele osób będących w związkach homoseksualnych wchodzi w bardzo konserwatywne koleiny, wywołuje czasem spore kontrowersje. Mówią z oburzeniem: zachowujecie się jak heterycy. I to mnie zawsze bardzo śmieszy, bo przecież w gruncie rzeczy chodzi o to, żeby każdy czuł się w swoich wyborach wolny!


  Widać zgliszcza. Co robić? Dom spalony, pieniędzy na nowy nie ma


  Rozmowa z terapeutą Pawłem Kurczakiem


  Paweł Kurczak jest psychologiem i psychoterapeutą, od 10 lat zajmuje się terapią psychodynamiczną. Wspólnie z grupą psychoterapeutów założył gabinet LGBT-erapia. Pomaga osobom doświadczającymi problemów w związku z nieheteroseksualną orientacją psychoseksualną (przez pracę nad akceptacją siebie, coming outem czy tak zwaną zinternalizowaną homofobią). Prowadzi praktykę terapeutyczną w Warszawie i Berlinie.


  – Żona geja i homomąż. Łączy ich wieloletnie małżeństwo, mają wspólne dzieci. Nagle on dokonuje coming outu albo ona po prostu odkrywa, że mąż jest gejem. To kataklizm dla całej rodziny. Zwykle w takiej sytuacji oskarża się jego, geja, który wybrał kobietę i ożenił się z nią, że wykorzystał ją, zrobił z niej parawan, ukrywał swoją prawdziwą tożsamość. Jednak ja poznałam te dramatyczne historie z dwóch stron. I wiem, że tu nic nie jest czarno-białe. Często te oskarżenia są krzywdzące.


  – Nie lubię, kiedy używa się w tym kontekście słowa „wybór”. Mam takich pacjentów, którzy na jakimś etapie swojego życia w ogóle nie zdawali sobie sprawy ze swojej homoseksualnej tożsamości. Realność jest taka, że im później pojawia się ta świadomość, tym większy dramat. I jeśli ktoś trafia do mnie, kiedy jeszcze nie jest w związku, powiedziałbym – pół biedy. Ale jeśli on jest już w związku, zazwyczaj cierpią wszyscy. Wiadomo, im człowiek starszy, tym ma więcej zobowiązań wobec innych osób, wobec żony, dzieci. I to są już naprawdę poważne zmiany.


  – Rozmawiałam z Ryszardem, gejem, który przez piętnaście lat miał żonę, potem jeszcze z innymi osobami, które przez jakiś czas były w takich związkach. Jestem przekonana, że tam była miłość, bardzo głęboka więź. Moi rozmówcy tworzyli związki symbiotyczne. Byli dla siebie całym światem. Może kierował nimi lęk przed tym, co na zewnątrz. Bo tam pojawia się zagrożenie, na przykład przed ujawnieniem tajemnicy, która głęboko ich wiąże. Nie ma jednak w tych związkach pełnej miłości. Kobiety cierpią, kiedy zaczynają podejrzewać, że coś jest nie tak. Dostrzegają, że mąż ich nie pragnie. Raczej kocha je tak, jak się kocha dziecko czy matkę – bez podtekstu seksualnego.


  – Z tym seksem bywa różnie. To nie jest takie oczywiste. Znam osoby nieheteronormatywne, których życie seksualne w małżeństwie z osobą heteroseksualną było zadowalające. Zaczynało się psuć zazwyczaj na etapie, kiedy te osoby uświadamiały sobie swoją nieheteroseksualność.


  Inna sprawa, że jeśli mówimy o związkach kobiet z mężczyznami nieheteroseksualnymi, to u tych kobiet często zdarza się ogromne poczucie winy w stosunku do siebie samych. One sobie zarzucają, że jakoś nie zauważyły, że ich mąż...


  – Obwiniają się, że nie zauważyły, były naiwne, dały się oszukać...


  – ... albo zauważyły, ale nie reagowały.


  – Może to była wiedza tak trudna do przyjęcia, że wolały jej nie brać pod uwagę? Bo jeśli miały już zmierzyć się z nią, musiały też zderzyć się ze schematem: skoro wybrał mnie gej, to widocznie nie jestem w pełni kobietą. W takiej sytuacji nic dziwnego, że spada im bardzo samoocena. Ich uczucia są skomplikowane. Oszukana kobieta próbuje wybaczyć. Kocha i nienawidzi. Jedna z moich rozmówczyń stała się nawet homofobką, chociaż żyje w środowisku, w którym poprawność polityczna nie pozwala jej o tym głośno powiedzieć. Nie dlatego stała się homofobką, że dowiedziała się, że jej mąż jest gejem, tylko dlatego, że przez cztery lata małżeństwa on to przed nią ukrywał. Wszystkiemu zaprzeczał. Rozwiódł się z nią i jest w kolejnym związku z kobietą.


  – Seksualność nie jest prosta. Nie bez powodu mamy seksuologów wśród lekarzy i psychologów. Może ten ostatni wspomniany przez panią przypadek to mężczyzna MSM – mężczyzna mający seks z mężczyznami, co nie jest tożsame z byciem osobą homoseksualną. Po prostu część ludzi identyfikuje się ze swoją heteroseksualną częścią, a tę swoją homoseksualną część realizuje wyłącznie w seksie, ale nie włącza jej do swojej tożsamości.


  – Już wiem, że rozróżnia się orientację i tożsamość seksualną. Orientacja, jak czytamy w podręcznikach, to trwały emocjonalny, romantyczny i seksualny pociąg do osób określonej płci, tożsamość zaś ma, zdaje się, uwarunkowania społeczno-kulturowe. W tym przypadku nasze osobiste odczucie własnej płci związane jest z wychowaniem, postrzeganiem ról społecznych przypisanych płci, stereotypami dotyczącymi zachowań...


  – Warto dokonać tu rozróżnienia.


  – Czyli mężczyźni MSM mają tożsamość...


  – ... heteroseksualną. Ja bym powiedział, że jeśli chodzi o tożsamość, identyfikują się ze stroną heteroseksualną, a jeśli chodzi o orientację seksualną, to już to nie jest tutaj takie oczywiste. Orientacja seksualna, jej ekspresja może przebiegać inaczej na różnych etapach życia. Ten podział na osoby homo- i heteroseksualne jest sztywny. Prawdę mówiąc, czasami ma się nijak do rzeczywistości. Są osoby, które w pełni się identyfikują z wybraną częścią tego podziału, natomiast bardzo dużo ludzi nie wpisuje się w tę sztywną klasyfikację. Jeśli już się wgryzamy w temat, to okazuje się, że bardzo często te etykiety nie pasują. Wiem to na podstawie moich doświadczeń, ale nie tylko moich. Jak rozmawiam z kolegami, koleżankami, to oni to potwierdzają, że ten podział jest jeszcze bardziej nieadekwatny w stosunku do kobiet nieheteroseksualnych. Kobiety często są w związkach z kobietami, ale nie nazwałyby się homoseksualnymi czy biseksualnymi. Czasami mówią, że są heteroseksualne, ale na tym etapie życia chcą być z kobietą.


  – To jest bardzo ciekawe. Mój przyjaciel gej, który zalicza się do grupy tak zwanych miśków[37], powiedział mi – i nie sądzę, by konfabulował – że 60 procent użytkowników czatów dla gejów to przede wszystkim żonaci mężczyźni, po czterdziestym roku życia.


  – Myślę, że czterdziestka to jest taki moment kryzysu rozwojowego, podsumowania, w którym każdy się zastanawia: co za mną, czego już nie dam rady zrobić w życiu, a co jeszcze przede mną.


  – Uściślijmy. Mężczyzna, który ma orientację homoseksualną, wypiera tę świadomość albo nie chce o tym pamiętać, żeni się z kobietą. Nie robi tego, jak myśli poszkodowana w takim związku kobieta, z pełnym wyrachowaniem, po to, by się ukryć. Ten homomąż chce, żeby ten związek przetrwał mimo wszystko.


  – Bardzo często tak jest, chociaż znowu ciężko to uogólniać. Nie wykluczam, że są mężczyźni homoseksualni, którzy z pełną premedytacją wchodzą w związek z kobietą. Mam jednak wrażenie, że już teraz takich mężczyzn jest mniej. Miałem starszych pacjentów, którzy nie wyobrażali sobie, że mogą żyć jawnie jako osoba homoseksualna – bo to było po prostu w czasach ich młodości niebezpieczne. Ale co ciekawe, to są też często sytuacje, kiedy te kobiety od początku wiedziały i dawały jakoś przyzwolenie.


  – Hmmm... Jedna z moich rozmówczyń zrobiła bilans, co homoseksualny mąż jej daje i czy to samo znajdzie w innym związku. Miała z nim ciekawe życie, zastanawiała się więc, czy ta niesatysfakcjonująca ją sfera seksualna jest aż tak ważna, żeby odejść od męża. Nie była jednak szczęśliwa. Podobnie jak wiele innych osób uwikłanych w mieszane związki. Dlaczego więc nadal, mimo coraz większej świadomości, geje wiążą się z kobietami? Na portalu środowiska LGBT queer.pl znalazłam ogłoszenia: jestem homoseksualny, mam za sobą trzy związki M-M[38] i już nie chcę w to wchodzić, mam dosyć zdrad, szukam więc partnerki, której powiem, że jestem gejem. Chcę z nią stworzyć biały związek, nawet białe małżeństwo, żeby potem nie tłumaczyć się na ślubach, dlaczego jeszcze nie mam kobiety.


  – Sama pani zauważa, że oni dalej się boją, to jest podstawowa motywacja. Jakoś mi trudno sobie wyobrazić, że nawet ktoś, kto miał trudne doświadczenia z innymi mężczyznami, tak jak miewa się złe doświadczenia z kobietami, bo bez względu na orientację zdrada, rozpad związku jest zawsze bardzo bolesnym doświadczeniem, decyduje się na związek z kobietą. Jestem subiektywnie, ale głęboko przekonany, że takie osoby nie wybrałyby takiej ścieżki, gdyby nie społeczna presja. Bo to jest jednak robienie czegoś pod prąd, wbrew sobie. Powstaje dysonans. Trzeba wybierać, czy żyć w zgodzie ze sobą, ale narażać się na ostracyzm, czy żyć wbrew sobie, ale nie narażać się na tę presję rodziny czy społeczeństwa. Ciągle jest dylemat.


  – Załóżmy, że może być taki wariant: mężczyzna szuka kobiety do białego związku i kobietą tą będzie lesbijka. Tworzą otwarty związek, mają swoje relacje na zewnątrz, ale udają przed ludźmi, że są parą. W takim układzie raczej nie robią sobie krzywdy.


  – Pewnie są takie związki.


  – Inaczej jest jednak w sytuacji, jeśli na przykład on jest bardzo przystojny, a ona zakochuje się w nim i myśli, że go „naprawi”, skoro on już wykonał ten pierwszy krok. Albo decyduje się na związek z nim z jakiegoś innego powodu. Kilka moich rozmówczyń to kobiety niepewne siebie, jedna wychowała się w rodzinie przemocowej, inna była ciągle dyskredytowana, gnębiona przez matkę, że jest nieładna, nieatrakcyjna. Mężczyźni, którzy chcieli się z nimi związać, też nie byli pewni siebie, budowali z nimi relację silnie symbiotyczną. On jej mówił: „Jesteś całym moim światem, nie odchodź, bo się zabiję”.


  – Jest taka skrajna reakcja, kiedy z obawy przed rozstaniem człowiek ma myśli samobójcze. Człowiek w relacji symbiotycznej, kiedy ta relacja ulega rozerwaniu, pojmuje to w kategoriach śmierci. Myślę, że często ludzie obawiają się odrzucenia, nawet wówczas, jeśli sami podejmują decyzję o rozstaniu, bo myśląc racjonalnie, wiedzą, że nie odnajdują się w tym związku. To jest podobna sytuacja dla wszystkich, bez względu na orientację.


  – Wracając do ogłoszenia. Napisałam do tego chłopaka, żeby ze mną porozmawiał. Odpisał, że jeszcze nie jest gotów na rozmowę. Zastanówmy się, jak to jest: on uważa, że jest uczciwy. Mówi kobiecie, że jest gejem. Znajduje taką, która pomimo to chce z nim być. Co dalej? Mówi Pan, że on będzie żył w konflikcie wewnętrznym. Tymczasem on żeni się, tworzy z czasem nawet rodzinę, ale cały czas jest tym zdeklarowanym gejem.


  – Spróbuję to skomentować wyłącznie na podstawie swoich doświadczeń w tym zakresie i swoich przypuszczeń, ale być może ma się to nijak do tego konkretnego człowieka, bo rozumiem, że mówimy o żywym człowieku, który naprawdę istnieje...


  Jeśli te dwie osoby się na to zgadzają i przy całej swojej świadomości wchodzą w taki układ, to być może ten konflikt nie jest i nie będzie na tyle silny, żeby wywołać jakieś poważne konsekwencje. Doświadczenie podpowiada mi jednak, że bardzo często w takich sytuacjach, nawet jeśli to jest świadoma obopólna zgoda, po latach każda z tych osób może dojść do wniosku, że to nie jest relacja, która daje spełnienie.


  Największe problemy zaczynają się wtedy, kiedy mija wiele lat. Mamy na przykład do czynienia z człowiekiem, który przekroczył sześćdziesiąty rok życia, oczywiście to nie jest wiek, w którym nie można związać się z kimś ponownie, ale niektóre możliwości zostały już utracone. Nigdy bym się nie odważył powiedzieć komuś takiemu jak ten człowiek z ogłoszenia: nie, tak się nie powinno robić. Jeśli to jest jego świadomy wybór, to na szczęście jesteśmy wolni i możemy takich wyborów dokonywać. Przypuszczałbym jednak, że ta sytuacja niesie ze sobą potencjalne zagrożenia w przyszłości. Mamy do czynienia z dwiema osobami. Każda z nich ma swoje życie i swoje potrzeby, również potrzeby seksualne. Te potrzeby związane są nie tylko z seksem realizowanym poza związkiem, ale też z seksem realizowanym wewnątrz związku, bo to przede wszystkim buduje między partnerami pewną bliskość, intymność. Czasem niektórzy usiłują to jakoś upraszczać, twierdząc, że seks to seks. Zwłaszcza ten poza związkiem. Tak działa potęga racjonalizacji. Jednak tak naprawdę dobry związek, polegający na wzajemnym zaufaniu i bliskości, jeśli nie ma w nim udanego życia seksualnego, zwykle okazuje się związkiem niepełnym.


  – Uwikłany w małżeństwo z kobietą gej odczuwa więc dysonans i tak naprawdę jest nieszczęśliwy?


  – Tak.


  – Uwikłana w takie małżeństwo kobieta też jest nieszczęśliwa. Poczucie nieszczęścia rośnie wraz ze stażem małżeńskim. Czasami ona długo podejrzewa, że mąż jest gejem. Tak długo, że aż czuje silną potrzebę, by on potraktował ją w końcu poważnie, tak jak zasługuje, i się ujawnił. Kiedy jednak ona wreszcie słyszy to, czego się spodziewała: „tak, jestem gejem”, ta wiedza nie przynosi ulgi. On otwiera przed sobą drzwi. Ma poczucie wolności. Patrzy w przyszłość, a ona zostaje na pogorzelisku. I nie wie, co zrobić. Czy trafiają do Pana takie kobiety?


  – Szczerze mówiąc, nie przypominam sobie takiej sytuacji. Rozumiem i wyobrażam sobie, że to musi być sytuacja dramatyczna, no bo nagle zostajemy bez tej swojej niemal najważniejszej części, która jakoś umożliwiała nam życie. To są często momenty, w których ci ludzie trafiają po pomoc do psychologa. Bo jak już nie ma tego najbliższego człowieka, to do kogo można się zwrócić?


  – Rozumiem, że do Pana przychodzą raczej pacjenci, którzy się ujawnili lub chcą się ujawnić.


  – Moi pacjenci w takiej sytuacji mają poczucie krachu, sytuacji bez wyjścia. Przerażenia. Jeśli chodzi o stan poznawczy, dręczy ich pytanie: co mam zrobić? Natomiast jeśli chodzi o stan emocjonalny, dominuje przerażenie i poczucie winy względem swojej partnerki.


  – Na dodatek często jeszcze oprócz żony są dzieci.


  – Jeśli są dzieci, to poczucie winy najczęściej jest jeszcze silniejsze.


  – Ryszard miał dwie córki. Napisał do nich sto listów. Nie wszystkie wysłał. Na początku one całkowicie go odrzuciły. Po kilku latach nastąpiła zmiana. Młodsza córka, z którą miał lepszy kontakt, przyjechała do niego do Irlandii i nawet poszła z nim do klubu gejowskiego, zaprzyjaźniła się z jakimś gejem. Wysłała SMS-a: „Tatku, teraz Ciebie rozumiem”. Jednak pewnie nie zawsze taka zmiana następuje. Czy żonaci geje pytają psychoterapeutę, jak rozmawiać z dziećmi? Zauważmy, że często są one w okresie dorastania.


  – Najpierw pojawia się przerażenie, że do tego scenariusza nie dojdzie. Oni są często przekonani, że ujawniając swoją orientację homoseksualną, zostaną przez dzieci skreśleni. Przestaną być ojcami, zostaną odrzuceni przez żonę i przez dzieci. Stracą fundamenty swojego dotychczasowego życia. Natomiast w toku terapii bardzo często zadają takie pytania: „No to jak ja mam to dzieciom powiedzieć?”.


  – I co Pan wtedy mówi?


  – Chyba nie jestem w stanie odpowiedzieć na to pytanie. Z jednej strony uważam, że pewna otwartość i szczerość ma swoją moc, ale z drugiej strony mam też takie poczucie, że na tę otwartość i szczerość musi też przyjść odpowiedni czas. I to wszystko zależy od tego, w jakim wieku są dzieci i ile w danym momencie są w stanie zrozumieć. Do pewnego momentu dla dziecka to nie ma znaczenia, czy jego ojciec jest związany z kobietą, czy mężczyzną.


  – Pewnie najtrudniej jest wtedy, gdy one dorastają. Są w okresie konfrontacji, kryzysu autorytetu.


  – To bardzo indywidualne sytuacje. Nastolatkowie mają bardzo różną świadomość. Znam takie historie, gdzie nastolatki nie miały problemu z tym, że ich ojciec jest nieheteroseksualny czy żyje w związku z innym mężczyzną. Przyjmowały to do wiadomości przynajmniej na poziomie rozmowy. Traktowały to w taki sam sposób, jakby ojciec odszedł do innej kobiety. To bardzo zależy od środowiska. Jeśli jest ono konserwatywne czy dotyczy mniejszych miejscowości, taka informacja o coming oucie rzadko wychodzi na światło dzienne, także z obawy przed stygmatyzacją dzieci, wyśmiewaniem ich w środowisku rówieśniczym.


  – Wróćmy jednak do tego wątku: gej po coming oucie czuje się uwolniony, nie ogląda się za siebie, patrzy w przyszłość. Żona zostaje. Nie patrzy w przyszłość, lecz ogląda się za siebie. I to przynosi jej jeszcze większe cierpienie.


  – Jeśli mówimy o mężczyźnie, to ujawnienie się jest dla niego pewnym pójściem do przodu. Już jestem teraz wolny, mogę się realizować, chociaż jeszcze nie wiem do końca jak. Ten mężczyzna ma za sobą cały proces uświadamiania sobie swojej tożsamości, godzenia się z nią, układania sobie w głowie, jak postąpić z żoną, z tymi dziećmi. Kobieta dowiaduje się o tym wszystkim później, na pewnym etapie jego „wychodzenia z szafy”. Ona jest w gorszej sytuacji. Jeszcze nie miała tyle czasu, by się do tego przygotować, jakoś to sobie poukładać, nie ma poczucia kontroli nad tym, co się zastaje.


  – Jeśli zgłasza się do Pana człowiek w kryzysie, gej po coming oucie, czy jest on w stanie po przejściu terapii jakoś odbudować tę relację z byłą żoną?


  – Z tym bywa bardzo różnie. Zwykle pozostaje relacja związana z opieką rodzicielską. Oboje są rodzicami i od czasu do czasu muszą ustalać ze sobą, jak postępować z dziećmi. Natomiast po tym, co się stało, najczęściej nie ma już żadnych relacji koleżeńskich ani przyjacielskich. Czasami jest nawet trudno o współpracę w zakresie opieki nad dziećmi. To zależy od dwóch stron. Jedna strona nie może brać pełnej odpowiedzialności za całą relację dwojga.


  Chcę wierzyć, że taka sytuacja, po terapeutycznym przerobieniu tego kryzysu, może stać się zasobem, na którym można jeszcze coś zbudować. Jest to jednak trudne dla ludzi, którzy, zdawałoby się, bardzo dobrze się znali, tyle tylko że nie znali tego ważnego aspektu dotyczącego życia seksualnego i potem nie potrafią odzyskać chociażby minimum zaufania.


  – Tylko jedna spośród byłych żon gejów, z którymi rozmawiałam, zgłosiła się po pomoc do psychoterapeuty.


  – Być może tak duży jest poziom wstydu, że ona związała się z mężczyzną, który okazał się nieheteroseksualny, że bardzo ciężko jest przebić ten opór przed zgłoszeniem się po pomoc.


  – Jeśli byłe żony gejów nie przepracują z terapeutą tego, co się stało, zamykają się na nowe związki, wpadają w inne pułapki. Jedna z moich rozmówczyń wyjechała do Włoch, by uciec przed wstydem. Potem nastąpił efekt domina, kolejne traumatyczne wydarzenia, przemoc w nowym związku, poczucie wykluczenia. Tłumaczyła, że nie byłoby tej sytuacji, gdyby nie próbowała uciekać.


  – Można przyjąć hipotezę, że nieświadome mechanizmy powtarzania doświadczenia traumy spowodowały wejście w relację nadużywającą. Ale chcę podkreślić, że jeśli tak się stało, to jest to proces nieuświadomiony, a więc niepodlegający świadomej kontroli.


  – Kto kogo nadużywa w tej relacji?


  – Myślę, że jedna i druga osoba. Wzajemnie. Nieświadomie nadużywają też samych siebie.


  – Zastanawiam się, co taka kobieta, która świadomie wiąże się z gejem, sobie załatwia? Może czuje się przy nim bezpieczna, bo sama nie ma ochoty na seks? A może czuje nad nim przewagę? Bo wie? I to jest taka forma szantażu? Trzymania przy sobie? A on z kolei może powie jej w chwili kryzysu: „Wiedziałaś, z kim się wiążesz, może też nie chciałaś się wiązać z typowym facetem, bo masz jakiś feler?”.


  – To może być jedna z motywacji. W pierwszej kolejności pomyślałbym jednak o potrzebie bycia w ogóle w jakiejś relacji. To są pewne braki. Możemy tu mieć do czynienia z niewiarą takich osób, że mogą się związać z kimś, kto będzie dla nich atrakcyjny na różnych płaszczyznach – emocjonalno-intelektualnej i seksualnej. Że mogą wejść w związek, który daje im pełnię satysfakcji. Bo trudno powiedzieć, że motywacja do kontrolowania partnera jest motywacją dojrzałą. Chociaż pewnie takie sytuacje się zdarzają.


  – Wracając do wątku terapii... Mężczyzna dojrzewa do świadomości, że jest gejem, chce zmienić swoje życie, szuka gabinetów dla LGBT, bo wie, że tam uzyska konkretną pomoc, że tam są ci fachowcy, którzy całkowicie rozumieją tę sytuację. Kobieta nie pójdzie do środowiska LGBT, bo pewnie po swoich doświadczeniach traktuje to środowisko wrogo.


  – Nie rozumiejąc przyczyn, tutaj doszukuje się źródła swojego nieszczęścia.


  – Pewnie gdyby głębiej się nad tym zastanowiła, mogłaby dojść do wniosku, że właśnie tu dostanie konkretną pomoc, bo terapeuta, który ma do czynienia z homomężami, więcej wie na ten temat.


  – Nie chciałbym generalizować. Bardzo chcę wierzyć, że terapeuci, którzy przeszli pełen pakiet szkolenia i dochodzenia do tego zawodu, są psychologami, przeszli własną psychoterapię, regularnie się superwizują i pracują w zespole, są w stanie pomóc, nie mając nawet doświadczenia z takimi historiami. Natomiast wiem z doświadczenia, że bywa nie zawsze tak, jak być powinno.


  – Pewnie dlatego osoby homoseksualne, które są w takiej sytuacji, szukają jednak pomocy w środowiskach LGBT?


  – W pierwszej kolejności powiedziałbym, że robią tak ze względu na brak zaufania. Ja sam mam do czynienia z takimi pacjentami, którzy zwyczajnie poczuli się w czasie kontaktu z terapeutą niezrozumiani, ocenieni, czasem wręcz dyskryminowani.


  – Ryszard mówił, że jako nastolatek zadzwonił do telefonu zaufania, gdzie dyżurowała pani psycholog. Już wiedział, że jest gejem. Powiedział, że jest zafascynowany kolegą. Na to pani psycholog: to dobrze, to naturalne zjawisko, taka fascynacja tą samą płcią w tym wieku. Ale kiedy on powiedział, że kolega fascynuje go seksualnie, erotycznie, że on go pociąga, usłyszał: „Oj, to niedobrze, bardzo niedobrze!”.


  – Ja sam obserwowałem w szpitalu taką sytuację, w której terapeutka instruowała swojego pacjenta, żeby powtarzał: „Nie jestem homoseksualistą. Jestem normalnym mężczyzną!”. To jest karygodne, jeśli takie słowa wypowiada psychoterapeuta. Szczególnie jeśli występuje w roli autorytetu wobec swojego pacjenta. Taki pacjent może sobie powiedzieć, że jest tak zwanym normalnym mężczyzną, a nie homoseksualistą, ale co się stanie, jeśli się okaże, że on rzeczywiście jest homoseksualny? To znaczy, że nie jest normalnym mężczyzną? Wszyscy ulegamy stereotypom. O ile może się to zdarzyć ludziom, którzy nie zajmują się zawodowo pomocą psychologiczną, o tyle osoby zajmujące się nią profesjonalnie nie powinny popełniać tego błędu. Od nich się oczekuje znacznie większej świadomości, jaką moc mają słowa. A mają...


  – Słowa mają moc, podobnie jak przekonanie, że homoseksualizm można leczyć. Nie udało mi się umówić na rozmowę w Lublinie, gdzie się mówi o leczeniu homoseksualizmu...


  – Mówi pani o miejscu, które twierdzi, że leczy z niechcianego homoseksualizmu? Miałem kilku pacjentów po tamtej „terapii”. Zdaje się, że nawet rekrutacja do tej grupy odbywa się w ten sposób, że oni najpierw spotykają się, badają, czy to nie jest jakaś prowokacja.


  Oddziaływania tego typu, jak tak zwane leczenie homoseksualizmu, są zwyczajnie niebezpieczne. Z tego samego powodu, że pacjenci słyszą bardzo mocne stwierdzenia, uderzające w podstawy osobowości, podstawy poczucia własnej wartości. I prędzej czy później ci ludzi płacą za to dużą cenę. W najlepszym wypadku nie będą żyli w zgodzie ze sobą, w najgorszym popełniają samobójstwa. O tym trzeba mówić wprost. Nie można nikomu, nie mając do tego żadnych podstaw, mówić, że jest heteroseksualny i że tak powinien żyć, bo tak jest po bożemu. Bardzo często są odwołania do wartości religijnych. I te rozmowy mają się nijak do profesjonalnej psychoterapii. Ta osoba może sobie zaprzeczać przez jakiś czas, ale potem dochodzą do głosu prawdziwe potrzeby, niespójne z tym, czego się ta osoba na swój temat nauczyła, a co więcej, wchodzą tam takie kryteria jak grzeszność.


  – Potęguje się poczucie winy?


  – Nieadekwatne poczucie winy jest bardzo destrukcyjnym uczuciem zasilającym patologiczny wstyd. Zwykle osoby, które tam trafiają, są bardzo wierzące, więc tu występuje też poczucie wielkiego grzechu. Te osoby się obawiają potępienia, nie tylko przez ludzi, ale i przez Boga. Ta rozbieżność między własnymi potrzebami a lękiem przed karą boską jest czasem nie do wytrzymania. I znowu część ludzi pójdzie w objawy – będzie doświadczało lęków, depresji, ale u niektórych te objawy mogą być tak silne, że dla nich jedynym rozwiązaniem jest odebranie sobie życia. To są dramaty. A jako że mówimy często o bardzo młodych ludziach, bo jakoś tak się składa, że pacjenci, którzy do mnie trafiali po przejściu tamtej terapii, to zazwyczaj byli ludzie bardzo młodzi, w okolicach dwudziestego roku życia, nie mają oni w pełni ukształtowanej swojej tożsamości. Jeśli to przekonanie o tym, że są skazani na potępienie, włączy się w ich tożsamość, to potem może być bardzo trudno z tym pracować. Te osoby czeka wiele lat terapii. Nie dlatego, że są homoseksualne. Dlatego że ktoś im powiedział, że są złe.


  – I potem mamy do czynienia z mechanizmami wyparcia, dysocjacji albo z nieakceptowalnymi relacjami. „Jestem tak wściekły na cały świat, że aż muszę być okrutny dla kobiety, która jest moją żoną. Bo ona mi przeszkadza”.


  – Czyli następuje przeniesienie odpowiedzialności za swoje życie na tę kobietę, z którą on się związał. Ona jest powodem jego nieszczęścia.


  – Co by Pan jako doświadczony terapeuta powiedział kobietom, które właśnie odkryły albo dowiedziały się od męża, że on jest gejem? Jak mają z nim postępować? Jak mają o siebie zadbać? Jak mają postępować, żeby ochronić coś, co było między nimi bardzo cennego, czyli tę więź, którą przez lata zbudowały?


  – Jak mają z nim postępować? Najlepiej, żeby nic z nim nie robiły. To nie jest czas na ratowanie związku. W pierwszej kolejności powinny zająć się sobą. Nie mówię oczywiście o takich sytuacjach ekstremalnych, kiedy ktoś próbuje odebrać sobie życie. One powinny zrozumieć, co wcale nie jest łatwe, że ten mąż jest odrębną, dorosłą osobą, która musi sobie poradzić ze swoim problemem, tak jak one muszą sobie poradzić ze swoim. Muszą też same sobie odpowiedzieć na pytanie, czy chcą być dalej w takim związku. Jeśli nie, to co dalej z tym zrobić.


  – Kolejnym etapem jest terapia?


  – Nie chciałbym powiedzieć, że terapia jest lekiem na wszystkie nieszczęścia, ale jako terapeuta uważam, że sytuacje, o których tutaj mówimy, są na tyle trudne, że pomoc psychologiczna, terapeutyczna jest w tym momencie wskazana i to nie na poziomie jakiejś głębokiej zmiany, tylko interwencji kryzysowej, mówiąc inaczej, obgadania, powiedzenia pełnym głosem o swoich emocjach.


  – Jedna z moich bohaterek wyznała: „Nie miałam komu o tym opowiedzieć. A jak już opowiedziałam koleżance – ona tylko milczała”.


  – Milczenie to najgorszy wariant. Mogła powiedzieć cokolwiek, dać jakieś minimum wsparcia. Nie ma odpowiedzi zwrotnej, więc człowiek, który przeżywa dramat, znowu czuje się osamotniony. Wypowiedzenie na głos tego, co boli, ma działanie terapeutyczne. Kiedy pacjentka pojawia się z takim problemem u terapeuty, on w tym momencie pełni rolę interwenta kryzysowego. Stwarza jej możliwość opowiedzenia na głos o swoim nieszczęściu. Na pewnym etapie tej rozmowy ona może również zająć się planowaniem najbliższej przyszłości.


  – Jedna z moich rozmówczyń wyznaje: „Ja już nikomu nie uwierzę. Nic już mnie nie czeka. To koniec. Zawsze będę sama”.


  – Zamknęła się.


  – Nie tylko się zamknęła. Ona mówi: „Ja ciągle czuję się brudna, oszukana, zła i zostaje mi butelka wina wieczorem”.


  – Jeśli się pojawiają przekonania: jestem brudna, to znaczy, że ta pani nie była w stanie sama dotrzeć do tego, że ona z tym, co się stało z jej mężem, nie ma nic wspólnego. To nie ona jest homoseksualna. Ona została oszukana, świadomie lub nieświadomie. Ona jest w tej sytuacji tą osobą poszkodowaną. I to nie ona jest brudna, jeśli tu w ogóle ktoś jest brudny. To dobry moment, kiedy warto się zgłosić po pomoc psychoterapeutyczną. Żeby nauczyć się nie brać odpowiedzialności za coś, za co się nie jest odpowiedzialnym. Żeby nauczyć się rozdzielać swoje życie od życia męża.


  Jednak w pierwszej kolejności często mówię do swoich pacjentów: proszę pani, proszę pana, to nie jest jeszcze czas na psychoterapię. To jest czas na ugaszenie pożaru. Nie wiadomo, co robić, jak i komu powiedzieć i czy w ogóle powiedzieć. Jak to będzie? To jest ewidentnie kryzys psychologiczny. Moment na psychoterapię przychodzi wtedy, gdy ugasimy płomień. Oglądamy sytuację. Widać zgliszcza. Co robić? Dom spalony, pieniędzy na nowy nie ma.


  Epilog


  Opowieści moich bohaterów stały się odrębną historią zamkniętą w tej książce. Jednak ich realne życie toczy się dalej.


  Łucja poznała przez internet mężczyznę, on też jest po przejściach. Na razie z nim rozmawia. Może kiedyś odwiedzi go w jego rodzinnym mieście na drugim końcu Polski? Nie wspomina mu jednak o swoim mężu geju. Może nigdy o tym nie opowie? Jest pełna obaw. Ostrożna. Po raz drugi nie może tak się sparzyć. Pojawiły się nowe myśli, których kiedyś nie dopuszczała do siebie. Może warto sprzedać ten piękny dom, w którego urządzenie włożyła tyle energii, a który już zawsze będzie się jej kojarzył z życiową porażką? Sprzedać wszystko i wyjechać daleko, choćby do Islandii? Zastanawia się. Przestała dreptać w kółko.


  Ryszard, mąż Łucji, ma depresję. Wrócił do Polski. Mieszka sam w wynajętej kawalerce. Sprzedał dom letniskowy z atrakcyjną działką w modnym kurorcie. Kiedyś to było jego marzenie: spędzać lato na wsi, a zimę w mieście. Dziś potrzebuje pieniędzy na rehabilitację po udarze. Jego córka chce zorganizować zbiórkę na ten cel.


  Julia po naszej rozmowie napisała na swoim blogu na Facebooku:


  „Ostatnio w moim życiu zdarzyło się kilka małych rzeczy, które sprawiły, że klocki w mojej głowie trafiły na odpowiednie miejsca. Długo to trwało, oj, bardzo! I nic, i nikt nie mógł tego przyspieszyć. Kto wie, przeżył i dalej tkwi w tym temacie – nie muszę tłumaczyć. Mogę nieśmiało powiedzieć, że pewien etap w moim życiu się zamknął i idę dalej z innym podejściem do życia! Z mojego serca spadły tony gruzu, a umysł powoli zaakceptował sytuację (szczerze myślałam, że nigdy to nie nastąpi).


  Przyczyniły się do tego dwie rzeczy... jedną z nich była rozmowa. Konkretna i na temat, za którą bardzo dziękuję”.


  A na Messengerze: „Dziękuję Ci za wszystko. Puzzle poskładały się w całość. Już wiem, że nie ma powrotu do tego, co było. Szymon zmienił profilowe zdjęcie, na którym wygląda okropnie – widoczna depresja, szara cera, zmęczone oczy bez życia. Zobaczyłam też inne jego zdjęcie, gdzie jest pijany, trzyma tamtego za kolano. Okno w ich domu wygląda jak nasze, te same duperele i zasłony nawet :-) To zdjęcie mnie uzdrowiło. Skoro to jest droga jego życia, to śmiało, niech nią idzie i niech da nam spokój :-) Tak więc ta fotografia i Ty, nasza rozmowa, miały działanie uzdrawiające, za co cholernie jestem Ci wdzięczna”.


  Elżbieta umieściła swojego męża w hospicjum. „Zamiast krwi mam w żyłach popiół” – napisała.


  Monika urodziła syna. Jest zmęczona, ale chyba szczęśliwa. Tak mówi, z naciskiem na „chyba”. Michał sprawdza się jako ojciec. Jednak lęki, strach przed tym, co może się wydarzyć w przyszłości, przychodzą w nocy i odbierają sen.


  Tuż przed wysłaniem książki do druku dostałam mail od Phf. Napisał: „2 dni temu rozmyślałem o tym, co się wydarzyło w ciągu ostatniego roku. Pomyślałem o Pani i naszych rozmowach. Muszę przyznać że bardzo pomogły mi one w ułożeniu planów dotyczących całego mojego życia. Dziękuję”.


  Podziękowania


  Dziękuję moim Rozmówczyniom i Rozmówcom za to, że mogłam stać się ich powiernikiem. Za odwagę, szczerość i zaufanie. Za to, że mnie wpuścili do swojej „mocno strzeżonej strefy pod napięciem”.


  Ktoś postronny mógłby pomyśleć – o jakiej odwadze mówi autorka tej książki, skoro wypowiedzi są anonimowe? To prawda. Są anonimowe. Starałam się pozacierać informacje, które mogłyby ujawnić rozmówcę. Jednak zdawaliśmy sobie sprawę – moi bohaterowie i ja – że zawsze istnieje ryzyko, że można kogoś rozpoznać przypadkowo, poprzez skojarzenia czy choćby fragmentaryczną wiedzę o kimś, kto przeżył podobną historię – nawet wtedy, gdy zmienia się w opowieści imię, miejsce zamieszkania i tak dalej.


  Dziękuję Maćkowi za wsparcie. Za wnikliwą uważność i cenne sugestie. Za cierpliwość. Zdaję sobie sprawę, że przez ten rok ciężkiej pracy nad książką często bywałam monotematyczna. Przyznam, że zdarzały się chwile, kiedy ładunek emocjonalny przekazany mi przez rozmówców był tak duży, że musiałam go jakoś rozładować, dzieląc emocje z moim partnerem.


  Dziękuję moim Ekspertom za otwartość i poświęcony mi cenny czas – na kilkugodzinne rozmowy i autoryzacje.


  Dziękuję mojej Redaktorce Ewelinie Tondys za czułą i merytoryczną opiekę. Za to, że namówiła mnie do napisania tej książki. To było cenne, inspirujące i trudne doświadczenie.
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    Według informacji zamieszczonych w Wikipedii terapia reparatywna jest krytykowana przez środowiska terapeutyczne. „Zdaniem psychologów i seksuologów orientacja seksualna nie może być przedmiotem świadomego wyboru i nie podlega zmianie, a homoseksualizm nie jest chorobą, zaburzeniem psychicznym czy problemem emocjonalnym. W 2012 r. Panamerykańska Organizacja Zdrowia (oddział Światowej Organizacji Zdrowia dla obu Ameryk) wydała oświadczenie ostrzegające przed tzw. leczeniem osób o nieheteroseksualnej orientacji seksualnej, ponieważ »terapia« taka nie ma medycznych podstaw i reprezentuje poważne zagrożenie dla zdrowia pacjentów. Jednocześnie zarekomendowano, aby tego typu zła praktyka została potępiona i podlegała pod sankcje legalne, gdyż opiera się na łamaniu pryncypiów opieki zdrowotnej i praw człowieka (PAO, Biuletyn, maj 2012)”.


    W 2018 r. ONZ zwróciła się do Polski o to, by wprowadzić zakaz prowadzenia tzw. terapii konwersyjnych „leczących” gejów i lesbijki z homoseksualności – o czym donosił serwis krytykapolityczna.pl, 26.09.2018 (dostęp 20.08.2019).

  


  
    [35] Marcin Dzierżanowski, Wiara w kolorach tęczy, 2017, na stronie www.wiaraitecza.pl (dostęp 5.10.2019).

  


  
    [36] Marcin Dzierżanowski w wywiadzie Homoseksualizm nie jest chorobą. O problemie homoseksualizmu w Kościele mówi ks. Jacek Prusak, jezuita, psycholog i terapeuta, publicysta „Tygodnika Powszechnego”, „Wprost”, 23.09.2013 (wprost.pl/tygodnik/417712/homoseksualizm-nie-jest-choroba.html, dostęp 7.10.2019).

  


  
    [37] Miśki – „subkultura homoseksualnych i biseksualnych mężczyzn wyróżniających się mocnym owłosieniem ciała (zwłaszcza owłosieniem klatki piersiowej, brzucha i łona), jak również obecnością wąsów i brody. Subkultura miśków powstała pod koniec lat 70. i na początku 80. ubiegłego wieku w Stanach Zjednoczonych (w Kalifornii) w odpowiedzi na tradycyjny stereotyp przedstawicieli orientacji homoseksualnej jako delikatnych, kobiecopodobnych mężczyzn, do którego większość gejów Stanów Zjednoczonych nie pasowała i nie chciała pasować” (Encyklopedia LGBT, www.encyklopedia.edu.pl), (dostęp 15.10.2019).

  


  
    [38] Związek M-M – mężczyzny z mężczyzną.
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